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		Koniec – na początku

		
Najważniejsza jest wżyciu miłość, apisanie musi być oparte na solidnym warsztacie ina prawdzie. Taką podwójną lekcję – egzystencji itwórczości – dawał pod koniec życia Igor Newerly. Wmowie, jaką wygłosił, odbierając przyznaną mu za powieść Wzgórze Błękitnego Snu nagrodę księgarzy, ujął to tak: 

Jestem wierny starej szkole, która sprawę miłości stawiała na czele ludzkich spraw na ziemi iktóra wpowieści respektowała fikcję zprawdą życia na równych prawach, to znaczy nie ma pustych słów, każde zmyślenie musi być logiczne ina każdy fakt, relację, twierdzenie ma być pokrycie, czyli wpowieści autobiograficznej odnajdujemy poznanie prawdziwe, zgodne zrzeczywistością, poznanie adekwatne.

Parę miesięcy później, 3 maja 1987 roku, odbierając nagrodę Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik” za tę samą powieść, pisarz nie krył pesymizmu: „Wzmaga się nastrój beznadziei iznużenia. Bliższy mi jest klimat obu tych książek, [Leśnego] Morza iWzgórza – wolny człowiek wśród dzikiej, nieskażonej przyrody urasta do symbolu rzeczy bezcennych, utraconych na zawsze, oczym można tylko pomarzyć”1. Wpierwszym przemówieniu wychwalał takie wartości, jak: miłość, warsztat iprawda. Wdrugim dodał do nich: wolność iprzyrodę.

Gdyby jednak chcieć podsumować biografię człowieka, który urodził się wpuszczy jako syn iwnuk przybyszów na ziemie polskie, który jak mało kto rozumiał wypędzonych iprześladowanych iktóry ojczyznę odnalazł wpolszczyźnie, najlepiej sięgnąć do pełnego poezji listu, którym pisarz podziękował izraelskiemu Instytutowi Yad Vashem za medal Sprawiedliwy wśród Narodów Świata. Te trzy zdania brzmią jak testament:

Tylko naród pozbawiony przez tysiąclecia ojczyzny iziemi mógł ją pokochać tak bardzo, że zpracy na niej uczynił misterium.


Itylko on mógł upamiętnić walkę zzagładą kolorem zieleni – kolorem nadziei – idrzewem, symbolem wszystkiego, co rośnie.

Rad jestem, że będę kiedyś rósł na wzgórzu koło Jerusalem wtowarzystwie ludzi mi bliskich, szumiąc wspólnym pozdrowieniem braterstwa ipracy.2



	
		Miejsce: Białowieża

		
Urodziłem się 24 marca 1903 roku wPuszczy Białowieskiej, dokładnie wpołowie drogi między Hajnówką aBiałowieżą, gdzie teraz znajduje się nadleśnictwo, awówczas stał tam pałacyk myśliwski – wprzeciwieństwie do spalonego później wymyślnie-bezmyślnego pałacu wBiałowieży – zbudowany wdobrym stylu, jakby wtopiony wkrajobraz Puszczy: jednopiętrowy budynek zfacjatą zbali modrzewiowych wnaturalnym, zakonserwowanym pod pokostem kolorze drewna, osiwej, omszonej czapie goncianego dachu, ztarasami ibalkonami, wyglądającymi spod kaskad dzikiego wina. Parter był zamknięty, pusty idla nas, dzieci, tajemniczy: pokoje gościnne cara ijego rodziny, zrzadka zamieszkałe wczasie kilkudniowych, dorocznych polowań. Pierwsze piętro zfacjatą należało do głównego łowczego Białowieży, Józefa Newerly, mego dziada. 

Tak rozpoczyna się Materiał biograficzny, który wjakiejś mierze może się przydać wzamierzonej realizacji filmowej, powstały wroku 1965.3 Spróbujmy sobie wyobrazić Białowieżę wmarcu 1903 roku. Co na przykład mogła tam wtedy czytać matka chłopca, córka wielkiego łowczego?

Mogło się zdarzyć, że pani Teresa Newerly otrzymała zokazji narodzin syna świeżo wydaną, bogato ilustrowaną zdjęciami książkę znanego etnografa Zygmunta Glogera Białowieża walbumie (Warszawa 1903). Podłużnego formatu, rzecz ta leżała potem pewnie na fortepianie. Weźmy ją imy do ręki pod kątem późniejszych wątków biografii Igora Newerlego, takich jak historia, literatura, przyroda, stolarstwo.

Gloger kreśli historię puszczy zwłaściwą sobie erudycją. Przypomina, że Władysław Jagiełło gromadził tu wroku 1409 zapasy solonego mięsiwa przed spodziewaną rozprawą zKrzyżakami, apotem szukał wgłębi puszczy schronienia przed wyludniającą kraj zarazą.

Wśród zdjęć wksiążce Glogera są dwa przedstawiające pomniki. Pierwszy to pomnik żubra zbrązu, wystawiony wbiałowieskim zwierzyńcu w1862 roku na pamiątkę polowania cara Aleksandra II. Drugi to obelisk, wzniesiony wroku 1752 na pamiątkę polowania króla Polski Augusta III. Wyryto na nim nazwiska wszystkich uczestników tego wydarzenia – rodziny królewskiej, polskich wielmożów, anawet leśniczych istrzelców, wyliczono także skrupulatnie ubitą zwierzynę. Pyszny jest opis zachowania żony Augusta III: „Królowa podczas całego polowania zajęta była czytaniem książki itylko jakby od niechcenia strzelała od czasu do czasu, nie chybiając nigdy”4. Pięćdziesięciotrzyletnia Maria Józefa upolowała wten sposób dwadzieścia zczterdziestu dwóch zabitych tego dnia żubrów...

Ta scena działa na wyobraźnię: królowa czyta, nagle krzyk naganiaczy, łoskot przedzierającego się przez gęste krzaki zwierza, królowa odrywa się od lektury, strzela, zabija, wraca do książki. Itak po kolei dwadzieścia razy. Czy polowanie tak ją nudziło, czy też książka była tak fascynująca? Chciałoby się wiedzieć, jaka to była książka.

Przyroda walbumie Glogera to przede wszystkim żubry. Igor Newerly wspomina: 

Wczesne dzieciństwo, poza strzępami wspomnień zżycia pułku, zostawiło na zawsze urok puszczy iprzygody, rozbudzoną dociekliwość rzeczy zakazanych iniebezpiecznych (zakazane nam było wymykanie się poza palisadę parku, za którą chodzą straszne żubry iponure, kłapiące szabliskami odyńce). 

AwZostało zuczty bogów opowiada, jak pewien Anglik zaatakowany przez żubra „zaczął się znim mocować”. Gloger zapisał podobną historię – obraniu człowieka przez żubra na rogi – niejako zpierwszych ust, tak jak mu ją opowiedział jej bohater, Michaś Bołkot, który spotkał kiedyś wlesie starego brodacza: 

[...] padłem jak długi na ziemię, gdzie było najniżej. Aon gwałtem chce mnie wziąć na rogi, tylko że podsadzić rogów pod człowieka żyjącego nie może. Ja mówię pacierz, jeno przeżegnać się ani raz nie mogę, żeby mnie pod rękę nie zaczepił, aten dziad rogaty maca mnie po łopatkach rogami, że aż mi burkę na plecach popruł. Aż potem, gdy duchu długo nie dawałem, myślał, że już dobił mnie, idał mi wkońcu spokój.5 

Gloger, autor monumentalnej encyklopedii Budownictwo drzewne iwyroby zdrzewa wdawnej Polsce, wiele uwagi poświęca rosnącym wPuszczy Białowieskiej drzewom. Wychwala sosnę, „której słoje są tak cienkie, zwarte ismolne, jak żadnej innej na całym obszarze krajów słowiańskich” iktóra „dostarcza najlepszego wświecie materiału na instrumenta smyczkowe”6. Powołuje się też na badania archiwalne Adolfa Pawińskiego, który podczas swych podróży do Hiszpanii iPortugalii znalazł relacje tamtejszych kupców, świadczące, iż wpoczątkach piętnastego wieku sprowadzano na statki imaszty pnie sosny, spławiane Narwią iWisłą do morza – awięc zPuszczy Białowieskiej.7

Gloger zauważa, że tam, gdzie dęby sąsiadują zbrzozami, rośnie najobficiej ulubiony przysmak żubrów, trawa zwana tomką wodną albo żubrówką południową. To ostatnie określenie nie jest bynajmniej nazwą napoju alkoholowego, za czasów Glogera bowiem tomki nie zanurzano, jak dzisiaj, wwódce, tylko palono: „Dla silnego amiłego zapachu tej trawy, który zachowuje ona bardzo długo po wysuszeniu, lud robi zniej przymieszkę do tabaki”8.

Kiedy ukazała się Białowieża walbumie, nie wiedziano jeszcze, że dwadzieścia lat wcześniej jej autor wydał wBerlinie anonimowo, po rosyjsku, obszerną książkę Russkaja Imperia – śmiałą wizję przyszłych stosunków polsko-rosyjskich, urządzonych zposzanowaniem wszelkich swobód kulturalnych, religijnych iekonomicznych, przy poświęceniu jedynie suwerenności. Wlatach sześćdziesiątych XX wieku odkryje tę książkę Aleksander Wat („wściekle inteligentna – jasnowidztwo polityczne wysokiej klasy” – napisze wliście do redaktora londyńskich „Wiadomości” Mieczysława Grydzewskiego). Na przypisanie jej autorstwa Glogerowi przyjdzie jeszcze długo poczekać.9 Russkaja Imperia stwarza solidne ramy dyskusji ostosunkach polsko-rosyjskich, której ważnymi punktami będą powieści Newerlego Leśne Morze iWzgórze Błękitnego Snu.

Równocześnie zalbumem Glogera wroku 1903 ukazała się – iniewątpliwie wkrótce trafiła do domu rosyjskiego oficera Mikołaja Abramowa, męża Teresy Newerly – książka oPuszczy Białowieskiej rosyjskiego historyka Gieorgija Karcowa. Wspaniały ten tom, który nazwać można monografią albumową, otwiera zdjęcie cara Mikołaja na stanowisku myśliwskim wPuszczy Białowieskiej. Liczne efektowne ilustracje przedstawiają legendarnych pierwszych mieszkańców puszczy, krwiożerczych Jaćwingów, epizody zhistorii (m.in. króla Władysława Jagiełłę), żyjące wpuszczy zwierzęta, myśliwych. Ana jednym ze zdjęć, na stronie 299, stoi dumnie brodaty stary mężczyzna: zprawą ręką opartą opas, wuniformie zbiałymi guzami iwczapce zdaszkiem. Podpis głosi, że to zarządca lasów Puszczy Białowieskiej, Newrli. Awprzedmowie autor powiada: „Nie mogę nie podziękować osobno także odpowiedzialnemu za polowania wpuszczy I.W. Newrliemu, jako że tylko dzięki jego pomocy mogłem się zapoznać we wszystkich szczegółach zobecnym stanem gospodarki myśliwskiej Białowieży”.

Był to okres, kiedy do puszczy powoli docierały dobrodziejstwa cywilizacji. Kolej doprowadzono do Białowieży wroku 1897, dobrą szosę wroku urodzenia Igora Newerlego. 

Państwo Newerly mieszkali wpałacyku myśliwskim położonym wpobliżu wielkiego eklektycznego pałacu carskiego zzabawnymi wieżami, zktórych jedna, okrągła, dźwigała zegar; zkomnatami, zktórych jedna była wyklejona znaczkami pocztowymi zcałego świata, ainna kartami do gry; zjadalnią jak puszcza, wktórej rzędy kolumn imitowały drzewa, amiędzy nimi migotały wświetle zawieszonych nad stołem rozłożystych żyrandoli poroża upolowanych zwierząt, iluzji zaś dopełniał wypchany stary żubr. Pałac spłonie wczasie drugiej wojny, wcześniej ogień strawi pałacyk myśliwski. Kiedy pisarz odwiedzi to miejsce zsynem wlatach sześćdziesiątych, ztrudem znajdzie wtrawie parę kamieni po fundamentach. Apałacyk „był naprawdę ładny, zmodrzewia, wtakim jakimś leśno-ażurowym stylu, wnaturalnym ciepłym kolorze miodowym drewna pod pokostem, poprzecinany balkonami, galeryjkami, opuszczony dzikim winem od dołu po gonciany siwy dach [...]”. 

Przejdźmy się po tym pałacyku myśliwskim. Wgabinecie dziadka stał telefon zkorbką (łączność zostanie pewnego dnia przerwana, gdy przedsiębiorczy wnuk stwierdzi, że ztakiego drutu można zrobić groty do strzał...), ana półeczce leżały wabiki do przywoływania zwierzyny. Woszklonej gablocie stały flinty isztucery, na ścianach wisiały kordelasy itrąbki myśliwskie, abiblioteka składała się głównie zdzieł przyrodniczych, „wielkich ksiąg zobrazami wnajżywszych kolorach owszyściutkich zwierzętach iptakach”. Było tam też trochę literatury pięknej, między innymi pewien tomik wierszy czeskiego poety wniemieckim przekładzie, oprawny wzielony aksamit, ale otym opowiem wstosownej chwili. 

Cytowany rosyjski monografista Puszczy Białowieskiej pisze na temat pałacyku, który nazywa pawilonem, tak: 

Na miejsce zamieszkania osoby odpowiedzialnej za polowania wyznaczono pawilon, zbudowany wroku 1891 tuż koło zwierzyńca. Na wypadek przerwy wNajjaśniejszych Łowach, gdy odbywają się one wzachodnim rejonie Puszczy, dolne piętro pawilonu jest przystosowane do podawania śniadań. Znajduje się tam obszerna, pięknie wyłożona drewnem jadalnia ikilka mniejszych komnat; górne piętro zostało oddane na mieszkanie odpowiedzialnemu za polowania.

Wiadomo, jak wyglądał pałacyk myśliwski wBiałowieży po spustoszeniach pierwszej wojny. Wsierpniu 1919 roku odwiedził to miejsce Stanisław Mikłaszewski. Oto, co pisze ownętrzach pałacyku: 

Powykręcano klamki mosiężne od pięknych jesionowych drzwi, wspaniałe jedwabne obicia zdarto ze ścian izastąpiono je zwykłymi plecionkami ze słomy, lecz na sufitach podziwiamy zartyzmem wykonane pejzaże myśliwskie. Główną ozdobę pałacu stanowiły różne trofea myśliwskie; wszystkie korytarze ipokoje dekorowane były głowami irogami żubrów, łosiów ijeleni itd., dziś przypominają otym tylko setki gwoździ, pozostałych na pustych ścianach.

Dziury po klamkach isetki gwoździ świadczą odawnej świetności. Oprzedsiębiorczości isystematyczności Józefa Newerlego świadczy zkolei „małe muzeum, położone na pierwszym piętrze; zawiera ono rzadkie iciekawe zbiory, jako to: rzadkie okazy drzew różnych gatunków, nadto bogatą kolekcję mchów leśnych, liczne szkielety, rogi iczerepy żubrów, łosiów, jeleni; podziwialiśmy tutaj olbrzymie blaty drewniane wypiłowane zodwiecznych dębów; niektóre mają po kilka metrów średnicy”10.

Dla chłopca, żywego iprzedsiębiorczego, ważnym punktem wpuszczy był pomnik żubra „zlanego żelaza na granitowej płycie ipostumencie. Także zżelaza, wkształcie ogromnego sarkofagu odekoracyjnych ślimacznicach, spływających łagodnie zkażdego rogu ku liściom akantu na dole” (tak wpowieści autobiograficznej Zostało zuczty bogów wspomina ten pomnik Newerly ijest wtym opisie zamiłowanie do szczegółu iprecyzja rzemieślnika, który patrząc na przedmiot, widzi, jak został pomyślany izrobiony). To na ten pomnik wspinał się ztowarzyszem dziecięcych zabaw, od zadu, po ogonie, by następnie „klepnąć gołymi piętami straszne czarne zwierzę po łopatkach ipędzić ponad świerkami, ponad szosę zbojowym, krew mrożącym okrzykiem: achturhaj!” (który to okrzyk, egzotycznie dziś brzmiący, jest chyba fonetycznym oddaniem słów, jakimi niemiecka guwernantka przypominała, by wrócili do domu przed godziną ósmą, acht Uhr heim!).

Pomnik żubra upamiętnia polowanie, jakie odbyło się wpuszczy wroku 1860 zudziałem cara Aleksandra II. Dla młodego Newerlego wypisane na tylnej ścianie nazwiska myśliwych wraz zrodzajem iliczbą myśliwskich trofeów były lekcją czytania: „Wodząc palcem po wypukłych ośniedziałych literach, mogłeś wprawiać się wkunszt czytania na imionach książąt, prynców iksiężniczek odziwnych itrudnych tytułach obok liczby ubitej przez nich zwierzyny”. Atradycja upamiętniania pomnikami monarszych polowań była wPuszczy Białowieskiej długa. 

Wróćmy do Teresy Newerly iwyobraźmy sobie, że leżąc włóżku po urodzeniu pierworodnego syna, sięga po starsze książki zbiblioteki swego ojca, wielkiego łowczego. Na przykład po przepięknie ilustrowaną monografię puszczy zroku 1826, dedykowaną Mikołajowi I, „Cesarzowi wszystkich Rosji, Królowi Polski”, napisaną przez barona Brinckena. Autor spotkał wpuszczy osiemdziesięcioletniego leśnika, który jako dziecko był świadkiem innego upamiętnionego pomnikiem polowania imógł przekazać pewne szczegóły. Brincken jest dokładniejszy od Glogera, który zniego czerpał. Tamto polowanie odbyło się 27 września roku 1752. Tego dnia „Nayiaśniejsze Państwo August III, Król Polski Elektor Saski, zKrólową Jeymością iKrólewiczami Ichmość Xawerem iKarolem mieli tu polowanie Żubrów izabili: 42 Żubrów, to iest: 11 wielkich, zktórych nayważnieyszy ważył 14 centnarów, 50 funtów; 7 mniejszych; 18 Żubrzyców; 6 młodych” (baron Brincken książkę opuszczy napisał po francusku, ale cytowany tekst spisał zpomnika po polsku ipo niemiecku). Na tamtym, pierwszym pomniku zmieściły się ponadto nazwiska kilkunastu członków świty królewskiej oraz ćwierć setki strzelców ileśniczych. „Polowaniem dirigował JW. JPan de Wolfersdorff Łowczy naywyższy J.K.M.” – awięc jeden zpoprzedników Józefa Newerlego.

Królowa czyta na polowaniu wprzerwach między celnymi strzałami; pomniki są opatrzone rozbudowanymi, pełnymi nazwisk napisami, na których dziecko może uczyć się czytać; autorzy czerpią zustnej tradycji, ale iztych napisów; puszcza nie jest tylko nieprzebytą, dziką masą przyrody – raz po raz staje się tekstem.

Jeśli ktoś chciałby się dziś wybrać do Białowieży, by dotknąć carskiego pomnika iliter, po których wodził palcem młody Newerly, owszem, zastanie tam pomnik żubra, ale inny. Tamten zroku 1860 został w1915 wywieziony wgłąb Rosji, potem jakiś czas stał na dziedzińcu Zamku Królewskiego wWarszawie, awroku 1928 na polecenie prezydenta Ignacego Mościckiego umieszczono go wSpale. Wpewnym jednak sensie mieści się wdziejach rodziny Newerlych. Przekonamy się otym wnastępnym rozdziale.


	
		Dziadkowie

		
Nad dzieciństwem przyszłego polskiego pisarza zdecydowanie dominował dziadek, czeski leśnik, urodzony wroku 1842 jako Josef Nevrly. Jego grób do dziś znajduje się na Cmentarzu Prawosławnym wwarszawskiej dzielnicy Wola (kwatera 30, rząd 4, miejsce 35). Zzapisanego na grobie nazwiska (Josif Wilgielmowicz Newerli) wynika, że jego ojciec miał na imię Wilhelm. 

Karierę leśnika przedstawia cytowany już monografista Puszczy Białowieskiej, Gieorgij Karcow. Pisze on okolejnych osobach odpowiedzialnych wpuszczy za łowy: opułkowniku Andriejewskim, ojego zastępcy inastępcy Auerze. Po czym stwierdza, że kiedy ksiądz Wiazemski, któremu podlegała obsada tego stanowiska, miał wybrać następcę Auera, zdecydował się „na I.W. Newrliego, już od dawna znanego carskim myśliwym jako doświadczony organizator polowań na grubego zwierza”. Ipodaje zwięzły biogram: 

Newrli był praktykantem ipomagał leśniczym wpierwszorzędnych dobrach myśliwskich Moraw – hrabiego Stockau ihrabiów Berchtold – skąd wroku 1872 feldmarszałek Baratyński zaprosił go do zorganizowania gospodarki myśliwskiej wSkierniewicach. Po śmierci hr. Baratyńskiego wroku 1879 Newrliego przeniesiono najpierw do powstających podówczas spalskich terenów łowieckich, gdzie przesłużył on do roku 1894, kiedy to zaproponowano mu przejście na stanowisko odpowiedzialnego za polowania wBiałowieży. Prawie wszystkie Najjaśniejsze Łowy od roku 1875, wSkierniewicach, wSpale inastępnie wBiałowieży prowadził Newrli, któremu szczęśliwy los pozwolił przygotowywać łowy dla trzech władców. 

Powyższe dane pozwalają nieco bliżej przyjrzeć się tej karierze. Wyśmienite morawskie dobra myśliwskie to zapewne Napajedla na Morawach, rodowe gniazdo hrabiów Stockau (Nevrly – bo tak się wCzechach pisał – służył useniora rodu, urodzonego wroku 1806 hrabiego Georga), oraz Buchlovice na pograniczu Czech iMoraw, gdzie znajduje się myśliwski pałacyk Láznĕ Leopoldov. Buchlovice były siedzibą hrabiów Berchtold, zktórych dwaj bracia, przyrodnik Friedrich ipolityk Leopold, należeli do grona założycieli czeskiego muzeum narodowego.

Następny etap wkarierze leśnika to już ziemie polskie. Skierniewice, należące do feldmarszałka Baratyńskiego, zdobywcy Kaukazu, były podówczas ważnym adresem dla cara Rosji. Tu odbyło się wroku 1884 spotkanie trzech cesarzy – Austrii, Prus iRosji. Wmieście stacjonowały dwa pułki rosyjskie, później, po śmierci Aleksandra III, wzniesiono dla nich koło koszar cerkiew. Przede wszystkim jednak raz na parę lat wSkierniewicach spędzała wakacje rodzina carska, awlasach skierniewickich urządzano imperialne („Najjaśniejsze”) łowy. Przy jednej ztakich okazji czeski leśnik zapewne zwrócił na siebie uwagę monarchy. Do dziś na parterze skierniewickiego pałacu wsali myśliwskiej, skąd wyruszano na polowania, można oglądać broń łowiecką ztamtego czasu.

WSkierniewicach czeski leśnik dla kariery przeszedł na prawosławie (prawosławnym był też formalnie jego wnuk, bohater tej książki, anawet prawnuk, ochrzczony wwarszawskiej cerkwi tuż przed wybuchem drugiej wojny światowej). 

Kolejnym adresem była Spała wPuszczy Nadpilickiej, gdzie Aleksander III urządził sobie rezydencję myśliwską igdzie dziś stoi oryginalny pomnik białowieskiego żubra.

Następnym miejscem, na dłużej, była Puszcza Białowieska, gdzie Józef Newerli (jak zpoczątku brzmiała spolszczona wersja nazwiska) otrzymał stanowisko wielkiego łowczego. Karcow podaje rok 1894. Było to zapewne przed 1 listopada, przed śmiercią Aleksandra III, tak przynajmniej zdaje się wynikać zdość mglistego, choć politycznie ostrego wspomnienia wnuka ozegarku łowczego („Nie pamiętam, przy jakiej to okazji dziadek dostał ten zegarek, [...] czy po tym, gdy Aleksander III poszedł zdziadkiem samowtór do Puszczy itam na leśnym dukcie ramieniem monarszym wyszarpnąć raczył wóz chłopski zbłota (Mirotworiec, Pokój Czyniący Imperator, był przede wszystkim osiłkiem) [...]”. 

Na kartach wydanej wroku 1928 wParyżu książki oostatnich latach dworu carskiego pojawia się – wroli szefa polowania – le brave vieux Tchèque Neverly („dzielny stary Czech Neverly”).11 Ajego nazwisko spotykamy też, co ważniejsze, wkorespondencji ostatniego cara, Mikołaja II, zżoną. 

23 czerwca 1915 roku car Mikołaj II pisał do carycy Aleksandry zmiejsca dowodzenia Sztabu Generalnego: 

Wczoraj rozkoszowałem się Białowieżą. Tak dziwnie być tam samemu, bez Ciebie ibez dzieci. Czułem się zagubiony ismutny, ajednak ucieszyłem się na widok domu inaszych uroczych pokojów, mogąc zapomnieć oteraźniejszości iprzeżywać na nowo minione dni. Ale noc poprzedzającą wyjazd [do Białowieży] spędziłem niespokojnie. Ledwie skończyłem grać wdomino, jak pojawił się N. ipokazał depeszę, jaką właśnie otrzymał od gen[erała] Aleksiejewa, która donosiła, że Niemcy przebili się przez nasze linie iwdzierają się głęboko na tyły. [...] Droga do Białowieży rozciąga się na 183 wiorsty, ale jest bardzo dobra igładka. Po drodze leżą trzy miasteczka: Słonim, Różany iPrużany. Przybyłem do naszego domu o3.20, apozostali wodstępach pięciominutowych, zpowodu okropnego kurzu. Wjadalni podano nam zimny lunch, apotem pokazałem panom pokoje, nasze idziecinne. Pojechaliśmy potem do Zwierzyńca obejrzeć dzikie żubry iinne zwierzęta. Udało nam się napotkać duże stado bizonów, które patrzyły na nas spokojnie. [...] Dozorca Białowieży jest nowy, nazywa się Lwow, grubas, kuzyn admirała. Stary pop nie żyje, podobnie jak Nevrli, którego nie znałem. Jego następcą jest Bark, krewny ministra, który służył tu od dwudziestu lat wcharakterze leśnego. Energiczny człowiek, który zna doskonale lasy ipolowania.

„Stary pop” to Michał Szyryński, który zmarł 28 kwietnia 1915 roku.

Wodpowiedzi caryca pisała 25 czerwca zCarskiego Sioła: „Zupełnie nie wiedziałam, że umarł Neverle, dobry staruszek!”12.

Niewielu jest polskich pisarzy, którzy mogliby powiedzieć: Omoim dziadku pisywali do siebie car zcarycą.

Mądry człowiek umie słuchać, co mówi wiek idoświadczenie, więc pan Newerly, od ośmiu lat „Zawiadujący” puszczańskim gospodarstwem, niecierpliwie spoglądał wbezchmurne niebo, niechby już przyszła odmiana pogody, awraz znią ponowa!

Ten cytat nie pochodzi zjakiejś nieznanej powieści Igora Newerlego, tylko zSagi Puszczy Białowieskiej (Warszawa 2001), napisanej przez potomkinię rodu Kossaków, która przez ponad trzydzieści lat mieszkała wtej puszczy, Simonę Kossak (1943–2007). Wosobliwej tej księdze, namiętnie dochodzącej wszystkich krzywd, jakie zostały wyrządzone ukochanej przez autorkę puszczy, dwa rozdziały – Inwentaryzacja iSen – dotyczą Józefa Newerlego. Utrzymane częściowo wzbeletryzowanej formie, dają jednak rzetelne informacje na temat dziadka Igora Newerlego. Azarazem pośrednio odnoszą się do samego pisarza. Inwentaryzacja dotyczy, skrupulatnie obmyślanego iegzekwowanego przez Józefa Newerlego, liczenia stanu żyjącej wpuszczy zwierzyny. Inwentaryzacja wprzypadku Igora Newerlego będzie to umiejętność prowadzenia kartotek korespondentów redagowanych przez niego czasopism, systematyczność oraz skrupulatność wzbieraniu iweryfikowaniu materiałów do powieści. Sen jest zapisem proroczego snu członka carskiej rodziny, ustawionego przez łowczego na stanowisku myśliwskim – wizji zbliżającego się końca monarchii. UIgora Newerlego „sen” to stale towarzysząca jego racjonalizmowi zdolność do marzeń ipoetyckich wzruszeń, atakże wyraźna skłonność do apokaliptycznego widzenia dziejów.

Co jeszcze, prócz systematyczności iśmiałych marzeń, zostało wnukowi po malowniczym dziadku? Na krótko: srebra rodzinne, sprzedane potem wPenzie, izegarek („złoty, zbrylantami woczach iszponach dwugłowego orła na wieczku”), którego sprzedaż pozwoliła rodzinie opłacić pierwsze locum po przeniesieniu się do Kijowa. Ana zawsze, do końca życia? Sympatia do narodu czeskiego ispraw czeskich, której efektem było przeświadczenie, że inaczej wyglądałyby dzieje świata, gdyby za Władysława Jagiełły ijego następców udało się doprowadzić do porozumienia polsko-czeskiego. Zamiłowanie do myślistwa. Iwreszcie genetycznie, jak się zdaje, uwarunkowana skłonność do płci pięknej. 

Ababcia Františka? 

Znią jest kłopot. Na kartach autobiograficznej powieści Zostało zuczty bogów pojawia się właściwie wjednej scenie, zbańką mydlaną – ijak bańka pryska. Posłuchajmy: „jedenaście porodów iporonień, trzy gospodarstwa igroby kilkorga dzieci miała za sobą iwsobie, ijeszcze tę młodą emancypantkę zVelehradu, która wierzyła, że chcieć to móc, będzie miała życie wartkie iładne wśród ciekawych ludzi ispraw, aniegłupia to była dziewczyna, wcale nie, dobrze sobie poczynała wruchu młodoczeskim, słuchano jej chętnie na zebraniach ijeszcze chętniej czytano, co pisała, masz talent, Františko, iumiesz sobie radzić, mawiała Karolcia, sławna później Karolina, przepowiadała piękną przyszłość”.

Ruch młodoczeski, przypomnijmy, ma związek zhistorią Polski – tak nazywano tych czeskich działaczy patriotycznych, którzy zpoczątku pozytywnie odnieśli się do powstania styczniowego („staroczechami” zaś nazywano tych, co powstanie owo wduchu panslawistycznym potępiali). Po roku 1867, kiedy Polacy wzamian za autonomię Galicji poparli austriacko-węgierski dualizm, sprawy się skomplikowały imłodoczesi stracili do nas wiele sympatii... Co ciekawsze, zruchu młodoczeskiego biorą początek praktycznie wszystkie partie polityczne, jakie wykształciły się wCzechach na przełomie wieków. Młodoczesi wierzyli wskuteczność polityki małych kroków; ich celem była federacja czesko-austriacka. Irzeczywiście, wiele osiągnęli, zwłaszcza wkwestii równouprawnienia językowego.

Wzmiankę odobrym piórze babki tłumaczyć można chęcią odnalezienia (bądź nawet dopisania sobie) pisarskiej genealogii. Idealizm iaktywizm to też ideały bliskie Newerlemu. Zastanawiam się, skąd wtym wszystkim wziął się Welehrad. Najprostsza odpowiedź brzmi: stamtąd rzeczywiście pochodziła żona leśniczego Józefa Newerlego. Skoro jednak nie mamy dokumentów na potwierdzenie tej tezy, spróbujmy zastanowić się, dlaczego pisarz mógłby wybrać to właśnie miasteczko wpołudniowych Czechach na miejsce pochodzenia swej babki.

Pierwszym kluczem jest tu, jak się wydaje, katolicyzm. Welehrad to miasto kultu świętych Cyryla iMetodego, cel pielgrzymek czeskich inie tylko czeskich katolików. Wtamtejszej świątyni obrazy upamiętniają tradycję słowiańskiego chrześcijaństwa. Wizerunek Madonny zDzieciątkiem jest kopią bizantyjskiej ikony zrzymskiej bazyliki Santa Maria Maggiore, wktórej papież Hadrian wIX wieku nakazał odprawianie liturgii wobrządku słowiańskim. Ale to kopia późniejsza, wisi tu od roku 1919. Natomiast wroku 1885 Jan Matejko, polski malarz czeskiego pochodzenia, ofiarował świątyni wWelehradzie podwójny portret Apostołów Słowiańszczyzny, Cyryla iMetodego, zpodpisem wjęzyku czeskim „To są ojcowie nasi”. Wtym samym roku – obchodzono wówczas tysiąclecie śmierci św. Metodego – zPolski przysłano do Welehradu wdarze chorągiew zpolskim orłem iobraz Matki Boskiej Częstochowskiej. Tradycja katolicka splata się tu zatem zwątkiem zbliżenia polsko-czeskiego, wątkiem, który będzie Newerlemu zawsze bardzo bliski.

Karolcia, Karolina to niewątpliwie Johanna Rottová (1830–1899), czeska emancypantka ipisarka, używająca pseudonimu Karolina Světlá. Bohaterki jej powieści żyją ideałami isą skłonne do poświęceń; nieraz mówi się, że stworzyła pojęcie mesjanizmu kobiecego oddania. Světlá prowadziła intensywną korespondencję zpoetą Janem Nerudą, który był wniej zakochany; gdy ktoś doniósł jej mężowi otej potajemnej korespondencji, wybuchł skandal. Světlá spaliła później jego listy, ale do śmierci zachowała srebrną szkatułkę zpozostałym po nich popiołem (można ją dziś oglądać wmuzeum pisarki wmiejscowości Český Dub).

Wracamy do Zostało zuczty bogów: 

Jest sama jedna wpustych dokoła ciemnościach, nie ma nikogo, jak gdyby nigdy nikogo nie miała, iwszyscy, którym wypełniała życie, byli snem, dwie córki, trzech synów, czternastu wnuków imąż, piękny Józef, śpiący usiebie zdrowym snem, tęgi staruch, siedemdziesiąt lat, awciąż mężczyzna, kobiety mają jeszcze zniego pociechę... 

Newerly przedstawia tu babkę jak kolejną postać zpowieści Karoliny Svetlej – kobietę, która się poświęciła dla innych, dla rodziny.

Iwreszcie finał. 

Babcia nie wie. Chwytając się poręczy łóżka ikrzeseł, sunie do apteczki wrogu idrżącą ręką leje do szklaneczki dereniówkę na dobranoc temu wszystkiemu, by nie myśleć, nie słyszeć szeptu Františki, jak się nazywa takie życie – Bublina, nĕco pĕkného jen napohled, babičko, planá řeč, marná naděje...

Nalewka dereniowa pomaga na frasunki. Ażycie jako bańka mydlana, życie jako tocząca się kula – to stary topos, wemblematyce nazywa się Homo bulla. Jest taka siedemnastowieczna holenderska rycina, która mogłaby służyć za ilustrację do przedstawionej przez Newerlego scenki. Nagi chłopiec owydłużonej głowie imyślącej twarzy przysiadł na trupiej czaszce. Zboku okrągłe naczynie zbulgocącym, parującym płynem, wktórym to naczyniu widać głowę lwa, zdrugiej strony trawa iwiędnący kwiat. Chłopiec wzamyśleniu puszcza mydlane bańki. Skróty „Iacob. 4. cap.” oraz „Petri. i. cap.” odsyłają do odpowiednich miejsc wBiblii. Zacytuję za Biblią Gdańską zroku 1632: „Którzy nie wiecie, co jutro będzie; bo cóż jest żywot wasz? Para zaiste jest, która się na mały czas pokazuje, apotem niszczeje” (Jak 4,14). Oraz: „Ponieważ wszelkie ciało jest jako trawa iwszelka chwała człowieka jako kwiat trawy; uwiędła trawa ikwiat jej opadł; Ale słowo Pańskie trwa na wieki” (IPiotr 1,24–25).

Motyw życia jako bańki itoczącej się kuli powraca uNewerlego wparu miejscach, na przykład wChłopcu zSalskich Stepów, wopisie wojny: „Oddział nasz toczył się kulą bilardową przez zieleń Podlasia. Żółkło listowie, zbliżała się jesień, ata bila popychana kijem niemieckim to ztej, to ztamtej strony, jakoś do swej łuzy trafić nie mogła”. Albo wPamiątce zCelulozy, wopisie rozprzestrzeniania się po Rosji rewolucji: „Abyło wtedy głodno ichłodno po miastach, straszno izachłystliwie jak od gwizdu ulicznej czastuszki: «Dokąd się toczysz, jabłuszko małe?»”. Dopełnieniem tego obrazu toczącej się kuli jest zreguły wyznanie wiary wsłowo.

Włożone wusta babci słowa ożyciu jako bańce mydlanej tchną autentyzmem, można by iść ozakład, że zostały wiernie zapamiętane zdzieciństwa. Gdy jednak sprawdzić, okazuje się, że... nie są to wcale słowa babci wprzedsennym dialogu zsamą sobą, tylko definicja słowa bublina ze słownika języka czeskiego, jaki František Trávníček wydał wPradze wroku 1952.13 

Dobrze, że taka leksykalna przygoda przytrafiła się nam zaraz na początku drogi. Przykład bubliny uczy, że autobiograficzne pisarstwo Newerlego jest przede wszystkim pisarstwem, konstrukcją, dziełem sztuki. Owszem, opiera się na przeżyciach autora. Ale nie zawsze wprost, często trzeba mocno poskrobać, żeby się dobrać do przemyślnie poukrywanych informacji. Warto otym pamiętać, próbując ztekstów wspomnieniowych Newerlego wyłuskać fakty biograficzne.

Ababcia? Po śmierci męża wyjechała zcórką wgłąb Rosji. Zmarła izostała pochowana wSymbirsku.


	
		Rodzice

		
Wybitny polski pisarz był synem rosyjsko-czeskiej pary. Stuprocentowym Rosjaninem był ojciec, Mikołaj Michajłowicz Abramow, oficer 8. Estońskiego Pułku Piechoty, pod koniec XIX wieku stacjonującego wBrześciu nad Bugiem, akonkretnie tego batalionu, który został oddelegowany do ochrony rezydencji cara wBiałowieży. Stuprocentową Czeszką, acz urodzoną na ziemiach polskich, była matka, Teresa zdomu Newerly, córka wielkiego łowczego Puszczy Białowieskiej. Jak wynika zżyciorysu sporządzonego przez Igora Newerlego 7 grudnia 1955 roku, Teresa Newerly, „wyznania rzymsko-katolickiego”, przyszła na świat „wMakowie pow. Łowicz”. Urodziła się wczasie, gdy jej ojciec pracował wlasach skierniewickich.

Więcej informacji przynoszą dokumenty przechowywane wpapierach Newerlego wwarszawskim Muzeum Literatury (sygn. 3808). Jest wśród nich odpis rosyjskiego oryginału ipolski przekład aktu urodzenia, sporządzony 14 listopada 1935 roku wMakowie. Wedle tego aktu dnia „2/14 marca 1877 roku ogodzinie 8 wieczór stawił się osobiście Józef Newerli lat 35 Zarządca Rezerwatu Leśnego, zamieszkały wZwierzyńcu” iwobecności dwóch świadków, Gustawa Sommera, lat 38, urzędnika drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, oraz Karola Neszetty, zawiadującego Bażanciarnią, okazał dziecię płci żeńskiej, urodzone poprzedniego dnia o3 po południu wZwierzyńcu „zprawowitej małżonki Franciszki zdomu Pracharz”, lat 25 (konkretyzuje nam się nieco bardziej babka-bańka mydlana). Chrztu udzielił ksiądz Józef Gosk, jednym zchrzestnych był Stanisław Rybicki. Dziecku nadano na chrzcie imiona Teresa Bronisława.

Dziadek ze strony matki przyjął wyznanie prawosławne dla ułatwienia sobie kariery whierarchii rosyjskich urzędników państwowych. Matka została jednak ochrzczona jako katoliczka, podobnie jak jej matka. Zachowywano więc dość wowym czasie rozpowszechnioną tradycję przekazywania – wprzypadku małżonków różniących się wyznaniem – wiary ojca na synów, amatki na córki.

Metryka chrztu zachowała się warchiwum pisarza wraz zinnymi dokumentami związanymi zjego prośbą do sądu. Wmaju roku 1953, wdwa miesiące po śmierci Józefa Stalina, pisarz wystąpił do sądu zwnioskiem osprostowanie wjego metryce imienia matki. Wobszernym uzasadnieniu tłumaczył, że jego matka „na Chrzcie św. według Kościoła Rzymsko-Katolickiego udzielonym Jej wdniu 2/14 marca 1877 roku otrzymała imiona Teresa Bronisława. Wroku 1902 wychodząc za mąż za mego nieżyjącego Ojca Mikołaja Abramowa, który był wyznania prawosławnego, zmuszona była wbrew swej woli przejść na łono Kościoła Prawosławnego”. Wyjaśniał, że to konieczne ustępstwo (nie było wówczas ślubów cywilnych) wiązało się znadaniem nowego, prawosławnego imienia. Podkreślał jednak, że „wżyciu rodzinnym nadal używała moja Matka nie imienia nadanego Jej przez Kościół Prawosławny, tj. Wiery, lecz imion Kościoła Katolickiego Teresa Bronisława, agdy Ojciec mój zmarł, to zaraz wroku 1910 przeszła na katolicyzm, powracając do swych pierwszych imion: również gdy Matka moja zmarła, pogrzebaną została przez Kościół katolicki”. 

Zaskakująca sprawa: oto wsamym apogeum socrealizmu pisarz nieukrywający swego ateizmu zwraca się do państwowego sądu zwnioskiem ozmianę rosyjsko brzmiącego imienia nieżyjącej od prawie ćwierćwiecza matki wmetryce, awięc dokumencie, którego przecież używa się bardzo rzadko. Wuzasadnieniu wielokrotnie podkreśla przywiązanie matki do wyznania katolickiego iKościoła rzymskokatolickiego. Dlaczego to robi, dla kogo? Nasuwa się kilka odpowiedzi: gwoli prawdy? Na przekór? Wimię pamięci matki? Dla zasady?

Chłopiec mówił głównie po rosyjsku. Znał zapewne czeski, choć zbiegiem lat zapomniał, jak otym pośrednio świadczy słownikowy epizod zbańką mydlaną. Od małego uczono go niemieckiego. Wokół siebie słyszał też białoruski, może jidysz. 

Zagadką jest dla mnie wtym wszystkim polszczyzna Teresy Newerly. Aprzecież to właśnie matce zawdzięcza Igor, że mógł zostać polskim pisarzem. To ona prostowała jego błędy, kiedy wpoczątku lat dwudziestych stenografował przemówienia polskich gości wKijowie. 

Ojciec był, jak się rzekło, carskim oficerem. Dziadek pisarza ze strony ojca, Michajło Abramow, „retman flisacki” (najważniejsza osoba na tratwie, odpowiednik kapitana) „ze starej Russy”, był stanu chłopskiego, ale – podobnie jak dziadek ze strony matki – miał silny związek zlasem, „las wałdajski pławił do Zatoki Fińskiej, zbijając sosny gonne wkarawany tratew” (cytuję tu opowiadanie Spojrzenie zza rzeki, wktórym Newerly porównuje obu dziadków; nazwa lasu pochodzi od wzgórza Wałdaj, na którym znajdują się źródła Wołgi, Dniepru iDwiny). Wychował iwykształcił synów – jeden zrobił karierę warmii (aczkolwiek nie miał nic wspólnego zgenerałem tegoż nazwiska), drugi został adwokatem opoglądach, jak się zdaje, socjalistycznych, wPetersburgu bronił wprocesach politycznych.

Ojciec, urodzony wroku 1874, awansował na podporucznika 17 kwietnia 1897 roku, „zpodchorążych swojego pułku”14. 

Igor Newerly próbował sobie wyobrazić, jak poznali się rodzice. WŻywym wiązaniu przedstawił to wformie scenki komediowej. Opisał, jak wtrakcie parady Pułku Piechoty Estońskiej wBrześciu nad Bugiem jego ojciec, adiutant, popełnił jakiś błąd izostał za karę skierowany przez dowódcę pułku do batalionu przydzielonego do Białowieży („dla bezpieczeństwa monarszej rodziny, no izawsze to kilkaset nagonki”). 

Ioto porucznik widzi, że jego dowódca, podpułkownik Kozłow, co niedziela weleganckich białych rękawiczkach iwwyglansowanych butach dokądś się – wśrodku puszczy – wybiera. Podejrzewa, wręcz zakłada się zkolegą, że chodzi okobietę. Postanawia to sprawdzić.

Scenerię już znamy. Myśliwski pałacyk „ma dwa piętra, cały wmiodowym kolorze, zprzesyconego pokostem modrzewia. Szarobura zzałomami czapa goncianego dachu, misternie rzeźbione okiennice isłupy podcienia, tarasy... Na jednym znich, za kaskadą dzikiego wina, główka samotnej dziewczyny”.

Zaczyna się błyskotliwy dialog, wrezultacie którego panna Terenia godzi się, dla zakładu, zagrać rolę sympatii rosyjskiego porucznika. Komedia zmienia się w„rozdział staroświeckiej powieści, wktórej będzie iopór ojca despoty, iukrycie córki, walka zrozpaczonego młodzieńca, interwencja księcia”.

Zinnego źródła, zautobiograficznej opowieści Zostało zuczty bogów, wiemy, że wielki łowczy – próbując wybić córce zgłowy nieodpowiedniego jego zdaniem kandydata na męża – wysłał ją do Austrii: „Chodziła na odczyty zdziedziny pedagogiki, interesowała się Fröblem, wychowaniem dziecka wkinderhortach [...]”. 

Gdzie to było? Najprawdopodobniej wWiedniu. Pierwsze wmonarchii austro-węgierskiej przedszkole freblowskie15 powstało wprawdzie już wroku 1848 wGrazu, ale dopiero pod koniec dziewiętnastego wieku zaczęto organizować regularne kursy dla wychowawczyń przedszkolnych – głównie wWiedniu. Wroku 1881 założono „Wiedeńskie Stowarzyszenie Ogródków Dziecięcych iZakładów Opiekuńczych dla Dzieci wAustrii”, które wydawało fachowe pismo „Zeitschrift für das Kindergartenwesen”. Państwowe kursy dla wychowawczyń były wWiedniu prowadzone przy seminariach dla nauczycielek.

Zdobyte wAustrii doświadczenie pedagogiczne przyda się córce Józefa Newerlego wRosji, kiedy po raz pierwszy wżyciu będzie musiała pójść do pracy – trafi do sekcji żłobków idomów sierot, gdzie przewyższa wykształceniem idoświadczeniem nie tylko kierownika miejscowego wydziału oświaty, ale ijego przełożonych. 

Wbrew oczekiwaniom dziadka pobyt panny wAustrii nie ostudził młodych, Teresa „pisywała coraz serdeczniej do swego Mikołaja” iwkońcu doszło do tego małżeństwa, przyszedł na świat syn Igor, wcztery lata później córka Helena. Niestety, wroku 1910 Mikołaj Abramow, „ratując jednego zżołnierzy od utonięcia, przeziębił się izmarł na ropne zapalenie płuc”16. 

Pierworodny syn bardzo przeżył nagłą stratę ojca. Zareagował na swój sposób, ryjąc pierwszym własnym kozikiem na stopniach prowadzących do pokoju stołowego brzydkie czteroliterowe słowo. Ze względu na jego ówczesną świadomość językową można domniemywać, że nie było to słowo na literę D, tylko Ж. Swym kształtem przypominało zatem widziany zgóry park wokół pałacu białowieskiego, który uformowano specjalnie tak, by wyglądał jak carskie godło, dwugłowy orzeł zrozpostartymi skrzydłami... 

Młoda wdowa nie bardzo dawała sobie radę zpsotnym synem, uważała zresztą, że chłopiec powinien mieć ojca. Ojej drugim ślubie napiszę wrozdziale oJabłonnie. Tu powiem zgóry, że drugie małżeństwo nie przetrwało próby czasu. Po ewakuacji rodziny do Penzy ipowrocie ojczyma Igora zniemieckiej niewoli okazało się, że zbyt wiele dzieli oboje. Ich wspólne dziecko, Tania, zostanie pierwotnie przy ojcu. Teresa zdwojgiem starszych wyjedzie do Symbirska. 

„Pani Teresa” pojawia się pod własnym imieniem na kartach Pamiątki zCelulozy. Pamiętając oryzyku, jakie wiąże się ztraktowaniem opisów postaci powieściowych jako ewentualnego źródła biograficznego, przypomnijmy jednak parę migawkowych ujęć. 

Najpierw miejsce: „Na Starym Wieńcu, wtej dzielnicy na wysokiej górze, okolonej rzeczywiście wieńcem sadów, stała kanarkowa willa kupca Gołubcewa”. Po ucieczce kupca sąsiedzi już się do willi dobierali, ale wówczas pojawiła się właśnie pani Teresa iwywiesiła dwujęzyczny, polsko-rosyjski szyld znapisem: „Dom Dzieci Polskich”.

Wpamiętniku głównego bohatera powieści Pamiątka zCelulozy, Szczęsnego Bidy, czytamy: „Największy wpływ na nas miała kierowniczka, bo była to zgruntu uczciwa kobieta isama wierzyła, że czeka nas ojczyzna odrodzona po niewoli isprawiedliwa”.

Zkolei narrator powieści patrzy na panią Teresę ze sporym obiektywizmem, zauważa także jej wady: „Bywała nietaktowna. Nie umiała uczuć hamować ani myśli maskować. Często patrzyła na rozmówcę zdumiona izaraz przepraszała: – Co też ja mówię! Proszę nie słuchać...”.

Bodaj najpiękniejszy portrecik matki kreśli Newerly wZostało zuczty bogów, na początku rozdziału Spustoszenie. Chwila jest pełna napięcia, oto syn wyznał jej właśnie, że się zakochał (wNadii) ichce rzucić szkołę ijechać do Ługańska. Iże właściwie już są małżeństwem, już się nawet kłócą.

Sięgnęła po papierosy. Nie pomogły perswazje, że doktor zabronił – musiała zapalić. Zaczęła wypytywać. Podążając wzrokiem za siwymi dymkami, które umiała układać wkółeczka inizać prześlicznie, zasłuchana, śledziła rozwój naszej miłości, sama jeszcze wstanie kochać ibyć kochaną, taka piękna, zlekko odrzuconą głową wzłotej glorii puszystych włosów, orysach omglonych wczesną jesienią, jakby była za oknem. Raz się uśmiechnęła, takim uśmiechem kobiety porozumiewają się czasem między sobą, wydało mi się, że widzę Nadię.

Wspomnienie, jak często wprozie Newerlego, ma dyskretny podkład ikonograficzny, jakiś zapamiętany obraz. Tutaj intuicja każe szukać wśród prerafaelitów. Tak, to chyba Dante Gabriel Rossetti, trudno się tylko zdecydować, który zjego kobiecych wizerunków wybrać. Sancta Lilias zaureolą złocistych włosów na złotym tle, ztrzymanym wdłoni przejrzałym żółtym irysem? Bocca Baciata, pocałowane usta, zlekko wtył odrzuconą głową, obraz utrzymany wjesiennej kolorystyce, pełen dojrzałego spokoju imelancholii (ta modelka chyba najbardziej przypomina wizerunek Teresy Newerly zdagerotypu wykonanego wroku 1900 w„Instytucie Fotograficznym” Sigismond & Co. wWarszawie)? Czy po prostu La Donna della Finestra, pani zokienka, której dłonie sprawiają wrażenie, jakby właśnie odłożyła papierosa, aszata układa się wfantazyjne kółka dymu? 

WRosji Teresa Abramow zaczęła chorować na serce – była to, jak się zdaje, cena, jaką zapłaciła za sprawę rozwodową zdrugim mężem iwalkę oodzyskanie córki.

Newerly do końca miał do siebie żal, że nie udało mu się przed wojną, kiedy zaczynało mu się jakoś powodzić wWarszawie, wpierwszej połowie roku dwudziestego szóstego, przed przewrotem majowym, sprowadzić zKijowa matki isiostry. Siostra jakoś sobie potem poradziła, wyjechała do Ameryki. Ale matka „byłaby żyła spokojnie, gdyby nie ten majowy przewrót, nie zmarłaby wnędzy iopuszczeniu. To boli ipali jak wtedy” (pisał wlatach sześćdziesiątych wŻywym wiązaniu). Ikiedy przy okazji jakiegoś pobytu wZwiązku Radzieckim wybrał się do Kijowa izadbał ogrób zmarłej wroku 1930 matki, było to tylko częściowe uciszenie bolesnego wyrzutu sumienia.

Pozostały dagerotypy ifotografie, te, które można powiesić na ścianie lub wziąć do ręki, ite, które tkwią pod powiekami. Jak przypomnienie owego zmierzchu wKijowie, który miał się okazać ostatnim ich wspólnie spędzonym wieczorem. 

Cały czas krzątała się żwawo, podniecona ipewna mej drogi, [...] aż wzięło mnie zwątpienie, czy rzeczywiście jest tak ślepo przekonana, że wychodzę na wolność inic mi się stać nie może, czy też tylko udaje taką pewność iradość? Teraz myślę, że gdybym szedł na śmierć, byłaby do ostatniej chwili ze mną tak samo dzielna, potrafiłaby udawać nadzieję inie zdradzić rozpaczy. 


	
		Miejsce: Jabłonna

		
„WJabłonnie skończyło się dzieciństwo”. Tam matka wyszła powtórnie za mąż za pułkowego kolegę ojca, tam Igor stracił nogę, tam na dobre skończył się wiek dziewiętnasty.

WZostało zuczty bogów czytamy, że pułk ojca iojczyma „został przeniesiony zSamary do Jabłonny pod Warszawą”. Wprawdzie woficjalnych publikacjach jako miejsce postoju podawany jest Brześć, ale rzeczywiście przez kilka lat 8. Estoński Pułk Piechoty był oddelegowany do Samary, zapewne dla przeciwdziałania wystąpieniom rewolucyjnym wtym handlowym mieście. Do Jabłonny przeniesiono go wlipcu 1910 roku.

4 marca (19 lutego) 1911 roku wJabłonnie obchodzono uroczyście dwustulecie pułku. Już poprzedniego dnia wpułkowej cerkwi odprawiono nabożeństwo za dusze carów, pod którymi służyła jednostka, oraz za poległych na polach bitew oficerów iżołnierzy pułku. Obok klubu oficerowie wznieśli łuk tryumfalny ozdobiony zielenią. Każdy żołnierz otrzymał zkasy pułkowej srebrnego rubla. Wieczorem wklubie oficerskim odbyło się uroczyste przekazanie pułkowi nowego sztandaru. Ówczesny dowódca, pułkownik Bratczikow, dziękował przybyłym delegacjom. Było to jedno zjego ostatnich wystąpień wJabłonnie, 9 marca zakończył służbę wpułku, awansował, ana jego miejsce przybył niebawem zDalekiego Wschodu słynny potem dowódca Korniłow, ten od korniłowszczyzny.17

Uroczystości 4 marca rozpoczęto od mszy iprocesji. Następnie protojerej, czyli proboszcz katedry, Aleksandr Mitropolski (kaznodzieja zwalczający islam, później zamęczony okrutnie przez komunistów) dokonał poświęcenia nowego sztandaru.18 

Wgodzinach popołudniowych odbyły się pokazy filmowe iwystępy iluzjonistów. Awieczorem, przed pokazem sztucznych ogni, wystawiono sztukę pt. Wasilij Riabow.

To ważny moment, nawet jeśli młody Newerly nie był jeszcze tego dnia wJabłonnie – mógł słyszeć otej sztuce od swych rówieśników albo od ojczyma. Wasilij Riabow był bowiem ojczyma krajanem, pochodził zguberni penzeńskiej. 

Wczesną jesienią roku 1904, po bitwie pod Liaoyang podczas wojny rosyjsko-japońskiej, dowództwo rosyjskie desperacko poszukiwało wiadomości na temat ruchów wojsk nieprzyjaciela. Zgłosił się wówczas na ochotnika szeregowiec Riabow, który wprawdzie nie znał ani chińskiego, ani japońskiego, ale miał talent mimikry idobre chęci. Przebrano go wchiński chałat, przywiązano warkoczyk iRiabow ruszył na teren nieprzyjacielski. Miał już wracać, nierozpoznany, kiedy japoński oficer kazał mu napoić konia. Riabow zrozumiał iwykonał polecenie, Japończykowi coś się jednak nie spodobało. Wzłości chwycił żołnierza za warkocz, awarkocz... został mu wdłoni. 

Riabow został przesłuchany, skazany za szpiegostwo irozstrzelany. Do Rosjan trafiło jednak podpisane przez japońskiego kapitana pismo następującej treści: 

Żołnierz Wasilij Riabow, lat 33, z84. Pułku Czembarskiego, ubrany jak chiński wieśniak, został ujęty przez naszych żołnierzy na pierwszej linii. Po rozpatrzeniu sprawy ustalonym porządkiem Riabowa skazano na karę śmierci, która została wykonana 17 września salwą ogniową. Nasza armia nie może nie wyrazić głębokiego pragnienia, by armia rosyjska wychowywała więcej tak do głębi pięknych igodnych szacunku żołnierzy. Zapytany, czy nie chciałby czegoś powiedzieć przed śmiercią, Riabow odparł: „Jestem gotów umrzeć za wiarę, cara iOjczyznę”. Na propozycję, że może chciałby coś przekazać do ojczyzny, odpowiedział: „Najpokorniej proszę, przekażcie, jak było...” – inie mógł powstrzymać się od łez. Pomodliwszy się iprzeżegnawszy na wszystkie cztery strony świata, sam spokojnie stanął na wyznaczonym miejscu. Współczucie dla dzielnego wojaka doszło najwyższego natężenia.19

Riabow stał się pośmiertnie przedmiotem swoistego kultu. Wroku 1909 jego prochy sprowadzono ipochowano wrodzinnej wsi Lebiediewka, koło szkoły, której nadano jego imię. Oficer Gudim-Lewkowicz namalował wyczyn Riabowa. Powstała, jak wiemy, sztuka teatralna. Wmoskiewskiej katedrze Chrystusa Zbawiciela, zbudowanej dla upamiętnienia klęski Napoleona, jego nazwisko znalazło się wśród siedemnastu nazwisk bohaterskich żołnierzy, wyrytych złotymi literami na marmurowej tablicy. WLebiediewce odbudowano kościół, wktórym Riabow był chrzczony, aparę lat temu wystawiono mu pomnik.20 Do dziś ukazują się artykuły iksiążki ojego czynie.

Historia sztucznego warkocza szeregowca Riabowa, który został wręce japońskiego oficera, musiała poruszyć wyobraźnię młodego Newerlego. Zwłaszcza że wdomu miał dwie pamiątki przywiezione przez ojca, który „wprawdzie walczył zJapończykami, ale bardzo krótko ibardzo daleko, na ziemi chińskiej”: szablę oraz „chiński album dla mamy opięknej rzeźbionej wkości słoniowej okładce”. Znając te fakty zdzieciństwa, łącznie zhistorią Riabowa, łatwiej zrozumieć, dlaczego akcję Leśnego Morza, powieści pisanej „wnajgorszym okresie, pod koniec lat pięćdziesiątych”, umieści Newerly na tamtych terenach, wpółnocnych Chinach, wtajdze mandżurskiej.

Teresa Newerly przyjechała zsynem Igorem icórką Heleną do Jabłonny zapewne wroku 1911 lub 1912. We wspomnieniu znad Wkry, włączonym do Żywego wiązania, anastępnie umieszczonym jako osobne opowiadanie (Spojrzenie zza rzeki) wtomie Za Opiwardą, za siódmą rzeką..., Newerly powiada: „Wkońcu ileż mogłem mieć? Ósmy roczek?”. Wynikałoby ztego, że przybył do Jabłonny przed 24 marca 1911 roku. Wautobiograficznej powieści ogranicza pobyt wJabłonnej do roku iinformuje mimochodem, że stamtąd wrócili do Białowieży: „Gdy po roku wróciłem stamtąd, nie byłem już dzieckiem ani normalnym chłopcem. Znałem ból ciała, cierpienia duszy istałem tu, wtym samym miejscu, przed Żelaznym Żubrem, nie wiedząc, co począć zsobą, jak dalej”. Ale może „wróciłem” znaczy tu tylko: „przyjechałem do dziadków na wakacje”? Winnym miejscu tej samej książki wspomina: „Przecież jeszcze wJabłonnie obchodziło się jubileusz dynastii, trzechsetlecia domu Romanowych, jakie były uroczystości iparady! Majestatem imocą tchnęły godła cesarskie iwszystkie dzwony biły na następne trzysta lat, atu chuch-dmuch inie ma domu!”. Oficjalne obchody trzystulecia panowania domu Romanowych odbywały się 21 lutego 1913 roku. Lokalny historyk legionowski Jacek Szczepański, który zajmował się śladami pobytu przyszłego pisarza wtym miejscu iktóry pierwszy ustalił nazwisko jego ojczyma, datuje ten pobyt na lata 1912–1914.21 

Sam Newerly pomija wksiążce autobiograficznej nazwisko ojczyma, raz tylko podaje jego imię iimię jego ojca: „Stał przygarbiony, rozcharakteryzowany, taki oto sobie Siergiej Wieniaminowicz”. Porównując te dane ze spisami oficerów pułku, Jacek Szczepański ustalił, że był wśród nich tylko jeden Siergiej Wieniaminowicz: Siemieczkin, który wdodatku – tak jak ojczym Newerlego – miał rodzinę wPenzie. Siemieczkin służył najpierw w5. Kijowskim Pułku Grenadierów wMoskwie, potem wpułku estlandzkim, gdzie 27 lutego 1902 roku został podporucznikiem. Oddelegowany do pułku strzelców, brał udział wwojnie rosyjsko-japońskiej (Szczepański znim, anie zrodzonym ojcem pisarza wiąże cytowane wyżej wspomnienie oegzotycznej szabli). 27 czerwca 1906 roku powrócił do pułku estlandzkiego ipozostał wnim do wybuchu pierwszej wojny. WJabłonnie (wlatach 1910–1914) wrandze kapitana dowodził kompanią karabinów maszynowych. Ćwiczenia odbywano na poligonach wKossewku iwRembertowie. WZostało zuczty bogów czytamy wzmiankę owalkach na terenie Prus Wschodnich: „Aojczym podobno dobrze się spisał, jego karabiny maszynowe odzywały się gdzie trzeba igrały czyściutko jak na poligonie wRembertowie”. Spotkany wlatach trzydziestych na kajakowych wędrówkach Samol zKossewka opowiadał Newerlemu na miejscu: „Pod lasem, tam oto, gdzie drogi się rozchodzą isterczy krzyż, tam stała kompania karabinów maszynowych. Wszystkie na kółkach jak małe armatki, ztarczyczkami, szesnaście sztuk. Kapitana nawet znałem, ale więcej kapitanową” (Za Opiwardą, za siódmą rzeką...). 

Gdzie odbył się ślub iwesele kapitana Siergieja Siemieczkina zTeresą Abramow zdomu Newerly?

Jakąś reminiscencją ślubu matki zojczymem jest pewnie ten fragment Chłopca zSalskich Stepów: „Kościół garnizonowy olśniewał blaskiem świateł iszlif, oszołamiał dźwiękami potężnych organów. Pod sklepieniem skrzyżowanych szabel przepuścili podoficerowie starego kamrata zmałżonką – honor, jaki zwykle oficera spotyka!”.

Cerkiew pod wezwaniem (jak wBiałowieży) św. Mikołaja Cudotwórcy przy 8. Pułku Estońskim była dawniej cerkwią polową; od roku 1893 mieściła się wjednym zdrewnianych budynków koszar, przerobionym na świątynię. Mieściła 250 osób. Chlubiła się ewangeliarzem wozdobnej posrebrzanej oprawie z1751 roku.

Jacek Szczepański twierdzi, że przyjęcie weselne odbyło się wbudynku sztabu iklubu oficerskiego pułku iże kiedy wlatach sześćdziesiątych biblioteka garnizonowa wLegionowie zaprosiła Newerlego na spotkanie autorskie, on jeden wiedział, że to ta sama sala. „Wtedy na froncie budynku wisiał żeliwny rosyjski napis: «8-oj Estljandskij Połk», powiększona odznaka pułkowa idaty «1711–1911», umieszczone zokazji 200-lecia jednostki. Zdjęto je tuż po odzyskaniu przez Polskę niepodległości”. Budynek zburzono wroku 1990, bibliotekę przeniesiono winne miejsce.

Ztaką lokalizacją kłóci się wspomnienie zpierwszych dni po wybuchu wojny, zamieszczone wdrugim rozdziale powieści autobiograficznej, zatytułowanym dramatycznie Ostatnie dni Pompei .22 Newerly pisze, że wtym miejscu „rok temu zaledwie, trochę więcej niż rok” przeżywał swój „szampański wielki dzień” – wesele matki. Tutaj, pisze, „przed rokiem podziwiałem ją wślubnej sukni ipierwszy wypiłem szampana, nim wyszła do gości wamfiladzie kremowych pokoi”. Orkiestra grała wówczas walca, co razem zszampanem spowodowało uchłopca słodki zawrót głowy: „Sufit pięknymi stiukami krążył nade mną włagodnych wirach, gwiezdny blask prószył zkryształowych żyrandoli na ścienne lustra wzłocistych ramach festonowych”. 

Opis ten nie odnosi się jednak do klubu wJabłonnej, pożegnanie z„dyżurnym generałem” Onufrym Jewsiejewiczem (wŻywym wiązaniu występuje on pod nazwiskiem Maslennikow) ma niewątpliwie miejsce wWarszawie: „Jesienna plucha szemrze wkoronach drzew Ogrodu Saskiego tuż za szybą, znowego soboru naprzeciwko biją dzwony na molebień za gwardię, gwardia odchodzi zWarszawy na front” (molebień to prawosławne nabożeństwo dziękczynne).

Na tej podstawie można się pokusić oidentyfikację budynku: to najpewniej dom oficerski (Onufry Jewsiejewicz przyjmował „usiebie”), zwany popularnie Kuźniami Saskimi – długi piętrowy budynek (pokoje „wamfiladzie”) zszerokim portalem wspartym na kolumnach, obok komendy miasta. Na miejscu tej posesji, od strony Krakowskiego Przedmieścia, wlatach trzydziestych wybudowano na potrzeby kwaterunku wojskowego tak zwany dom bez kantów (obecnie dowództwo Garnizonu Warszawa).

Wautobiograficznym posłowiu do Wzgórza Błękitnego Snu Newerly wspomina, że wdzieciństwie właściwie się nie bawił, wszystko traktował serio: „Cały miesiąc budowałem zkolegami fortecę wJabłonnie, gdzie stacjonował nasz pułk, miała fosę pełną wody iwał na wysokość dziesięciolatka” – ulokujemy zatem to wspomnienie gdzieś wroku 1913 – „amiędzy wałem ifosą ćwiczyliśmy musztrę – feldfebel przychodził zrekrutami ipokazywał im, uczcie się od nich, patrzcie na nich!”.

Wtedy też miał miejsce wypadek. Znany nam już Samol zKossewka tak to zapamiętał, powołując się na relacje żołnierzy: „Przyniósł do kuchni flower, żeby się bawić wrekruta. Celuj, powiada, celuj mi woko, aja będę kapral, będę mówił: wyżej, niżej ipal! No, jak powiedział wkońcu «pal!», to ordynans pociągnął. Abroń była nabita, zabił. Dostał pięć lat, achłopca pochowali, gdzie pułk kwaterował, wJabłonnie”. (Zanotowana wtymże opowiadaniu-reportażu wersja Newerlego jest dlań, idla literatury polskiej, trochę mniej okrutna: „Istotnie zdarzył się wpułku podobny wypadek, ale zinnym chłopcem inie zabito go, tylko zraniono”.) 

Aze strzelaniem zflowera23 coś musiało być na rzeczy. Syn Igora Newerlego wspomina wksiążce Lwy mojego podwórka, że jeżdżąc zojcem po Polsce wposzukiwaniu rodzinnych korzeni, pewnego dnia dotarli do Jabłonny itam ojciec pokazywał mu „ślady kul po strzałach ze swego dziecięcego flowerka”.

Samol, podsumowując ten dramatyczny epizod, powiada: „Ordynansa zmarnował isam poszedł do grobu”. Ordynansem kapitana Siemieczkina był niejaki Paszka, ognisty bałamut zguberni kurskiej, który odegrał istotną rolę wrozwoju emocjonalnym chłopca: to on właźni zdradził mu tajemnicę poczęcia. Ijeszcze nauczył go wielu pożytecznych rzeczy, na przykład jak naśladować śpiew słowika (bo, jak wiadomo, „wkurskiej guberni są najcudniejsze wświecie słowiki”), awogóle to „było wnim za trzech”, wielka szkoda, że zginął na początku wojny wPrusach Wschodnich.

WJabłonnie Igor próbował też wędrówki wświat. Tenże Samol opowiada, jak pewnego dnia chłopiec „pozbierał zkoleżką stare tarcze na strzelnicy, awnocy zakradli się na przystań, co stała na wprost zakola”. Zaś przystań była niebieska, dopowiada dorosły Newerly. „Tak, niebieska – potwierdza Samol. – Ucięli dachowego płótna na żagiel, tarcze powiązali wtratewkę ilu do morza”. Na rzece tratwa się rozwaliła. Samol ich dojrzał, idąc brzegiem Wkry, jak tkwią po szyję wwodzie. „Jeden płacze, adrugi, ten kapitański syn, tłucze go po głowie, żeby był cicho, bo jeszcze kto posłyszy”. Oczywiście wyciągnął rozbitków. Wpodziękowaniu kapitan Siemieczkin ofiarował mu zegarek zdewizką. Wiemy nawet dokładnie, jak wyglądała ta pamiątka (pamiątka, bo za uratowanie życia się nie płaci): „Zegarek zdewizką, co na końcu ma breloczek wkształcie polana. Zjednej strony polana siekiera, azdrugiej piła. Jak nacisnąć siekierkę, to breloczek otwiera się iwtedy widać wśrodku moją fotografię”.

To spotkanie po latach zpamiątkowym zegarkiem budzi kolejne wspomnienia: „Gdzieś tu pod kossewskim młynem łowiłem pierwsze okonki itą Wkrą popłynąłem za pierwszą tęsknotą do morza. [...] Powidok tego młyna irzeki trwał pod powiekami dwadzieścia lat”. Awięc już wokresie pobytu wJabłonnie trzeba umieścić początki miłości Newerlego do wody, do myślistwa ido wędrowania. 

Samol jest kopalnią wspomnień iwgruncie rzeczy nie ma większego znaczenia, czy są to jego wspominki wiernie zanotowane przez Newerlego, czy własne wspomnienia Newerlego włożone wusta starego rybaka. Zatrzymajmy te strzępki, niech znich składa się powoli obraz końca dzieciństwa.

Życie pułkowe: „Orkiestra wieczorami grała, aczasem wlesie przy kasynie zawieszali kolorowe latarki zpapieru. Wesoły pułk, słowo daję...”.

Matka: „Chodziła do naszego kościółka, wniedzielę on ją odprowadzał tą ścieżką, tak jak ja tu siedzę. Dalej przez groblę sama już szła do kościoła, aon do swojej cerkwi. We wsi też lubiła porozmawiać, bo zkim tam wpułku mogła po polsku?”.

Ztopografii terenu zdaje się wynikać, że małżonkowie Siemieczkin udawali się wniedziele do Pomiechowa, gdzie był ikościół katolicki, icerkiew (wJabłonnie wczasach carskich kościoła katolickiego nie było).

Ojczym wychowywał Igora na przyszłego żołnierza ioficera, przyzwyczajał go od małego do dyscypliny, służąc samemu za wzór („Rozbierał się, pedantycznie składając ubranie wkostkę, czego mnie od początku uczył wJabłonnie inie zdołał nauczyć”). Nawet zabawy były militarne. Po latach, prowadząc zdziećmi wwarszawskim domu sierot zajęcia zrobót ręcznych, Newerly opowie im, jak wdzieciństwie pasjonował się „grą wojenno-morską”. Ispróbuje zuczniami taką grę odtworzyć. 

Terenem batalii było Morze Karaibskie. Wyobraźmy sobie pośrodku tego morza „Wyspę Nadziei iWyspę Rozpaczy zCzarną Cieśniną między nimi”, apo bokach dwa brzegi, „każdy zportem ilatarnią”. Na pokratkowanym (dla celów strategicznych) obszarze morskim rozmieszczano mnóstwo „pancerników, krążowników, torpedowców, łodzi podwodnych, razem trzydzieści okrętów bojowych, dwie eskadry wdwóch kolorach” – tak to przynajmniej będzie pisarz wspominał wksiążce Rozmowa wsadzie piątego sierpnia.24

Kapitan Siemieczkin planował umieszczenie pasierba welitarnym Suworowskim Korpusie Kadetów wWarszawie, do którego jako sierota po rosyjskim oficerze byłby przyjęty wpierwszej kolejności.

Wszystkie te plany rozbiły się onieszczęśliwy wypadek, do jakiego doszło na terenie koszar. Chłopiec, ćwicząc na drążku, upadł izranił się wnogę, ale ukrył ten fakt przed rodzicami. Wdała się gangrena inic już nie mógł pomóc pułkowy lekarz nazwiskiem Popow. Igora przewieziono do Warszawy, do Szpitala Ujazdowskiego, gdzie przeszedł trzy operacje iamputowano mu prawą kończynę powyżej kolana. Bardzo to ciężko zniósł, myślał osamobójstwie. We wspomnieniach wracał niekiedy do tego pobytu wszpitalu, ale, odziwo, zwykle wpastelowej tonacji. Złożyły się na to bodaj dwa czynniki: narkoza iobecność przyjaciółki zlat dziecinnych Oli, która leżała znim na tym samym szpitalnym łóżku. Itak opisując później pierwsze doznanie cielesnej rozkoszy zkobietą, powiadał: „Przeżyłem ową rozkosz, na którą istnieje specjalne słowo, znałem je, nawiedzało mnie niekiedy przeczuciem najwyższego upojenia, teraz nie mogłem sobie przypomnieć, mętniało mi wgłowie, wszystko, co było przedtem, było zamazane iobce jak po chloroformie wSzpitalu Ujazdowskim, gdy doktor pytał: Ajak ci na imię, pamiętasz?”. Awcześniej, po klęsce pułku estlandzkiego wPrusach Wschodnich wpierwszym roku wojny, pisał do Oli, przebywającej udziadków na Kubaniu, serdeczny list, który był „niby szept jak dawniej, kiedyśmy leżeli obok siebie na jednym łóżku wSzpitalu Ujazdowskim”. Był to „pierwszy intymny list znaszej korespondencji, wprzyjaźni trwającej lata, aż do zgonu Oli”. Potem, wSymbirsku, będzie roił, że się odnalazła „ta narzeczona ze Szpitala Ujazdowskiego” iże będą razem przeżywać coś „ztych rzeczy wsonetach ipowieściach odwojgu zakochanych”. Znów to połączenie młodzieńczego, chłopięcego właściwie, uczucia ihalucynacji. Amoże także zaszyfrowany sygnał zainteresowań zjawiskami nadprzyrodzonymi. Lekarzem naczelnym Szpitala Ujazdowskiego był przecież Ksawery Watraszewski (1853–1929), autor licznych publikacji na temat mediumizmu ispirytyzmu (pod pseudonimem Dr. Franciszek Habdank), wlatach dwudziestych sponsor pisma „Zagadnienia Metapsychiczne”; na jego łamach zdawał sprawę zseansów, podczas których medium Jadwiga Domańska mówiła starożytnymi językami irecytowała wiersze, dyktowane jej przez ducha Juliusza Słowackiego...

Po wypadku Newerly posługiwał się skórzaną protezą, wykonaną wwarszawskim zakładzie Józefa Kuglera. Była to, cytuję znów Jacka Szczepańskiego, „pierwsza wKrólestwie Polskim Fabryka Przyrządów Ortopedycznych. Jej przedstawicielstwo mieściło się przy ul. Nowy Świat 22”. 

Do domowego kręgu wokresie pobytu wJabłonnie należała jeszcze guwernantka, Niemka. Wiemy oniej niewiele, prócz tego, że – co mniej ważne – „uległa urokowi” ordynansa Paszki iże – co ważniejsze – jej zawdzięczał Newerly rzecz bardzo cenną: znajomość niemieckiego. Przydała mu się wokupowanej Warszawie, wobozach koncentracyjnych ipotem, po wojnie, kiedy uczestniczył wprzygotowaniu niemieckiego wydania pism Korczaka ikiedy odbierał nagrodę niemieckiego Towarzystwa Korczakowskiego.

Mieszkali na terenie koszar. Niektóre budynki jeszcze istnieją, ichcąc się znimi zapoznać, wystarczy pojechać do Legionowa albo obejrzeć dokumentalny film Andrzeja Titkowa Zostało zuczty bogów (2008). Jedno wszakże miejsce chciałbym przywołać: kasyno. Awszczególności jego plafon. Zdobiło go bowiem imponujące malowidło, nawiązujące do Demona romantycznego poety rosyjskiego Lermontowa. Michaił Lermontow, podobnie jak kapitan Siemieczkin, pochodził zregionu Penzy. Już wkrótce młody Newerly będzie chodził po jego rodzinnym mieście, mijał pomnik ku jego czci przy skwerze Lermontowa, ajednym zpierwszych oglądanych przezeń zzapartym tchem filmów będzie właśnie adaptacja Demona. Na pewno mówiło się wdomu otym plafonie iopoemacie, który dał temat do umieszczonego na nim obrazu.

Zapytajmy jeszcze, co się stało zmeblami zmieszkania Siemieczkinów wJabłonnie. Podczas ewakuacji rodziny wgłąb Rosji, do Penzy, zostały złożone wskładach firmy spedycyjnej Henryk Puławski iSp. Latem roku 1915, gdy Igor zmatką przyjechali na krótko do Warszawy spotkać się zojczymem imężem, który otrzymał parodniowy urlop zfrontu, zapłacono kolejną ratę, ostatnią, jak się okazało. Uczciwy stary kupiec trzymał jednak nadal meble wmagazynie. Wpoczątku lat dwudziestych jeden zwujów Newerlego, pracujący wówczas jako leśniczy pod Pułtuskiem, pisał do Kijowa, że „wszystko pozostawione wwarszawskiej firmie spedycyjnej Puławskiego ocalało, po sprzedaży ipotrąceniu przez Puławskiego zaległych należności zostanie nam pewna suma na pierwsze miesiące życia wkraju, nim się urządzimy”. Zinnego miejsca autobiograficznej powieści dowiadujemy się, że sumę tę wuj Stefan „przekazał mamie wdolarach przez konsulat polski”. Sto dolarów dla przemytników isto dla Igora zaszyła potem „wmankietach, szwach iinnych zakamarkach” jego ubrania wraz zrodowodem, metryką urodzenia zBiałowieży, promesą polskiej wizy iadresami obu wujów oraz dalszej rodziny wPolsce. Przydały się wprzeprawie przez granicę ipodczas przesłuchań wwięzieniu wOstrogu.

Aruchomości? Srebra zabrano do Penzy itam potem zostały, uzaprzyjaźnionej rodziny Kazarkinów. Igor wybrał się po to „srebrne runo” zSymbirska, po to „srebro stołowe dziadka inasze, łyżki, sztućce, patery, wazy, pucharki, jakieś medale, monety, ikonki, oprawne wsrebro rogi ikordelasy myśliwskie” (to na pewno po dziadku wielkim łowczym), „statuetki itym podobne rzeczy ciężkie, niepakowne, awciąż jeszcze cenne”. Niepodobna było jechać pociągiem ztakim skarbem. Na szczęście Jewgienij Pietrowicz Kazarkin odkupił prawie całe srebro, płacąc pewną walutą: sacharyną ikaloszami. Trzy kartoniki sacharyny idwadzieścia par kaloszy. Dobra te, wymieniane potem stopniowo „na mąkę, mięso, tłuszcze”, pozwoliły rodzinie żyć we względnej sytości przez ponad pół roku. Akalosze były petersburskiej firmy „Trieugolnik” – „nowiutkie, fabrycznie przyprószone talkiem dla konserwacji gumy”. Wdodatku Liza, wktórej Igor się podkochiwał, choć wyszła za mąż za „amanta sceny miejskiej”, uszyła mu na te sacharynowe skarby kamizelkę „zmnóstwem ceratowych kieszonek”...

Jeszcze jeden wątek wiąże się zpobytem wJabłonnie: samoloty. Zacznijmy od tego, że rozwój lotnictwa był dla Newerlego miarą upływu czasu. „Pamiętam sensację wWarszawie – pisał wposłowiu do Zostało zuczty bogów – najście znajomych, wzburzone ich głosy, oszołomienie – słyszeliście, na Polu Mokotowskim Utoczkin wzbił się wpowietrze iprzeleciał całe trzy wiorsty”. 

To się działo wroku 1910. Na Polu Mokotowskim odbył się wówczas tak zwany tydzień awiatyczny. Jego gwiazdą był rosyjski pilot Siergiej Utoczkin (1876–1915), który przez rekordowe sześćdziesiąt cztery minuty latał na dwupłatowcu Farmana, acz dość nisko, na wysokości kilkunastu, wporywach trzydziestu metrów. Odnosił wówczas sukcesy wróżnych miastach cesarstwa, nieco wcześniej na kijowskich błoniach oglądał go młody Jan Wiktor Lesman, znany potem wliteraturze jako Jan Brzechwa: „Utoczkin udawał, że nie słyszy, wreszcie jednak spojrzał na purpurową tarczę słońca do połowy skrytą za lasem, powoli zbliżył się do samolotu iparokrotnie zakręcił śmigłem. Rozległ się warkot motoru. Silny podmuch uderzył nam wtwarz izerwał zgłów kilka kapeluszy. Lotnik zrozwianym włosem wdrapał się na samolot. Tłum zamarł wniemym oczekiwaniu. Wśród terkotu, trzasku ipyrkania dwupłatowiec potoczył się po trawie, apo chwili uniósł się wpowietrze. Ztysięcy piersi wyrwał się okrzyk podziwu izachwytu. Po osiągnięciu zawrotnej wysokości kilkunastu sążni Utoczkin zatoczył trzy koła nad głowami przerażonych widzów, po czym zwolna zniżył lot iwylądował na miejscu, zktórego wystartował” (tak to wspomina Brzechwa wautobiograficznej książce Gdy owoc dojrzewa). Znamy skądinąd dokładną datę tego wydarzenia, 25 kwietnia 1910 roku – tego dnia bowiem wpodkijowskiej cerkiewce wzięli ślub Nikolaj Gumilow iAnna Gorienko, znana wliteraturze jako Achmatowa. Wswych zapiskach poetka odnotowała: „Ślub braliśmy wdrewnianej cerkwi za Dnieprem. Wtym dniu Utoczkin przelatywał nad Kijowem, po raz pierwszy widziałam samolot”. Utoczkin miał potem tragiczny upadek, po nim przyszła choroba psychiczna iprzedwczesny zgon. 

Natomiast wroku 1913 inżynier zKijowa opolskim nazwisku Sikorski25 iimieniu Igor skonstruował dwupłatowiec „Ilia Muromiec”. Iwłaśnie ten samolot był testowany na poligonie wJabłonnie. Na podstawie wspomnień Sikorskiego iksiążki Konstantina Finne onim możemy zrekonstruować kilka faktów idat. Samoloty Sikorskiego pojawiły się wJabłonnie wgrudniu roku 1914. Wstyczniu 1915 roku wizytował poligon wielki książę Aleksander, wiosną tegoż roku wielka księżna Maria, 16 maja wielki książę Cyryl. Zachowały się zdjęcia dokumentujące te odwiedziny. „Ilia Muromiec VI” rozbił się podczas lotu ćwiczebnego nad Jabłonną 13 lutego 1915 roku. 4 marca tegoż roku Sikorski osiągnął wJabłonnie wysokość 2100 metrów. Zdużym prawdopodobieństwem można powiedzieć, że młody Igor po wyjeździe zJabłonny śledził wprasie doniesienia ofascynującym wynalazku, testowanym wobecności rodziny carskiej na tak dobrze mu znanym poligonie wJabłonnie. 
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Penza to miasto, wktórym krzyżowały się różne tradycje. Leży wpołudniowej Rosji, nad rzeką Surą, która wpada do Wołgi, między Tambowem aSamarą. Pamiętano tu, że robotnicy dworscy, chłopi irzemieślnicy chlebem isolą podejmowali zbuntowanego Kozaka dońskiego Jemieliana Pugaczowa, kiedy wroku 1774 wkroczył do miasta. Wroku 1817 zamieszkał tu, na rogu ulic Lekarskiej iNikolskiej, młodziutki poeta Lermontow. Wroku 1842 jego prochy sprowadzono zKaukazu do należącej do jego babki wioski pod Penzą. Wroku 1892 Towarzystwo Lermontowskie utworzyło wPenzie bibliotekę im. Lermontowa – jej zapalonym czytelnikiem będzie młody Newerly. Później, wiosną roku 1918, wPenzie wzniesiony zostanie pierwszy wświecie pomnik Karola Marksa.

Młody Newerly przybył do Penzy pociągiem – zmatką (będącą wżałobie po swoim ojcu, adziadku Igora), zdwiema siostrami, rodzoną Heleną iprzyrodnią Tanią, izsiedemnastoletnią opiekunką-służącą Olesią. „Na pustawym dworcu zalatywało skądś smacznie świeżym wypiekiem, ogarniała przytulność rzeczy stałych inieśpiesznego rytmu, nawet parowozy zdawały się posapywać wsłodkawej drzemocie” – słowem: sielanka. Zakłócał ją tylko wiszący wdworcowej poczekalni plakat, który przedstawiał mocarnego Kozaka nadziewającego na lancę niemieckiego cesarza, zktórego ust „buchał dymnymi kółeczkami napis, po sylabie wkażdym kółeczku: jam kajzer Wilhelm, kat Belgii iKalisza!”.

Penza sprawiała wrażenie miasta ciężkiego ipozbawionego wdzięku. Tylko główna dzielnica miała chodniki, asfaltowe lub ceglane, pozostałe – coś wrodzaju kładek: deski położone na okrąglakach. Na głównej ulicy, Moskiewskiej, było parę sklepów zwystawami, ponadto dwie apteki, iluzjon (ten będzie dla chłopca miejscem ważnych wtajemniczeń) isalon fotograficzny. „Na budowę teatru dopiero zbierano”.

Rodzice ojczyma przedstawieni są wpowieści autobiograficznej jako para nierówna. Ona, Anastazja Polikarpowna, jawi się jako uosobienie wszelkich możliwych wad, osoba chciwa idespotyczna, która własnego syna doprowadziła do samobójstwa, nie zgadzając się na jego związek zmodystką. Newerly używa wobec niej takich określeń, jak „piekielnica”, „jędza bizantyjska”, „jadowity utrwalacz”, „klabzdra”. Winwektywach tych wstręt miesza się ze swego rodzaju złowrogim podziwem, wyrażonym zaskakująco nowoczesnym językiem: „była super wswoim rodzaju”. On, Wieniamin Lwowicz, kształcił się na artystę, jednakże dla narzeczonej („Malarze są zawsze brudni ibiedni, nie wyjdę za pana”) rzucił akademię sztuk pięknych iprzeniósł się na architekturę. Po ukończeniu studiów piął się po szczeblach urzędniczej kariery ina kartach powieści autobiograficznej Newerlego występuje jako „architekt gubernialny, rzeczywisty radca stanu tudzież kawaler orderów przynależnych do takiej rangi iwysługi lat”. Wgłębi duszy pozostał jednak artystą, po kryjomu trochę malował, dawał też pasierbowi swego syna lekcje rysunku.

Wieniamin Pawłowicz (nie, jak wpowieści, Lwowicz) Siemieczkin występuje wźródłach dotyczących historii architektury ihistorii sztuki wRosji. Studiował wpetersburskiej Akademii Sztuk Pięknych malarstwo wlatach 1860–1866, architekturę wlatach 1868–1875. Wroku 1873 otrzymał mały srebrny medal. Wtym samym czasie (1869–1875) studiował wPetersburgu słynny potem Wasilij Iwanowicz Surikow (wautobiograficznej powieści Newerlego Siemieczkin pokazuje chłopcu „własne młodzieńcze prace, szkice iportrety kolegów, patrz, to Wasia, teraz akademik, sława [...]”).

Wlatach 1893–1894 Siemieczkin, podówczas „młodszy architekt wydziału budowlanego gubernialnej administracji penzeńskiej”, zaprojektował inadzorował wykonanie przebudowy dwupiętrowej kamienicy przy obecnej ulicy Bakunina 10 na meczet (do dziś można wPenzie oglądać tę niewielką świątynię muzułmańską, przypominającą zwieńczony kopułą seledynowo-różowy torcik). Wroku 1895 poświęcono zbudowaną wedle projektu Siemieczkina kamienną dzwonnicę cerkwi Objawienia Pańskiego wPenzie. Zbudował on też halę do handlu mięsem, tak zwany Mjasnoj pasaż – solidny budynek zczerwonej cegły, zniebieskawym dachem iżółtymi wieżyczkami.

Architekt Siemieczkin miał co najmniej dwóch synów. Najstarszy, jak wspomina Newerly, popełnił samobójstwo. Wsalonie wisiał jego portret: „Patrzył zczarnych ram dziwnie bladą twarzą, [...] na zawsze młody ipiękny”, ana tej twarzy rysowała się „delikatna łagodność rysów iwyraz zamyślenia”. Wksiążce odziejach kościoła prawosławnego wPenzie znaleźć można informację otym, że wpoczątkach roku 1938 rozstrzelano wtym mieście – obwinionych oudział w„organizacji cerkiewno-monarchistycznej” – kilku kapłanów oraz „nauczyciela niepełnej średniej szkoły Wesołowskiej, syna byłego penzeńskiego architekta, S.W. Siemieczkina”26. Zgadza się zawód ojca, inicjały też te same, co uojczyma Newerlego. Autor książki, zapytany przeze mnie, potwierdził, że chodzi oSiergieja Siemieczkina. 

Wten sposób życiorys ojczyma Newerlego wypełnia się po latach konkretnymi datami. Siergiej Wieniaminowicz Siemieczkin urodził się wPetersburgu 14 września 1875 roku. Wdniu aresztowania (22 grudnia 1937 roku) był we wspomnianej wyżej szkole nauczycielem języków nowożytnych (zapewne niemieckiego, którego nauczył się wniewoli). Skazany na śmierć 26 grudnia, został rozstrzelany wPenzie 14 lutego 1938 roku. Czy jego pasierb kiedykolwiek się otym dowiedział? Wątpliwe.

Jest wZostało zuczty bogów taka scenka. Penza, ojczym wrócił zniemieckiej niewoli. Małżeństwo już się rozpada, matka śpi wdużej sypialni zobiema córkami, ojczym wmałym pokoiku zIgorem. Nocą przychodzą przebrani oficerowie, pułkowi koledzy ojczyma, wyglądają jak „ślepcy” zobrazu Pietera Bruegla („wszyscy brodaci, ztobołkami na plecach, jeden udawał ślepego, drugi chłopa, reszta grała szeregowców, powracających zniewoli wwyszarganych jenieckich płaszczach”). Namawiają kolegę, żeby szedł znimi – wdomyśle: do białych. On odmawia, mówi, że wybiera się raczej do Armii Czerwonej. Argumentuje: „Mniejsza osztandary, grunt to armia!”. Oni odchodzą, wzgardliwie odmawiając podania mu ręki. Igor ze współczuciem („odwrócili się od niego, żona go nie chce, nic mu nie zostało”) ten jeden raz wżyciu zwraca się do ojczyma per papa. 

Dalszego ciągu możemy się domyślać: Armia Czerwona prędzej czy później pozbyła się byłego carskiego oficera, trafił do szkoły, awkońcu „pod ścianę”. Umarł za sprawę, za którą kiedyś nie chciał umierać; koledzy monarchiści byliby teraz zniego dumni. 


	
		Zawód: stolarz

		
Wpowieści autobiograficznej Zostało zuczty bogów Newerly daje rzetelny obraz nauczania wrosyjskim mieście na prowincji wczasie wojny. Na pierwszym miejscu wymienia „poglądowość izajęcia wgabinecie przyrodniczym, fizycznym ichemicznym”, na drugim fakt, że „od 1915 roku wprowadzono prace ręczne jako czynnik wychowawczy, wprzyziemiach pierwszego gimnazjum miejskiego urządzono dobrze wyposażone warsztaty, mieliśmy do wyboru introligatorstwo, ślusarkę lub stolarkę, wszystkie trzy pracownie znakomicie prowadził szczęśliwie znaleziony wobozie jenieckim specjalista Czech, wcywilu nauczyciel liceum zawodowego wBrnie”. Zinnego miejsca książki dowiadujemy się, że nauczyciel ów wszystko potrafił zrobić: „Człowiek zachodniej formacji, mówiono, inteligencja techniczna plus biegłość rąk [...]”.

Ta narodowość nauczyciela robót ręcznych jest tu nieprzypadkowa ze względu na chwilę historyczną. Legion (zwany też korpusem) czechosłowacki był formacją utworzoną wczasie pierwszej wojny światowej zjeńców idezerterów zarmii Austro-Węgier narodowości czeskiej bądź słowackiej. Głównym celem legionu była dalsza walka zAustro-Węgrami oniepodległość ziem czeskich isłowackich. Bolszewicy początkowo godzili się na ewakuację korpusu przez Władywostok do Francji – jako punkt zborny wyznaczono właśnie Penzę. 29 maja 1918 roku Lew Trocki – podówczas radziecki komisarz spraw wojskowych imorskich – wystosował depeszę wsprawie zgody na przemarsz legionu czechosłowackiego ku Oceanowi Spokojnemu pod warunkiem złożenia broni. Następnego dnia wszkole, do której chodził młody Newerly, odbywały się zajęcia zrobót ręcznych. Wpewnej chwili do nauczyciela podszedł jakiś jego rodak icoś mu szeptem powiedział. Nauczyciel wjednej chwili zrzucił fartuch ipożegnał się zuczniami. Tego samego dnia legion czeski przemaszerował przez miasto, nie podporządkowując się nakazowi złożenia broni; później Czesi przyłączyli się do białych ipomogli im zdobyć Syberię. Wten sposób przy warsztacie szkolnym wPenzie Newerly otarł się ohistorię.

Sam połknął bakcyla irobienia wdrewnie, iobserwowania rodzącej się historii. Pewnego dnia sprawił sobie „piękny aparat do wypalania wdrzewie, za bezcen, za 10 rubli”. Nie miał tych pieniędzy, ale sobie poradził. Bo przecież: „Ogromnie lubiłem robić wdrzewie, atu taka okazja, pokusa nie do wytrzymania”.

WPolsce będzie prowadził zajęcia stolarskie wobu korczakowskich domach sierot. Najpierw na Krochmalnej, wpomieszczeniu na galerii nad jadalnią. „Przyniesiono zpiwnicy stary warsztat – wspomina wRozmowie wsadzie piątego sierpnia – kupiłem parę książek, parę narzędzi idrzewa”. Idalej: „Nazajutrz uBruna na placu Teatralnym kupiłem komplet narzędzi snycerskich, awjednym ze składów na Grzybowskiej parę lipowych deseczek”. (Była to, dodajmy, firma „Krzysztof Brun iSyn, Spółka Akcyjna handlu wyrobami żelaznymi” przy ulicy Bielańskiej 2, róg placu Teatralnego). Tak zaczęła się przygoda zuczeniem chłopców stolarki, araczej ze wspólnym uczeniem się tego zawodu. „Nauczyciel niewiele umiał, uczniowie wcale. Mieli tylko dobre chęci”. Awdrugim domu przedsięwzięcie nabrało rozmachu: „Powiedzmy dla porównania, na roboty ręczne wDomu Sierot można było przeznaczyć tylko kąt nad jadalnią, wNaszym Domu natomiast miało się prawdziwe warsztaty ikomplety narzędzi wspecjalnym pokoju na końcu korytarza na parterze, gdzie można było swobodnie strugać, piłować istukać, nie przeszkadzając nikomu”. Newerly znalazł doradcę wosobie Jana Pięcińskiego, bursisty Naszego Domu, który był synem stolarza. „Zajrzał pewnego razu do warsztatu, obejrzał strug, naostrzył, wyrychtował ikrnąbrny hebel zaczął wjego rękach chodzić zlekkim poświstem, pykając zwijkami wiórów jak parowóz dymkami”. Zpierwszych prac wykonanych wdomu na Bielanach Newerly zapamiętał „zgrabny stolik zjesionu, na matowy połysk”, aprzede wszystkim szafę, która kojarzyła mu się ze sztuką Czechowa: „była wiśniowa, jakby prosto zsadu, oszklona iwielka jak tramwaj...”.

Po wybuchu wojny, we wrześniu 1939, Newerly wykorzystuje swe umiejętności stolarskie na użytek rodziny: wykonuje własnoręcznie meble, wprzewidywaniu ataków gazowych uszczelnia całe mieszkanie.

Apotem? „Potem zostałem kierownikiem młodzieżowych warsztatów stolarskich X Ośrodka RGO na terenie IKolonii WSM, gdzie pod hałas dozwolonych zajęć rzemieślniczych mogła po kryjomu uczyć się młodzież gimnazjum im. Limanowskiego”, czytamy wautobiografii napisanej 7 marca 1965 roku. Takie były okupacyjne realia: Niemcy pozwalali Polakom uczyć się rzemiosła, podczas gdy gimnazja pozamykano, nauczanie odbywało się po kryjomu, na „tajnych kompletach”. Taki charakter miały zajęcia wbudynku założonego wlatach trzydziestych gimnazjum im. Bolesława Limanowskiego, podówczas przy ulicy Krasińskiego 10, wychowującego młodzież wduchu socjalistycznym. Kursy zawodowe irzemieślnicze były wówczas wgestii Rady Głównej Opiekuńczej, tolerowanej przez władze okupacyjne polskiej organizacji charytatywnej, której protektorem był Adam Stefan kardynał Sapieha. WWarszawie Rada dzieliła się na dwanaście okręgów opiekuńczych (Newerly pisze oośrodkach), te zaś zkolei na obwody irejony, byli też opiekunowie blokowi idomowi. Zaś IKolonia WSM, czyli Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, to znów struktura socjalistyczna – spółdzielcze osiedle mieszkaniowe wzniesione wpołowie lat dwudziestych wokolicach placu Wilsona. Zaplanowane jako osiedle robotnicze, faktycznie służyło głównie inteligencji iurzędnikom... 

Założyłem też spółdzielnię pracy stolarsko-zabawkarskiej wtymże domu, byłem żal się Boże jej prezesem, aże za tę reprezentację wobec okupanta iklientów uboga spółdzielnia płaciła symboliczną kwotkę, trzeba było robić ze stolarzami od sztuki, to też trochę się przy nich nauczyłem fachu, co mi się przydało później wobozach. 

Po wyzwoleniu zobozu Bergen-Belsen Newerly prowadził Spółdzielnię Pracy Stolarskiej wzałożonym przez aliantów „polskim” miasteczku Bardowik koło Lüneburga.

Po powrocie do Polski zaś pewnemu młodemu czytelnikowi „Świata Przygód”, który miał wątpliwości co do sensu uczenia wszkołach robót ręcznych, Newerly odpisał: „Nie, nie po to, abyś został stolarzem lub ślusarzem, ale żebyś pokochał pracę swoich rąk, żebyś się nauczył odmierzać wysiłek iwiedział, że każdy twój ruch – to czas iwymiar. Owprowadzeniu robót ręcznych decydowały przede wszystkim względy wychowawcze” (numer z5 kwietnia 1948). Icytował wypowiedź sprzed kilkunastu lat prezesa Polskiej Akademii Literatury – był nim Wacław Sieroszewski – wygłoszoną na zjeździe nauczycieli robót ręcznych (zapewne miał ją wswoich notatkach stenografa...): „Praca fizyczna ma pewne właściwości, które żłobią niezniszczalne ślady wcharakterze iwspomnieniach osób, zajmujących się nią przez czas dłuższy”.

Sam pozostał wierny swej pasji, którą zaszczepił mu czeski inżynier wPenzie. Wdomu wZgonie na Mazurach, urodziny iuprzyjaciół pisarza znaleźć można meble, wykonane przez Newerlego zdużym pietyzmem ifantazją. Szuflady kredensu mają rączki zkoźlich rogów. Okleiny zkory brzozowej do dziś zachowały naturalną fakturę. Moim faworytem jest wśród tych mebli drewniany „sejf”: duża szkatuła zamykana na kluczyk, osadzona na stelażu zbrzozowych prętów. Stoi obok stołu (również własnoręcznie zrobionego), przy którym pisarz pracował. Przez okno widać studnię, aobok dawną stodołę, wktórej znajduje się warsztat stolarski Igora Newerlego.

Na półce wdomu wZgonie stoi książka, wydana na parę miesięcy przed śmiercią Newerlego: Nostalgie mazurskie Bohdana Czeszki. Jest wniej dłuższy tekst zatytułowany Mały stolarz domowy – monolog pisarza, będącego zarazem stolarzem. Narrator, który zniejednego pieca chleb jadł iprzeszedł przez niemieckie obozy, aponadto jest myśliwym iwodniakiem – daje charakterystykę poszczególnych gatunków drewna (jedną uwagę muszę tu zacytować: „Nie jest obłędna itaka myśl, że być może Conrad, sam otym nie wiedząc, pod rodzimą sosną żeglował wsławnej epoce kliprów herbacianych, tych najpiękniejszych statków whistorii nawigowania, statków ownętrzach woniejących wspaniałymi zapachami korzeni drogocennych iziół pełnych utajonych mocy”). Pisze też ciekawie ostolarskich narzędziach iofachowym słownictwie. Akończy przesłaniem, które mogłoby być dewizą stolarza ipisarza Igora Newerlego: 

Nawiedziła mnie oto, teraz już nad ranem, myśl taka, że ja wcale nie piszę odrewnie istolarstwie, apiszę otym, jak zyskać wolność wmaleńkim, osobniczym wymiarze, wśród zgiełku iszaleństwa świata tego.


	
		Korowód szarlatanów

		
Lecz gdy grać, śpiewać, piszczeć, grzechotki potrząsać 

Poczęły wszystkie larwy anogami pląsać;

Iłączyć obce stroje, papierowe czoła,

Wzrok żywy, rysy martwe wmigające koła; 

Ifarby, blaski, cienie rozwijać wpolocie,

Iskoczno, zwinno, huczno rzucać się wobrocie –

Tak mu wszumiącej głowie myśl wzięła tańcować, 

Że patrzał, anie wiedział, jak się pomiarkować: 

Śmiał się zŻydów, Cyganek, bał Wróżek zDiabłami 

Ichciwie łapał ruchy – imrużył oczami –

Amaski przed nim skacząc mijały się żwawo 


Amaski wnim ciekawość syciły obawą.

A. Malczewski, Maria, II



Newerly od dziecka miał do czynienia zróżnej maści szarlatanami, kuglarzami, „rajskimi ptakami”, macherami, dziwakami, jakby ich przyciągał swą otwartą twarzą, na której rysowały się wszystkie emocje imyśli, jakby kusił pozorną naiwnością igłęboką uczciwością. Wciągu życia przed jego oczyma przesunął się ich cały korowód.

Bodaj pierwszy był Paweł wBiałowieży, który, należąc wzasadzie do służby dziadka, nie miał tam wiele do roboty igłównie przesiadywał wkuchni, pomagając babci Igora, aprzede wszystkim uwodząc dziewczęta: „brał je wszystkie po kolei, ale żadnej nie zrobił dziecka, chodził więc wglorii podziwu izaufania”. Paweł jest dla młodego Newerlego, przez łatwość wpostępowaniu zdziewczętami, swoistym przewodnikiem wdziedzinie seksu. Jest też urodzonym gawędziarzem: jego opowieści, „ucieszne bądź straszne, nosiły znamiona realizmu romantycznego ibyły fascynujące [...]”. 

Przykładem takiej opowieści, wyjętej zkatalogu motywów bajek zprzegródki „opowieści odwóch braciach”, jest bajka „odwóch takich spod Prużan, co poszli wdiabły”. Są wtej opowieści obraciach – którzy udali, że wyjeżdżają do Ameryki, atymczasem zamieszkali wloszku na cmentarzu przy trakcie brzeskim – elementy preromantycznej powieści grozy, ztypowymi rekwizytami („Nocą wypadali wkoźlich skórach, zrogami, wżelaznych rękawicach znożowymi pazurami na trzy cale, którymi mordowali podróżnych; oczy im się jarzyły zielonym ogniem, do tegoż jeszcze jeden zbraci hukał, amiał taki bas, że jak huknął, to nieraz koniom popręgi popękały ijuż każdy kupiec mdlał”). Dwaj bracia, nałupiwszy „złota iwszelkiego majątku aż po pawlacz loszku”, postąpili, jak to wbajce, odmiennie: jeden kupił sobie młyn koło Browska (nadleśnictwo Browsk wgminie Gruszki koło Narewek), adrugi wszystko przeputał izostał mu tylko basowy głos („wkręcił się na diakona do perełuckiej cerkwi itamuj teraz huczy: Hospody pomiluj...”). Paweł był nie tylko przewodnikiem wświat miłości, ale iśmierci. Pewnego dnia „wsposób popisowy ina wesoło”, jakby trzymał smyczek i„wodził nim do taktu rzewnej piosenki” – na oczach chłopca zarżnął różowego prosiaczka. Wywołał tym obrzydzenie iwstręt: „brzydziłem się iunikałem potem Pawła, mdliło mnie na wspomnienie tych konwulsji icharkotania iwiele lat musiało upłynąć, nim mogłem jeść prosiaka...”. 

Kolejnym kombinatorem był Sierioża Wincengerode27, kolega szkolny wPenzie, „prawnuk francuskiego rojalisty, co walczył zNapoleonem wszeregach armii rosyjskiej”. Chłopiec ów, leniwy iruchliwy, „zawsze coś kombinował, zamieniał się, zakładał, lubił karty, domino, palanta iświńskie kości, tak zwane kozny, grał na mandolinie, hodował psy, gołębie imiał duszę otwartą na przyrodę”. To on wspólnie zIgorem, penetrując mapę, odkrył, że rzeka Sura, nad którą leży Penza, wpada do Wołgi, ata do Morza Kaspijskiego, iże wten sposób można by dopłynąć do samej Persji. 

Tu trzeba wtrącić, że Penza uchodzi za ojczyznę rosyjskiego cyrku – wroku 1873 odbył się tu pierwszy występ stacjonarnego zespołu cyrkowego, założonego przez rodzimych antreprenerów, braci Nikitinów. Atleta Dmitrij, grający również na bałałajce, akrobata irudy klown Akim oraz połykacz mieczy, uprawiający też gimnastykę na trapezie Piotr zaczynali karierę od występów na ulicy, potem wmałym cyrku jarmarcznym (tak zwanym bałaganie). Po cyrku wPenzie założyli następny wSaratowie (do dziś nosi ich imię), apotem dwadzieścia pięć innych cyrków letnich izimowych, między innymi wMoskwie, Tbilisi iBaku. 

Następny szarlatan ujawnił się dopiero po pewnym czasie. Rzecz działa się latem roku 1918, już wSymbirsku. Zaczęło się od tego, że młodziutki Newerly – miał przecież dopiero piętnaście lat – dostał po protekcji pracę wWydziale Utylizacji, którego naczelnikiem był obywatel Dariałow, „człowiek zniewalającej inteligencji iuprzejmości, le vicomte de Bragelonne zwyglądu iobejścia”. Nim przyjrzymy się jego osobie, zobaczmy pole jego działania, wydział mieścił się bowiem w„pomagnackim pałacyku”, aNewerly urzędował „wogromnej sali biurowej, zbudowanej kiedyś na bankiety itańce”. Newerlemu przypominała ona świątynię, od sufitu („Pod rzeźbionym, wysokim na miarę katedralną sklepieniem fruwały gołębie”), poprzez kolumnadę („Dwie doryckie kolumny, zprawa izlewa, wspierały powagę mego urzędu”), niby ołtarz („za biurkiem antycznym, ciemnym iwielkim jak katafalk wisiała mapa guberni symbirskiej”), po szarfy feretronów („Słowa łozungów” – haseł propagandowych – „biegnące po kapitelach od kolumny do kolumny wołały jak antyfony, czerwień falującej draperii rwała oczy”) iświęte obrazy („zobrazów patrzyli towarzysze Lenin iTrocki, jeden zprzymrużeniem, drugi sceptycznie”). Nic dziwnego, że ipetentom, którzy tu czasem trafiali, przypominało się dzieciństwo „ichram wdniu Wozniesienija Christowa, tylko chóru nie było”. 

Newerly już wówczas miał zwyczaj sprawdzać, co się da, wsłowniku. Poszukał zatem słowa „utylizacja” istwierdził, iż jego wydział powinien się zajmować „wykorzystaniem, przerabianiem wszelkich odpadków irupieci, jak makulatura, trociny, butelki, nadpsute zboże, złom żelazny, flagi igodła carskie” (tego chyba wsłowniku nie było, myślę, że dopisał ex post te rupiecie historii), „kopyta końskie iwłos”. Wrzeczywistości natomiast wramach pracy wpisywał do księgi buchalteryjnej „kamienie młyńskie, pasy transmisyjne, meble, bieliznę, pierzyny po wrogach klasowych, instrumenty, chemikalia iwiele innych użytecznych rzeczy wdobrym stanie”. Proces utylizacji też nie bardzo zgadzał się ze słownikową definicją, zachodziły bowiem cudowne (cyrkowe?) metamorfozy, „zkopyt końskich iwłosia rodziły się owieczki, bałałajki wyjeżdżały na wieś iwracały osełkami masła śmietankowego, roztapiając się następnie wdomach dziecka istarców”. 

Naczelnik tego wydziału („piękny, mężny iwytworny wkażdym geście”) przypominał urodą izachowaniem bohatera powieści Alexandre’aDumasa zcyklu opowieści otrzech muszkieterach. Co do jego stroju, to był on skrojony na ówczesną modę, choć znajwyższej półki: „ciemnozielony frencz zczterema nakładanymi kieszeniami, jaśniejsze spodnie faliste, czarna miechowata teka, teka-sakwa zamykana na kluczyk isznurowane do kolan buty znajlepszego szewro wkakaowym kolorze” (szewro, inaczej giemza, to garbowana skóra kozia, zfrancuskiego chevreau). Dariałow poruszał się „krokiem pomykającym iprężnym, krokiem balansisty albo szermierza”. Ten jego krok budził wchłopcu niejasne wspomnienia („Byłbym wtenczas przysiągł, że znam go od dawna, gdzieś go już widziałem, widziałem ten chód, ten gest, nie mogłem jednak przypomnieć sobie gdzie”). Pojawiają się pierwsze wątpliwości ipytania. Budzi je zwłaszcza łatwość, zjaką Dariałow posługuje się słowami („utylizuje wszystkich łącznie zLeninem, cytowanym przy każdej sposobności zgłębokim namaszczeniem – czyżby drwił sobie ibimbał na wszystko?”). 

Ta łatwość słownej żonglerki, wspólna zresztą obu, naczelnikowi ijego podwładnemu, stanie się przyczyną rozstania. Najpierw Dariałow „zniezrównaną plastyką” opowie, jak nagły szkwał od Wołgi spowodował katastrofę, wktórej przepadły dwie furmanki zkonfiturami, potem Newerly wpisze tę opowieść starannie do księgi materiałowej (posiłkując się obrazami zUrwiska Iwana Gonczarowa, pisarza urodzonego tu, wSymbirsku), po czym Dariałow, zauroczony jego „natchnioną relacją”, położy mu rękę na ramieniu iwyzna, że mu go żal („jesteście artystą, ciężko wam będzie wżyciu, znam te cierpienia, bo ja, widzicie, też jestem artystą”).

To moment kulminacyjny tej historii, zapamiętajmy tę wspólnotę artystów-sztukmistrzów-szarlatanów. Potem będzie już tylko gorzej. Newerly wnagrodę otrzyma od Dariałowa znalezioną ponoć na miejscu katastrofy puszkę konfitur („znierdzewnej blachy oblaną zielonym ikarminowym lakierem wprześlicznym deseniu”), matka przyjmie dar, ale zacznie dopytywać, po konfrontacji okaże się, że tego dnia żadnego huraganu ani szkwału nie było, padnie słowo szaromyżnik (to słówko warte otwarcia osobnej szkatułki, wywodzi się bowiem zfrancuskiego wyrażenia cher ami – tak ponoć, przymilnie, zwracali się do rosyjskich chłopów odstępujący spod Moskwy wygłodniali żołnierze napoleońscy), matka zabroni synowi dalszej pracy wpodejrzanym wydziale. Wsamą porę, wydział bowiem zostanie niebawem zamknięty; naczelnik nie, bo zdążył uciec. Iwtedy okaże się, że to nie był żaden towarzysz Dariałow, tylko „Żorż Kulkin, cyrkowiec, sztuczki wcyrku pokazywał”. 

Klasyczna sytuacja rozpoznania, demaskacji, budzi wchłopcu wspomnienia zprzedstawień cyrkowych (czyż nie zPenzy, ojczyzny rosyjskiego cyrku?): „Wówczas, wświetle areny, wszystko stało się jasne – to dlatego czasami zdawało mi się, że go skądciś znam! Że znam ten pomykający iprężny krok, krok balansisty albo szermierza, ten zwiewnie wdzięczny ruch dłoni, jakim witał nas, przystając na chwilę przy wejściu na salę balową, człowiek areny!”. 

Nie wiadomo, co się stało ze zbiegłym Kulkinem alias Dariałowem. Pozostało po nim wspomnienie osoby itajemniczego pudełka, októre wypytywał Newerlego śledczy („Wypytywał jeszcze ojakichś ludzi, których nie znałem, opudełko, które podobno stało na biurku Dariałowa, awnim coś było, ale ja nie mogłem tego wyjaśnić”). Artysta cyrkowy znikł wraz zczarną sakwą zamykaną na kluczyk iztrzymanym na biurku pudełkiem, wktórym skutecznie przechowywał swoją tajemnicę.

Apotem? Postacie, które umieją czarować isiać iluzje, raz po raz pojawiają się wżyciu Newerlego. 

Szarlatanem wspódnicy jest bohaterka opowiadania Kasztelanka – udaje przecież, bardzo skutecznie, panienkę zdobrego domu.

Sztukmistrzem bywa sam pisarz. Wrelacji zwieczoru autorskiego wroku 1948 wBartoszycach, zamieszczonej pod koniec Archipelagu Ludzi Odzyskanych, pojawia się wustach „pani zCzytelnika” opowieść oinnym spotkaniu autorskim, które miało miejsce rok wcześniej wpewnym miasteczku. Na rynku stał człowiek, który walił wbęben – widać to świetnie na ilustracji Ireny Kuczborskiej – ioznajmiał, że przyjechał pisarz: „Ina dźwięk bębna wychodzili ludzie zdomów iszli na salę. Ana sali pytali się: «Jakie sztuki będzie autor pokazywał»? Tak myśmy zaczynali w1947 roku. Nikt teraz wbęben nie bije, nie dziwi się, nie oczekuje sztuk cyrkowych od autora...”. Amoże jednak?

Szarlatanem jest generał Kotowski – bohater jednego znajwcześniejszych utworów Newerlego – zmieniający tożsamość jak rękawiczki iważący się na najśmielsze mistyfikacje, ale to postać warta osobnej opowieści.

Magikiem jest Marek Hłasko – protegowany Newerlego – udający robotnika ipodbijający literacką Warszawę, ale to też historia, którą trzeba osobno opowiedzieć. 

Wpowojennej Polsce nie brakło szarlatanów pokroju cyrkowca Kulkina. „Zasadnicze elementy metody Dariałowa – pisze Newerly – zakwitły po latach – jego bezczelność, rozmach, fantazja oraz wszystkie efekty cyrkowe, jak bombastyczne nazewnictwo, operatywność czystych pozorów, blaga statystyczna imimikra na czerwonym podłożu pod całkowitą czerwień zlewającą się zupełnie zLeninem”. Tyle tylko że poszczególne tej metody egzemplifikacje mniej może były już barwne, by warto nimi przedłużać wirujący korowód.28


	
		Miejsce: Symbirsk

		
Miasto gubernialne, zbudowane wsiedemnastym wieku jako twierdza na ówczesnej wschodniej granicy Rosji, wmiejscu, gdzie do Wołgi wpada Swijaga zSymbirką. Dwa jarmarki wWielkim Poście idwa wlecie. Teatr. Biblioteka, istniejąca od roku 1830, nazwana imieniem historyka Rosji, Nikołaja Karamzina, który pochodził ztej guberni iktóremu na jednym zplaców miasta wzniesiono wspaniały pomnik. Wroku 1864 wielki pożar zniszczył trzy czwarte miasta.

Newerly trafił tu wroku 1918, kiedy rozpadło się małżeństwo jego matki zSiemieczkinem. Wtym mieście matce powierzono prowadzenie domu dziecka.

Dom Dzieci Polskich mieścił się najpierw wwilli Gołubcowa na tak zwanym Starym Wieńcu; był to „drewniany dom wkanarkowym kolorze zdużym sadem nad samym urwiskiem” (aurwisko na Wieńcu przypominało Newerlemu powieść Iwana Gonczarowa pod tym tytułem; wszkole najlepsze stopnie dostawał za wypracowania na temat „przyroda wprozie Gonczarowowskiej”). Potem przeniesiono Dom do śródmieścia, do parterowej kamieniczki „zciosanego granitu”, którą urządził dla siebie poseł do Dumy imarszałek szlachty symbirskiej Motowiłow. Zjego salonu pochodziła znakomita kopia obrazu Henryka Siemiradzkiego wzłoconych ramach, „feeria barw iświatłocienia wokół wazonu idziewczyny, wazonu idziewczyny równej piękności” – obraz, który dla młodego rewolucjonisty Newerlego był źródłem rozterki („miałem kłopot ztym obrazem, że patrzę, że to sprawia mi przyjemność, choć nie znajduję wnim żadnej głębszej myśli”). Dziewczyna idzban, dziewczyna uźródła, to częste motywy uSiemiradzkiego (malarza, którego za swojego uznają także Rosjanie). Jest wMuzeum Narodowym wKrakowie szkic Przy źródle, może to był jego pełniejszy, barwniejszy wariant? Siemiradzki lubił też rozbudowywać ten motyw, kilka razy malował obok dziewczyny zdzbanem przy studni Chrystusa, czasem pasterzy, raz: sprzedawcę wazonów, który zachwala swój przywieziony na osiołku różnobarwny towar dwóm kobietom. Najpewniej jednak chodziło oobraz, który, wbrew obawom chłopca, ma pewne przesłanie: Fryne uźródła. Słynna grecka hetera, którą znatury malował Apelles, arzeźbił Praksyteles, podstawia pod tryskającą zgóry wodę cenny wazon zkarneolu, przy czym szata zsuwa się jej zpiersi, jakby na przypomnienie chwili, gdy, obnażona, przekonała swą urodą surowych sędziów. Albo gdy, jak na innym, monumentalnym płótnie Siemiradzkiego, uważanym za jego manifest artystyczny, obnażyła się sama na święcie dionizyjskim wEleusis, aurodą dorównywała Wenus. Nic dziwnego, że patrzenie na ten obraz sprawiało przyjemność. Iże jego estetyzująca wymowa kłóciła się zmłodzieńczą wiarą wczystą rewolucję.

Newerly wspomina Symbirsk szerzej wdwóch książkach: Pamiątce zCelulozy iZostało zuczty bogów. Warto czytać odnośne fragmenty łącznie, autor zresztą sam do tego zachęca, cytując wpowieści autobiograficznej opis zwcześniejszej książki. Okaże się wówczas, że poszczególne postaci podlegają przedziwnym metamorfozom, azdarzenia mają wkażdej relacji inną wymowę, prawdy szukać trzeba zapewne wnajmniejszym wspólnym mianowniku.

Weźmy na przykład postać Tatara. WPamiątce zCelulozy Szczęsny wspomina go jako domokrążcę, niepozbawionego wszakże godności: 

Achmed Bek-Mechmandarow się nazywał – dobrze pamiętam... Zrana brał worek iobchodził podwórza. „Szurum-burum – wołał – stare rzeczy kupuję!” Odczekał, ile trzeba, zadarłszy rzadką, ryżą brodę, iszedł dalej, chyba że zokna pokazano mu buty albo spodnie wołając: „Stój, książę, ile dajesz?” (Tam na każdego Tatara wołano wtedy „książę”). Na tej starzyźnie domku się dorobił itrzech żon... 

Wdomku tym mieszkał też bohater powieści, Szczęsny, zrodzicami.

Natomiast wZostało zuczty bogów Bek Achmadarow jest rotmistrzem, sublokatorem wdomu pani Teresy Abramow. Malownicza to postać: zpoczątku był zupełnie dziki, śpiewał głośno, grał na gitarze isprowadzał „gimnazistki”, ana kacu bił po pysku swego ordynansa, za co mu potem płacił „pyskowe”. Matka Igora tolerowała te ekscesy przez miesiąc, ale wkońcu mu wymówiła. Ioto „Bek Achmadarow pokajał się, prosił przyjąć na zgodę skrzynkę kachetyńskiego zjego winnicy idalej robił to samo, tylko ztłumikiem, ciche były śpiewy igimnazistki, ipysk ordynansa, czasami ni stąd, ni zowąd zjawiał się unas trzeźwy, odświeżony, zkwiatami dla mamy, ze słodyczami dla nas, ipijąc bez miary, szklankę za szklanką, herbatę czarną igorzką jak jego wzrok, opowiadał nostalgicznie oswej winnicy na Kaukazie”.

Puszki konserw owocowych, októrych była mowa wpoprzednim rozdziale, trafiły też do symbirskiego fragmentu Pamiątki zCelulozy: „Konfitury [...] leżą wpięknych puszkach na dnie Wołgi, niedaleko brzegu. Białogwardziści, uciekając, szkutę zatopili. Szkutę zpodarkami cesarzowej dla frontu kaukaskiego. Gdy woda opadła, Szczęsny zTatarczukami zaczął nurkować do kabiny, wyławiając puszki konserw. Przeważnie trafiały się morelowe. Można je dobrze sprzedać na «wałówce», amożna też pyzy zalać”. 

Symbirski okres wżyciu Igora Newerlego stał się przed paru laty tematem artykułu Galiny Romanowej, naczelnik wydziału wykorzystywania ipublikacji dokumentów archiwum państwowego wUljanowsku, dawnym Symbirsku (Uljanowsk, bo wtym mieście urodził się Włodzimierz Ilicz Uljanow, lepiej znany jako Lenin). Okazuje się, że zachowały się akta dotyczące nauki Igora Abramowa wszkole drugiego stopnia numer 7, zorganizowanej na bazie dawnej szkoły realnej. Jego nazwisko otwiera spis uczniów drugiej grupy. Zajęcia starszych grup, do których zaliczała się także druga, odbywały się wistniejącym do dziś budynku dawnego gimnazjum żeńskiego, zwanego maryjskim ku czci carycy Marii. Zdokumentów wynika, że życiem szkoły rządziła wówczas rada złożona zprzedstawicieli nauczycieli iuczniów. Ocalały protokoły zebrań rady zlat 1919–1920, które świadczą, że przeprowadzano wszkole rozmaite eksperymenty, są też materiały zposiedzeń szkolnego sądu dyscyplinarnego. Dokumenty pokazują także życie codzienne szkoły. Wiadomo teraz, że uczeń Igor Abramow rano jadał śniadania wszkolnej stołówce, otrzymywał też przydziałową odzież iobuwie.

WZostało zuczty bogów mamy całą galerię postaci zsymbirskiej szkoły, nauczycieli iuczniów. Autorka artykułu zidentyfikowała jednego zprofesorów nazwiskiem Jeżow. Z„formularza rejestracyjnego” z17 maja 1921 roku wynika, że „B.I. Jeżow urodził się wroku 1883, ukończył cztery lata wydziału matematycznego uniwersytetu kazańskiego, od roku 1909 uczył matematyki wsymbirskiej szkole realnej, awlatach nauki Igora Abramowa był przewodniczącym rady szkolnej istał na czele rejonowego związku pracowników oświaty”29.

Newerly ukończył szkołę wSymbirsku wroku 1920 iwyjechał zrodziną do Kijowa. Wcześniej wyjechał zSymbirska zrodziną urodzony wtym mieście wroku 1909 Leon Lech Beynar – późniejszy autor Rzeczypospolitej Obojga Narodów, Paweł Jasienica. Dziwne miasto: związały się znim nazwiska dwóch Rosjan, tego, który stworzył metodę pisania ohistorii Rosji, itego, który tę historię wdużym stopniu zmienił. Imieszkali tu jako młodzi ludzie dwaj wybitni polscy pisarze.


	
		Zawód: bibliotekarz

		
Został dyplomowanym bibliotekarzem. 

Doszło do tego wSymbirsku, tuż po wyprawie po srebrne runo, kiedy rzucił pracę wpodejrzanym Wydziale Utylizacji. Wczytelni miejskiej biblioteki (im. Karamzina) pojawiło się ogłoszenie owieczorowym kursie bibliotekarskim, który miał trwać trzy miesiące iodbywać się wgodzinach wieczornych, by mogła nań uczęszczać ucząca się młodzież, atakże ci, którzy pracują. Warunkiem było ukończenie siedmiu klas szkoły średniej isiedemnastu lat. Igor siedemnastu lat nie miał skończonych, ale go przyjęto. „Zapoznawałem się zkartoteką – wspomina – zsystemem klasyfikacji dziesiętnej Deweya, słuchając wykładów na temat kontaktu zczytelnikiem, oumiejętności rozmawiania znim, opracy oświatowej biblioteki przez odczyty, wystawy idyskusje, rozumiałem, że bibliotekarz to nie magazynier ani subiekt od książek, ale pionier kultury, wychowawca czytelnika, być może nawet powiernik”.

Do powieści Pamiątka zCelulozy wplecie później Newerly opis czytelni naukowej wsymbirskiej bibliotece, widzianej oczyma kilkunastoletniego chłopca: „Zielone abażury na lampach – cisza – szelest odwracanych kartek... Nastrój prawie świątyni, pochylone wskupieniu głowy wokoło; wszystko jest tu takie znaczące – ion też. Bardzo przyjemnie jest tak siedzieć wśród poważnych ludzi [...]”.

Wiemy, jak wmłodzieńczych rojeniach wyobrażał sobie pracę wcharakterze bibliotekarza. Idealistycznie, po platońsku: „czasem, skończywszy prelekcję, przechadzałem się ze słuchaczami po parku trochę jak Platon wgaju Akademosa”. Zarazem pozytywistycznie, od podstaw: „Budowałem bibliotekę gdzieś za miastem, ale niezupełnie na wsi” (bo wsi nie znał itrochę się jej bał). Wwyobraźni miał więc już usiebie ten „nieco rozcieńczony lud” irozmawiał oksiążkach, ale też ożyciu, awieczorami czytał albo pisał „wciszy przepojonej obecnością szlachetnych myśli ipiękna wpłóciennych lub szagrynowych okładkach na półkach” (smutna autoironia spływa ztego szagrynu), apotem wymyślił sobie jeszcze psa iOlę, narzeczoną ze Szpitala Ujazdowskiego. Zpoczątku jej nie poznał („nawiedzała mnie jakaś dziewczyna – wspomina – raz przybywała do mnie, kierownika, na praktykę, innym razem zjawiała się po prostu, żeby zmienić książkę”), dopiero później zorientował się, że to ona, jego pierwsza, dziecięca jeszcze miłość. Ale kiedy wybuchła afera zWydziałem Utylizacji, skończyły się marzenia ofunkcji kierownika biblioteki.

Drugi raz pracował jako bibliotekarz już naprawdę, nie wwyobraźni. Było to wtymże Symbirsku, wokresie, gdy działał wKomsomole.30 Dano mu pierwsze zadanie: założyć komórkę organizacji usiebie, wszkole. Założył, mało mu było, założył drugą wszkole, do której chodziła jego siostra, ale wciąż mu było mało, więc sam zsiebie zaproponował, że jako drugie zadanie komsomolskie założy bibliotekę dla młodzieży zprzedmieścia, „zwieczorowym kursem czytania ipisania przy niej wramach likwidacji analfabetyzmu [...]”.

Ta znajomość systemów bibliotecznych, zdobyta wRosji, wielokrotnie przydała się potem Newerlemu wpracy literackiej. Przygotowując się do pisania oKorczaku, sporządził przede wszystkim bibliografię jego rozproszonych artykułów (ukazała się wfachowym piśmie „Szkoła Specjalna”). Wswoich książkach często pisze ciepło obibliotekarzach, azebrany do każdej znich materiał świadczy, że był częstym gościem warszawskich bibliotek. Zresztą nie tylko warszawskich – wiemy ospotkaniach zczytelnikami organizowanych przez biblioteki. Wroku 1952 T. Wulfowicz, kierownik Miejskiej Biblioteki Publicznej im. I.L. Pereca, zapraszał autora Pamiątki zCelulozy do Wrocławia na „wieczór dyskusyjny” na temat tej książki. Wroku 1954 Wojewódzka Biblioteka Publiczna wGdańsku zaprosiła go na wojewódzki zjazd bibliotekarzy. 

Nic zatem dziwnego, że kiedy 29 maja 1952 roku wSali Rady Państwa odbywała się ogólnopolska narada bibliotekarzy, do zgromadzonych przemówił wimieniu ZLP Igor Newerly. Opowiadał między innymi otym, co jako pisarz zawdzięcza bibliotekom. Awszczególności mówił oswej wizycie wprzyfabrycznej bibliotece przy włocławskiej „Celulozie”, dokąd trafił, zbierając materiały do swej powieści. Izaproponował, by namówić bibliotekarzy do zakładania dzienniczków lektur – specjalnych zeszytów, wktórych czytelnicy będą mogli wpisywać komentarze owypożyczonych iprzeczytanych książkach. Systematycznie prowadzone zeszyty stanowiłyby świetny materiał do socjologii czytelnictwa, służyłyby innym czytelnikom jako zachęta do sięgnięcia po daną pozycję, ale też byłyby nieocenionym sprawdzianem dla pisarza, pokazując mu słabe imocne punkty, dając to, czego nie dają recenzje zawodowych krytyków literackich: zwrotną reakcję zwykłych odbiorców.


	
		Miejsce: Kijów

		
Kijów wpoczątku lat dwudziestych ubiegłego wieku to miasto tętniące życiem, wktórym krzyżują się idee ioczekiwania. To miejsce, wktórym jeszcze nie tak dawno stacjonowały polskie wojska, wktórym wcześniej następowały po sobie różne krótkotrwałe rządy, mające urzeczywistniać marzenie owłasnym państwie ukraińskim: Centralna Rada, Hetmanat, Dyrektoriat. Niedaleko, na terenach wiejskich, Nestor Machno próbował stworzyć społeczeństwo anarchistyczne. Powoli jednak zwyciężała „jedynie słuszna” bolszewicka koncepcja państwa.

Rodzina Newerlych po przyjeździe do Kijowa wroku 1920 zamieszkała przy ulicy Timofiejewskiej pod numerem ósmym (dziś ulica ta upamiętnia ukraińskiego pisarza Mychajła Kociubynskiego). Wtedy była to stosunkowo nowa ulica, zdwoma charakterystycznymi budynkami wstylu neoklasycyzmu: siedzibą Wyższych Kursów Żeńskich (Uniwersytetu św. Olgi) idomem kijowskiego oddziału Rosyjskiego Stowarzyszenia Techników. Między nimi jest skwer zfontanną, na której do dziś widać datę: 1900. Przy tym skwerze wychował się Konstantin Paustowski, na pobliskim wzgórzu pierwsze swe modele latające wypróbowywał Igor Sikorski. Wbudynku Wyższych Kursów Żeńskich mieści się dziś ukraińskie Ministerstwo do spraw Sytuacji Nadzwyczajnych.

Ta nazwa spodobałaby się Newerlemu. Pisarz przyjechał do Kijowa ponownie na przełomie lat sześćdziesiątych isiedemdziesiątych istwierdził, że na jego ulicy niewiele się zmieniło. „Nasz domek, pociągnięty niegdyś stalowoszarą farbą, jaką zwykle maluje się statki rzeczne, wyglądał jeszcze bardziej szaro irzecznie, zakotwiczony jak gdyby na krawędzi parowu, nad falującą powierzchnią listowia wdole, słusznie nazywaliśmy go barką”. Wpoczątku lat dwudziestych wdomkach na tyłach posesji mieściły się warsztaty: „szewski, krawiecki, fabryczka farb ilakierów, mydlarnia, wytwórnia zapalniczek”, od frontu zaś handlowali Żydzi. 

Kiedy zmarł dotychczasowy przewodniczący wspólnoty mieszkańców posesji przy Timofiejewskiej, na jego następcę wybrano młodego Igora („nikomu nie chciało się użerać zsąsiadami oskładki na remont dachów, na blachę, na pokost, ipilnować ładu za trzy grosze”). 

Wzasadzie jednak czas spędzał na studiach. Trochę przypadkiem wylądował na wydziale prawa („Zapisałem się na prawo, bo nie wiedziałem, za co się brać, ato było blisko inic nie kosztowało”). Ipracował jako stenograf.

Jedną znajważniejszych chwil wżyciu Newerlego wKijowie była dwu- lub trzydniowa publiczna debata wbudynku opery na temat „Religia albo nauka”. Mamy na ten temat dwie relacje: wpowieści autobiograficznej iwjednym zopowiadań. Wpowieści protagonistów jest trzech: profesor Delone, docent Kantorowicz ipop Żukowski. 

Pierwszego przedstawia Newerly jako wybitnego matematyka, którego wykłady były erupcją pasji twórczej, amiały przy tym wsobie coś ztanecznego występu („Robił to zniebywałą żywością igracją, tańcząc przed tablicą, wszybkim postukiwaniu kredy słyszało się wprost kastaniety, to był balet, warto było patrzeć”). Istotnie, Boris Delone (1890–1980) był wybitnym rosyjskim matematykiem, ponadto także pionierem awiacji. Zpoczątkiem wieku zamieszkał wKijowie, tu założył kółko miłośników lotnictwa (winnym miejscu Newerly pisze onim: „Nasz matematyk wyżywał się znią”, to znaczy, zmłodzieżą, „wstudenckim kółku lotniczym, uwodząc dusze urokiem awiacji, siwy fantasta, zajmował się samolotami, gdy rower był luksusem”). Wokresie kijowskim Delone jako matematyk zajmował się głównie algebrą teoretyczną. 

Odrugim, docencie Kantorowiczu, Newerly pisze zniejakim sceptycyzmem: „Gdzieś wśrodku roku wprowadzono na salę wykładową gościa zdecydowanej postawy, wśrednim wieku iwojskowej bluzie znakładanymi kieszeniami, wyłożył dość płynnie irzeczowo teorię wartości podług Kapitału, po czym dziekan, poszeptawszy zasystą, oznajmił, że był to wykład habilitacyjny kolegi Kantorowicza pro venia docendi marksizmu”. Wbrew pesymistycznym obawom nowy docent zyskał uznanie słuchaczy, „wyczuwało się wnim żarliwość ipewność siebie człowieka głębokich przekonań”. Kiedy potem Newerly miał na studiach kłopoty, Kantorowicz próbował mu pomóc.

Tu otwieram szufladkę pt. „Kantorowicz”. Nie mógł to być znany rosyjski matematyk iekonomista, laureat Nagrody Nobla, Leonid Kantorowicz, bo urodził się dopiero wroku 1912, awięc wczasie debaty miałby dwanaście–trzynaście lat. Może zatem niemiecki komunista, autor książki oCzapajewie, Alfred Kantorowicz, po wojnie do roku 1957 mieszkający wNRD? Ten wpowojennych dziennikach opisuje swą wizytę wPolsce wsierpniu roku 1953. „Wrażenia były silne, przynajmniej jeśli chodzi ożycie duchowe”. Oto trafił do kraju, wktórym znano wydawane przezeń izawieszone czasopismo „Ost und West”, wktórym jego Notatnik hiszpański zczasów wojny domowej, wNRD zabroniony, ukazał się wnakładzie osiemdziesięciu tysięcy, wktórym na improwizowanych odczytach autorskich wSopocie, Katowicach, Krakowie iWarszawie słuchacze podsuwali mu jego książki zprośbą oautograf. Najsilniejszym przeżyciem była dla Kantorowicza wizyta wOświęcimiu – patrząc na stosy butów, walizki igóry obciętych ludzkich włosów, myślał otych członkach rodziny, którzy zginęli wZagładzie, izastanawiał się, czy dobrze uczynił, wracając do Niemiec iutożsamiając się znarodem niemieckim. Dystansował się od oficjalnych akademii imów pochwalnych. Cieszyło go natomiast „serdeczne zrozumienie, zjakim przyjęli mnie polscy poeci iliteraci oprawdziwej randze, jak Tuwin, Neverly, Brandis, Tarn” (zachowuję oryginalną pisownię), podobała mu się też „odwaga pełnych zaufania wypowiedzi na temat naszej wspólnej sytuacji”31. 

Jak mogła wyglądać rozmowa Kantorowicza zNewerlym wsierpniu 1953 roku? Czy była wspomnieniem kijowskiej debaty? Włóżmy wusta Kantorowicza takie słowa: „Sala była wypełniona do niemożliwości, tłumy, Boże, jakie tłumy stały na placu przed gmachem opery iczekały na wiadomości podawane sobie zust do ust, co kto mówi na trybunie ikto kogo kładzie... Wszystko pamiętam jak dziś!”. Na to Newerly: „Aten biały stoliczek przy trybunie, zlewej strony sceny? Kto tam siedział istenografował?”. Kantorowicz: „Nie pamiętam. Proszę wybaczyć, tak byłem przejęty dyskusją, że na stolik nie zwróciłem uwagi”.

Kłopot wtym, że wbiografii Alfreda Kantorowicza nie pojawia się wogóle wątek pobytu wKijowie wpołowie lat dwudziestych. Po studiach we Fryburgu Bryzgowijskim iMonachium, zwieńczonych doktoratem na temat prawnych aspektów syjonizmu, wroku 1928 wyjechał on jako korespondent do Paryża, dopiero trzy lata później wstąpił do partii komunistycznej. Kto więc bronił nauki wkijowskiej debacie? Zostawmy tę kwestię na razie otwartą.

Trzeci protagonista, obrońca wiary, prezentuje się wpowieści tak: „Oponował tylko Żukowski. [...] Podejmował każdą proponowaną płaszczyznę rozważań, Kantorowiczowi cytował mało znanego Marksa zjakichś tam listów, zDelone rozmawiał za pomocą kredki, wypisując na tablicy wzór matematyczny, [...] miał dar oddziaływania igłos proroka, igorejące oczy na uduchowionej, ascetycznej, pięknej twarzy [...] Podobno Żukowski modlił się całą noc iżegnając się zuczniami, przepowiedział swój los – nie płaczcie po mnie, drodzy moi, Chrystusa także wzywano na dyskusję inie mogąc przekonać go ani pokonać, ukrzyżowano...”.

Opopie Żukowskim wKijowie nic nie znalazłem. Zajrzyjmy jednak do drugiej relacji Newerlego na temat kijowskiej debaty, do opowiadania Jak dobrze czasem być waregiem. Rzecz dzieje się wroku 1935, podczas wyprawy kajakowej na Kresy (autentycznej, udokumentowanej wlistach do żony). Newerly opisuje swoje spotkanie zduchownym prawosławnym („Młody, szczuplutki, zkasztanowatą bródką, wczarnej dobrze skrojonej sutannie isłomkowym kapeluszu”), który, podobnie jak on, mieszkał dawniej wKijowie. Newerly studiował prawo, pop – „wpolitechniczeskom institutie” (szybko przeszli na rosyjski). Ioto pada nazwisko: „Byłbym dziś pracował wsmrodzie maszyn, uratował mnie na szczęście ojciec Żurakowski”. Newerly: „Anatolij Jewgieniewicz?”. Pop: „Pan go znał?!”. Newerly: „Nie, ja go tylko słyszałem. Stenografowałem wgmachu opery w1922 roku”. Pop: „Ależ nie, w1923 roku! Wielka trzydniowa dyskusja «Religia albo nauka», cały Kijów żył tą dyskusją profesury ipartii zojcem Żurakowskim”. (Nawiasem mówiąc, co do daty debaty – chyba jednak Newerly miał rację, bo Delone wykładał matematykę wKijowie tylko do roku 1922, kiedy to przeniósł się do Petersburga).

Ojciec Anatolij Żurakowski, urodzony wroku 1897, od roku 1911 działał wKijowie. Wyświęcony na kapłana wroku 1920, dwa lata później objął cerkiewkę przy hospicjum św. Marii Magdaleny. Urodzony kaznodzieja, wkrótkim czasie umiał przyciągnąć do niej tłumy ludzi, zwłaszcza młodych. Wytworzyła się wokół niego wspólnota religijna. Kiedy cerkiew zamknięto, wspólnota przeniosła się do Towarzystwa Oświecenia Religijnego, gdzie ufundowano półprywatną świątynię pod wezwaniem św. Jana Złotoustego. Wroku 1923 ojciec Anatolij został aresztowany izesłany. Rozstrzelano go włagrze wroku 1937, poniósł śmierć za wiarę.

Do kijowskiej debaty odnosi się bodaj ostatni zapis za rok 1922 wtomie jego listów iwspomnień onim: „Było wielkie kazanie dla setek itysięcy ludzi – pod osłoną Złotoustego izjego śmiałością. Zczasem całkiem sam, rozczulał się, modlił za wszystkich, był przez wielu prześladowany...”32.

Askoro Żurakowski nosi wZostało zuczty bogów nazwisko Żukowski, to może iKantorowicz naprawdę nazywał się trochę inaczej? Może wręcz kryje się pod tą postacią sam osławiony Łazar Kaganowicz (1893–1991), zausznik Stalina, od 1925 roku sekretarz KC Komunistycznej Partii (bolszewików) Ukrainy? Wiadomo, że wlatach poprzedzających tę nominację jeździł on po kraju zodczytami propagandowymi. Kaganowicz był synem żydowskiego dostawcy bydła rzeźnego, zzawodu szewcem, jego nominacja – zmisją przeprowadzenia tak zwanej ukrainizacji – stanowiła policzek wobec ukraińskiej inteligencji lewicowej.33

Ważne, że taka debata na temat wyboru między religią anauką rzeczywiście się odbyła iże wywarła wielki wpływ na Newerlego, który wrozmowie zpopem przypomina sobie, jakie przeżywał „okropne rozdwojenie”. Zjednej strony, stenografując swoich profesorów, „matematyka Delonaya imarksistę Kantorowicza”, był po stronie myślenia racjonalistycznego. Zdrugiej – emocjonalnie życzył zwycięstwa Żurakowskiemu: „Jego erudycja iżar przekonania budziły podziw. Był wspaniały wobronie własnego życia duchowego. Był piękny wobronie własnego życia duchowego. Był piękny wswym mężnym osamotnieniu wobec tylu oponentów”.

Między tymi biegunami: racjonalizmu i– bliskiej mistycyzmowi – żarliwości mężnego osamotnienia rozpinało się już wtedy życie duchowe Igora Newerlego.

Okres kijowski był istotny, jeśli chodzi oewolucję polityczną Newerlego. Wprawdzie zKomsomołu wystąpił już wSymbirsku, ale była to raczej decyzja emocjonalna. Teraz, wgronie studentów, głównie zwydziału ekonomicznego, zaangażował się wdziałalność mienszewickiej organizacji młodzieżowej, której nazwa brzmiała, jak się zdaje, Związek Młodzieży Socjaldemokratycznej. Był to bardziej klub dyskusyjny niż partia (dyskutowano tam na przykład, co to jest partia!), ale itak skończyło się aresztowaniami. 

Skąd ten wspólny język zmienszewikami? Zpodziwu dla fachowości idobrej roboty. Newerly zaczytywał się artykułami wich organie, bo „Socjalisticzeskij Wiestnik” był świetnie redagowany. Wziął udział wkonspiracyjnym obchodzie pierwszomajowym wpodkijowskim lasku, by „przeżyć niemalże mistyczne doznanie braterstwa iświadczyć swą wierność ideałom socjalizmu”. Mienszewiccy socjaldemokraci „teoretyzowaniem iromantyką” przypominali mu socjalistów zpoprzedniej epoki, zprzełomu wieków. Te sympatie pozostaną mu na dłużej, także po przyjeździe do Polski. Myślę, że można powiedzieć tak: wKijowie zbliżył się do mienszewików, bo stanowili alternatywę dla bolszewików, otoczeni romantyczną aurą sprzeciwu. Już sama nazwa partii budziła sympatię kogoś, kto miał wrodzone poczucie solidarności ztymi, co są prześladowani, gnębieni, wmniejszości. Ale okazało się, że to, co go pociągało wmienszewikach wKijowie, wPolsce nie miało większego znaczenia. Wspektrum politycznym Polski lat dwudziestych itrzydziestych Newerly znalazł się gdzieś pomiędzy socjalistami aanarchistami. 

Wcytowanej powyżej rozmowie zpopem powiada Newerly, że trzech było dotąd ludzi, którzy go zafascynowali: „terrorysta, złodziej iświętowaty doktor”. Ten trzeci to oczywiście „Pandoktor”, czyli Janusz Korczak. Drugi to spotkany wkijowskim więzieniu Kondrapuło, malownicza postać: kasiarz, zpochodzenia odeski Grek, operujący na terenie całej Europy, aprzy tym umiejący dostrzec „nagą prawdę” izgodnie znią postępujący. 

Pierwszym zaś był Iwan Kalajew, zamachowiec, zabójca wielkiego księcia Sergiusza. Pseudonim „Poeta”, bo rzeczywiście poeta. Pseudonim „Janek”, bo syn Rosjanina iPolki, urodzony wWarszawie. Po wojnie, wŻywym wiązaniu, Newerly znów będzie pisał jednym tchem oIwanie Kalajewie iJanuszu Korczaku. Imimo dzielących ich różnic spróbuje zdefiniować wspólny mianownik: „Ztożsamości dobra ipiękna wnich samych, zwysubtelnionej poetyckiej wrażliwości płynie dojmujące wyczulenie na ohydę. Boli ich wszelka szpetota, krzywda, gwałt. Cierpienie wyzwala się wmaksymalnych wymogach stawianych sobie itylko sobie. Maksymalizm każe wyznawaną prawdę, ukażdego znich inną, stemplować bez zastrzeżeń pełną wartością istnienia, testamentować śmiercią”. 

Zestawiając śmierć tych trzech – bo Kondrapuło też do nich należy, był to też dobry człowiek, choć złodziej – Newerly pokazuje, że tak naprawdę polityka mniej go interesuje. Albo inaczej: że różnice wpoglądach politycznych schodzą na dalszy plan wobec pokrewieństwa „konstytucji uczuciowo-etycznych”. Warto otym pamiętać, przyglądając się dalszym kolejom jego życia, dalszym uwikłaniom wświat zewnętrzny. Tak bowiem jest, że uczuciowo-etyczne podejście do polityki rządzi się własnymi prawami. Wkońcu jednak trzeba być gotowym złożyć siebie wofierze.


	
		Miejsce: Odessa

		
Wlatach, które Newerly spędził wKijowie, prowadził tam praktykę lekarz wenerolog nazwiskiem Bułhakow – tak, Michaił Bułhakow, późniejszy autor Mistrza iMałgorzaty. Chyba się osobiście nie zetknęli, aczkolwiek teoretycznie było to możliwe. Spójrzmy bowiem na taką scenkę: 

Dano nam znać, że mamy opiekuna wosobie doktora N., powinniśmy go odwiedzić wgabinecie po przyjęciu pacjentów. Poszliśmy tam iBela spiekła raka, przeczytawszy na szyldziku: dr N. Specjalista chorób wenerycznych. Ido tego jeszcze starsza pani na jej widok jęknęła, bo kiedyśmy tak stali na klatce schodowej przed tymi drzwiami ozapachu aptecznym, ja zLową iBela między nami, to jakieś niemłode przedrewolucyjne małżeństwo, schodząc wdół, minęło nas zwyrazem niewymownej zgrozy ipotem usłyszeliśmy oddalający się jęk tej pani, Boże, to jeszcze dziecko... Bela wprawdzie ukończyła osiemnaście lat, ale wyglądała na piętnaście, taka malutka iwzruszająca swą dziecięco-filigranową ślicznością.

To nie cytat zBułhakowa, rzecz nie dzieje się wKijowie, tylko wOdessie. Ale nie jest to też cytat zodeskich opowiadań Izaaka Babla, doktor N. nie leczy gości opisywanego przez Babla burdelu Lubki Kozak wdzielnicy Mołdawanka, na rogu Dalnickiej iBałkowskiej. Cytat pochodzi zostatniego odeskiego rozdziału autobiograficznej powieści Igora Newerlego (nawiasem mówiąc: patrząc na eksponowane wodeskim muzeum literatury okulary Babla wokrągłej rogowej oprawce, trudno nie zwrócić uwagi na ich podobieństwo do – widocznych na tylu zdjęciach – okularów Newerlego).

Po pobycie wwięzieniu kijowskim Newerly, wraz zprzyjacielem zorganizacji mienszewickiej imieniem Lowa, został wroku 1923 skazany na pobyt pod nadzorem wOdessie. Wkrótce dołączyła do nich wspomniana Bela. Mieszkali we trójkę „wobszernym, ciężko umeblowanym pokoju zoknami na poziomie chodnika”, wmieszkaniu pary staruszków niedaleko dzielnicy Pieresypie. Ale nie był to trójkąt, małżeństwo nowego, porewolucyjnego typu, jak sugeruje reakcja starszej pani wprzytoczonym fragmencie. Warto podkreślić, że Newerly wkrótkiej scence na schodach uodeskiego ginekologa (który był sympatykiem partii mienszewików iwspierał ją funduszami, zarobionymi głównie na leczeniu enkawudzistów zchorób wenerycznych) świetnie pokazał przemiany społeczno-obyczajowe wburzliwym początku lat dwudziestych.

Trójkąta nie było, choć autor Zostało zuczty bogów zwielką czułością opisuje myjącą głowę Belę („wyprostowuje się, stoi owinięta tylko ręcznikiem wokół bioder, bezradna, wpostawie niewidomej, bo mydło dostało się do oczu iszczypie, adłonie, zasłaniające piersi, są zajęte, podaje mi twarz, żebym otarł oczy, ocieram, nachyla głowę, myję”), bo Igor był zajęty kim innym. Przeżywał nieoczekiwany, gwałtowny romans zciotką Niną, wdową po wuju Józefie, rotmistrzu dragonów osłaniających Kolej Wschodniochińską, który zginął śmiercią męczeńską wgórach Ałtaju. Ona sama, wnuczka Greka, który osiedlił się wOdessie, wczasie epidemii cholery też otarła się ośmierć, „jacyś dwaj wmaskach iskórzanych fartuchach ciągnęli ją za nogę na linie do platformy trupów”. Zaczęła jęczeć ito ją uratowało. Teraz ta czterdziestoletnia kobieta młodniała uboku Igora, zresztą nie krewnego, lecz powinowatego, więc niepotrzebnie miał wyrzuty wzwiązku z„wynaturzonym, niemal kazirodczym uczuciem” do Niny.

Pobyt wOdessie przedstawia się we wspomnieniach dość sielankowo. Od pierwszej chwili. „WOdessie prosto zdworca poszliśmy nad morze. Dzień wypadł chłodny isztormowy, na plaży Lanżerona nikogo nie było prócz nas dwóch inaszego tajniaka, który stał na wietrze wpewnym oddaleniu imusiał patrzeć na wzburzone fale, póki myśmy stali, zapatrzeni, zasłuchani, zafascynowani”. Nawiasem mówiąc, to było pierwsze zetknięcie się Newerlego, podówczas dwudziestoletniego, zmorzem. Aplaża nazywa się (do dziś) Lanżeron na cześć francuskiego hrabiego irosyjskiego generała Louisa Alexandre’ade Langérona, który był gubernatorem Noworosji – rejonu Odessy iKrymu. 

Igor iLowa musieli się meldować co poniedziałek wGPU (policji politycznej), gdzie byli przesłuchiwani przez młodych stażystów. Po każdym przesłuchaniu szli nad morze, „by się opłukać iodetchnąć do następnego poniedziałku”. Poza tym mogli robić, co im się podoba. No, bez przesady.

Cieszyli się życiem „wtym mieście otwartym na morze istepy, ioddychali południowoportową specyficznie odeską aurą zjej cwaniactwem ikpiną, humorem iliryzmem [...]”. Byli młodzi, wiele od życia nie wymagali. 

Lowa pracował dorywczo jako tragarz, Igor jako stenograf. Mieli oparcie wgronie żon idzieci aresztowanych mienszewików. Odżywiali się skromnie („Arbuz lub melon, funt winogron ipajda chleba dawały złudzenie poobiedniej sytości, akosztowało to mniej niż obiad”), ale nie tracili optymizmu. Pili – właśnie pierwsze piwo stanowi temat scenki, która jest czymś więcej niż tylko obyczajowym obrazkiem. (Pamiętamy, że pierwszego szampana Newerly pił na weselu matki iojczyma. Potem nie wspomina opróbowaniu alkoholu, aż do tego piwa odeskiego.)

Tym razem nie chodziło olekki rausz wuroczystym dniu, tylko oideologię. Młodzi ludzie naczytali się ohaniebnych praktykach caratu wrozpijaniu ludowych mas. Prohibicję wprowadzono wRosji po wybuchu pierwszej wojny światowej. Wpierwszym okresie po rewolucji nie było mowy opaństwowej produkcji alkoholu. Dopiero zwprowadzeniem Nowej Polityki Ekonomicznej (NEP-u) uruchomiono browary. Lowa, Igor ijeszcze jeden kolega, rozczarowani, udają się do piwiarni wminorowych nastrojach: „pijemy wponurym milczeniu, gorzki smak zagryzając słonymi precelkami – oto ruszyły browary, lada dzień ruszą igorzelnie, pędząc alkohol socjalistyczny!”. (Rzeczywiście, wstyczniu 1924 roku wznowiono produkcję ihandel wódką.) Pierwsze sowieckie piwo jest dla młodych idealistów „dowodem rzeczowym klęski iwstydu”, przeczuwają, że zaczyna się coś niedobrego; przeczucia te zresztą już wkrótce się sprawdzą, każdy ztej trójki kolegów przekona się otym na swój sposób: „jeden znich rozpije się, drugi zginie włagrach, trzeci będzie siedział iumknie za granicę”. 

Tu trzeba opowiedzieć ogenezie koniaku radzieckiego, bo iotę historię otarł się upoczątku NEP-uNewerly. Jej puentą są słowa pewnego białogwardzisty do współtowarzyszy więziennej celi wKijowie („Wychodzę. Zgodziłem się poświęcić życie dla dobra, dla honoru radzieckiego koniaku”) ikomentarz jednego znich, później wybitnego polskiego pisarza: „Ilekroć zdarza mi się pić ten koniak, widzę owego konesera, co miał zginąć zręki Krawczuka, arozpłynął się wbukiecie trunku, wznaku na etykiecie, gwiazdek pięć”. 

Ale przedtem białogwardzista wrócił do celi zprzesłuchania, częstował wszystkich przyniesionymi papierosami ichuchnął na bywałego wświecie kasiarza Kondrapuło, żeby udowodnić, że naprawdę częstowano go nie tylko papierosami, ale ikoniakiem. Iopowiedział przebieg rozmowy: „Zastałem uśledczego gościa zprzemysłowych sfer. Słyszeliśmy owas, powiedział, chciałbym się upewnić. Wyjął trzy flaszeczki aptecznej wielkości, bez nalepek. Nalał do kieliszka. Co to jest? Skosztowałem – Szustow, mówię, rok 1910. Nalał zdrugiej flaszeczki – co sądzicie otym? – Bracia Sogomonow gdzieś wlatach wojny... Nalał ztrzeciej – ato? – Ato ja sam wpiątym roku produkcji ito jest najlepszy koniak, jaki kiedykolwiek wyprodukowano wRosji [...]”. 

Białogwardzista, który przed rewolucją miał winnice irobił koniaki, zdał egzamin iotrzymał propozycję: wyjdzie zwięzienia izajmie się wyprodukowaniem radzieckiego koniaku, który będzie „francuskiej sławy, amoże ilepszy”. Nie odmówił.

Historia lubi się powtarzać. Wedle legendy Stalin wJałcie poczęstował Churchilla ormiańskim koniakiem Dwin ipotem posyłał mu regularnie ten trunek. Po pewnym czasie angielski premier poskarżył się, że Dwin zmienił smak. Sprawdzono, okazało się, że twórca tej kombinacji smakowej, Mardar Serdakian, jest na zesłaniu. Stalin kazał go sprowadzić zSyberii, rehabilitować iprzywrócić do pracy.

Tu przekorny chochlik podpowiada: amoże białogwardzisty wcale nie było, tylko polski pisarz, zasłyszawszy anegdotę oChurchillu przy degustacji ormiańskiego koniaku, włączył ją do swej autobiograficznej powieści? Nic dziwnego, że nie podaje nazwiska białogwardzisty, jakby rozpłynęło się wpięciogwiazdkowym trunku...

Wróćmy jednak do naszych bohaterów, Igora iLowy wOdessie. Mimo doraźnych przykrości wrodzaju reaktywacji browarów cieszyli się młodością ipewnie żyliby wten sposób latami, „tymczasowo ihermetycznie wciasnym kółku idoczekali się kiedyś amnestii wnagrodę za karność”, gdyby nie to, że wkońcu zrobili to, czego im jednak robić nie było wolno. 

Po demonstracji bezrobotnych przed gmachem tak zwanej Giełdy Pracy (urzędu zatrudnienia) wybrali się do owego znajomego wenerologa ipo wyjściu ostatnich pacjentów do późna wnoc przepisywali na jego maszynie krótką, na trzy czwarte strony, ulotkę protestacyjną. Może jakiś odeski archiwista znajdzie kiedyś skonfiskowany egzemplarz – my znamy jej treść ze wspomnień Newerlego. Teza główna: „wdziałaniu społecznym decyduje nie żywioł, ale organizacja”. Teza wspierająca: „bez swobód obywatelskich, bez prawa do obrony swoich interesów, do oporu wpostaci strajków idemonstracji, wwarunkach policyjnych zdala od demokracji ikultury, proletariat nie zdoła zwyciężyć wrewolucji”. Wreszcie postulat „niezależności związków zawodowych od partii irządu”. Brzmi znajomo? Tak. Nie przypadkiem powieść autobiograficzna była pisana między tak zwanym Memoriałem Newerlego34 apowstaniem „Solidarności”... WOdessie ulotka wystarczyła do aresztowania zperspektywą zesłania do łagru na Dalekiej Północy.

Leżąc na gołej pryczy odeskiego aresztu na ostatnim piętrze gmachu GPU, w„ślepej celi ozabitych deskami oknach”, Igor iLowa mogli już tylko nucić, parafrazując znany romans Кrasawija Оdessа: „Żegnaj, piękna Odesso, stolico poetów, złodziei”... 


	
		Miejsce: Ostróg

		
Mogli strzelić iprzeciągnąć trupa na swoją stronę, wokoło jak okiem sięgnąć nigdzie nie było żadnej warty polskiej. Patrzyliśmy na siebie zodległości stu metrów. Nie miałem już sił itak stałem bezradny, wyprostowany, czekając na podrzut ich broni do oczu. Nie poruszyli się. Uniosłem rękę, dziękując, pomachałem na pożegnanie ikrokiem rozbitka, noga za nogą poczłapałem przez podmokłe łąki na odgłos szosy Międzyrzec–Ostróg.

Takim rozluźnieniem po dramatycznym opisie przejścia granicznej rzeki Horyń wpoczątku października 1924 roku kończy się właściwa narracja autobiograficznej książki Zostało zuczty bogów. Zaś pierwsze zdanie epilogu brzmi: „Polska mnie przyjęła, po miesiącu więzienia wOstrogu jechałem wgłąb kraju, rozpoczynając nowe życie”.

Jak doszło do tego szczęśliwego rozwiązania, do opuszczenia granic Związku Radzieckiego, dokładnie zbraku dokumentów nie wiadomo. Zrelacji pisarza na ten temat zdaje się wynikać, że enkawudzista, który miał go eskortować, pozwolił mu pożegnać się zmatką, przekonany, że kaleka nie ucieknie. ANewerly uciekł. Do radzieckiej granicy jechał koleją, miał kupiony bilet na pociąg, który odchodził zKijowa opółnocy. Bał się jednak, że zostanie rozpoznany przez kręcących się po dworcu enkawudzistów, pojechał więc tramwajem „do celu, którym była chyba Bojarka, stacja podmiejska wsosnowym lesie miejscowości letniskowej” (Kijów od roku 1892 szczycił się pierwszą wRosji siecią tramwajów elektrycznych). Tam, kiedy „dalekobieżny przystanął na chwilę”, wsiadł do umówionego wagonu, którego numer otrzymał wraz zbiletem. Kolej radziecka podlegała wówczas, jak cały transport, samemu Feliksowi Dzierżyńskiemu, zapewne dlatego trudno dziś dotrzeć do rozkładów jazdy zlat dwudziestych, żeby te informacje zweryfikować. Obecnie pociąg Kijów–Szepetówka zatrzymuje się na stacji Bojarka (jeśli to była Bojarka, anie inna podmiejska stacja) na całe czternaście minut (ale już powrotny tylko na minutę). Jedzie potem przez Fastów iBerdyczów. 

Na ostatnim odcinku, między Berdyczowem aSzepetówką, już nad ranem, młody uciekinier, stojąc woknie ipatrząc na ukraiński krajobraz („ziemie niskie, mszarne, dymiące oparami, zgołymi na zimę czy przed zimą brzózkami, wprześwicie między nimi jak za parkanem widziało się szare chatki wtłumnym ścisku, wiekowe płotki izieloną cebulkę starowinki cerkiewki”), doznał obecności Doppelgängera, swego sobowtóra, ale starszego, dojrzałego. Czerpał ztego pociechę, że przeprawa się uda. To samo doznanie będzie się miało powtórzyć po trzydziestu paru latach wpociągu na wschód od Brześcia (wdrodze do Moskwy na uroczystości ku czci Dostojewskiego wpoczątkach roku 1956), gdy powróci ta sama wizja samego siebie, patrzącego „wjakiejś zapomnianej podróży” na zamglony krajobraz, „na cebulkę zgrzybiałej cerkiewki wprześwicie”...

Wysiadł wSzepietówce (pociąg, jeśli był międzynarodowy, pojechał dalej, na Mohylany iZdołbunów, gdzie odbywała się kontrola paszportowa icelna). Tu czekał na sposobność dotarcia do kolonii nad samym Horyniem.

Wedle Ilustrowanego przewodnika po Wołyniu Mieczysława Orłowicza zroku 1929 Horyń – najpiękniejsza inajwiększa rzeka wołyńska – wypływa zpowiatu krzemienieckiego (oinnej wołyńskiej rzece, Ikwie, mówi autor, że jej wygląd nie odpowiada sławie, „jaką jej wyrobił Słowacki na podstawie wspomnień zlat dziecinnych”). Przed Jampolem Horyń „opuszcza granicę Polski, tworząc na terytorium Rosji wygięte ku wschodowi kolano”. Pod Ostrogiem znów wraca wgranice Polski. „Brzeg lewy jest dość wyniosły, prawy płaski, piaszczysty izalesiony”. UNewerlego: „Do przebycia miałem dwadzieścia, trzydzieści metrów, machnąłem parę razy ibyłem już przy polskim brzegu. Ale trafiłem na stromiznę [...]”.

To, co dla młodego Newerlego rysowało się, wsensie politycznym, jako „granica dwóch światów”, miało też wymiar historyczny. OOstrogu wspomina już Nestor wswej kronice (XII wiek); zamek był przez stulecia siedzibą książąt Ostrogskich. Jest także wymiar religijny. To tu wroku 1581 wydrukowano tak zwaną Biblię Ostrogską, pierwsze pełne wydanie Pisma Świętego wjęzyku staro-cerkiewno-słowiańskim, prawosławną odpowiedź na katolicką Biblię Leopolity iprotestancką Biblię Brzeską. 

Przewodnik Orłowicza podaje informacje, które pośrednio rzucają dodatkowe światło na dzieje rodziny Newerlego. Okazuje się bowiem, że także na Wołyniu były kolonie czeskich osadników, które wedle spisu zroku 1921 liczyły dwadzieścia pięć tysięcy osób! 

Zaczęli przybywać na Wołyń wr. 1868, nabywając parcelowaną ziemię wielkiej własności, której nie mogli nabywać chłopi polscy zpowodu zakazu osiedlania się na Wołyniu. Koloniści czescy, którzy przybyli przed rokiem 1881 pozostali katolikami, ci, którzy przybyli później przyjęli prawosławie, gdyż wedle ukazu zr. 1881 ziemie na Wołyniu mogli nabywać tylko prawosławni, ito nie Polacy. Wkilku koloniach czeskich zbudował nawet rząd rosyjski cerkwie prawosławne. Czesi jednakże, aczkolwiek urzędowo prawosławni, nie odznaczają się religijnością irzadko zaglądają do cerkwi. 

Podobnie oportunistyczna była, jak się wydaje, geneza przejścia na prawosławie dziadka Newerlego. 

Wróćmy jednak do samego Ostroga. „Wogólnym widoku miasta rzuca się przede wszystkim woczy dawny zamek, stojący na wzgórzu, oraz złocone kopuły soboru. Pięknym jest też widok na miasto od strony południowej, zdrogi do Międzyrzecza”. To ku tej drodze, na słuch, „na odgłos”, kierował się po przejściu Horynia młody Igor.

Po dawnym zamku „pozostała tylko niewielka piętrowa budowla, owyglądzie kwadratowej baszty podparta potężnymi szkarpami, mająca od strony Wilii trzypiętrowe podmurowanie. Przy wejściu od dziedzińca gotycki portal. Wpodziemiach tej budowli mieszczą się dawne więzienia. Podziemia te mają dwie kondygnacje; wgórnej mieści się obecnie archiwum miejskie, dolna, która zachowała ładne gotyckie sklepienie, stoi pusta”. Na piętrze urządzono muzeum historyczne, zganku rozciągał się „piękny widok na Wilię, położone za nią przedmieście Nowy Ostróg ilasy za granicą sowiecką”. 

Gdzie mieściło się więzienie, wktórym Newerly przesiedział miesiąc wroku 1924?

Wśród budowli sakralnych Ostroga Orłowicz wymienia rokokowy kościół kapucynów zosiemnastego wieku: „Po kasacie wr. 1832 kościół zamienili Rosjanie na cerkiew, aklasztor na szkoły brackie. Obecnie klasztor mieści seminarium nauczycielskie, cerkiew zaś wdalszym ciągu należy do bractwa. Wogrodzie seminarium kaplica”. Owięzieniu nie wspomina. Ale przewodniki rzadko lokalizują czynne więzienia...

Według szkicu Nieco historii (2000), którego autorem jest współczesny polski kapłan wOstrogu, ksiądz Witold Józef Kowalów – dawny klasztor kapucynów, umiejscowiony „poza starym miastem, od zachodu po zewnętrznej stronie wałów”, został wroku 1832 „zamieniony na więzienie”35. 

Lokalizację tę potwierdzają zapiski innego kapłana, o. Remigiusza Kranca. „Klasztor oo. Kapucynów wOstrogu nad Horyniem na Wołyniu uległ kasacie w1832 roku jako kara za udział naszych Ojców wpowstaniu listopadowym 1830 roku”36 – pisze on wpierwszym zdaniu swoich wspomnień. Po czym opisuje uroczystość ponownego objęcia kościoła iczęści klasztoru przez kapucynów 13 sierpnia roku... 1939. Był wpierwszej grupie zakonników, pełnił funkcję wikarego. Przeżył tu pięć lat wciąż zmieniającej się władzy, przez pewien czas, pod koniec wojny, on, kapucyn, dowodził „twierdzą”, na którą składały się: kościół-klasztor kapucynów wraz zseminarium nauczycielskim oraz właśnie więzienie miejskie. 

Wspomnienia o. Kranca wjednym miejscu jakby się nakładały na przeżycia Newerlego przy przekraczaniu granicy pod Ostrogiem. Ojciec Kranc 17 września 1939 roku został nad Horyniem aresztowany przez Armię Czerwoną. Wwojennym zamęcie dowódca radziecki nie bardzo jednak wiedział, co zrobić zduchownym, ipuścił go wolno, każąc iść pieszo do Moskwy, gdzie otrzyma dalsze polecenia. Ojciec Remigiusz na własne ryzyko postanowił wrócić do Ostroga. Wpomyślnym powrocie pomogły mu... okulary: 

Ja jestem okryty długą, nieprzemakalną peleryną, biała czapka na głowie, broda iokulary (unich wtedy rzecz rzadka). Wojska przejeżdżające wzięły mnie za komisarza bolszewickiego. Niektórzy oficerowie wychodzili zaut, salutowali ipytali odrogę do Dubna, Lwowa itd.

Otóż wroku 1924, wtym samym miejscu nad Horyniem, młody uciekinier zRosji Radzieckiej uratował się dzięki temu, że na widok nadjeżdżającego konno radzieckiego oficera niepostrzeżenie zrzucił znosa binokle, które wpadły do saganka zkartoflanką. Pamiętał słowa matki, że „binokle zdradzają inteligenta”. 

„Głód wceli więziennej wOdessie czy wOstrogu miał swą godność” – napomknął Newerly wŻywym wiązaniu, książce oJanuszu Korczaku. Jeszcze więcej można wyczytać zopowiadania Żejma. Wedle tej relacji więzienie wOstrogu było to „najpodlejsze więzienie, gdzie wszóstym roku niepodległości panowały carskie stosunki iten sam dozorca”. Do jedzenia dawano „zrana czystą lurę, awieczorem śledzia”. Wszyscy oprócz Igora mieszkańcy celi wogóle nie brali wydawanego jedzenia, należeli bowiem do przemytniczej firmy iotrzymywali obfite wałówki. Stosunki wceli zmieniły się zchwilą przybycia atletycznego młodego lekarza, aresztowanego za skrobanki, który mianował się samozwańczo starostą iwprowadził sprawiedliwy podział żywności. On też faktycznie uratował młodego więźnia, opłacając za niego depeszę do wuja, Jana Newerlego. Odtąd Igor już nie głodował, wciąż jednak dokuczały mu wOstrogu pluskwy i„strach, że Polska przepędzi mnie zpowrotem”. 

Otym, dlaczego wuj na pierwszą depeszę nie zareagował itrzeba było słać drugą, Newerly opowiada znów wszkatułkowy sposób. Wszystkiemu winien był malachitowy przycisk: wuj bowiem „był na inspekcji nadleśnictwa Zbiczno (urocze, jak się przekonałem później na szlaku Jezior Brodnickich). Aciotka depesze wraz zcałą korespondencją kładła akuratnie na biurku, przyciskając dla pewności przed podmuchem zokna piękną bryłką malachitu zGór Ałtajskich, pamiątką po najstarszym wuju Józefie, który zginął tam męczeńską śmiercią...”. Tego samego, zwdową po którym Igor romansował niedawno wOdessie. 

Po przyjeździe do Ostroga wuja Jana (który był podówczas „inspektorem urządzenia lasów” imieszkał wToruniu przy ulicy Mickiewicza 84) doszło przed starostą do konfrontacji Igora zkomendantem straży granicznej wMiędzyrzeczu, który nie dość, że skonfiskował mu pamiątkową (po ojcu) chińską brzytwę, to jeszcze napisał wprotokole, że schwytał go „osobiście podczas obchodu”, wdodatku „wnocy tuż po przekroczeniu granicy” (łączę tu dwie relacje Newerlego, zpowieści autobiograficznej izopowiadania Żemła). Igor obstawał, że zgłosił się sam, że przybył za dnia, przed zachodem słońca, „ubłocony po przepłynięciu Horynia, zmordowany igłodny”, apotwierdziło jego słowa siedmiu żołnierzy strażnicy, którzy mu wymienili ostatnie dziesięć dolarów „uczciwie po kursie pięć złotych dolar”, za co zjedli razem przyzwoitą kolację. 

Konfrontacja wypadła pomyślnie, delikwent jeszcze tego samego dnia został „odwszony, wyszorowany wdębowej balii” iwywieziony wgłąb kraju na rodzinną naradę co do jego dalszych losów.

Przez najbliższe kilkanaście lat, do czasu okupacji niemieckiej, mógł się nie obawiać, że będzie miał jakieś problemy zpowodu okularów.


	
		Pasja: poeta

		
Pierwszy wiersz zrodził się wnim wPuszczy Białowieskiej, wdzieciństwie. Zfascynacji przyrodą ikosmosem, zzetknięcia ztajemnicą życia imiłości. Newerly opowiada otym wposłowiu do Wzgórza Błękitnego Snu: 

Pamiętam udziadka wBiałowieży, wksiężycowy wieczór wczesnej jesieni, gdy las tchnął już winnym zapachem tlenia izgłębi puszczy dochodziły wzbierające porykiwania stęsknionych byków, wymknął mi się pierwszy wierszyk ipoparzył duszę, aż się rozpłakałem, anie byłem rzewnym chłopcem, nie pamiętam, żebym kiedykolwiek płakał wdzieciństwie. Od tego czasu zacząłem pisywać, raz wierszyk, to znów historyjka, wpóźniejszych latach bazgrałem całe bruliony, wciąż kryjąc się ztym moim intymnym zajęciem ibez myśli ocelu, właściwie po to, żeby wywołać TO. Wielkimi literami T iOszyfrowałem wsekretnej mojej mowie ten nienormalny stan jak błogi rausz, dający dziwny, dobry smutek ilekkość niby snu, tego snu, kiedy się lata wysoko nad ziemią, aciała nie ma, może mnie wogóle nie ma, amoże jestem we wszystkich dokoła. Aże podobne odświętne uczucie rzadko nawiedza przy pisaniu, pisanie to cholernie żmudna praca, wymagająca hartu idużej ambicji, której mi brak, toteż niewiele napisałem idlatego między innymi tak późno przeszedłem zamatorstwa do warsztatu, do zawodu pisarza. 

Znamienne wyznanie. Jest wnim iskrywana uczuciowość, ipanteistyczne poczucie jedności ze światem, azwłaszcza zludźmi, iwrażliwość na euforyczną stronę twórczości, iwręcz materialne poczucie trudu pisarskiego rzemiosła. 

Dwadzieścia lat wcześniej, wżyciorysie spisanym zmyślą ofilmowej wersji Żywego wiązania, Newerly lokalizuje wczasie chwilę powstania pierwszego wiersza: wrzesień 1913 roku: „Iwtejże Puszczy, gdy miałem 10 lat, pewnej wrześniowej nocy wymknął mi się na tarasie przy księżycu pierwszy wierszyk. Nie pamiętam treści ito nie jest ważne – ważne, iż na duszę padł ów niepojęty, upojny smutek, który towarzyszy marzeniom dziecka idojrzałej pracy twórczej wchwilach prawdziwego natchnienia. [...] Zacząłem odtąd, ulegając impulsom, pisywać skrycie – wiersze, opowiadanka, nowele37 – wnajwiększej tajemnicy, jakby to była najbardziej intymna sprawa, tak że minęło dwadzieścia lat, gdy coś ztych brulionów ukazało się wdruku, bez mojej zresztą wiedzy iwoli, alat trzydzieści po tym pierwszym olśnieniu, gdy zamatorstwa przeszedłem do zawodowej pracy literata”.

Gdyby datę 1913 potraktować dosłownie, początek zawodowej twórczości Newerlego przypadłby na rok 1943 (kiedy był więźniem hitlerowskiego obozu koncentracyjnego), zaś tajemniczy debiut poza plecami autora na rok 1933. Dlatego sądzę, że odliczanie należy rozpocząć nie od pierwszego wiersza wroku 1913, tylko pięć lat później. Zgodzi się wówczas data debiutu książkowego (rok 1948) idata tajemniczego debiutu literackiego, októrym opowiem wrozdziale Biały Rosjanin (koniec roku 1927).

Pierwszy utwór literacki Igora Newerlego, októrym wiemy coś bliższego, powstał właśnie około roku 1918–1919. Działo się to wSymbirsku, utwór nosił tytuł Pugaczow iSuworow wSymbirsku. Został przedstawiony publiczności jako odczyt młodego działacza walczącego zanalfabetyzmem iorganizującego bibliotekę na przedmieściu. Rzecz miała jednak formę dialogu dwu protagonistów, kozackiego atamana icarskiego generała. Posiadała też literacki pierwowzór, nierozpoznany przez mało oczytanych słuchaczy: ni mniej, ni więcej, tylko Legendę oWielkim Inkwizytorze Dostojewskiego. 

WZostało zuczty bogów Newerly cytuje pełne dwie strony tego dialogu sprzed kilkudziesięciu lat. Nie wyjaśnia, czy jakimś cudem udało mu się zachować notatki, czy może odczyt był wSymbirsku drukowany, czy też pisarz rekonstruuje tamten tekst wpamięci albo wręcz obecnie nadaje mu optymalny kształt. Osobiście skłonny jestem przychylać się do trzeciego wariantu: rekonstrukcji. 

Tak czy siak, mamy dialog zbuntowanego Kozaka ipodpory samodzierżawia. Jemielian Pugaczow wychodzi ztej rozmowy jako zwycięzca moralny – wprawdzie zginie, ale jego bunt dalej się umocni: „zostanę robakiem, co to, jak powiedziałeś, swoje robi ido reszty was stoczy!”. Newerly przyznaje ex post, że miał duże trudności ze zbudowaniem pełnokrwistej postaci Aleksandra Suworowa: „Czytywał ponoć pilnie żywoty sławnych mężów idzieła zzakresu wojskowości, ale czy był wrażliwy na dobro, na piękno, na wzlot duszy albo grzech?”. Wybrnął odwołaniem się do historii irozgraniczeniem między faktami ispekulacją: „tak itak było naprawdę, ato ja sobie, wybaczcie, wymyśliłem, wydaje mi się, że ci dwaj mogli tak zsobą na ostatku porozmawiać”. 

Aco ztym wszystkim ma wspólnego Legenda oWielkim Inkwizytorze? Analogia musiała być siłą rzeczy ograniczona, bo uDostojewskiego Chrystus wtrącony do sewilskiego więzienia milczy. Niewątpliwie jednak podobna była zasadnicza sytuacja: zjednej strony przedstawiciel władzy, zdrugiej osadzony wwięzieniu buntownik. Skoro słuchacze Newerlego wygwizdali Suworowa, aPugaczowa uczcili odśpiewaniem Międzynarodówki, to znaczy, że trafnie rozpoznali intencje autora. 

Rychło zresztą okazało się, że Dostojewski jest reakcjonistą, ainny ulubiony pisarz młodego Newerlego, Rudyard Kipling – piewcą angielskiego imperializmu. Cóż jednak począć, skoro „najbardziej znani ipewni” poeci proletariaccy, Władimir Majakowski iDiemian Biedny, nie budzili takich wzruszeń jak Fiodor Sołogub („symbolista niestety”) iAleksandr Błok („zwyczajny esteta podobno”). Zwłaszcza ten ostatni. Może ihistorycznie czy dialektycznie nie miał racji, ale to była poezja, „czysta poezja ponad czasem historycznym, [...] co ztego, że nikłej treści, ale mocy wielkiej!”. Ipolski pisarz będzie po latach wspominał tegoż Błoka Nieznajomą iRawennę, gdzie „spiż dostojnej mowy łacińskiej śpiewa jak fanfara na nagrobkach starych” (motyw tego wiersza wplecie też do jednej ze swych powieści). 

Potem Newerly pisywał wiersze, oczywiście po rosyjsku, wczasie studiów wKijowie. Co więcej, tak był wówczas postrzegany przez najbliższych, właśnie jako poeta.

Także wOdessie, przeżywając romans zwdową po swym wuju, Newerly pisywał wiersze. WZostało zuczty bogów przytacza jeden taki dwuwiersz.

„Wyrywa mi się zczasem jakiś melodyjnie bzdurny erotyk wstylu mego imiennika Siewierianina:


Ja nyncze moriem pjan iwami,

Ja waszej blizostju kak moriem opjanion...”.


Co można przełożyć tak:


Imorzem dziś iTobą jam pijany

abliskość Twa falami oszałamia...


Po przyjeździe do Polski Newerly próbował najpierw swych sił wpoezji. Można nawet zaryzykować tezę, że znamy fragment jednego zpierwszych jego ówczesnych polskich wierszy. Rzecz nosiła tytuł Don Juan, aocalona zwrotka brzmi tak:


Jak dawniej, przed wiekami elastycznym krokiem

przemierzam świat, ijestem jednocześnie wszędzie.

Mam oczy przesłonięte zadumy obłokiem,

apoza nią błysk ciemny, ten, co był wlegendzie.


Zaczerpnąłem ten czterowiersz zopowiadania Kasztelanka, wktórym mający wiele cech wspólnych zautorem bohater opowiada oswoich pierwszych problemach zjęzykiem polskim ipolską literaturą. Językowe zmagania Newerlego miały miejsce uwuja Stefana, wleśniczówce Tocznabiel koło wsi Obryte, wokolicach Pułtuska, na terenie Puszczy Białej. 

Tu dwa słowa na temat miejsca. Nazwa Tocznabiel, podobnie jak nazwa całej puszczy, nie ma związku zkolorem, tylko oznacza odkryte bagna pośród lasów lub polany pokryte kwitnącymi wełniankami. Tocznabiel założono wXVIII wieku, kiedy to biskup płocki Szeptycki sprowadził zPuszczy Zielonej osadników kurpiowskich, braci Lesińskich. Wokolicach kwitło flisactwo, na przybrzeżnych łąkach (bindugach) oryle zbijali tratwy. 

Wtakim właśnie otoczeniu wmłodym uciekinierze zczerwonej Rosji zrodziła się „fascynacja mową polską”. Zpoczątku zoporami, cierpiąc, wkuwał gramatykę języka polskiego. Pewnego dnia, jak wspomina wautobiograficznym opowiadaniu, wuj mu powiedział: „Rzuć to, chłopcze, polski to trudny język, trzeba go pokochać. Mam tu coś dla ciebie”. Izczytanego właśnie „Kuriera Warszawskiego” wyrwał wiersz oDon Juanie, radząc siostrzeńcowi, żeby się tego wiersza nauczył na pamięć ipowtarzał na spacerach po lesie. WKasztelance czytamy: „Był dość długi, znałem go na pamięć ido dziś pamiętam, choć nie wiem, czyj to wiersz. Wuj wyciął go trochę krzywo, przez tytuł, można było się domyśleć, że Don Juan, ale autora już pod nim nie było”. 

Być może był taki wiersz w„Kurierze Warszawskim” wpołowie lat dwudziestych, może nawet ktoś go kiedyś odnajdzie. Ale jak się wto ostatnie zdanie wczytać uważnie, coś tu nie pasuje. Wuj ciął „krzywo, przez tytuł”, tytułu „można się było domyśleć”, ale już nazwiska autora „pod nim nie było”. Sformułowanie „pod nim” mogłoby się ewentualnie odnosić do wiersza, ale gramatycznie odnosi się jednak do tytułu. Jak można wyciąć wiersz zgazety tak, żeby zachował się cały jego długi tekst ifragment tytułu, ale żeby nie było nazwiska autora, umieszczonego pod tytułem, czyli między tytułem atekstem wiersza? Nie można.

Czytajmy dalej: „Podobał mi się, przemówił dźwiękiem prężnej mowy irytmem, zprzyjemnością powtarzałem wlesie niektóre zwrotki isłuchałem, jak to brzmi”. Tak się raczej nie powie ocudzym wierszu, wyuczonym do recytacji, tylko owłasnym utworze, którego młody autor nie jest pewien, ale który już mu się podoba. Idalej: „zaryzykowałem potem recytację przed wujem”. Wuj pochwalił wymowę idał komentarz, który znów pokazuje miłosny stosunek do języka: „Odstaw gramatykę. Zawierać związek zmową od gramatyki to jakby poślubiać kobietę na podstawie orzeczenia lekarskiego zportrecikiem wzałączniku. Dużo czytaj dobrej prozy isłuchaj, jak ja mówię...”. Potraktujmy te słowa nie jako opinię orecytacji, ale jako reakcję na wygłoszony własny wiersz recytatora, azrozumiemy, dlaczego Newerly przestał pisać wiersze izwrócił się wstronę prozy. Kiedy później, po wojnie, wróci jeszcze raz do zagadnienia „poezja czy proza” wodpowiedzi udzielonej młodemu czytelnikowi „Świata Przygód”, będzie się odwoływał do własnego doświadczenia. 

Za tym zaś, że Don Juan zKasztelanki to wiersz autorstwa Newerlego, przemawia jeszcze jeden argument. Otóż wroku 1917 Marina Cwietajewa napisała cykl wierszy oDon Juanie. Trzecia linijka przytoczonego wKasztelance fragmentu – „Mam oczy przesłonięte zadumy obłokiem” – to parafraza, niemal dosłowny przekład fragmentu jednego ztych wierszy. Woryginale brzmiało to: „Томленьем застланы, как туманом, / Глаза твои”, po polsku: „Oczy twe zasnute znużeniem, jak mgłą”. Te oczy Newerly przeniósł wsercu zRosji, przez rzekę Horyń, do Polski. 


	
		Miejsce: przedwojenna Warszawa

		
Spędził wstolicy czternaście lat, od roku 1925 do wkroczenia Niemców jesienią roku 1939. Zaczynał bardziej niż skromnie, zpięcioma złotymi wkieszeni przydługich spodni, azostał iszefem biura, iprywatnym sekretarzem wielkiego człowieka, wychowawcą wdomach dziecka inauczycielem robót ręcznych, iredaktorem pism. Otym wszystkim mówię wnastępnych rozdziałach, tu chciałbym uchwycić parę miejsc iosób zdalszego planu, zarysować warszawskie tło.

Ważne miejsce zajmują wtej panoramie uczelnie. Uniwersytet, gdzie niekiedy Newerly stenografował na zlecenie uczelni istołecznego wydziału kultury wykłady wybitnych profesorów językoznawstwa, socjologii czy filozofii. Wolna Wszechnica, gdzie kontynuował studia przerwane wskutek usunięcia zInstytutu Prawa Uniwersytetu Kijowskiego. Była to, przypomnijmy, nowoczesna prywatna szkoła akademicka, lewicowa iliberalna, kontynuująca założone wroku 1905 Towarzystwo Kursów Naukowych. Umożliwiała dokształcanie ludziom pracującym zawodowo – wykłady iinne zajęcia odbywały się wgodzinach popołudniowych. Wszechnica zatrudniała wielu wybitnych uczonych (aczkolwiek pełne prawa szkoły wyższej zdobyła dopiero wroku 1933). Zprofesorów Newerly chyba najlepiej zapamiętał Ludwika Krzywickiego, do którego chodził na seminarium socjologiczne. Wspomina też wykład prawa konstytucyjnego Władysława Maliniaka – przez lata blisko związanego zPolską Partią Socjalistyczną, potem dopiero głoszącego zalety wodzowskiego modelu państwa. 

Newerly studiował przez sześć semestrów, od zimowego 1928/1929 do letniego 1932 roku, zpoczątku jako wolny słuchacz (Wolnej Wszechnicy), bo nie uznano mu zdanej wZwiązku Radzieckim matury, apo dwóch latach, dzięki wynikom celującym ze wszystkich przedmiotów, został decyzją Komisji Immatrykulacyjnej przyjęty wpoczet słuchaczy rzeczywistych.38

Wolna Wszechnica była dla Newerlego kolejną kuźnią lewicowego etosu. Szczególną rolę odegrał wtym procesie niewątpliwie Ludwik Krzywicki – wswoim czasie tłumacz Filozofii pozytywnej Auguste’aComte’a, potem współtłumacz Kapitału Marksa, polihistor (przede wszystkim socjolog, ale też statystyk, etnolog, demograf, historyk, archeolog, antropolog), wychowawca kilku pokoleń młodzieży socjalistycznej – na tajnym uniwersytecie latającym, wTowarzystwie Kursów Naukowych, na Wolnej Wszechnicy Polskiej, potem na Uniwersytecie Warszawskim iwInstytucie Gospodarstwa Społecznego, którym przez całe lata kierował. Aprzy tym nie był Krzywicki typem uczonego gabinetowego. Angażował się wobronę studentów pochodzenia żydowskiego przed atakami bojówkarzy. Umiał zempatią podchodzić do ludzi. Był też wrażliwy na zjawiska dziwne, osobliwe, wymykające się racjonalnemu wyjaśnieniu, na świat obsesji, natręctw, fantasmagorii isnów. Nie przypadkiem trzeci iostatni tom Wspomnień Ludwika Krzywickiego zamyka fragmentaryczny zapis snu zczasów okupacji, zniezwykłą wizją drewnianych schodów, które na prawach sennej logiki przekształciły się wjakąś wstęgę, ni to murowaną, ni cementową, ata „gdy się szło, uginała się iwstrząsała”. 

Wiele warszawskich miejsc wbiło się wpamięć Newerlego wczasie, gdy przemierzał miasto jako stenograf. Na pewno był to Sejm. Ale we wspomnieniu obiurze Esperto (októrym wnastępnym rozdziale) znajdziemy też wzmianki ouniwersytecie, osali „Colosseum”, o„komitecie organizacyjnym pierwszego zjazdu piekarzy Rzeczpospolitej Polskiej na Siennej”, otymczasowej siedzibie Polskiego Radia, jaką były „salony recepcyjne Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego”, ogmachu Ministerstwa Pracy iOpieki Społecznej, o„Zjeździe Stanu Trzeciego wsali Dekerta na ratuszu”, anawet opewnym zebraniu w„suszarni na Żytniej”. 

Przez trzy miesiące, latem roku 1926, poznawał Warszawę zpozycji człowieka bezrobotnego ibezdomnego. To doświadczenie pomogło mu potem znosić głód whitlerowskich obozach. Azarazem pozwoliło mu uwierzyć wludzką solidarność: „Ludzie tak samo bezdomni igłodni”, napisze potem wZostało zuczty bogów, „dzielili się dobrą radą, noclegiem czy strawą, dzięki nim wyprostowałem się ipoznałem Warszawę, stała się moim miastem, na zawsze moim”.

Jego dzień zaczynał się wtym czasie tak: „Zrana pod «Kurier Warszawski», potem pod wskazany adres, jeśli się coś wyczytało wśród pracy zaoferowanej, albo na pocztę, napisać iwysłać ofertę”.

Akończył – poszukiwaniem miejsca na nocleg, co wymagało przemyślnej strategii idobrej znajomości topografii miasta oraz jego praw izwyczajów. Rozważał na ten temat „wmiejscu zacisznym istrategicznie dogodnym, powiedzmy, na Krakowskim Przedmieściu, po prawicy Mickiewicza, na skwerku, gdzie pomnik wdzięczności Stanom Zjednoczonym roni dźwięczne kropelki do ofiarnej misy. Na ławkach od strony hotelu «Saskiego» siadają zazwyczaj sztubackie parki, apo przeciwnej stronie, od ulicy Bednarskiej, schodzą się na wieczorny wymarsz zawodowo szminkowane dziewczyny zPowiśla. Ciągną wgórę stromą imroczną Bednarską na światła śródmieścia, pod «Bristol», «Europejski» idalej, poza plecami zadumanego Kopernika, wkolorowe rozjarzenie Nowego Światu”.

Po wojnie te same okolice, Krakowskie Przedmieście między siedzibą Związku Literatów aMinisterstwem Kultury, stanowić będą teren dziennej aktywności pisarza idziałacza Związku Literatów Polskich. 

Na razie jednak pobyt wprzedwojennej stolicy zamknijmy obrazem lirycznym. Jest nim twarz obcej dziewczyny, przygodnej towarzyszki nocy bezdomnego, spędzonej na piasku nad Wisłą, „zgadująca, oczym śnić mogę, bo chyba mówiłem przez sen, być może uśmiechałem się do czegoś”, azwcześniej rzuconego zdania domyślamy się, oczym mógł śnić ido kogo się uśmiechać, bo chwilę przedtem dziewczyna ściera mu łzę „ipalec lekkuchno kładzie na powiekach, zamykając jak umarłemu – no już, no już, niech się pan zdrzemnie, mamy jasieczek – szept jak szelest muślinowej zasłony nad kołyską”, ijest wtej scenie, jakby przeniesionej zobrazu Jacka Malczewskiego, wspomnienie wczesnego białowieskiego dzieciństwa ijakaś wielka czułość.

Zaś oswoich nocach bezdomnych napisze Newerly wŻywym wiązaniu: „Niech będą pozdrowione. Wte noce poznałem Warszawę, najwierniejsze moje miasto”. 


	
		Zawód: stenograf

		
Zaczęło się od niebieskiej książeczki, którą przyjaciel wpenzeńskiej szkole, Teodor Minc, przyniósł pewnego dnia bez uprzedzenia do klasy ipotem coś sobie pilnie notował, a„spod pióra pomykały przedziwne znaki, jakieś zwijki, kółka, arabeski”. Igor podejrzał później tytuł izastanawiał się, oco tu, udiabła, chodzi: „stienigrafija, nie od stieny chyba, na ścianie pisze każdy pędrak bez żadnego podręcznika”. Żart na pierwszy rzut oka średni, ajednak skojarzenie niepozbawione głębszej wymowy. „Pisanie na ścianie” ma przecież długą, biblijną tradycję – od trzech niepokojących słów tajemniczym sposobem wypisanych na ścianie podczas uczty króla Baltazara. Wynalazek stenografii byłby wtakiej optyce zwiastunem nadchodzącego końca, przedsmakiem zagłady. Potwierdzenie takich przeczuć znajdujemy we wstępie do nabytego natychmiast wgłównej księgarni Penzy podręcznika stenografii, gdzie tak uzasadniano potrzebę tego wynalazku: 

Woczach powszechnego postępu, czytałem, wdobie elektryczności, telegrafu iawiacji, ludzie wciąż się jeszcze mozolą tym samym mniej więcej barbarzyńskim pismem sprzed dwóch tysięcy lat, to wstyd, człowiek dwudziestego wieku powinien posługiwać się pismem lekkim jak piórko kolibra ilotnym jak myśl. Zrozumiałem. Żywe słowo teraz wiele znaczy, nastały czasy trybunów, kaznodziei iproroków [...].

Itak się zaczęło. Ucząc się ićwicząc po kryjomu, przeżył rozkoszną chwilę tryumfu, gdy na lekcji historii ujrzał błysk zdumienia woczach przyjaciela. Apotem ćwiczyli dalej we dwójkę, aż stenografia zaczęła im przynosić profity – oni dwaj wcałej szkole byli tacy nowocześni, tacy „zdwudziestego wieku”. Zapraszano ich na pokazy, zamawiano unich notatki zlekcji. 

Pisałem wrozdziale kijowskim obiałym stoliczku stenografa podczas debaty na temat „Religia albo nauka”, za chwilę będzie mowa ojeszcze innym pożytku ze stenografii wokresie kijowskim, okronice kotowszczyzny. Bodaj pierwsza publikacja Newerlego wPolsce to artykuł Żywe słowo adyktando zamieszczony wfachowym czasopiśmie („Przegląd Stenograficzny” 1926, nr 1–439). Już sam tytuł coś nam przypomina: przecież nad rolą żywego słowa wdwudziestym wieku zastanawiał się uczeń penzeńskiego gimnazjum. Tu Newerly wdaje się wbardzo subtelne rozważania na temat różnic między stenografowaniem tekstu mówionego („Wibracja głosu, jego podniesienie izniżenie, aponiekąd nawet gest mówcy, pozwala stenografowi prędzej uchwycić sens zdania”) ipisanego („nie można stosować skrótów logicznych, co znacznie zmniejsza szybkość stenografowania”). Opisuje też konkurs na dyktando zszybkością stu dziesięciu słów na minutę, zorganizowany wroku 1923 dla członków Kijowskiego Biura Stenograficznego, wktórym zwyciężył pan „A.N. (4 lata praktyki) 11 błędów” (dla porównania: najgorsi robili i240 błędów!). Pod inicjały można podłożyć podwójne nazwisko naszego bohatera – zrozumiemy wówczas, dlaczego użył innego inicjału wpodpisie pod artykułem: „W. Newerly”. 

Warszawa połowy lat dwudziestych to apogeum działalności stenograficznej Newerlego. Szukając źródeł utrzymania, wymyślił sobie jednoosobowe biuro Esperto. Opisał to barwnie wŻywym wiązaniu, aprzedtem osobno wtygodniku „Kultura” (1963, nr 19). Wystarczy porównać jego wygląd przed ipo. Przybył do Warszawy „wprzydługich, pożyczonych od wuja spodniach”, zpięcioma złotymi majątku i„unieważnionym doświadczeniem dwudziestu paru lat innego świata”. Po roku miał: „wizytowy garnitur, melonik, binokle na jedwabnym sznureczku iministerialną tekę ze srebrnym monogramem”. 

Mechanizm działania był prosty: na początku trzeba było się wylansować, znaleźć chwytliwą nazwę („esperto – wtajemniczony, biegły – słowo dźwięczne, wmiarę dystyngowane iwmiarę poufne, wymarzone słowo na godło dla biura stenograficznego”), telefonicznie przekonać potencjalnego klienta, że ma do czynienia zpoważnym, renomowanym biurem stenograficznym, októrego usługi wszyscy się biją. Apotem już tylko ciężka praca. Rano Esperto przeglądał prasę iwyłuskiwał zapowiedzi imprez. „Potem dzwonił. Był na przemian szefem biura obsługi stenograficznej Esperto, stenografem tegoż biura, inkasentem imaszynistką, dwoił się itroił [...]”. Zanotowane przemówienia czy debaty trzeba było przepisywać po nocy „wstosunku sześć godzin odcyfrowania na każdą godzinę stenogramu”. Bywał wykończony, ale potem przychodziły okresy przymusowej bezczynności, kiedy akurat chwilowo nie było zapotrzebowania na usługi biura Esperto. Odpoczywał wówczas, chodził do opery („zdwóch młodych tenorów, Gołębiowskiego iKiepury, stanowczo wolał Gołębiowskiego”), do kina, do „Qui Pro Quo” na występy Miry Zimińskiej, śpiewającej jakby dla niego jednego: „Czy nie straci pan dla mnie szacunku...”. Żył.

Stenografowanie było nie tylko źródłem dochodu, ale iwspaniałą lekcją różnych dziedzin życia. Zapisy obrad sejmowych pozwalały zajrzeć za kulisy polityki. Wykłady profesorów uniwersyteckich – wymienia Stanisława Szobera, Ludwika Krzywickiego, Władysława Tatarkiewicza – były najgorzej płatne, ale, żądny wiedzy, gotów był je stenografować iza darmo. Czasami rzeczywiście przychodziło pracować za darmo, jak na zebraniu założycielskim POMIR-u, Polskiego Obozu Młodzieży Radykalnej: „Czternastu ich było, założycieli, przemawiali wsuszarni na Żytniej, nikt nie przyszedł, więc poszli sobie na stypę po obozie, nie zapłaciwszy za stenogram”. 

Najważniejszy okazał się odczyt Piłsudskiego wsali „Colosseum” ozadaniach naczelnego wodza. „«Sala wypełniona po brzegi, nieprzebrane tłumy nacierają od strony podwórza iNowego Światu» – notował Esperto, który lubił poprzedzać protokół sceniczną relacją wnawiasie”. Wdostępnych on-line zbiorach Narodowego Archiwum Cyfrowego znajduje się zdjęcie ztego odczytu, który odbył się 21 marca 1926 roku. Istotnie widać tłum, który tłoczy się wdrzwiach. Marszałek stoi na dużej scenie odziwnie poplamionych deskach, jakby na tygrysiej skórze. Wgłębi widoczne drzewka pomarańczowe wdonicach. Od publiczności odgradza mówcę dekoracja ze świerkowych gałązek ifosa, wktórej stoją dziennikarze. Za marszałkiem jego adiutant, widać też skrawek jakiegoś mebla. Czy to stanowisko Newerlego? Esperto bowiem oczekiwał „przy swoim stoliku wgłębi sceny na pierwsze słowa prelegenta”. Stąd mógł patrzeć na ręce mówcy, októrych mówiono, „że są różne, że lewą dłoń ma on mniejszą, delikatną, prawie dziecięcą, ale nic takiego nie dało się zauważyć” (być może jest wtej uwadze swoiste poczucie solidarności wkalectwie, jego przezwyciężaniu imaskowaniu). 

Mniejsza odłonie. Ważne było to, co mówił Piłsudski na siedem–osiem tygodni przed zamachem majowym. Amówił opotwornym karle, który, „wylęgły zbagien rodzimych, bity po pysku przez każdego zzaborców”, wszędzie „szedł za nim jak cień, jak nieodłączny druh; śledził iprzedrzeźniał każdy jego krok, robiąc małpie grymasy, plując oszczerstwami. «Nie myślcie, panowie, że to jest tylko metafora»”. Po tych słowach Esperto był świadkiem uniesienia, wręcz ekstazy tłumu, aisam poczuł, jak go „przeszył dreszcz tej chwili magnesującej”.

Wpamięci, po czterdziestu latach, czas uległ kondensacji albo pisarz umyślnie przyspieszył jego bieg dla wzmożenia efektu, skoro zamach majowy plasuje „wdwa dni potem”. Lawinowo po sobie następujące wydarzenia pokazuje poprzez dramatyczne reakcje redaktorów gazet. Przytoczę tylko jedną, bo do tego wątku będę chciał jeszcze powrócić:

„Nieprawda – prostował «Robotnik» – to reakcyjny rząd Witosa winien wszystkiemu. Krew żołnierska, krew ludności cywilnej niech spadnie na sumienia tych ludzi. Niech żyje Józef Piłsudski ijego bohaterscy żołnierze! Rzućmy na szalę wypadków nasz czyn robotniczy, strajk powszechny!”.

Zamachem majowym stenografia historii napisała złowieszcze „Mane Tekel Fares” na ścianie w„pięknym, pustym, dopiero co zadatkowanym mieszkaniu” prężnego stenografa. Wskutek zamachu poodwoływano liczne planowane na maj iczerwiec imprezy, potem przyszedł sezon ogórkowy. Trzeba było zrezygnować zpalenia „egipskich specjalnych” iprzeprosić się zmachorką. Apod koniec sierpnia spakować swe mobilia („zapasowy krawat, maszynkę do golenia, ręcznik iinne ruchomości”) do paradnej teki zmonogramem ichyłkiem opuścić mieszkanie przy Pawiej. 

Po paru tygodniach stenografia jeszcze raz mu pomogła. Dzięki lekcjom stenografii mógł skończyć ze spaniem wprzytułkach lub pod gołym niebem iwynająć sublokatorski pokoik na Nowolipiu („gipsowe secesyjne różyczki na suficie”). Apotem znajoma, Cecylia Ferberowa, powiedziała mu, że Janusz Korczak poszukuje „sekretarza ze znajomością stenografii”. Zaczął się osobny rozdział wjego życiu, rozdział pod znakiem Korczaka. Zaczął się od stenografii idwóch cukierków, których smaku nigdy nie poznał.

Korczak czytał, niezbyt prędko („osiemdziesiąt słów na minutę”), wstęp do Kodeksu Sądu Koleżeńskiego. Spojrzał potem na „zapisany znaczkami pasek papieru” imruknął: „Co za arabeski”. Poprosił kandydata na sekretarza oodczytanie zapisu. Ten czytał biegle, ale wpewnym momencie zaciął się iparadoksy kodeksu („Sąd nie jest sprawiedliwością”), bezwiednie zanotowane poprawnie, czytając, próbował zdroworozsądkowo zmienić, „poprawić”. Raz, drugi. Zmieszał się, chciał zbierać manatki, pewien, że przepadł. Ale Korczak zaśmiał się ize stojącego na biurku tekturowego pudełka wyjął dwa cukierki wprzezroczystej bibułce, wiśniowy iorzechowy, mówiąc: „Proszę wygraną. Będzie pan moim sekretarzem”. Docenił samodzielne myślenie. Awiedział, że często „wiernie rejestrujemy, aczytamy zbłędami naszych przyzwyczajeń ipoglądów...”. Cały Korczak. Cukierki Newerly zachował na pamiątkę, przepadły gdzieś dopiero podczas wojny.

Stenografia towarzyszyła Newerlemu do końca, ułatwiając notowanie pisarskich pomysłów icudzych opowieści. Zawsze miał jednak poczucie, że jest to, wprawdzie bardzo użyteczne, ale tylko narzędzie. WOstatnim słowie oskarżonego, rozdziale, który zamyka Archipelag Ludzi Odzyskanych, wyznawał: „Autor nie jest stenografem, żeby notować słowo wsłowo gołą prawdę faktów rzeczywistych. Jego prawda jest inna”. Warto otym pamiętać, próbując odtworzyć prawdę oIgorze Newerlym na podstawie jego książek...

Zaczerpnięta zwiersza Tiutczewa „uczta bogów”, tytułowa metafora autobiograficznej powieści Newerlego, jest też ucztą Baltazara, zaś stenograficzne wężyki iarabeski jego gęstego stylu stają się głosem przestrogi proroka Daniela dla świata. Iniczym tamten biblijny prorok, autor głośno lamentuje: „Mój wieku, ico się ztobą zrobiło? Wosiemdziesiątym szóstym roku niepodobna dłużej łudzić się izwodzić, że to chwilowe, że to niedomagania wzrostu, więc co to było? Jak się załamała tak zwana kariera człowieka na ziemi?”. Albowiem: „Człowiek niszczy wszystko, wco wierzył, apo sobie zostawia tylko ziemię jałową, zatrutą wodę ipowietrze. [...]”.

Cytuję te pesymistyczne, pisane zperspektywy ekologicznej słowa znajnowszego wydania Zostało zuczty bogów (Warszawa 2007), książki wprostej niebieskiej okładce. Daleką drogę przeszedł autor najlepszej polskiej powieści okresu socrealizmu, nim poczuł wsobie siłę igłos proroka. Azaczęło się od niebieskiej książeczki, podręcznika stenografii.


	
		Laseczka emira

		
To będzie opowieść oKotowskim, generale anarchiście, iojego stenografie. Atakże oprzemycie izmyśle inscenizacji.

Wroku 1923 młody stenograf otrzymał wKijowie zlecenie: ma spisać opowieści kawalerzystów Kotowskiego, na ich podstawie opracowana zostanie historia korpusu. Newerly wyjaśnia, że podjął się tego zadania, bo chciał poznać barwną postać, jaką był Grigorij Kotowski. Po pewnym czasie miał już sporo zebranych relacji, które po przepisaniu na maszynie przedstawił Kotowskiemu. 

Dowódca „był inicjatorem zebrania tych materiałów, które zamierzał następnie opublikować”. Sam wszakże „wyłączył się zgrona narratorów księgi pamiątkowej iopowiadać nie chciał”. 

Co było dalej? „Późną jesienią, gdzieś chyba wlistopadzie, skończywszy dyktowanie maszynistce, doręczyłem Kotowskiemu cały materiał wstanie surowym. Wybrać do druku, ułożyć iodredagować miał kto inny”. Do wydania księgi jednak, przynajmniej do czasu ucieczki stenografa do Polski (jesień 1924), nie doszło. Newerlemu udało się wjakiś sposób przemycić zebrane materiały i– jak twierdzi – spisał je „wkrótce potem”, wroku 1925. Pisarz wplótł wZostało zuczty bogów cztery fragmenty opowieści oKotowskim. Najpierw cytuje trzy notatki, zktórych każda ma osobny tytuł: Komsek Johannes der Dritte (Iwanow Trzeci), scena na placu; Spotkanie przy mogile; Papierośnica. 

Pierwsza jest obserwacją językową, opowiada okomisarzu brygady Kotowskiego, który wierzy wrychłą wojnę z„białogermańcem”, więc uczy się niemieckiego z„samouczka Olendorfa” ioto beszta swego podwładnego wtym języku: „zdania prawidłowe, tylko tak wymawiane, jakby były czytane ztekstu pisanego rosyjskimi literami”. Druga to scenka przepełniona antycznym czy biblijnym patosem: dowódca oddziału egzekucyjnego wojsk Kotowskiego rozpoznaje wśród przeznaczonych na rozstrzelanie Ukraińców rodzonego brata; staje obok, obejmuje go iwydaje rozkaz: „Pal!”. Kotowski interweniuje iratuje obu braciom życie. Iwreszcie, tak dla Newerlego charakterystyczna, opowieść oprzedmiocie, który odgrywa szczególną rolę wżyciu ludzi. Wczasie wojny domowej towarzysz S. darował podpułkownikowi „białych” życie, rabując mu wzamian srebrną grawerowaną papierośnicę. Po zakończeniu wojny domowej miał coś do załatwienia wCharkowie, atam naczelnikiem wydziału był ów ocalony podpułkownik, który od razu zapytał opapierośnicę. Odzyskał ją, awzamian towarzysz S. ocalił „reputację ideowego komunisty”, który przecież nie plami się rabunkiem. Później obaj odnaleźli się wtym samym oddziale izaprzyjaźnili.

Prócz tych notatek jest jeszcze wZostało zuczty bogów jedna, dłuższa, przytoczona nie dosłownie, tylko włożona wusta jednego z„kotowców”: „Kostik opowiadał, był solistą, inni swą milczącą obecnością potwierdzali prawdę jego słów, dopowiadając zrzadka jakimś przypomnieniem lub uzupełnieniem, można to opuścić dla klarowności opowieści, którą – zaglądając do notatek z1925 roku – tak bym odtworzył [...]”. Itu toczy się opowieść.

Kotowski pojawia się także wopowiadaniu Żejma, wktórym Newerly opisuje, jak wlatach trzydziestych popłynął kajakiem pod samą granicę polsko-litewską, żeby obejrzeć prywatne muzeum osobliwości iporozmawiać zjego twórcą, niejakim Żejmą. Człowiek ten zgadza się opowiedzieć oswoim życiu wzamian za inną ciekawą opowieść. Długo się targują otemat, wreszcie ustalają, że Newerly opowie „ojednym takim skazańcu, co wymienił na licytacji swe kajdany na worek złota izostał generałem kawalerii”. Newerly znał go osobiście. Po czym poznajemy ze szczegółami opowieść Żejmy idowiadujemy się, że następnego dnia doszło do uregulowania długu „opowieścią oKotowskim, dowódcy korpusu kawalerii zsiedzibą wWinnicy”. Ikoniec, więcej oKotowskim ani słowa.

Aszkoda, bo historia olicytacji ładna. Opowiem ją za Newerlego. Tytuł niech będzie: 

Kajdany na aukcji

Kiedy wOdessie szalała rewolucja, Kotowski na jej scenę wyszedł zwięzienia, ale nie zwyczajnie. Wyszedł wkajdanach iod razu pierwszego wieczora pojechał do teatru operowego, gdzie szedł spektakl Carmen.

Na scenie śpiewał duet Don Jose – Carmen, ale po publiczności, zajętej przedstawieniem, przebiegł lekki szmer. Artyści od razu zauważyli ten rozłam między nimi apublicznością, szeptanie, wkońcu zgiełk głosów. Apo sali już jawnie niósł się szum igwar: „Kotowski... Kotowski... Kotowski...”.

Otwarłszy na oścież drzwi pomiędzy oszołomionymi bileterami, wszedł na widownię on sam, bohater tysiąca ijednej nocy, wiele razy ranny, zabójca wielu ludzi, Grigorij Kotowski wbrzęczących kajdanach na przegubach. 

Kotowski zkajdanami na rękach usiadł wpierwszym rzędzie. Pewna dama, którą kiedyś obrabował, osunęła się zemdlona. Kotowski ocucił ją zwłaściwą sobie galanterią. Świetnie rozumiał, że rzeczywiście mogło to być „silne przeżycie”. Awantrakcie, zkajdanami na przegubach, udał się do foyer.

Tam, otoczony tłumem, wdrapał się na coś, co miało mu posłużyć za trybunę. Iwygłosił mowę owolności, oRosji, osobie, Grigoriju Kotowskim. Słuchacze byli wstrząśnięci. Akiedy na zakończenie Kotowski zawołał potężnym basem, dominując nad szumem sali, że oto sprzedaje swoje kajdany na rzecz rodzącej się rosyjskiej wolności, słowa jego zagłuszył wybuch entuzjazmu. Kajdany – jedyną ruchomość wdobytku Kotowskiego – wciągu dziesięciu minut kupił za dziesięć tysięcy rubli jakiś burżuj, który zakochał się wrewolucji. Kotowski później sam zapisał tak: „Miodowy miesiąc rewolucji lutowej. Nawet burżuazja kupuje moje kajdany”.

Czy Newerly użył tych akurat słów – tego wtej chwili nie wiem, wiem jednak, że opowiedział tę właśnie historię. Sam zaczerpnąłem ją zrozdziału zatytułowanego właśnie: Kandały s aukcjona, apochodzącego zbroszury Kotovskij. Anarchist-marszał rosyjskiego pisarza emigracyjnego Romana Gula.40 Czytając tę broszurę, miałem raz po raz nieodparte wrażenie, że czytam rosyjski przekład tekstu Newerlego. Tajemnicza to sprawa, spróbujemy ją rozwikłać.

Gul barwnie przedstawia biografię Grigorija Kotowskiego, syna ziemianina inżyniera, który urodził się wroku 1887 wmiasteczku Hînceşti (potem do 1990 roku Kotowskoje bądź Kotovsk) wBesarabii, wwieku dwóch lat stracił matkę, akiedy miał lat szesnaście – ojca. „Sport uczynił zKotowskiego siłacza, aczytanie awanturniczych powieści iporywających dramatów wprowadziło jego życie na fantastyczną ścieżkę”.

Młody sierota znalazł pracę wdobrach besarabskiego księcia Cantacusino. Jednak przez nieostrożność zakochał się, zwzajemnością, wcórce księcia; porywczy książę zamachnął się na młodzieńca harapem, ten zaś, niewiele myśląc, uderzył swego pana. Za karę został związany, pobity przez służbę iwywieziony wstep. Tak, wsposób bardzo przypominający opisaną przez Jana Chryzostoma Paska przygodę młodego Iwana Mazepy, zaczęła się jego kariera rozbójnika.

„Zaiste, niezwykła odwaga, śmiałość irozbójnicza chwackość stworzyły wokół Kotowskiego legendę. Wten sposób wroku 1904 wBesarabii wskrzesił on Schillerowskiego Karola Moora iPuszkinowskiego Dubrowskiego. Nie był to zwykły rozbój zgrabieżą, tylko właśnie Karol Moor. Nie na darmo wrażliwy, jąkający się chłopiec zaczytywał się wfantastycznych powieściach idramatach”. 

Kolejne ucieczki Kotowskiego zwięzień porównywane są zkolei do epizodów zpowieści Conan Doyle’a. Zaś pod koniec życia Kotowski, zasypiając nad lekturą Historii WKP(b), sięgał po Tarzana imawiał ze śmiechem: „Wiecie, Tarzan po Historii WKP(b) smakuje jak szampan po rycynie”.

Kotowski jest też „czarusiem” (szarmior). Oto pod Kiszyniowem spłonęła wioska. Kilka dni później wdomu nieobecnego akurat lichwiarza zjawia się elegancki młody człowiek onienagannych manierach ibawi jego córkę dowcipną rozmową. Gdy powróci lichwiarz, przybysz przedstawi się jako Kotowski izażąda tysiąca rubli na pogorzelców. Przed odjazdem zdąży jeszcze wpisać się do leżącego wsalonie albumu: „Icórka, iojciec sprawili bardzo miłe wrażenie. Kotowski”.

„Kotowski namiętnie kochał życie – kobiety, muzykę, sport, kłusaki. Sam często mieszkał wlesie, wzimnie, pod strugami deszczu. Ale kiedy incognito pojawiał się wmieście, to zawsze wroli bogatego, elegancko ubranego pana iprowadził życie na szerokiej stopie, po pańsku, jak lubił”. 

Podczas jednej ztakich wypraw do Kiszyniowa Kotowski, udając obywatela ziemskiego zChersonia, zatrzymał się wnajlepszym hotelu, zaprzyjaźnił zmiejscową elitą iuzyskał zaproszenie na przyjęcie do magnata D. Semigradowa (Siedmiogrodzkiego). Rozmowa zeszła na Kotowskiego. Semigradow chwalił się, że ma na tego łotra zawsze wpogotowiu specjalny naładowany browning.

Tej samej nocy, kiedy goście się rozjechali, na mieszkanie Semigradowa napadli kotowcy, bezszelestnie dostali się do wnętrza, strasznie się obłowili, wywieźli drogi perski dywan, wzięli nawet srebrną laseczkę ze złotą główką – „podarek emira bucharskiego dla gospodarza”. Ana naładowanym browningu, wpokoju śpiącego gospodarza, Kotowski zostawił notatkę: „Nie chwal się, idąc do boju, chwal się, wracając zboju”.

Na wiadomość olaseczce emira bucharskiego wgłowie czytelnika Newerlego zapala się czerwone światełko. Przecież taka sama laseczka występowała we wspomnianym opowiadaniu Żejma! Akonkretnie był to jeden znajważniejszych przedmiotów wprywatnej kolekcji osobliwości tytułowego bohatera:


Spostrzegam wkącie przedziwną laseczkę. 

– Można obejrzeć?

– Ma się rozumieć. Podarek emira zSamarkandy. 

Oglądam inkrustacje ze srebra ijakiejś kolorowej masy na toczonym pręcie, rzeźbioną główkę zkości słoniowej. 


Przedziwna laseczka jest wstępem do opowieści Żejmy otym, jak to po rewolucji lutowej zkolegą, terminatorem zakładu fotograficznego, puścił się wświat zlatarnią magiczną, prototypem kinematografu („jak się kręciło korbką, to snop światła rzucał na płótno ruchome obrazki – pies merdał ogonem, ludzie chodzili, konie pędziły, nawet latały ptaki pod chmurami itym podobne cudeńka widziało się zupełnie wyraźnie na płótnie”), awSamarkandzie sam emir Buchary zapragnął pokazać to widowisko swojemu haremowi: „Co to, panie, on tych żon miał, nie zliczyć. O, to po nim laseczka...”.

Oczywiście, mogło być takich laseczek więcej, być może któryś emir Buchary lubował się wich rozdawaniu. Bardziej jednak prawdopodobne jest, że między oboma tekstami, Gula iNewerlego, istnieje zależność. Tylko wktórą stronę? 

Wbiografii Romana Gula (1896–1986) iautora Zostało zuczty bogów pojawiają się te same miejsca. Gul przyszedł na świat wKijowie, ale dzieciństwo spędził wPenzie, gdzie ukończył męskie gimnazjum – podobnie jak Newerly parę lat po nim. Gul zaczął studia wMoskwie, ale został powołany do wojska. Dostał się do niewoli niemieckiej iwroku 1919 trafił do Niemiec. (Jego matka, podobnie jak Newerly, wydostała się zRosji przez zieloną granicę: pieszo przewędrowała zKijowa do Warszawy.) Po przejściu przez kilka obozów dla internowanych Gul osiadł wBerlinie jako emigrant. Zaczął pisać. Dużym powodzeniem cieszyła się jego książka oBorisie Sawinkowie, przetłumaczona na kilka języków. Zpowodu podtytułu niemieckiego wydania tej książki (Roman eines Terroristen) Gul został wroku 1933 (na parę lat przed Newerlym) więźniem niemieckiego obozu koncentracyjnego. Pobyt wobozie opisał wksiążce Oranienburg. Jeszcze wtym samym roku został zwolniony zobozu iwyjechał do Francji. Po wojnie wyemigrował do Ameryki.

Teoretycznie rzecz biorąc, Gul mógł mieć dostęp do stenogramów Newerlego oKotowskim ijego konnicy, być może historia brygady została nawet wKijowie wydana. Możliwe też jest inne rozwiązanie: że Newerly czytał jego opowieść oKotowskim istamtąd zaczerpnął motyw laseczki emira bucharskiego iinne szczegóły. Nowojorskie wydanie broszury, zktórego korzystałem, jest bowiem fototypicznym przedrukiem części książki Gula Krasnyje marszały (Berlin 1932), zachowano nawet oryginalną paginację. Tytuł znaczy: Czerwoni marszałkowie. Apolski przekład wyszedł dwa lata później nakładem Towarzystwa Wydawniczego „Rój” pod tytułem Czerwoni dowódcy. Woroszyłow, Budiennyj, Blücher, Kotowskij.

Archiwa Romana Gula są obecnie przechowywane wBeinecke Library wYale. Można wnich znaleźć listy pisarzy polskich: Józefa iMarii Czapskich, Józefa Mackiewicza, Michała Pawlikowskiego, Karola Wędziagolskiego, atakże zdjęcia Józefa Wittlina.41

Syn Kotowskiego, też Grigorij, po wojnie znany indolog, udzielił wroku 2001 obszernego wywiadu, wktórym mówił oswoim ojcu. Oraz oprzedmiotach: opowiadał osrebrnej zastawie zmonogramem B, którą zrabowano wbiałocerkiewskich dobrach Branickich, aktórą jego rodzice widzieli potem wdomu innego dowódcy zczasu wojny domowej, Jony Jakira. Ioprzypuszczalnych przyczynach śmierci swego ojca: 

Wroku 1936 matce dano do zrozumienia, że zabójstwo ojca było polityczne. Oznajmił jej otym sam marszałek Tuchaczewski. Podczas przyjęcia ku czci uczestniczek zjazdu – żon dowódców Armii Czerwonej – podszedł do niej i, uporczywie patrząc woczy, powiedział, że wWarszawie wyszła książka, której autor utrzymuje, iż Kotowskiego zabiła władza radziecka. Rzeczywiście, wroku 1969 znalazłem tę książkę wbibliotece Uniwersytetu Warszawskiego, wsamej rzeczy twierdzi się wniej, że Kotowskiego zabiła władza radziecka, ponieważ był człowiekiem otwartym iniezależnym, adysponując olbrzymią popularnością wnarodzie, mógł pociągnąć za sobą nie tylko oddziały wojskowe, ale imasy ludności Prawobrzeżnej Ukrainy.42

Wróćmy do opowiadania Newerlego Żejma. Nazwisko Kotowskiego pojawia się wnim tylko raz. Newerly lubił jednak budować swoje teksty literackie jak szkatułka wszkatułce, łącząc pokrewne motywy, które pośrednio wskazują na ukryty, istotny temat. Tak samo dzieje się chyba itutaj. Niby akcja toczy się na pograniczu polsko-litewskim, ale raz po raz pojawiają się realia ukraińskie. Do narratora przyplątuje się, zainteresowany odkupieniem kajaka, jakiś namolny facet: „Oglądał składak ze wszystkich stron, takiej krypoczki, mówił, jeszcze mu się nie zdarzyło widzieć, wypytywał, zjaką szybkością płynie, aile może zabrać”. Otóż Kripoczka to typowe nazwisko ukraińskie, awszczególności łemkowskie. Newerly ni stąd, ni zowąd nazywa gościa „mazepiakiem” – to znów aluzja, która kieruje wstronę Kotowskiego, który przecież wywodził się ztych samych terenów Mołdawii, gdzie, po przegranej bitwie pod Połtawą, wmiasteczku Bender umarł wroku 1709 hetman Mazepa. Wtrakcie rozmowy okazuje się, że „mazepiak” jest przemytnikiem (stąd jego zainteresowanie nabyciem pojemnego icicho płynącego składaka), który przedtem działał „na ruskiej granicy” wOstrogu – tam, gdzie Newerly nielegalnie przekraczał granicę polską. 

Skoro tyle podskórnych tropów kieruje nas wstronę Kotowskiego iterenu jego działalności, sięgnijmy raz jeszcze do książeczki Romana Gula oKotowskim. Pod sam koniec ujawnia on swoje źródło, powiada mianowicie wprzypisie na stronie 196: „Ożyciu II korpusu ijego komendancie Kotowskim patrz wydrukowany wgazecie «Za Swobodu» bardzo ciekawy stenogram Igora Abugowa Kotowszczina”.

Oto dokąd zaprowadziła nas laseczka emira zBuchary. Do oryginalnego stenogramu monografii oddziału generała Kotowskiego, sporządzonego przez Newerlego wroku 1923 wmiejscu postoju oddziału, potem jakoś przemyconego do Polski iopublikowanego pod przejrzystym pseudonimem wwychodzącym wWarszawie rosyjskim piśmie „Za Swobodu”. Otwiera się tym samym nowe oblicze Igora Newerlego – pisarza rosyjskiego. 

Ze wszystkich miejsc na świecie najkompletniejszą bodaj kolekcję „Za Swobodu” posiada Biblioteka Publiczna m.st. Warszawy na Koszykowej. Tam się zatem udamy dla sprawdzenia rewelacji ukrytych wprzypisku do broszury Romana Gula.


	
		Biały Rosjanin

		
Istotnie, cykl pt. Kotowszczina. Zamietki wstienogrammach (Kotowszczyzna. Notatki stenograficzne) ukazywał się wkilku numerach „Za Swobodu”, począwszy od numeru 250 zroku 1927. Pierwszy odcinek redakcja opatrzyła następującym objaśnieniem:

Zamieszczając wdzisiejszym numerze pierwszy rozdział zapisków ożyciu idziejach jednego zoddziałów kawalerii Armii Czerwonej uważamy za stosowne wyjaśnić:


Jesienią roku 1923 autor został oddelegowany przez kijowskie biuro stenograficzne do dyspozycji sztabu drugiego korpusu konnego, który życzył sobie przez zanotowane opowieści weteranów przedstawić bojową historię korpusu Kotowskiego. Na kanwie zapisków stenograficznych, zarówno zbiorowych „biesiad wspomnień”, jak iosobnych rozmów zdowódcami poszczególnych oddziałów tego korpusu, stacjonujących wHumaniu, Hajsyniu, Krzyżopolu iinnych miejscowościach Ukrainy autor napisał wna pół zbeletryzowanej formie niniejsze Notatki stenograficzne.


Lektura Kotowszczyzny wzestawieniu zodpowiednimi fragmentami Zostało zuczty bogów nie pozostawia najmniejszych wątpliwości co do autorstwa. Pierwszy rozdział, zatytułowany Sam, zaczyna się od opisu pierwszego spotkania Newerlego zKotowskim, który przedstawiony jest jako entuzjasta gimnastyki. Wtrakcie ogólnej rozmowy dowódca zwraca się nagle do autora:


– Ajak tam wasza historia korpusu, towarzyszu stenografie? Zdążycie na święto korpusu?

– Tak myślę. Przecież została mi tylko trzecia dywizja besarabska. Tylko za radą towarzysza Krasnego będę musiał zmienić metodę zbierania materiału.

– Akonkretnie?

– Organizować wpułkach Wieczory Wspomnień. Przeprowadzanie wywiadów tylko zweteranami trąci oficjalnością, ainnych zachęca do roli Kuźmy Kriuczkowa... 


Stenogram ma tu formę czystego dialogu. Wpowieści autobiograficznej ten sam epizod zostanie opowiedziany: „więc gdy spojrzał, gdy spytał, jak tam zwaszą pracą, towarzyszu stenografie – musiałem zdobyć się na pewien wysiłek, by się wyzwolić zonieśmielenia przed jego wzrokiem ilegendą. Powiedziałem, jak mi idzie wposzczególnych jednostkach, bo przedtem, kiedyśmy rozmawiali sam na sam, to było mniej ciekawych opowiadań itrochę blagi...”.

Dalej wpowieści też jest dialog:


– Kuźmę Kriuczkowa rąbali – zagadnął żywo Kotowski.

– Wiele razy iwróżny sposób.

– Wiem, wiem... Wdziewiętnastym roku to było, bratku, pod Carycynem – odezwał się nagle Kotowski głosem istylem jednego zmoich rozmówców zHajsynia.


Wwersji zwarszawskiego czasopisma nazwisko dzielnego Kozaka dońskiego wymienił sam stenograf, więc dowódca wpada mu wsłowo:


– Dwudziestu zabijać naraz? Wiem... „Gdzie miała miejsce ta potrzeba?”. „Pod Carycynem, braciszku, wdziewiętnastym roku” – zzadziwiającą wiernością Kotowski naśladował moich wczorajszych gawędziarzy.


Jak widać, są to dwa teksty tego samego autora. Wszystko wskazuje na to, że pisząc Zostało zuczty bogów, Newerly miał dostęp do swojej publikacji na łamach „Za Swobodu” albo wtejże samej Bibliotece Publicznej na Koszykowej, albo wprzechowanych przez lata wycinkach.

Bliższe porównanie obu tekstów pokazuje, że różnice biorą się niekiedy zfaktu, iż każdy był skierowany do innego adresata. Inna też była tożsamość autora. Wroku 1923, spisując stenogramy, Newerly czuł się zapewne Rosjaninem urodzonym wPolsce. Wroku 1927, szykując tekst do druku wrosyjskim piśmie wydawanym wWarszawie, czuł się zapewne białym Rosjaninem, który mieszka wPolsce istopniowo zaczyna się wdrażać do myślenia po polsku (zdarzyło mu się już, jak wiemy, publikować po polsku wfachowym piśmie stenograficznym, po polsku też stenografował jako Esperto). Na przełomie lat sześćdziesiątych isiedemdziesiątych, kiedy pisał Zostało zuczty bogów, był niewątpliwie pisarzem polskim zdużym dorobkiem iwielkimi nakładami. To trochę zmienia perspektywę. Być może dlatego fragment dotyczący kupców polskich, którzy przyjechali na spotkanie zKotowskim, jest wKotowszczyźnie, ale nie wszedł do powieści: „wysocy iniscy, piękni ibrzydcy, ale eleganccy, dziwnie poprawni ludzie ztego niezrozumiałego kraju, gdzie jest jakiś «Sejm» inie ma gazety «Prawda», gdzie sukno jest lepsze od tutejszego, apapierosy gorsze”. To spojrzenie życzliwego Rosjanina, ale spojrzenie zzewnątrz. Po latach Newerly uzna ten dystans za zbędny. 

Rozdział drugi Kotowszczyzny nosi tytuł Likwidacja powstania tambowskiego, zasadniczy jego trzon to – opowiedziana również wpowieści autobiograficznej – historia prowokacji, wktórej ludzie Kotowskiego, udając oddział atamana Frołowa, oszukali pułkownika Matiuchina izlikwidowali jego oddział. Wczasopiśmie po tej historii następuje wielce smakowity zapis rozmowy orozszerzeniu rewolucji na Europę:


– Europę by tak... do Europy by wpaść na godzinkę – rozmarzył się siedzący kotowiec – ze świstem izdymem! Żeby nocki były czerwone, świty czarne, żeby mieć krew pod kopytami iwiatr wuszach! Iwtedy ławą izhukiem przez place paryskie, za rrewwoluccje, mesje, za proletariacką ginę wesz! Ech... Przydałoby się!

– Europa chyba poradzi sobie sama.

– Bez nas? To zupełnie wykluczone – kategorycznie protestuje Kostik. – Myśmy, można powiedzieć, opatentowali wszystkie rewolucje. Chcesz otworzyć sklepik – przyjdź, poproś, to otrzymasz, ajak nie przyjdziesz, to będzie nieważna. Bez nas jak bez czeki.

– Zdarzały się rewolucje ibez czeki.

– E tam, co to za rewolucja, jeśli nie ma czeki! Spirytus bezalkoholowy. Takie tam gadanie...


Wpowieści cała ta rozmowa zostanie streszczona wparu zdaniach, ale warto je czytać łącznie ztekstem wpiśmie „Za Swobodu”, bo upewniamy się wówczas, że zdanie oEuropie, która sobie poradzi bez Rosji, iorewolucjach bez czekistów wypowiedział sam stenograf brygady Kotowskiego. Dlaczego nie chciał powtórzyć tych słów wautobiograficznej powieści? Pewnie dlatego, że choć wkońcu wydał ją wInstytucie Literackim iwNOW-ej, najpierw kilkakrotnie próbował w„Czytelniku”. Dobrze, że dziś, po latach, można przywrócić Newerlemu autorstwo tych słów.

Trzeci rozdział Kotowszczyzny nosi tytuł Otym, co wielkie, poprzez drobiazgi. Zaczyna się snem stenografa owielkim ptaku, który usiłuje zrzucić zsiebie przyczepione mu do szyi głowy dwóch nieżyjących już Władimirów – Puryszkiewicza iLenina (pierwszy był zabójcą demonicznego popa Grigorija Rasputina, faworyta rodziny carskiej). Apotem następuje przywołana już wpoprzednim rozdziale anegdota okomseku Johannesie „der Dritte”, czytającym frazy zsamouczka Olendorfa. Spróbuję przełożyć ten fragment, choć mam świadomość, że cały jego urok tkwi wwersji pisanej cyrylicą, gdy czyta ktoś, kto zna irosyjski, iniemiecki: „Cierpliwie kartkował zieloną książeczkę icieszył się, kiedy wniej coś znalazł: «Pamiętaj, że tylko na wojnie das gebot der warhaftigkajt (iwnatchnionej recytacji ciągnął śpiewnie) wi zo fiile andre zittengebote ferliirt zajne gjultigkajt im krige!»”. (Wprzypisku Abugow/Newerly podaje po rosyjsku sens zdania: „Przykazanie prawdomówności, jak wiele innych nakazów etycznych, traci znaczenie wczasie wojny”.)

Stenograficzna opowieść obrygadzie Kotowskiego kończy się dwoma akcentami – osobistym iogólnym. Wosobistym autor wrozmowie zkomisarzem politycznym nieomal demaskuje się jako mienszewik. Ato poważny zarzut, skoro, jak powiada komisarz: „Mienszewizm to, ja wam mówię, choroba społeczna gorsza od syfilisu. Odzywa się wdziesiątym pokoleniu”.

Ogólne podsumowanie zaś brzmi tak: „Wyjaśniło się – na listę republik radzieckich zapomniano wpisać Kotowię – dziwną republikę autonomiczną złożoną zośmiu pułków kawalerii, rozłożonych nad polską granicą. Ale czy Kotowia jest tylko jedna? Iczy jest ona komunistyczna?”.

Kotowszczyzna nie była jedyną publikacją na łamach dziennika „Za Swobodu”, napisaną przez Newerlego. Pierwszym artykułem podpisanym „Igor Abugow”, na jaki natrafiłem, jest tekst pt. Ażur, opublikowany wnumerze 176 tegoż roku 1927. Nie chodzi wnim oluźną tkaninę ani element dekoracyjny zotworami, tylko oprzejrzystość wkwestiach ekonomicznych ifinansowych.

Kolejny artykuł polityczny – Wstronę termidoriańskiego rozjazdu (nr 205) – rozpoczyna się świetnym porównaniem partii bolszewickiej do pociągu pędzącego wśrodku nocy po rozchwierutanych szynach: „Na pociągu – trzy litery: W.K.P. Na parowozie – od czterech lat trup”. (Lenin, przypomnijmy, zmarł wstyczniu roku 1924.) 

Winnych tekstach (Rubaszka biedoty, nr 243, Manifest nr 1, nr 253) Abugow zajmuje się sytuacją gospodarczą wsi wRosji Radzieckiej. Pisze też oX zjeździe ukraińskiej partii komunistycznej wCharkowie (Inie mądrzej..., nr 278). 

Osobne miejsce wśród tekstów Abugowa w„Za Swobodu” zajmuje zamieszony wpierwszym numerze zroku 1928 autobiograficzny szkic Wnoc sylwestrową. Na jednym planie jest to wspomnienie pierwszego pocałunku zNiną, przyjaciółką zmienszewickiej, jak wiemy skądinąd, konspiracji. Jak chodzą razem po nocnym Kijowie, jak on chce ją namówić, by do niego przyszła na noc, ikusi słoniną, na którą wymienił nowy płaszcz, asłonina „pachnąca, biała jak śnieg”, do tego upieką kartofli ibędą jeść plastrami, popijając herbatą... Ale zarazem pojawia się wątek konspiracji. Nina ma do Gorii (Igora) pretensje, że kiedy niedawno do sali wbiegł przestraszony Misza izawołał, że czekiści otoczyli dom, wszyscy uciekli, aIgor został, wyszarpując coś znotatnika. On jej tłumaczy: „Tak, tak, jeśliby umnie znaleźli tę listę ofiar Czerwonego Krzyża...”. Ona: „Zaszyfrowaną”. On: „Odiabolo pistoletto! Ależ zrozum, że nie ma szyfru, którego nie dałoby się rozszyfrować. Awtedy ilu siedziałoby tylko za to, że ofiarowali aresztowanym rubaszkę czy rubelka?”.

Nina ma moment załamania, kiedy wydaje się jej, że lada chwila będzie aresztowana. Igor martwi się, że gdyby ich zamknięto, przepadnie niesiony pod podkoszulkiem ostatni zestaw czcionek. Martwi się też omatkę, wie, że ona itej nocy czeka na jego powrót. „Może to mój egoizm, ale czasami, patrząc na nią, czekającą wmilczeniu, czasami, Nino, chciałoby się, żeby mnie prędzej wzięli”.

Mijany gmach GPU budzi pesymistyczne refleksje: „My, drugie pokolenie podziemnej młodzieży, nie wymkniemy się im, jak nie wymknęło się pierwsze. Zbliżamy się do przełomowego wieku dla podziemnego pokolenia – dwa lata”. 

Wzakończeniu autor tłumaczy, dlaczego wnoworocznym nastroju przypomniała mu się tamta sylwestrowa noc: oto właśnie dostał zUralu wiadomość ośmierci Niny na zesłaniu.

Zopublikowanego dwa numery później artykułu Przenicowane wyjmę tu tylko jeden akapit, wystarczy za tasiemcowe cytaty: 

„Stalin to grubianin”, przestrzegał partię wtestamencie Lenin, zapomniawszy oswoim własnym powiedzeniu „unas duże gospodarstwo, każde draństwo się trafi”. Więc zdarzyło się też stalinowskie grubiaństwo ibezczelność. Zamachnął się więc grubiański Stalin bezczelnie iwszystkich „pozostałych” po tej ipo tamtej stronie granicy palnął manifestem: „Niech się stanie siedmiogodzinny dzień pracy!”.

Artykuł O„dekabrystach” WKP (1928, nr 18) dotyczy walk frakcyjnych między Stalinem aTrockim iZinowjewem. We wsi pod sowietami (nr 28) to podbudowana statystyką analiza sytuacji na wsi wZwiązku Radzieckim. Wewnętrzne sprzeczności WKP (nr 47) to omówienie dwóch książek rosyjskich wydanych wParyżu, adotyczących pierwszego dziesięciolecia porewolucyjnej Rosji. 

Zartykułu pod osobliwym nagłówkiem ...? (nr 58) warto przytoczyć objaśnienie tytułu, zwłaszcza że zawiera ono wątek autobiograficzny: 


Przypomina mi się, jak już po polskiej stronie, zakończywszy wstępne przesłuchanie, komendant posterunku spytał wesoło: 

Pan zbolszewii. Proszę mi wyjaśnić, co oznaczają trzy kropki ze znakiem zapytania tam naprzeciwko na sowieckim słupku? WRosji zpewnością nie wiedzą, że na granicy proletariackiej ojczyzny wyleniały się iwytarły litery C, została tylko połowa P, przypominająca znak zapytania, iże zamiast CCCP wisi: ...?

Oni to tylko czują.

Ikiedy robotnik słyszy wszystkie trzy syczące C – wmyśli rodzi się znak zapytania, zawieszony nad beznadziejnym wielokropkiem”.


Iwreszcie artykuł Budowniczy (Wobronie sztuki dla sztuki) (nr 69). Ważny choćby ze względu na stolarskie pasje Igora Newerlego. Posłuchajmy: „Budowniczowie to ludzie wolnego zawodu ijako tacy dzielą się na rzemieślników iartystów. Dla rzemieślnika ważny jest rezultat jego pracy, dla artysty sam jej proces”. 

Począwszy od numeru 92 wroku 1928, na łamach „Za Swobodu” zaczęły się ukazywać felietony miejskie zcyklu Drobiazgi życia warszawskiego (Miełoczi warszawskoj żizni). Zwróciły one moją uwagę tytułem, który przypomina tytuł artykułu Abugowa Otym, co wielkie, poprzez drobiazgi, oraz pseudonimem – Newer Mor – przypominającym nazwisko Newerly. 

Ijeszcze jedno. Wlatach 1927–1928 przy dzienniku „Za Swobodu” ukazywał się dodatek literacki „Wolna Trybuna Młodych”. Dziesięć lat później Igor Newerly zacznie wydawać wWarszawie tygodnik „WoTuM – Wolna Trybuna Młodych”... 

Laseczka emira bucharskiego okazała się magiczną laseczką. Doprowadziła nie tylko do stenogramów obrygadzie Kotowskiego, ale iodkryła zupełnie nieznane oblicze Newerlego jako białego Rosjanina izdecydowanego antykomunisty.

Teksty Igora Abugowa wpiśmie „Za Swobodu” rzucają zarazem nowe światło na powojenną sytuację Newerlego. Oto człowiek, który zdecydował się wrócić po wojnie do Polski iktóry żył tutaj wnajgorszych latach stalinowskich, wiedząc, że wcentrum Warszawy, przy ulicy Koszykowej, wpublicznej, każdemu dostępnej bibliotece, leżą nieco pożółkłe egzemplarze rosyjskiej gazety zjego tekstami otrupie Lenina na pędzącym wmroku parowozie partii bolszewickiej, oStalinie-grubianinie, oczekistach obecnych wkażdej rewolucji ioniemal wszechwładnym GPU. Wprawdzie nie były one podpisane pełnym nazwiskiem, tylko zbliżonym do niego pseudonimem, ale ryzyko ujawnienia tych tekstów musiało być duże. Myślę, że to wsporej mierze wyjaśnia, dlaczego człowiek, który przeszedł przez kilka więzień wZwiązku Radzieckim iztrudem uniknął zesłania do łagru, wstąpił po wojnie do PPS, aznią do PZPR, inapisał jedną znajbardziej znanych powieści zaliczanych do nurtu realizmu socjalistycznego. Wyjaśnia też jego późniejszą ewolucję polityczną, którą można będzie obecnie interpretować jako stopniowy powrót do poglądów głoszonych wkońcu lat dwudziestych na łamach rosyjskiego, wydawanego wWarszawie, dziennika „Za Swobodu”.


	
		Najpiękniejszy człowiek

		
„[...] to przecież najpiękniejszy człowiek, jakiego miałem szczęście poznać...” 

Rozmowa wsadzie piątego sierpnia



Igor Newerly napisał oKorczaku kilka książek: oprócz Żywego wiązania – Rozmowę wsadzie piątego sierpnia, wydaną też później wraz ztekstem Ochłopcu zbardzo starej fotografii. Wstępem bądź posłowiem opatrzył różne wydania pism Korczaka, polskie izagraniczne (iza każdym razem starał się ocałkiem bądź częściowo nowe ujęcie).

Pierwsze osobiste spotkanie zJanuszem Korczakiem – wydarzenie, które, jak Newerly kilkakrotnie wyznawał, zaważyło na całym jego życiu – miało miejsce 2 października 1926 roku. Newerly powiada, że bez zażenowania spowiadał się przed Korczakiem zokresu bezdomności wWarszawie, idodaje: „wciąż widziałem przebytą drogę, owe schody ikratę, iciemny korytarz na podstryszu, zastawiony ciężkimi rzeczami”. Na tle skupionej twarzy Korczaka „obraz nabierał głębi ijakiejś osobistej metafory. No, bo były przecież schody ikraty, idroga ku czemuś na górę pełną spraw ipojęć, wśród których obijałem się dotąd, rzeczy masywnych imądrych, nie do odrzucenia, tylko że każdej czegoś brakowało, nie wszystkie zresztą były na czasie, te zużyte, tamte jeszcze nie wykończone, inne znów były od święta. Ityle się tego nazbierało, że zrobiło się nieprzytulnie, dostojnie iciasno po same drzwi. Przywalone drzwi zdawało się nigdy nie otworzą się na coś, co musi być za nimi – nowe, olśniewająco piękne, najważniejsze... Rozwarły się oto po prostu na dobroć”.

Dobroć Janusza Korczaka jako magiczny klucz otwierający drzwi do strychu, zawalonego nieuporządkowanymi pojęciami iniesprawdzonymi odczuciami – oto metafora, wjaką Newerly ujął kluczowy moment swojego życia.

Podobny obraz powróci wpóźnej powieści Wzgórze Błękitnego Snu. Przedostatni jej rozdział nosi tytuł Wduszy mej spoczywa skarb iklucz oddano tylko mnie – tytuł, który jest cytatem zwiersza Aleksandra Błoka Незнакомка:


В моей душе лежит сокровище,

И ключ поручен только мне!


Wpowieści tej, będącej poniekąd polsko-rosyjskim wariantem opowieści oRobinsonie Crusoe, pojawia się też wątek budowy drewnianego domu – na znalezionych fundamentach starszej budowli – oraz stawiania pieca zkafli holenderskich.

WŻywym wiązaniu cały Dom Sierot przy ulicy Krochmalnej przedstawiony został jako warsztat. Do warsztatu porównana jest też sama idea wychowania: „Tylu majstrów pracowało wtym warsztacie, modelując pokolenia. Mieli szlachetne modele, aliche narzędzia, iodwrotnie, pięknym dłutem rzeźbili maszkarę. Znasz je wszystkie? Potrafisz bezbłędnie odrzucać idobierać? Księgi na półkach połyskują matowo znanymi tytułami, wkażdej leży szczątek jakiejś prawdy, przedtem były zmagania ipróby ibyły takie same noce bezsenne...”.

To obibliotece Korczaka. Te fragmenty Żywego wiązania pisane były, nie ulega to wątpliwości, po ponownych odwiedzinach wdomu przy Krochmalnej 92. Newerly chodzi po budynku iprzypomina sobie, co gdzie było przed wojną. Zachodzi na górę, wmiejsce pamiętnej spowiedzi: „Pokój na poddaszu Domu Sierot zwysłużonymi meblami, zzeszłowiecznym biurkiem po ojcu – jak gdyby strażnica latarnika czy studencka mansarda. Wszystko tu tchnie zamyśleniem, ale nie samotnictwem”. Iztego pokoju wygląda przez okno, ale patrzy oczyma sprzed czterdziestu lat, ana ten widok nakłada się chyba wspomnienie jeszcze dawniejszego tekstu Korczaka Bajka onaszym domu (1913): „Zokna widać wdole podwórze, na nim orzech, gołębnik inowy domek Wojciecha, dozorcy, przy bramie, na której wciąż jeszcze nie ma napisu”. Awinnym miejscu opisuje pokój sypialny Korczaka („sześć metrów na pięć, sfatygowana przez dzieci kozetka pod ścianą obok drzwi, na prawo metalowe łóżko firmy Jarnuszkiewicz iSp., nad nim wypłowiały dywanik znie bardzo już wyraźnym deseniem, półki zksiążkami na lewo, szafa...”). Czy te szczegóły są ważne? Po co Newerlemu nazwisko producenta łóżka, na którym spał Korczak? Koloryt lokalny? Cechowa solidarność człowieka, który sam był rzemieślnikiem? Amoże nadzieja, że jakiś czytelnik będzie chciał sprawdzić, czy naprawdę, iprzez łańcuszek odsyłaczy dotrze na przykład (mówię na przykład, bo książka, którą cytuję, jest późniejsza, zroku 1985, ale informacje mogły być Newerlemu znane, może isam coś miał ztym wspólnego, skoro wytwarzał drewniane kolby?43) do pracy Kazimierza Satory Produkcja uzbrojenia wpolskim ruchu oporu 1939–1945 idowie się, że wczasie okupacji wwarszawskiej fabryce łóżek Konrad Jarnuszkiewicz iSp. przy Grzybowskiej 25 produkowano potajemnie steny (co obecnie upamiętnia stosowna tablica na hotelu „Mercure”).

Po łóżku Jarnuszkiewicza opisuje Newerly lampę wpokoju Korczaka, zzielonym abażurem, kaloryfer, nieduży, iokno, „wielkie, łukowate, ztrzech skrzydeł”, ipodaje nawet, co się wtych skrzydłach odbija: wjednym „latarnia zulicy Krochmalnej”, wdrugim „gołębnik idach domku dozorcy”, wtrzecim „komin browaru”. 

Okno było ważne: „Weneckie okno zprzemyślnie otwierającym się lufcikiem. Na zewnątrz znajdował się karmnik dla ptaków. Przez lufcik wróble składały często wizyty Wielkiemu Samotnikowi [...]”. Wróble wspomina też kolega Newerlego, długoletni wychowawca Domu Sierot, Michał (Misza) Wróblewski.44

Tego okna dziś nie ma, strychu nie odbudowano wpełni po wojennych zniszczeniach, ale podzielone na trzy części półokrągłe okno, umieszczone wsporym tympanonie na strychu, ponad głównym wejściem, obejrzeć można na przedwojennych zdjęciach:



http://fcit.coedu.usf.edu/HOLOCAUST/korczak/photos/krochmal/default.htm



Warto zajrzeć na tę stronę także ze względu na inne zdjęcie zrobione na podwórku Domu Sierot. Widać na nim trzech wychowanków dumnie prezentujących kajak. Podpis głosi: „Dom Sierot, Warszawa, Krochmalna 92, podwórze. Dzieci zwłasnoręcznie zrobionym kajakiem. Felek Grzyb (wśrodku), Izak Skałka (zlewej). Kajak był budowany pod nadzorem Igora Newerlego. Roztrzaskał się omost na Wiśle”. Newerly umiał do tego stopnia zarazić wychowanków Domu Sierot swą pasją kajakową, że wprzystani Górskiego, na wysokości Żoliborza, wspólnie budowali kajaki, na których potem odbywano spływy. Ci sami wychowankowie byli współautorami redagowanego najpierw przez Korczaka, apotem przez Newerlego, „Małego Przeglądu”. Na przykład ten starszy chłopak ze zdjęcia, Felek (Fajwel) Grzyb zPrzasnysza, rocznik 1917. Zdobył zawód radiotechnika, po pewnym czasie wrócił na Krochmalną jako bursista. Ożenił się tuż przed wojną – ito ponoć właśnie jego dziecko niósł na ręku Janusz Korczak, idąc przez Umschlagplatz do wagonu.45 Młodszy chłopiec ze zdjęcia żyje do dziś, oile mi wiadomo, wIzraelu.

Otym, co się działo po wybuchu wojny, opodejmowanych przez Newerlego staraniach ouratowanie Janusza Korczaka, piszę wrozdziale Miejsce: wojenna Warszawa. Tu chciałbym przedstawić niepublikowany dokument, który dotyczy kwestii uratowania przez Newerlego pisanego podczas okupacji pamiętnika Korczaka. Ze względu na wagę tego dokumentu przytoczę go wcałości.

Warszawa, dn[ia] 12 marca 1952 roku




Do

Zarządu Głównego Związku Literatów Polskich

wWarszawie

Przekazując Zarządowi Głównemu Związku Literatów Polskich pamiętnik Janusza Korczaka, chciałbym pokrótce skreślić dzieje tego dokumentu.

Zzamiarem napisania Pamiętnika nosił się Korczak na długo przed wojną. 

– Trzeba to wszystko uporządkować – mówił, segregując bloczki izeszyty. – Nie tyle próba syntezy, ile grobowiec prób, doświadczeń, błędów... Może się to przydać komuś, kiedyś... za 50 lat.

Do wojny jednak Pamiętnik pozostawał wplanie zamierzeń. Na luźnych kartkach rzucone myśli irefleksje czekały na rozwinięcie iwykorzystanie.

Wlutym 1940 roku, kiedym się przeniósł na dwa tygodnie do Domu Sierot przy ul. Krochmalnej 92, aby pomóc starszym chłopcom woszkleniu zniszczonego gmachu (byłem wtedy szklarzem wSPB), Korczak przeczytał mi pewnego wieczoru wstęp. Napisał tylko wstęp iznów odłożył. Jeszcze nie nadeszła pora na „grobowiec prób, doświadczeń, błędów”...

Dopiero latem 1942 roku zabrał się do pisania. Dłużej nie mógł zwlekać. Stan zdrowia, ghetto, coraz wyraźniejsze zarządzenia hitlerowskie – wszystko nasuwało świadomość końca.

Podczas ostatnich odwiedzin wkońcu lipca 1942 roku, kiedy usiłowałem namówić Korczaka do opuszczenia ghetta, widziałem już niebieską tekę znapisem: Pamiętnik.

12 sierpnia 1942 r[oku] wraz zwiadomością owywiezieniu Korczaka otrzymałem dwie teki. Wjednej był Pamiętnik, wdrugiej – listy, notatki, odpisy pism idokumentów. Schowaliśmy to wszystko zżoną pod tapczan.

Nazajutrz po moim aresztowaniu, 8 stycznia 1943 roku, żona wobawie przed powtórną rewizją zaniosła puściznę po Korczaku do kierowniczki zakładu wychowawczego „Nasz Dom” na Bielanach. Wiedziała, że uMaryny Falskiej, którą łączyły zKorczakiem długie lata współpracy ibudowy „Naszego Domu”, pamiętnik znajdzie bezpieczny schron.


Zamurowany na strychu „Naszego Domu” – przetrwał wojnę.


Wgrudniu 1945 roku, gdy wróciłem zobozów, pracownik „Naszego Domu” Władysław Cichosz odmurował Pamiętnik ina moją prośbę przekazał Zarządowi Głównemu Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. 

Komitet uczczenia pamięci Janusza Korczaka przy Zarządzie Głównym RTPD, wkrótce po zorganizowanej wTeatrze Polskim akademii, powierzył mi przygotowanie Pamiętnika do druku, tzn. przepisanie na maszynie, gdyż maszynopis oryginału na wytartych kartkach bibuły był już nie bardzo czytelny, opracowanie krótkiego wstępu iprzypisów.

Wgronie współpracowników iprzyjaciół Janusza Korczaka powstały jednak wątpliwości co do sensu ipożytku wydania Pamiętnika wtym czasie. Istotnie są tam stronice, które nie znając Korczaka, można zrozumieć opacznie czy dosłownie, zwłaszcza gdy założenia całkowicie mu obce albo wręcz wstrętne rozwija zniezmąconą powagą stylu cierpkiego zamyślenia.

Nie wolno tu nic zmienić, ani usunąć, myśleliśmy, tymczasem druk Pamiętnika niepoprzedzony poważnym studium wyrządzi raczej krzywdę jego pamięci. Na takie studium nikt znas nie mógł się wtedy zdobyć, iPamiętnik wciąż leżał waktach TPD. Korzystała zniego tylko kol[eżanka] Hanna Mortkowicz-Olczakowa wpracy nad książką oKorczaku.

Wprzeświadczeniu, że wwypadku nie pozostawienia rodziny najbardziej powołaną instytucją do dysponowania puścizną po zmarłym pisarzu jest Zarząd Główny Związku Literatów Polskich – uprzejmie proszę oprzyjęcie Pamiętnika iKrzyża Komandorskiego Orderu Odrodzenia Polski, które to odznaczenie pośmiertne, nadane Korczakowi przez Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej dn[ia] 20 czerwca 1947 roku, dotychczas także przechowywałem.

(– Igor Newerly)


Dokument to istotny zparu powodów. Wyjaśnia on szczegółowo zarówno okoliczności powstania, jak iuratowania okupacyjnego pamiętnika Korczaka, atakże przyczyny, dla których tak długo zwlekano zjego publikacją (ukazał się dopiero wwydanym po Październiku Wyborze pism Korczaka, zprzedmową iwopracowaniu Igora Newerlego). Owszem, Newerly pisał otych sprawach winnych miejscach, nigdy jednak tak obszernie.46

Na memorandum Newerlego towarzyszące pamiętnikowi iorderowi Korczaka odpowiedział 26 marca ówczesny sekretarz generalny ZG ZLP Jerzy Putrament. Zjego pisma wyjmę tylko jedno zdanie: „Dar ten stał się pierwszym cennym eksponatem wnaszym Muzeum Literatury”. Jeśli chodzi oosobną placówkę muzealną przy Związku Literatów Polskich, to były to słowa trochę na wyrost, do dziś takiego muzeum nie ma. Ale właśnie wtym czasie, wroku 1952, na Rynku Starego Miasta rozpoczynało działalność Muzeum Literatury im. Adama Mickiewicza, które dziś ma wswych zbiorach depozyt wpostaci listów imaszynopisów Igora Newerlego. Wten sposób krąg się zamyka.

Aprzygoda Newerlego zKorczakiem trwała. Zaraz po wojnie współorganizował Komitet Uczczenia Pamięci Janusza Korczaka, po Październiku został przewodniczącym Komitetu Korczakowskiego, potem wymyślił obchody Roku Korczakowskiego (1962). WŻywym wiązaniu pisze otym wpozornie lekkim tonie, niepozbawionym jednak podtekstów: 

Że też inspirując Rok Korczakowski nie wziąłem pod uwagę tej zwykłej deformacji losu ludzkiego po śmierci! Mam za swoje, jestem p.o. biura informacji, muszę przemawiać, rzecz okropna, muszę pisać wypracowania na doraźny użytek – na sesję korczakowską Związku Nauczycielstwa Polskiego, dla Akademii Nauk Pedagogicznych wMoskwie, bo wydaje Korczaka, dla Uniwersytetu im. Goethego we Frankfurcie nad Menem, bo wprowadza Korczaka do zajęć seminaryjnych, czego nie uczynił jeszcze Uniwersytet Warszawski (wtym mieście, gdzie toczy się proces katów zOświęcimia, grupa profesorów istudentów pragnie przyjechać do Polski, by zwiedzić Dom Dziecka na Krochmalnej, złożyć wieńce wTreblince iOświęcimiu). 

Wpewnym sensie można powiedzieć, że Newerly był od początku „skazany” na Korczaka. Przypomnę, że jego matka miała zdobyte wAustrii fachowe przygotowanie do zawodu wychowawczyni młodszych dzieci, że potem wRosji prowadziła polski dom sierot. Pamiętne spotkanie zKorczakiem wdomu przy Krochmalnej było zatem między innymi kontynuacją postawy reagowania na krzywdę bezbronnych, którą Igorowi wpoiła matka.

Ibył też Newerly na Korczaka „skazany” do końca. Ostatnim szkiełkiem do tej mozaiki niechaj będzie Nagroda im. Korczaka za rok 1986, przyznana Newerlemu przez zachodnioniemieckie Towarzystwo Korczakowskie. Uroczyste wręczenie nagrody (Newerly był jej szóstym zkolei laureatem) odbyło się 28 czerwca wauli uniwersytetu wGiessen. Laudację wygłosił przybyły zizraelskiego kibucu dawny autor „Małego Przeglądu”, Leon Harari. 

Wpapierach profesora Ericha Dauzenrotha (1931–2004), ówczesnego przewodniczącego Deutsche Korczak Gesellschaft, zachowała się wmaszynopisie osobliwa nieformalna kronika, wktórej są też informacje okulisach nagrody dla Newerlego. Wniosek zgłosił – 13 grudnia 1985 roku – Felek Scharf. Wpisemnym uzasadnieniu zwracał uwagę ina sprawy biograficzne („Dom Igora iBasi, jego żony, służył Korczakowi za port, do którego mógł wpaść, żeby się rozluźnić, wyżalić”), ina literackie („Newerly jest doskonałym i, mimo podeszłego wieku, nieustająco twórczym pisarzem”). Wcześniej, wpaździerniku tego roku, wprywatnej rozmowie zDauzenrothem, Scharf podkreślał ciekawy aspekt planowanej nagrody: „Polak wNiemczech chwalony przez Żyda”. Wlistopadzie do Warszawy pojechała cała delegacja korczakowców (był wniej Vladimir Halperin ze Szwajcarii, Leda Mileva zBułgarii, Jiro Kondo zJaponii), by wysondować, czy Newerly zgodzi się przyjąć wNiemczech niemiecką nagrodę. 

Korci mnie, żeby przytoczyć zkroniki Dauzenrotha całą stronicę, na której opisuje on – ze swojej perspektywy – dni spędzone zNewerlym wGiessen. Myślę, że Newerly, który doceniał rolę „dokumentu osobistego”, zaaprobowałby takie rozwiązanie. Poprzestanę jednak na zasygnalizowaniu wątków: już na lotnisku we Frankfurcie Newerly wręcza Dauzenrothowi swoją mowę, niezwykle długą (dwadzieścia sześć stron) iwdodatku powtarzającą wdużej mierze tezy wstępu do niemieckiego wydania Jak kochać dziecko? Dauzenroth skraca tekst niemiłosiernie, do ośmiu stron, robiąc zniego „dający się dobrze czytać” esej zzachowaniem indywidualnego stylu Newerlego ize „śladem Korczaka”. Newerly wogrodzie Dauzenrotha oburzony rzuca tę wersję na ziemię, aLeon Harari zniesłychaną cierpliwością pełni rolę mediatora. Potem niektórzy słuchacze uważali, że przemówienie jest pełne poezji, może nawet zbyt poetyckie. Dauzenroth miał chwilami wrażenie, że Newerly jest mało „polski”, może zbyt „rosyjski”, że ma „trudną strukturę psychiczną”. Ale zaraz wnastępnym zdaniu Dauzenroth szuka winy wsobie: „może jestem niesprawiedliwy dla starszego człowieka”47. 

Zamknijmy ten wątek wypowiedzią Newerlego oKorczaku, która znalazła się wartykule onagrodzie wlokalnej gazecie „Giessener Allgemeine”: 

Na Majdanku iwAuschwitz, wOranienburgu iwBergen-Belsen dyskutowałem potem nieraz wmyślach ztym dobrym cieniem mojej młodości. Żeby się nie załamać, uciekałem – jak się tylko dało – wświat ducha ifantazji. WAuschwitz wyzbyłem się nienawiści do narodu niemieckiego, bo zastałem tam dobrych ludzi narodowości niemieckiej, którzy znaleźli się wobozie na długo przede mną. Mogłem zatem rozpatrywać sytuację, wjakiej się znalazłem, wjej ludzkim aspekcie.48

Dobry cień Janusza Korczaka, uczący dostrzegać winnych ludzki aspekt, towarzyszył Igorowi Newerlemu do końca. Ichyba miała rację osoba zpokolenia Korczaka, żona prezesa Centrali Związku Kupców Żydowskich, Natalia zOryngów Wiślicka (1885–1967), kiedy napisała: „Zdumiewające jest wyczucie, widzenie irozumienie Korczaka przez Newerlego – człowieka otyle od Doktora młodszego”49.
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Zaczął wcześnie, jako czternastolatek, pod koniec roku 1917 wPenzie. Był współredaktorem uczniowskiego pisemka „Machaon”, wydawanego wII gimnazjum męskim. Tytuł, osobliwy, był zarazem nazwą szkolnego kółka literackiego. Słowo oznacza gatunek motyla, pięknego, poszukiwanego przez kolekcjonerów. Ma on żółte skrzydła zakończone malutkimi ogonkami, opatrzone czarnymi iniebieskimi wzorami oraz dwiema czerwonymi kropkami. Po polsku nazywa się paź królowej (Newerly nie używa tej nazwy wpowieści autobiograficznej, ale wArchipelagu Ludzi Odzyskanych cytuje znamienne słowa leśniczego zPuszczy Piskiej: „Piękne motyle, jak admirał czy paź królowej, nie wydają szkodliwego potomstwa, tylko szkodniki lubią barwy szare, ochronne”). Zdaniem pisarza „po prostu słówko skusiło, takie dziwne, zgłębszą metaforą dla wtajemniczonych”. Wkażdym razie Igor, podówczas uczeń klasy piątej A, był dumny jak paź królowej, kiedy go dopuszczono do kółka igrupy redagującej pismo, azłożonej głównie ze starszych literatów, zklasy siódmej iósmej.

Grupa przechodziła wówczas ewolucję – od prozy Leonida Andriejewa do publicystyki Maksyma Gorkiego. Newerly zapamiętał pierwsze zebranie dyskusyjne, wktórym brał udział. Omawiano – jak często utego pisarza – dość drastyczne obyczajowo opowiadanie Andriejewa Otchłań („student, niby to pięknoduch, niby to kochający tkliwie, lecz gdy dziewczynę zgwałcono, to ion skorzystał zciała omdlałej, jak tamte łajdaki”). Szybko jednak opowiadania Andriejewa przybladły wobec tego, co się działo naokoło, także wPenzie.

Właśnie gdzieś wokolicach października, kiedy realne gwałty na ulicach Penzy przyćmiły drastyczność literackich gwałtów Andriejewa, kółko pod wezwaniem pazia królowej przerzuciło się na artykuły Gorkiego zjego gazety „Nowaja Żizń”. Omawiano je na zebraniach, fragmenty przedrukowywano. „Gorki był nam bliski swym temperamentem, swą bezkompromisową postawą humanisty”, relacjonuje ex post Newerly. Ówczesny Gorki przestrzegał, że „Lenin iTrocki wciągają klasę robotniczą wniebywałą aferę polityczną, która musi skończyć się anarchią, głodem inajczarniejszą reakcją”. 

Najmłodszy paź królowej zapędzany był do czarnej roboty. Dzięki temu, że ojciec jego kolegi, Sierioży Wincengerode, pracował wmiejscowej filii banku państwowego, chłopcy mogli „wjednym zbocznych pokoików, ciemnej klitce, gdzie woźny dmuchał wsamowar, gotując herbatę dla personelu”, przepisywać na maszynie („właściwie ja wystukiwałem jednym palcem”) redakcyjne materiały. Po paru miesiącach takich prac biurowych Igor został dopuszczony do współredagowania pisma. 

Następnym po „Machaonie” pismem redagowanym przez Newerlego będzie korczakowski „Mały Przegląd”.

Jerzy Abramow (bo tak się wtym czasie podpisywał) redagował to założone przez Korczaka pismo, pod niektórymi względami unikalne, przez dziewięć lat, od numeru zdatą 5 września 1930 roku do wybuchu wojny. Poświęcił mu potem obszerne wspomnienie, zatytułowane przez analogię do słowiańskiego eposu owyprawie Igora Słowo o„Małym Przeglądzie” iwłączone do Żywego wiązania. 

Zaczyna od tego, że dostał fotokopie „Małego Przeglądu” „oszklistym połysku jak klisze Rentgena”. Zaczęły wnim budzić „pamięć starych krajobrazów”. Taki na przykład artykuł Korczaka Do moich przyszłych czytelników (drukowany 3 października 1926 roku). Przecież stenografował ten tekst, apotem przepisywał do druku, ateraz znów przepisuje, zatrzymując się nad niektórymi zdaniami. Zatrzymajmy się imy.

Będzie to „dziennik dzieci imłodzieży szkolnej”.

„Wszystko będzie ciekawe”.

Pismo ma pilnować, żeby się wszystko działo „sprawiedliwie”.

Wszyscy stali współpracownicy otrzymają „własne biurka albo szuflady”.

„Wiadomości można będzie podawać ustnie, telefonicznie, przysyłać pocztą, dyktować lub pisać” (bo przecież dzieci często nie piszą „przez brak odwagi”).

Dziennik „zachęci młodzież do pisania”.

Tu dygresja na temat szuflady. Józef Balcerak (po wojnie długoletni redaktor pisma „Jazz”), młody reporter „Małego Przeglądu”, skarżył się kiedyś Korczakowi na cotygodniowym zebraniu redakcji, że nie ma pomysłu na reportaż. Ten wypytał go, czy ma wdomu biurko. Owszem, miał wbiurku jedną własną szufladę, awniej bałagan. Korczak poradził: „Wyrzuć zawartość szuflady na podłogę iprzyjrzyj się dokładnie wszystkim przedmiotom. Zobaczysz, że na niektórych skupisz swoją uwagę. Przypomnij sobie wtedy, jaka historia wiąże się ztymi przedmiotami. Inapisz. Kto wie, czy to nie będzie bardzo ciekawe”50. Balcerak posłuchał itak powstał tekst Opowieści zszuflady. Newerly, który był na tym zebraniu jeszcze jako sekretarz Korczaka, realizował te wskazówki oroli przedmiotu, za którym może się kryć ciekawa historia, wcałej swojej późniejszej prozie. 

Szuflada każe też wspomnieć okartotece. Był to wynalazek Korczaka, zainspirowany może, jak winnym miejscu spekuluje Newerly, przez szpitalne karty albo chęć walki zwłasnym roztargnieniem, dość, że istniała taka kartoteka, ajej twórca obmyślił ją najdokładniej wnajdrobniejszych szczegółach: „wjakim porządku mają być układane kartki, jakiego formatu iwjakich skrzyneczkach, sam kreślił, ciął nożycami, kleił, pierwsze dwa tygodnie sam prowadził kartotekę” (Rozmowa wsadzie...). To był swego rodzaju szkielet, na którym opierało się funkcjonowanie pisma, współtworzonego przez dziesiątki młodocianych autorów.

Wdalszym ciągu wspomnienia Newerly zastanawia się nad fenomenem „Małego Przeglądu”. Była to „swoista trybuna młodych”. Zarazem – śmiały eksperyment. Pismo apolityczne, którego redaktor ograniczał się „do organizowania, inspiracji, do oddziaływania na czytelników poprzez ich własne wypowiedzi”. Redakcja, która zbierała się „wdwóch pokoikach na Nowolipkach pod siódmym”, była zarazem czymś wrodzaju klubu czy poradni.

Tu następuje kilka sylwetek, anonimowo. Jeden przykład: 

Heniek zjawił się wredakcji od razu zmanifestem, „Mały Przegląd”, oświadczył, to szary śmietnik dzieci, żądamy miejsca dla intelektualnej młodzieży, „J’accuse!”, napisał czerwonym ołówkiem wtytule, amiał, pistolet, latek jedenaście inic się potem nie zmienił, wybitnie inteligentny, odważny, zawsze wjakiejś czołówce izawsze, aż do tragicznego końca, samotny, nieco tajemniczy dla otoczenia. 

Rozszyfrujmy: tytuł artykułu powtarza tytuł artykułu powieściopisarza Émile’aZoli zroku 1898 wobronie niesprawiedliwie skazanego za rzekome szpiegostwo kapitana Alfreda Dreyfusa. Heniek to Henryk Holland, później znany socjolog ipublicysta, autor biografii Ludwika Krzywickiego (wydanej dopiero wroku 2007), zmarły wtajemniczych okolicznościach wroku 1961, wzwiązku zujawnieniem tak zwanego tajnego referatu Chruszczowa. 

Podsumowując swój dziewięcioletni okres redagowania „Małego Przeglądu”, Newerly pokazuje dwie strony medalu. Zjednej: polityczną naiwność, która kazała redaktorom pisma angażować się whasła międzynarodowego solidaryzmu pod koniec lat trzydziestych (komentarz po latach: „Okropne wswej naiwności po Mussolinim iHitlerze, po Brześciu iBerezie, anajgorzej, żeś to wszystko wraz ze sztubakami brał serio...”). Zdrugiej: fakt, że udało się stworzyć nowy model pisma, które miało swoisty, dobry „klimat wychowawczy”. 

Ten właśnie klimat sprawił, że zbiegiem czasu wytworzyła się jakby rodzina „małoprzeglądowców”. Wroku 1988 Międzynarodowe Stowarzyszenie im. Janusza Korczaka zorganizowało wbudynku Domu Sierot spotkanie byłych korespondentów iczytelników pisma, ukazał się, jako powielaczowy druk do użytku wewnętrznego („Dla członków Stowarzyszenia”), tom materiałów ztego spotkania.51

Charakteryzując po latach „Mały Przegląd” (wbroszurze wydanej przez Bibliotekę Narodową), Marta Ciesielska zwraca uwagę, że za czasów „młodego” redaktora, Jerzego Abramowa, pismo zaczęło „dojrzewać”, zaczęło się profesjonalizować. 

Niezależnie od pracy w„Małym Przeglądzie” wiosną roku 1937 Newerly prowadził tygodnik pod nazwą „Wolna Trybuna Młodych – WoTuM”. Było to jakby jego nowe, inne wcielenie, co widać choćby wpodpisie – na łamach „Małego Przeglądu” występował jako Jerzy Abramow, tu jako Jerzy Newerly. Ukazało się bodaj jedenaście numerów (nie wszystkie zachowały się wbibliotekach), pismo zamknęła cenzura. Redaktorem odpowiedzialnym był wychowanek Domu Sierot iautor grubych powieści młodzieżowych Adam M. Mazurek.

Wpierwszym numerze „Zespół Literacki WoTuM” wyjaśniał, skąd się wziął taki dziwny tytuł. Pierwotnie pismo miało się nazywać „Po ludzku”. Pojawiły się jednak zarzuty, „że to pretensjonalne, że trąci przechwałką, że wogóle rozlazłe iciamciowate”. Wtedy pojawiła się (my wiemy skąd – patrz rozdział Biały Rosjanin) nazwa Wolna Trybuna Młodych – iskrót. „Dziwny to wprawdzie tytuł, ale pasuje do pisma, wktórym wszystko jest dziwne: ludzkie oblicze wczasach, wktórych zbydlęcenie staje się modne, zespołowy charakter pracy na ogólnym tle indywidualizmu iosobistych aspiracyj, dziwne jest samo jego powstanie, bez subsydiów imożnych protektorów [...]”. 

Newerly jako „Przewodniczący Zespołu Literackiego WoTuM” już wpierwszym numerze zapraszał czytelników do współpracy. Pisał: 

Pragniemy naprawdę wolnej trybuny młodych. Chcemy, aby przez szpalty tego pisma przelewał się niespokojny nurt młodego życia, aby tu przybierał on na sile iszukał nowych kierunków do ujścia. Dlatego mówimy: drzwi otwarte; prosimy.

Newerly miał w„WoTuM” swoją stałą rubrykę zatytułowaną Tydzień minął. Jest to wgruncie rzeczy rodzaj dziennika, wktórym autor komentuje bieżące wydarzenia, przeplatając je osobistymi wtrętami ipełnymi pasji komentarzami. Pierwszy odcinek, datowany „Niedziela, dn[ia] 21.II.37”, zaczyna się jak komunikat meteorologiczny, ajest ostrym tekstem politycznym: „Miniony tydzień był jakby zamglony. Na wszystkich terenach wielkich rozgrywek międzynarodowych zaobserwowano gęstą zasłonę dymną, zktórej dopiero po kilku dniach wyłoniły się wyraźne sylwetki przeciwników”. Element osobisty został wpleciony wpostaci smakowitej wzmianki na temat miejsca urodzenia autora felietonu: 

Na długo przed oddaniem pierwszych strzałów wBiałowieży dym się rozszedł po całej Francji. Prasa uderzyła na alarm, że na polowaniu premier Goering spotka się zprezydentem senatu gdańskiego Greiserem iże tu, przy ragoût zsarnich podróbek, zapadnie decydująca uchwała wsprawie przyłączenia Gdańska do Rzeszy za zgodą Polski wzamian za zagwarantowany korytarz. 

Dwa tygodnie później znów mocny początek: 

Przeżyliśmy jeszcze jeden tydzień – ułamek zawieszony gdzieś między rokiem tysięcznym adwutysięcznym. Doprawdy trudno jest ustalić, czy bliżsi jesteśmy filmowej wizji trzeciego tysiąclecia, czy też duchowi epoki pierwszych Ottonów. 

Inastępują rozważania na temat realności pogłosek ozbliżającym się wybuchu wojny. 

Newerly publikował też na łamach „WoTuM” własne opowiadania. Już wpierwszym numerze umieścił Kwadrans na pierwszą – toczący się wParyżu dialog dwóch niemieckich dziennikarzy, emigrantów zTrzeciej Rzeszy. Wusta jednego znich autor wkłada słowa, pod którymi sam mógłby się podpisać: „Nie, nie mógłbym prowadzić pisma, ani wNiemczech, ani wRosji”. Odrzucał wszelki totalitaryzm, niezależnie od etykietki.

Działem anonimowym były Odpowiedzi redakcji – autorstwo Newerlego zdradza pełen poczucia humoru styl. Jeden przykład, odpowiedź udzielona wnumerze trzecim Edmundowi Wasilkowskiemu zKowla: 

Więc po przeczytaniu od deski do deski całego numeru nie może pan jednak zrozumieć, „jaki tu obowiązuje dogmat”. Czy koniecznie ma być jakiś dogmat? Dobrze – jesteśmy sektą bahaistów zpewnym odchyleniem – na punkcie szukania wiekuistej prawdy – wstronę babistów. Niepokoją pana także nasze personalia – czy jesteśmy „ludźmi ztowarzystwa”. Niestety... Najrozsądniej będzie, jeśli pan czym prędzej zapomni oprzygodnie zawartej zredakcją „WoTuM” znajomości”. 

Dziś wymaga może wyjaśnienia, że babiści ibahaiści to wyznawcy dwóch spokrewnionych religii monoteistycznych, założonych wPersji wlatach 1844 i1863. Bahaistów jest dziś na świecie, jak się szacuje, pięć do sześciu milionów.

Wdrugiej połowie roku 1945 być może – piszę otym wrozdziale Miejsce: Bardowik – Newerly redagował wtym niemieckim, apodówczas polskim, miasteczku pisemko „Gazetka Szkolna”.

Iwreszcie ostatnie chyba pismo, którego był redaktorem naczelnym, to „Świat Przygód”. Wżyciorysie dla ZLP z12 października 1977 roku podawał: „Redaktor «Świata Przygód» 1947”, we wcześniejszym, z18 sierpnia 1950 roku, na pytanie „Charakter publikacyj” (wdziale „Współpraca zczasopismami”) precyzował: „art[ykuły] okolicznościowe – odpowiedzi Redakcji”.

Spójrzmy na „Świat Przygód” pod tym kątem, najpierw od strony poczty redakcyjnej. Zawsze poświęcano jej wtym piśmie dużo miejsca. Zpoczątku kolumna odpowiedzi ukazywała się pod tytułem Mickey Mouse odpowiada na listy ibyła opatrzona rysunkiem znaczka pocztowego zdisneyowską myszką. Potem jednak kobiecą Myszkę coraz bardziej wypiera inny autor, żądny wiedzy mężczyzna. Pod koniec września 1947 roku pojawia się zapowiedź podrubryki „Skrzynka wiedzy” – pierwsza odpowiedź ma dotyczyć zawodu reżysera słuchowisk radiowych (dodajmy, że zradiowym teatrem dla dzieci związana była Barbara Abramow). Wreszcie wpiątym numerze zroku 1948 pod Pocztą pojawia się faksymile podpisu: Ig Abr. Nie jest do końca jasne, czy Newerly był też Myszką iudawał redaktorkę imieniem Stefania (Stefanię Zalewską). Wiele na temat tej mysiej tożsamości pada żartów, które tylko zaciemniają sprawę. Dobrym komentarzem do tych transformacji może być karykatura rysunkowa Jak wygląda redakcja „Świata przygód” po otrzymaniu odpowiedzi konkursowych..., na której dwaj redaktorzy oraz Myszka Mickey brodzą wstertach listów. 

Nie ma natomiast wątpliwości, że wraz znasilaniem się presji na ideologizację czasopism młodzieżowych pojawiły się naciski, by Newerly przestał prowadzić pocztę wtym swoim specyficznym stylu, swobodnym, wręcz familiarnym („uważam, że jesteśmy naprawdę jedną wielką rodziną”). Wnumerze z18 września 1948 roku zamiast Ig Abr pojawił się również stylizowany na ręczne pismo podpis Wu Ka (Wł. Krzemiński). Azpoczątkiem lutego 1949 roku, po zjeździe szczecińskim, „Świat Przygód” połączono zharcerskim pismem „Na Tropie”, awłaściwie wmiejsce tych dwóch pism powołano „Świat Młodych”.

„Świat Przygód” za sprawą Newerlego przejął wiele elementów z„Małego Przeglądu”, takich jak kartoteka korespondentów, ułatwiająca prowadzenie dialogu ze stałymi współpracownikami, atakże aktywny współudział młodych czytelników wredagowaniu pisma. 

Kartoteka wyglądała wpraktyce tak: 

Wdługich skrzyneczkach ułożone są wporządku alfabetycznym duże kartki zcienkiej tektury. Każdy korespondent ma swoją kartkę, na której wpisuje się datę otrzymania listu lub utworu, numer rękopisu, temat, uwagi redaktora iskrót odpowiedzi. [...] „Kartoteka korespondentów” – to dla redaktora pamiętnik, księga adresowa izarazem przewodnik wdżungli Waszych spraw, pragnień, możliwości, charakterów, zmian iprzemian – wmiarę dojrzewania” (numer z8 grudnia 1947 roku). 

Kwestii współredagowania poświęcony jest obszerny artykuł (podpisany: Ig) pt. Jak było naprawdę – niemal stenograficzne sprawozdanie zredakcyjnej debaty, podczas której Naczelny stawia trzy postulaty: „Otworzyć drzwi redakcji”, „Zakładać koła korespondentów” i„Ogłosić konkurs redaktorów” („Każdy czytelnik będzie redaktorem, sam napisze, co wyrzucić, aco zostawić, jakie wprowadzić reformy”).

Ikonsekwentnie: wnastępnych numerach znajdujemy duże ogłoszenie: „Redaktor Naczelny / przyjmuje wsoboty / (godz. 16.00–18.00) / WARSZAWA / ul. Grażyny 8”. Zakładano koła wtych miejscowościach, gdzie było co najmniej troje korespondentów. Iczytelnicy radzili, jak ma wyglądać „ich” pismo.

Kim byli młodzi współpracownicy Newerlego w„Świecie Przygód”? Znajdujemy wnich wiele nazwisk ludzi, którzy zaznaczyć potem mieli swą obecność wpolskiej literaturze, dziennikarstwie, życiu politycznym. Zobu zresztą stron barykady. Newerly korespondował zpóźniejszymi: powieściopisarzem Władysławem Lechem Terleckim, prozaikiem Zbigniewem Żakiewiczem, dziennikarzem Jerzym Szperkowiczem, historykiem masonerii Jerzym Siewierskim, redaktorem popaździernikowej „Współczesności”, Leszkiem Szymańskim, prozaikiem ipoetą Józefem Ratajczakiem, reportażystą Januszem Roszko (zakładał klub korespondentów wKrakowie). Wnumerze z8 grudnia 1947 roku, prezentującym głosy wdyskusji czytelników oredagowaniu pisma, znalazła się faksymilowa reprodukcja liściku, pod którym podpisał się późniejszy wieloletni kierownik działu kulturalnego partyjnej „Trybuny Ludu”: „Młodzież jako korespondent powinna być dopuszczana do szpalt ale nie zbyt pochopnie. fik mik igotowy artykulik. Michał Misiorny” (zachowuję ortografię oryginału). 

Co doradzał Newerly swoim podopiecznym? Niektóre odpowiedzi Poczty mają charakter uniwersalnych rad dla ludzi pióra. „[...] 1.) – pisz mało, wtedy tylko, gdy naprawdę chcesz, 2.) – czytaj dużo, i3.) – uważaj na wodę sodową, bo jak uderzy do głowy, żeś niby Słowacki albo isam Wiech, to zostanie po tobie, Lutuś, trochę słowa, trochę wiechcia – razem guzik” (8 grudnia 1947 roku). Albo: „Piszcie oprzeżytem, doznanem, przemyślanem – osprawach izagadnieniach wam bliskich. [...] Nie koślawe refleksy, nie chińskie cienie świata dorosłych – będzie to wasz własny młody świat, odbity wliteraturze oryginalnej, wartości dokumentu” (1 stycznia 1948 roku). Odpowiadał też kandydatom na poetów: „Poetą nie można zostać, trzeba się nim urodzić. Kiedy się taki artysta narodzi, ludziom na pociechę, asobie na mękę – trudno, niech pisze rymami, skoro inaczej nie potrafi. Ale my, ludzie normalni? No niby można się nauczyć. Po roku ostrej zaprawy każdy złapie rym irytm, akto nie ma słuchu, dopomoże sobie wielokropkiem zmyślnikiem ipokaże nowoczesny wiersz dla wtajemniczonych. Czy nie szkoda jednak czasu iwysiłku?” (5 kwietnia 1948 roku).

Rady dotyczyły nie tylko pisania, ale iżycia. Oto wnumerze z16 lutego 1948 roku odpowiada obszernie czternastoletniej dziewczynie, która chce uciec zdomu, bo jej matka nie rozumie (awroku 1942 straciły ojca/męża). Odradzając, przywołuje własne doświadczenia zmłodości: 

Także miałem 14 lat, kiedy uciekłem zdomu. Zachciało mi się, uważasz, do Persji. Po dwóch miesiącach policja odstawiła mnie do matki wstanie mocno sfatygowanym. Nawet „Świata Przygód” wtedy nie było, żeby się użalić, albo powieść napisać...

Eksperyment ze współudziałem młodych czytelników wredagowaniu pisma został podsumowany wnumerze z1 maja 1948 roku, wartykule na rozkładówce zatytułowanym Marzenia na Grażyny pod 8. Jest tu izabawny komiks, pokazujący obieg tekstów od autorów przez pocztę, redaktorów (Newerly siedzi przed sejfem znapisem „POMYSŁY” ipodejmuje ostateczne decyzje), gońca idrukarnię, aż po czytelników, na których koło się zamyka – to oni są przecież zarazem autorami.

Dla nas ten artykuł jest ważny zjednego jeszcze względu: zawiera istotny autobiograficzny list Newerlego (alistów jego, prócz pisanych do żony, niewiele się zachowało). Oto jego treść:

Moi Drodzy,


Kiedy czytać będziecie ten list, mnie już nie będzie.

... „Jary” wyglądał jak wyrzut sumienia. Skóra na bokach zapadła, żebra sterczą, dziób spleśniał zupełnie... Ale jakem go spuścił na wodę, poszedł leciutko ipewnie, jakby wcale nie leżał 9 lat wpiwnicy. Ciężki to był okres idla mnie. Sami wiecie: od 1939 roku – bez wytchnienia. Ja już także robię bokami. Dłużej nie mogę. Nie gniewajcie się, ale muszę odsapnąć. Spotkamy się chyba wsierpniu, pewnie coś upoluję.

Kochany Wojtku! Stawaj na mostku kapitańskim itrzymaj kurs dalej na Archipelag Młodych Marzeń. Takielunek macie niezły – nie ma obawy, trzymajcie się kupy iprzyślijcie mi adresy wszystkich stałych korespondentów zmiast iwsi nad Odrą, na szlakach wodnych Pojezierza Mazurskiego iŻuław. Poczta Bartoszyce, poste-restante.


Teksty publikowane wnastępnych numerach świadczą, że list był żartem, aściśle rzecz biorąc, projekcją marzeń. I, jak często uNewerlego, różne wątki ifascynacje splatają się ze sobą. Kajak „Jary” (nazwa na cześć syna Jarosława imłodości, dzielności) opisany jest jak koń, Archipelag Młodych Marzeń to jakby przymiarka do tytułu „mazurskiej” książki Newerlego, Bartoszyce to opisany wtej książce ośrodek dla dzieci, „pewnie coś upoluję” łączy zamiłowanie do myślistwa zreporterskim polowaniem na ludzi itematy, wypoczynkowa wyprawa kajakowa ma być zarazem okazją do nawiązania osobistej znajomości zkorespondentami pisma. 

Kiedy list odczytano wredakcji, rysownik „dziadzio Chmiel” skomentował: „Już go widzę wnastępnym numerze: boki zapadnięte, buzia wpostny ciup, wrączce – wędka, ana wędce – okulary! Pyszny kawał!”. To znaczy, mówiąc ściśle, Newerly, pisząc artykuł, włożył wjego usta takie słowa, styl go zdradza.

„Dziadzio Chmiel” to Henryk Jerzy Chmielewski (rocznik 1923), który zczasem odmłodzi się ibędzie występował jako „Papcio Chmiel”. Wjego autobiografii znaleźć można zwięzły opis redakcji pisma wroku 1947: 

Mama Mietka [Pfanhausera], Stefania Zalewska, osoba wykształcona, władająca pięcioma językami, jest sekretarzem redakcji tygodnika „Świat Przygód”. Towarzysz Marian Niewiarowski, redaktor naczelny, przeniósł właśnie pismo zKatowic do Warszawy, na ulicę Grażyny 8. Cała redakcja mieściła się wpokoju zkuchnią. Przegrodzony kurtyną pokój służył też Niewiarowskim za mieszkanie. Pani Edwarda prowadziła finanse pisma, szokując wszystkich zgrabną sylwetką, fantastyczną urodą, aprzede wszystkim ostrym makijażem, niespotykanym wtych czasach”. 

Chmielewski został zatrudniony jako „człowiek do wszystkich rysunków, kopiowania, segregowania iwysyłania korespondencji, makietowania numeru, oraz... wyprowadzania ratlerka [...]”52. Wspomniana Stefania Zalewska to właśnie Myszka Mickey, poprzedniczka Newerlego wdziale Poczty.

Przygoda Newerlego ze „Światem Przygód” zakończyła się wostatnim numerze, jaki wyszedł pod tym tytułem (30 stycznia 1949 roku): nie tekstem własnym, tylko wywiadem-recenzją Jana Trojanowskiego Znałem chłopca zSalskich Stepów. Pomińmy omówienie książki, dla biografa ciekawszy jest wywiad zautorem, realia rozmowy. 

„Tak – widzicie – pomysł napisania tej książki – to przypadek”, mówi Igor Newerly.


Siedzę wmałym pokoju na Żoliborzu ipatrzę na autora Chłopca zSalskich Stepów.

Na biurku świeci się mała lampka, pod ścianą półka zksiążkami.

„Zacząłem pisać opowiadania dla Polskiego Radia – ciągnie Newerly – awyszła ztego książka”.


Scenka jak zbiedermeierowskiego obrazu. Wnętrze, niewielki krąg światła, książki, powolna rozmowa. Ale wmroku pokoju Trojanowski dostrzega fotografię obozową Newerlego: „Zkwadratu matowego papieru patrzy na mnie wychudzona twarz więźnia wpasiaku zbłyszczącymi, gorączkowymi oczyma, ogolona głowa”. 

Zaczyna się relacja owojennych przeżyciach, zakończonych powrotem do kraju. Pada pytanie ozawód.


Newerly uśmiecha się spod okularów.

„To bardzo trudne pytanie... Byłem już żołnierzem, włóczęgą, wychowawcą, stolarzem, więźniem, redaktorem, dyrektorem, zapalonym kajakarzem.

Ale najbardziej lubię stolarkę. Gdyby nie lata obozu – to na pewno bym do niej wrócił. Ale trochę zdrowie nie tęgo.

Zresztą – ciągnie Newerly – do każdej roboty, którą mam wykonać, przykładam się całym sobą. Nawet gdybym miał układać kamienie, to bym to robił na swój sposób. Żeby było lepiej”.


Reporter, rozglądając się po pokoju, spostrzega jeszcze zdjęcie Janusza Korczaka – kolejny temat do wspomnień (niestety nieprzytoczonych wartykule). Wreszcie rozmowa schodzi na osobę, która była pierwowzorem Diergaczowa, bohatera Chłopca zSalskich Stepów. Ale to już zupełnie inna historia, której zakończenia wtedy, wroku 1949, Newerly sam jeszcze nie znał. 

„Machaon”, „Mały Przegląd”, „WoTuM”, „Świat Przygód”, po drodze może jeszcze „Gazetka Szkolna” wBardowiku. Pięć tytułów pism, które przy wszystkich różnicach, wynikających zczasu imiejsca ich powstawania, miały jedną cechę wspólną: były pismami dla bardzo młodych lub stosunkowo („WoTuM”) młodych ludzi, tworzonymi przez, awkażdym razie zdużym udziałem, młodych entuzjastów. 

Po latach doszedł do nich jeszcze jeden tytuł, redagowany już nie przez Newerlego, ale zjego inspiracji założony – „WSłońcu”. Abyło to tak: pod koniec roku 1963 Newerly przyjechał do Zielonej Góry. Tamtejsi harcerze zdrużyny im. Janusza Korczaka zaprosili go na rozmowę, która przeciągnęła się do trzech godzin. Mówiono oKorczaku ijego metodzie, otwórczości literackiej, o„Małym Przeglądzie”. Rozmowa przerodziła się wkorespondencję harcerzy zpisarzem, która trwała do roku 1981. Harcerze postanowili wydawać pismo na wzór tamtego, przedwojennego. Pierwszy numer „WSłońcu” ukazał się wmarcu 1964 roku. Prawie pół wieku po uczniowskim pisemku zatytułowanym „Machaon”.


	
		Basia

		
Zaczęło się od zarostu. 

Prosiłem ją orękę ze wszystkimi kleksami na paluchach – to się tylko śmiała, że jestem dzieciak. Dzieciakiem, naturalnie nie byłem, ale aby przydać sobie powagi – postanowiłem zapuścić brodę. Rosła anemicznie iwolno, jednak zrobiła swoje, bo wkońcu Basia oświadczyła, że jeśli zgolę tę obrzydliwość, to możemy się pobrać.53

Zachowały się dwie fotografie dokumentujące tę przemianę, obie bodaj zroku 1930, do którego odnosi się zacytowane wspomnienie. Nasz bohater ma na nich podobny krawat, na którym wyraziste cienkie paski przeplatają się zszerokimi. Patrząc jednak uważnie na te dwa zdjęcia, mamy wrażenie, że przedstawiają dwóch ludzi. Pierwszy dumnie wyprostowany, zwypomadowanymi włosami ihiszpańską bródką, ma na nosie zgrabny cwikier, zabezpieczony przed stłuczeniem eleganckim łańcuszkiem, biały kołnierzyk fantazyjnie postawiony, zzagiętymi rożkami, krawat wiązany na wierzchu, zrozmachem. Zdobywca serc? Więcej. To zdjęcie mówi: świat stoi przede mną otworem. Ana drugim, po zgoleniu brody, która miała mu przydać powagi, wygląda poważniej inudnawo, szaro. Czy sprawiają to okulary wgrubych rogowych oprawkach zjeszcze grubszymi kabłączkami, czy schowany pod garniturem biały kołnierzyk koszuli, dość na tym, że wygląda jak schludny, bezbarwny urzędnik. Abył przecież wówczas redaktorem jedynego na świecie pisma pisanego dla dzieci przez dzieci. Urzędnikiem, ito też nietypowym, bo zfantazją, miał się stać dopiero piętnaście lat później, po wojnie. Ale widać rola urzędnika była już jakoś wpisana wjego twarz, whoryzont oczekiwań.

Ajego wybranka? Na zdjęciach widać olśniewającą urodę: owalna twarz, jaskółcze brwi, migdałowe oczy, prosty, zgrabnie wykrojony nos, pełne, ale nie za duże wargi, kształtne policzki iprzede wszystkim krucze włosy, gładko zaczesane, zdwoma mięsistymi warkoczami podpiętymi wokół uszu lub swobodnie opadającymi. Do pełni obrazu trzeba dodać absolutny słuch iczysty głos.

Barbara Szejnbaum (nazwisko wymarzone dla urodzonego wpuszczy stolarza amatora, znaczy: piękne drzewo) pochodziła zPuław, zwielodzietnej rodziny żydowskiej. Była szóstym, najmłodszym dzieckiem, amatka zmarła przy porodzie. Gdy miała sześć lat, umarł jej ojciec. Najstarsza siostra, która pracowała jako nauczycielka, musiała oddać Basię do Domu Sierot na Krochmalną. 

Zpięknego wspomnienia, jakie poświęcił matce Jarosław Abramow-Newerly na kartach Lwów mojego podwórka, chciałbym przytoczyć jeden fragment: 

Gdy była młodą panną, pracowała jako lektorka uniewidomej Niemki, której czytała na głos różne książki. Niemka ta była damą owielkiej kulturze idużym smaku literackim. Bardzo polubiła mamę ichętnie udzielała jej lekcji. Wten sposób lektorka trafiła na świetny lektorat. Mama ztych lekcji wiele skorzystała. Ponieważ miała absolutny słuch, szybko zaczęła mówić zberlińskim akcentem. Ten akcent bardzo się przydał podczas okupacji. 

Nie wiemy, kim była ta ociemniała pani zBerlina ani dlaczego mieszkała wWarszawie, może była żoną niemieckiego dyplomaty albo przemysłowca, to się już pewnie nie da ustalić, aprzecież jest wtym obrazku swoista pełnia: lektorka, która staje się pojętną uczennicą – wymiana ograniczona do głosu – bezwiedne przekazanie akcentu, który może pomóc wocaleniu. 

Barbara Szejnbaum, zjawiskowo piękna, miała też niewątpliwie mnóstwo wdzięku jako dziewczynka ijako dorosła kobieta. Na przykład Janusz Korczak uwielbiał znią chodzić do kina. Więcej, planowali, że... razem założą kino. Wwywiadzie udzielonym wroku 1933 Ludwikowi Mirabelowi Korczak wspominał: 

Kiedyś przeżyłem okres kinomański. Chodziłem wtedy do wszystkich kin ztą małą, no wiesz, zBasią. – Chyba zpanią Basią? – Wszystko jedno. Dla mnie ta smarkata zawsze będzie Basią. Więc chodziliśmy po „iluzjonach” imarzyliśmy ozałożeniu takiego kina...54

Wtedy, wroku 1930, Barbara pracowała jako nauczycielka śpiewu wszkole Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci na Żoliborzu. Mieszkała też na Żoliborzu, wsublokatorskim pokoju wmieszkaniu numer 75, na tak zwanej II Kolonii Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Wspominam otych szczegółach, bo okażą się one dość ważne później, po wojnie. Gospodarzem lokalu, najczęściej nieobecnym zpowodu kolejnego pobytu wwięzieniu lub na emigracji politycznej, był bowiem powojenny prezydent Bolesław Bierut.

Po ślubie przez pewien czas małżonkowie nadal mieszkali wtym sublokatorskim pokoju. Newerly wspomina, jak przychodziły do nich wieczorem dzieci Bieruta, trzyletni wówczas Janek (późniejszy ambasador PRL wBonn) inieco starsza Isia: 

Dzieci lgnęły do mężczyzny, bo podrzuci na rękach, opowie jakąś śmieszną historię, przewróci stół do góry nogami izawiesiwszy na szczotkę prześcieradło, płynie znimi wkrainę dziecięcych urojeń... Tak samo kiedyś, straciwszy ojca wsiódmym roku życia, garnąłem się do znajomych panów, tak samo Basia, ojeszcze wcześniejszych grobach rodziców, pukała tam, gdzie się żyło pełnym życiem rodziny. Ten ból osierocenia był nam dobrze znany, więc zawsze po odejściu dzieci czuliśmy się nieswojo, jak gdyby cień człowieka walki padł na naszą radość samolubną, na szczęście samo wsobie zamknięte. 

To ostatnie zdanie brzmi nieco złowieszczo: cień komunisty padający na szczęście nowożeńców.

Podobnie jak Newerly, Barbara Abramow była bardzo aktywna na różnych polach. Uczyła się wDomu Sierot przy Krochmalnej, potem została bursistką. Już wroku 1923, piętnastoletnia, pracowała wkancelarii Domu Sierot. Chodziła też do „Szkoły Umuzykalnienia S. iT. Wysockich” przy ulicy Długiej 19, na pierwszym piętrze. 

Jak ta szkoła wyglądała, wiemy ze wspomnień Tacjanny Wysockiej: „Była tam wielka sala, którą jeszcze powiększyliśmy, wyjmując jedną ścianę. Wfirmie Kiltynowicz zakupiliśmy grube czerwone sukno na podłogę iczerwone kotary na ścianę – sala wyglądała prześlicznie”55. 

Trzeba tu dodać, że Wysocka na prośbę najbliższej współpracownicy Korczaka, Stefanii Wilczyńskiej („Pani Stefy”), czasem przyjmowała nieodpłatnie na naukę dziewczynki zDomu Sierot. Pewnego dnia Korczak wyraził życzenie odwiedzenia szkoły, azwłaszcza „klas dzieci”, po czym zaproponował, że sam napisze sztukę dla działającego przy szkole teatru. Tak powstały Dzieci podwórka. Premiera odbyła się 12 marca 1933 roku, Barbara Abramow była wtedy wzaawansowanej ciąży.

Uczyła, jak wspomniałem, śpiewu wszkole RTPD, ale też wDomu Sierot. Wroku 1928 Stefania Wilczyńska pisała: „Basia skończyła szkołę śpiewów iuczy nasze starsze imłodsze dzieci śpiewać”56. Była aktywną korespondentką „Małego Przeglądu”, azczasem przejęła po Stefanii Wilczyńskiej prowadzenie niektórych działów; Korczak notował: „Listy znapisem Pr. (prowincja) bierze panna Basia, żeby ułożyć to, co się drukuje, pod nagłówkiem Zkraju”57. Wroku 1929 związała się zżoliborskim teatrem dla dzieci „Baj” (po wojnie reaktywowanym).

Lata trzydzieste to wżyciu Barbary Abramow okres godzenia własnej kariery aktorskiej zredaktorską aktywnością męża iopieką nad jedynym synem. Okres harmonii przed trudnymi latami czterdziestymi ipięćdziesiątymi. Harmonii? To słowo padło tu nie przypadkiem. Jeśli bowiem coś wlatach trzydziestych mogło zapowiadać późniejszy kryzys irozpad tego małżeństwa, to właśnie brak harmonii między obdarzoną pięknym, czystym głosem iabsolutnym słuchem muzykalną Barbarą anieumiejącym poprawnie powtórzyć żadnej melodii (co wcale mu nie przeszkadzało nucić bądź gwizdać) Igorem.

Zchwilą aresztowania męża przez gestapo Barbara Abramow została sama zniespełna dziesięcioletnim synem. Musiała zadbać oegzystencję trojga: syna, tułającego się po obozach męża iswoją. Szczególnie wiele czasu ipieniędzy pochłaniało przygotowywanie paczek do obozu (piszę otym wrozdziale Obozy). Do tego dochodziły trudne starania ouwolnienie Igora Newerlego za pieniądze, obrona przed nękającym ją szmalcownikiem (pomógł słynny rotmistrz Pilecki, człowiek, który za wiedzą podziemia dał się zamknąć wOświęcimiu, by zorganizować tam ruch oporu, apotem zbiegł zobozu; Pilecki, dodam, podobnie jak Newerly, pochodził zrodziny leśnika, adzieciństwo spędził wRosji), wreszcie troska owychowanie syna. 

Wroku aresztowania Newerlego przypadła dziesiąta rocznica ich ślubu. Wzbiorach rodzinnych zachowała się przemycona zobozu koncentracyjnego zielonkawa koperta zżyczeniami:

Najukochańsza, dziękuję Ci za 10 lat ładnego życia. 

Chciałem – wiem, że kpisz zupominków, ale tu chodzi opewien symbol – chciałem zobrazować Twoją słodycz jak na wojnę wprawdzie ubogo – 30-ma ciastkami, ale że ich nie ma dziś nawet w„Ziemiańskiej”, więc kup sobie zwyczajnie ciepłe pończochy, aby Ci stopki mniej marzły, ipocałuj mnie jak 10 lat temu.


Twój zwolna starzejący się, ale tak samo Twój


Po wojnie Barbara Abramow grała wkilku teatrach, aprzede wszystkim pracowała wTeatrze Polskiego Radia. Zjej ról (wKorczakianum zachował się album zprogramami, recenzjami ifotosami zprzedstawień) bliżej chciałbym tu wspomnieć ojednej – „nauczycielki wtajdze sybirskiej” wsztuce E. Curiupy Ulica Anny Rudenko, wystawionej wpoczątkach roku 1950 wPaństwowym Teatrze Dzieci Warszawy. To historia dwóch dziewczynek, sierot po Annie Rudenko, która oddała życie wobronie małego miasteczka wcentralnej Rosji, awdzięczni mieszkańcy po wojnie chcą nazwać jedną zbudowanych ulic jej imieniem. Jest też wątek poszukiwania ukrytych przed Niemcami części maszyn. „Sposób, wjaki dzieci dochodzą do miejsca kryjówki – pisała Karolina Beylin – jest fascynujący dla młodych widzów, ajednocześnie autor potrafił przepoić utwór nową, aktualną igłęboko wychowawczą treścią”. 

Poszukiwanie czegoś, co zostało starannie ukryte, połączone ztreścią wychowawczą. Brzmi swojsko? Posłuchajmy dalej Karoliny Beylin: „Niewątpliwie pomógł wtym autorowi Igor Newerly, autor świetnego Chłopca zSalskich Stepów, który umiał przyswoić tę sztukę dla młodzieży polskiej ioddać wdoskonałej polszczyźnie”58. Wjednej zankiet personalnych dla ZLP Newerly wyzna nieco więcej na temat tej adaptacji: „napisałem II akt”...

Kiedy wroku 1946 powstawał Komitet Uczczenia Pamięci Janusza Korczaka, Newerly ijego żona aktywnie uczestniczyli wtych działaniach. Barbarze Abramow zawdzięcza też swe powstanie Archiwum Korczaka, obecne Korczakianum. To ona gromadziła dokumenty, pamiątki iwspomnienia. Wroku 1961 wybrała się do Izraela wposzukiwaniu śladów pobytu Korczaka wPalestynie, atakże wspomnień ipamiątek przechowanych przez byłych wychowanków. Zachowało się wmaszynopisie jej obszerne sprawozdanie ztej wyprawy, wktórym opowiada odramatycznych niekiedy decyzjach poszczególnych osób: czy przekażą do warszawskiego Archiwum tak dla nich drogie pamiątki, czy też nie zdobędą się na ten krok. Delikatność Barbary Abramow była tutaj często czynnikiem ułatwiającym dokonanie wyboru. 

Mąż nazywał ją Basiorkiem. Jest wtym zdrobnieniu imienia czułość, opiekuńczość, ale też pewien dystans wobec tego, co nieprzewidywalne. Skoro basiora oznacza wilczycę, Basiorek byłby Wilczątkiem. Ato stworzenie piękne, ale samowolne iwgruncie rzeczy nieokiełznane. 

Po śmierci żony Newerly napisał jej biogram do zbiorowego tomu wspomnień oKorczaku.59 Zbudowany wformie klasycznego nagrobka, tekst ten, złożony zsześciu niemal równej długości zdań, oddaje chyba sprawiedliwość żonie, choć mówi ojej wizerunku publicznym, anie wspomina na przykład ni słowem otych paczkach, jakie kosztem sobie tylko znanych wyrzeczeń robiła iposyłała do obozów, paczkach, bez których Newerly małe miałby szanse przeżyć. Ani omiłości żony imatki. Ani ouśmiechu. Ani oniezwykłej urodzie. 

BARBARA ABRAMOW-NEWERLY 

(PANI BASIA)

(1908–1973) 


Wychowanka ibursistka Domu Sierot, następnie wychowawczyni iinstruktorka zajęć artystycznych. Niezmiernie czynna przy tworzeniu, apóźniej redagowaniu „Małego Przeglądu”. Przed wojną nauczycielka wszkole RTPD na Żoliborzu wWarszawie oraz współzałożycielka igłówna aktorka teatru „Baj”. Po wojnie aktorka tegoż teatru oraz Teatru Dzieci Warszawy, Młodej Warszawy, Klasycznego iRozmaitości. Związana przez blisko czterdzieści lat zteatrem dla dzieci Polskiego Radia. Członek Komitetu Korczakowskiego od chwili założenia, organizatorka jego Archiwum.



	
		Pasja: kajakarz

		
Kajak był zpoczątku namiętnością mniej może zwyboru, bardziej zkonieczności: dawał możliwość samodzielnego przemieszczania się za pomocą siły rąk, bez obciążania nóg. 

Tu od razu dygresja: inną taką możliwość dawała jazda konna. Wmłodości Igor chętnie się tym środkiem lokomocji posługiwał. WPenzie korzystał zjednego zdwóch koni („wymagały codziennego przebiegu”) obdarzonego fantazją sublokatora, rotmistrza Beka Achmadarowa („na szwadronowej klaczy pozwolił mi jeździć pod opieką swego stajennego, Tatara”), codziennie zatem mógł sobie hasać „kłusa igalopem po podmiejskich drogach zpotomkiem Czyngis-chana uboku”. Została mu „pewna umiejętność trzymania się wsiodle”, która miała mu się później nieraz przydać, choćby „wdwudziestym roku nad Donem ipóźniej wsztabie Kotowskiego”. Aiwcześniej, kiedy jako komsomolski agitator jeździł po wsiach wokolicach Ługańska. Przeciwnicy nowej władzy, którzy go pewnego dnia dotkliwie pobili, zostawili mu konia („pasł się spokojnie opodal”), dzięki czemu resztkami sił („stępa, trzymając się kurczowo siodła”), niczym Mazepa na Ukrainę, mógł dotrzeć na przedmieście, gdzie zobaczyła go Nadia igdzie narodziła się pierwsza poważna miłość jego życia. Potem zaś, pisząc zMajdanka do żony, sam siebie porównywał do... klaczy: „patrzę niekiedy na swój organizm jak na starą, rasową klacz: brnie przez góry ibagna, stacza się wsamo dno wąwozów, zdałoby się bez wyjścia nawet dla młodego ogiera, ale znów się prostuje iwynosi na równinę – poczciwe konisko” (list z8 lutego 1944 roku). Cytowałem już powojenny list do kolegów ze „Świata Przygód”, wktórym swój kajak porównywał Newerly do konia.

Przed wojną Newerly pływał na seryjnym składaku zfabryki wPiastowie (wiemy otym zopowiadania Wyspa dwojga samotnych, wktórym znajomość ztytułowymi bohaterami rozpoczyna się od sceny pomylenia dwóch bliźniaczych kajaków). Składak taki, jak wynika zkolei zopowiadania Żejma, miał dużą wyporność (mógł udźwignąć sto pięćdziesiąt kilogramów ładunku) ikosztował wlatach trzydziestych trzysta złotych, dla Newerlego jednak miał większą wartość, sentymentalną („Toć to jak żona albo jak przyjaciel!”).

Do pływania Igor Newerly podchodził, jak do wszystkiego co robił, poważnie. Jego opisy pełne są fachowych terminów iprecyzyjnych rozróżnień, ikiedy czytamy (wopowiadaniu Żejma): „wmiarę rumania, jak przechodziłem zkrótkiego oddechu na długi iramiona zdawały się zrastać zwiosłem, sięgając czuciem coraz dalej aż do końca pióra”, możemy sobie łatwo wyobrazić tę symbiozę ludzkiego organizmu zposzczególnymi częściami kajaka, wiosła stają się przedłużeniem rąk, acałość oddycha jak jeden organizm, jakby przez skojarzenie zczynnością rumania kajak zmienia się wrumaka.

Co pociągało go najbardziej wtych kajakowych wyprawach? Wżyciorysie spisanym 7 grudnia 1955 roku podkreślał: „Na pozór drobny, ale bardzo istotny wmoim życiu szczegół: wyprawy kajakowe. Rokrocznie włóczę się przez dwa miesiące zrzeki na rzekę izbieram różne ludzkie sprawy. Teraz mam obraz Polski widzianej nie okiem stenografa, przez zjazdy różnych towarzystw iinstytucji, nie przez procesy sądowe, ale od dołu, poprzez zetknięcie się ztym, co obecnie nazywamy «terenem». Typy, wydarzenia, problemy, gwary ludowe, krajobrazy polskie, przyroda... Wszystko to pasjonuje, pęcznieje obserwacjami iprzeżyciem, domaga się ujścia. Zaczynam drukować wprasie warszawskiej opowiadania, około 20 kawałków na przestrzeni kilku lat. Zabieram się do powieści Nurt pod chłopskim brzegiem [fragment drukowany był w«Robotniku» w1938 roku]. Ten Nurt ukończony w1939 roku gestapo wzięło potem wraz ze mną na Pawiak”. 

Pływanie po zakamarkach kraju było zatem dla Newerlego sposobem na zaspokojenie wrodzonej ciekawości ludzi iich spraw. Czasem szczerze się dziwił, że inni nie zawsze tę ciekawość odwzajemniają. Wliście do żony z3 lipca 1938 roku, znad upamiętnionego przezeń wiele lat później wtytule książki jeziora Opiwarda, pisał: 

Jestem tu już przeszło tydzień iani razu nie zdarzyło się, aby dookoła kajaka zebrała się grupka gapiów. Lądowałem na oczach całej wsi – nie zbliżył się do mnie żaden chłop, nie podbiegło żadne dziecko. Raz niepogoda zatrzymała mnie na całą dobę pod dzikim zaściankiem: 6 chałup, wciśniętym między las ijezioro. Ludzie zzaścianka przylgnęli do okien ipatrzyli na mnie. Przez cały dzień obserwowali każdy mój ruch, ale nikt nie przyszedł, nie pozdrowił: Łaba dena60, chociaż dzieliło nas zaledwie 200 kroków. Itak wszędzie. Nie mogę się połapać: zastrachanie, samolubstwo, tępota czy też poczucie własnej godności? 

Listy do żony są ciekawym źródłem notowanych na gorąco informacji oprzebytych szlakach wodnych, ospotkanych ludziach ioprzeżytych przygodach. Warto czytać je na przemian zpóźniejszymi opowiadaniami. 

Oto na przykład karta pocztowa pisana wSzczawnicy (stempel pocztowy Krościenka) 14 czerwca 1937 roku: 

Po całonocnej icałodziennej jeździe pociągiem przybyliśmy 12.VI do Nowego Targu. Zrana 13.VI wyruszyliśmy Dunajcem, ale po paru kilometrach nadciągnęła ulewa, więc zatrzymaliśmy się udozorcy połowu pstrągów. Dunajec wezbrał, więc dobrze nas niósł. Dziś przebyliśmy przełom pieniński, zatrzymując się wstanicy Polsk[iego] Zw[iązku] Kajakowego wpobliżu Szczawnicy. Pan M. idzie teraz do Krościenka, aby tam pożyczyć pieniędzy, ja zaś zajmuję się naprawą sprzętu. Już jesteśmy po obiedzie. Miejsce cudne. Szkoda się rozstawać. Jutro, jeśli M. dostanie pieniądze, ruszymy dalej. ZSandomierza przyjadę do Ciebie wodwiedziny. Przyślij na bilet do Sandomierza. Całuję

Jerzy



Wspomnienie tego spływu wróci po wojnie wArchipelagu Ludzi Odzyskanych, najpierw wpostaci warsztatowego porównania („Widocznie każdy temat jak spływ na Dunajcu zaczyna się od zdziwienia: – Jakie to ładne iproste”), apotem rozwijając się jak górska rzeka: „Iwidzę ranek majowy sprzed piętnastu laty, gdy po raz pierwszy ujrzałem zamek czorsztyński, Trzy Korony iDunajec skaczący po kamieniach wdół ku Pieninom na zatracenie, bo tam przecie góry pod obłoki, góry nie do przebycia!”.

Wroku 1939, jakby przeczuwając nietrwałość państwowych granic, Newerly odbył szczególną wyprawę. Tak oniej pisze we wspomnieniu o„Małym Przeglądzie”: „Urwałem się na dziesięć tygodni iprzemierzyłem cały kraj od granicy do granicy, bo iDryswiaty, Dzisienka, Berezyna, Jasiołda, Pina, Niemen, Pojezierze Augustowskie, San, Dniestr do Zaleszczyk, Leśna, Bug, Jezioro Charzykowskie, Brda itak dalej, razem trzy tysiące kilometrów, jakbym chciał coś wsobie rozwiosłować, czymś się zachłysnąć na długo”. 

Wokresie wojny iokupacji Newerly raz tylko odbył wyprawę kajakową. Piszę oniej wrozdziale Zielony aksamit, tu dodam tylko parę szczegółów technicznych. Planowana trasa przedstawiała się tak: „Popłynę statkiem do Sandomierza, stamtąd ruszę składakiem wgórę Wisły, będę wyprzedawał wnadbrzeżnych wioskach ipotem zładunkiem spłynę aż do Żoliborza”. Kapitał zakładowy planowanego handlu wymiennego był dość urozmaicony: „wielki rondel miedziany isześć kubków zfajansu, mały samowarek, dwa haftowane obrusy zserwetkami, piękna wyprawka dla niemowlaka, owalne lustro na ścianę, kilka czeskich pamiątkowych strasów imitujących biżuterię itrochę innych drobiazgów”. Do tego „dorosłego” kapitału ośmioletni Jarek dołożył „skaczącą żabkę, rycerza na koniu wpełnym uzbrojeniu icymbałki” ite właśnie drobne przedmioty stały się handlowym przebojem. Wdrogę powrotną pomknął „jak na skrzydłach, pomachując piórkami, zdobywca pęczaku, kaszy gryczanej, kaszy jaglanej, grochu ifasoli wworeczkach, miodu wlipówce, masła itwarogu wliściach, jajek wkobiałce, słoniny, kiełbas domowych iczterdziestu kilogramów cielęciny wparcianym worku!”.

Spotkany Niemiec, miłośnik czeskiej poezji, docenia zalety kajaku marki Piast zfabryki wPiastowie: „Zwrotny kajak, statyczny. Ipakowny, jak widzę”. Mówi jak przemytnik nad Żejmianką... Zużyczonego mu „Piasta” (jakże było odmówić?) korzysta umiejętnie izniejakim wdziękiem: „Wiosłował, lekko pochylony do przodu, jak wbity wkajak, poruszały się tylko ramiona, odgarniając wodę płynnym, mocnym machem wtym samym rytmie. Spłynął pod most, zawrócił pod prąd, by zgrabnie wylądować dziobem umoich stóp”.

Ijeszcze na koniec podróży awaria: „poważne rozcięcie wzdłuż kila. Trzeba było zaszyć, nakleić na to łatę iodczekać, aż wyschnie”. Po paru dniach niebezpiecznej podróży zdobyte produkty dotarły na Żoliborz wdobrym stanie, zwyjątkiem mięsa, które trzeba było zakopać. Tego też dnia wybuchła wojna Trzeciej Rzeszy ze Związkiem Radzieckim.

Po wojnie Newerly, zajęty zpoczątku budowaniem Instytutu Produkcji, wyruszył na kajakowe szlaki dopiero wroku 1947. Mówił otym na spotkaniu zczytelnikami wBartoszycach: „Wmaju ubiegłego roku wyrwałem się zWarszawy na pierwszy urlop po wojnie. Popłynąłem przez Mazury iWarmię, przez Zalew Wiślany, apotem zjezior kaszubskich rzeką Słupią do morza”. Napotkani wdrodze ludzie iich sprawy okazały się tak ciekawe, że odesłał składak pociągiem do Warszawy, asam koleją wrócił na Mazury. Dzięki tej decyzji powstał Archipelag Ludzi Odzyskanych.

Na wystawie Żywe wiązanie wBibliotece Narodowej (2003) kierunek zwiedzania wyznaczał podwieszony pod sufitem zielony kajak, własnoręcznie wykonany przez Igora Newerlego. Kilka lat później, podczas kręcenia filmu Andrzeja Titkowa Zuczty bogów, opiekujący się domem Newerlego wmazurskim Zgonie Ryszard Gałecki powiedział, głaszcząc poharataną wdwóch miejscach ipołataną spodnią powłokę: „Ten kajak ma duszę!”.


	
		Miejsce: Mężenin 

		
Nie wiedziałem jeszcze, jakimi rowami iprzerzutami zrzeczki na rzeczkę wydostanę się na Kanał Królewski. Stamtąd droga już pewna przez dziury wjazach iglicowych na Muchawiec ido Brześcia znurtem Bugu do Mężenina. Zostawię Bolka na brzegu przy kajaku, sam pójdę przez stary park po Platerach na kolonię teozofów. Wśród wiekowych lip ibuków będą stały gdzieniegdzie kopczykowate chruściane szałasy. Wjednym znich znajdę mego szefa – redaktora zopaloną łysiną, wkrótkich harcerskich spodenkach – ibędę mógł przekazać dowiezioną zdobycz: 


– Panie doktorze, oto otrok Bolko Wojnarowski, jedenasty wiek... 


Tak wtomie Za Opiwardą, za siódmą rzeką... kończy się opowiadanie Jak dobrze czasem być waregiem, wktórym Newerly opisuje, jak wroku 1935 przygarnął na poleskich rozlewiskach nieszczęśliwego sierotę, przywiózł kajakiem na Podlasie iprzekazał Januszowi Korczakowi wMężeninie nad Bugiem.

Mężenin pojawia się jeszcze raz pod piórem Newerlego we Wstępie do tomu Wspomnienia oJanuszu Korczaku. Omawiając konflikt, do jakiego wroku 1936 doszło między Korczakiem aMaryną Falską, wprowadza postać trzeciej strony tego sporu, Marię Podwysocką: 

Widziałem kobietę osiemdziesięcioletnią chyba, ożywym spojrzeniu, zeszczuplałą okropnie, wmałym pokoiku obok maszyny do pisania – tym zarabiała na życie. Ostatnia zkilku pięknych postaci, jakie miałem zaszczyt znać wmłodości: Maria Podwysocka, bezimienna, niepozorna Maniuszka, szatan pracy organizacyjnej wkonspiracji niepodległościowej, potem wszelkiej działalności opiekuńczej, pierwsza głowa od finansów, składek, koncesji państwowych wTowarzystwie Opiekuńczym „Nasz Dom”, matka-żywicielka teozofów iinnych zamyślonych, cichych ludzi na kolonii wMężeninie, przyjaciółka Korczaka iFalskiej, bardziej zżyta zFalską, ale wkonflikcie 1936 roku po stronie Korczaka, solidarnie znim opuściła Nasz Dom. 

Idodaje jeszcze, że wczasie okupacji Korczak dziękował Podwysockiej za to, że nie namawiała go do opuszczenia dzieci.

Cóż to za tajemnicza kolonia teozofów? Powstała ona wroku 1925 na terenach odstąpionych teozofom przez właścicielkę pobliskiego majątku Hruszniew, Kazimierę hr. Broel-Platerową, ijej córkę Helenę Potulicką. Maria Podwysocka uzyskała ponoć od Aleksandry Piłsudskiej znaczny fundusz, który został fikcyjnie rozdzielony między poszczególnych teozofów, by na tej podstawie materialnej mogli stworzyć „Spółdzielnię Kultury Rolnej iKolonii Letnich, przemianowaną zczasem na Towarzystwo Miłośników Uroczyska «Mężenin»”61. Zkolonii korzystali iteozofowie, imasoni. Przyjmowano tu wybitnych gości zagranicznych. Podupadły dwór został wyremontowany, zczasem nadbudowano nad nim piętro. Wspomniane wopowiadaniu Newerlego słomiane szałasy były zpoczątku budowane zgałęzi: „Malutkie jednoizbowe domeczki, awłaściwie szałasy zgałęzi, tyle że zadaszone. Potem już domki ze słomy moczonej wglinie, zpodłogą, oknami idrzwiami”62. Organizowano wMężeninie wakacje, dostępne nie tylko dla wtajemniczonych. Wprogramie były kąpiele wBugu, spacery po parku ilesie, gry izabawy. Kuchnia – wegetariańska. 

Głównymi postaciami nadającymi ton ośrodkowi byli: Wanda Dynowska – później, jako Umadevi, wydająca wIndiach Bibliotekę Polsko-Indyjską, wktórej wyszły tak ważne teksty jak Bhagavad Gita – igenerał Michał Tokarzewski-Karaszewicz (1893–1964) – wybitny dowódca, mason iteozof, konspirator wczasie pierwszej idrugiej wojny światowej, biskup ezoterycznego kościoła, człowiek obdarzony charyzmą iwielkim czarem osobistym. 

Ale bywali też ludzie innych opcji, na przykład Wanda Wasilewska, która wnagranych wroku 1964 wspomnieniach powiedziała: „Pamiętam, co mi opowiadali chłopi na temat teozofów, że odbywają jakieś nocne pochody, chodzą wbiałych długich szatach ze świecami imają jakieś ołtarze, agłównym kapłanem jest generał Tokarzewski, który odprawia tam jakieś mistyczne nabożeństwa”63. Trzeba tu dodać, że matka Wasilewskiej, też Wanda, była teozofką imiała wMężeninie własną chatkę.

Korczakowcy bywali częstymi gośćmi wMężeninie. Stamtąd wmaju 1931 roku Maria Falska napisała długi list do kierownika szkoły wNaszym Domu, zaprzyjaźnionego zNewerlym Jana Pięcińskiego. List ten zawiera też dość ostrą krytykę „Jerzego Ab[ramowa]” zprzykładami rozlicznych jego inicjatyw, nie zawsze realizowanych. Falska zarzucała mu niekonsekwencję wpracy zdziećmi icoś, co nazywała „frazesowiczostwem” („wczynie dawało takie smętne okazy jak «Gazeta Ścienna» – rozpoczynana zferworem – patosem – akończąca się zgoła żałośnie, jak dzieła «mistrzów» wrobocie ręcznej dzieci, teatr grecki”64). Wspominała też „nauczkę”, jaką dał jej Abramow: „skonstruował statut kółka rozrywek umysłowych, powiązał to zRadą Samorządową, której dał do rozważenia izatwierdzenia. [...] Aczyn? Na papierze wszystko pozostało”. Byłby może do napisania rozdział oniespełnionych marzeniach iniezrealizowanych pomysłach Igora Newerlego?

Wtymże liście znajdziemy scenki rodzajowe zMężenina. Opis spotkania zsześcioletnim chłopcem, który zwłasnej inicjatywy zbiera wlesie szczapy drzewa do palenia wpiecu. Opis wsi, do której wybrała się „po tytuń”, oburzenie na doniczki zkwiatami zasłaniające widok zokien: „Wieś położona b[ardzo] ładnie, Bug, pola rozległe, nie, widok na prawdziwą przyrodę zasłonić trzeba rzeczą sztuczną”. 

Janusz Korczak przyjeżdżał do Mężenina corocznie wpołowie lat trzydziestych. Tutaj powstał cykl „gadaninek” radiowych Moje wakacje, wydanych wksiążce zatytułowanej Pedagogika żartobliwa. Cykl był emitowany latem roku 1938, ale już wpierwszej „gadanince” autor wspomina swe poprzednie pobyty wanonimowym dworze („Wzeszłym roku”, „trzy lata temu wpensjonacie”, „dwa lata temu, też wpensjonacie”). Tym razem, awięc wroku 1938, zajął „pokoik na uboczu”65. Trzecia pogadanka opisuje wycieczkę zdziećmi łódką. Hanna Rudniańska wspomina: 

Były kąpiele wBugu, wycieczki na piechotę, furami lub łodziami na pych. Jedną ztych wycieczek opisał Doktor wPedagogice żartobliwej. Kiedy już jako dorosła kobieta przeczytałam ją, stanął mi woczach Doktor wswojej czarnej alpagowej marynarce: siedzi na leżaku wcieniu, na tak zwanej małej polance ztyłu za dworem, czyta jakąś grubą księgę, azwykle wpobliżu cała czereda nas, dzieci imłodszej młodzieży.66

Korczak poinformował gospodarza pensjonatu, że zamierza tu stworzyć powieść mówioną dla dzieci (abyły to początki tego gatunku, pierwszy odcinek Dni powszednich państwa Kowalskich Marii Kuncewiczowej nadano jesienią roku 1936). Uzyskał zgodę pod pewnymi warunkami. Wdrugiej „gadanince” pisze: 

Uzyskałem koncesję na powieść, byle nie wspominać, gdzie się to dzieje, ani kto – inic odorosłych, wyłącznie do lat czternastu. Wszystko incognito: irzeka, ipies, ipobliskie miasteczko. Wprzeciwnym razie jestem plociuch, oszczerca; cofną iwyświecą zdworu-letniska, pensjonatu wmajątku, zdworka ziemiańskiego. 

Innym radiowym tekstem Korczaka związanym zMężeninem jest opublikowany wkwietniu 1938 roku felieton Samotność starości. Znów nie pada tu nazwa Mężenin, ale mamy znane zinnych przekazów realia: „Lato. Park (zaniedbany). Rzeka. Blisko młody las sosen idrugi las daleki, wktórym «straszy». [...] tam właśnie ta bardzo stara lipa, którą trzeba koniecznie zobaczyć”. Lipę można zobaczyć na zdjęciu wksiążce Hanny Rudniańskiej (s. 49). Zaś Korczak zobserwacji starego drzewa wysnuwa piękny portret starzenia się człowieka, zakończony wyznaniem wiary wsiłę doświadczenia: „Asilna, ta stara lipa – jak milczenie jej, gdy tak oko woko zcałym życiem – zprzeszłością iprzyszłością – isam na sam zBogiem”.

Takie widzenie przyrody zgodne jest ztrzecim punktem zadań Polskiego Towarzystwa Teozoficznego, sformułowanych wstatucie zroku 1921: „1) Stworzenie związku wszechludzkiego braterstwa bez różnicy rasy, narodowości, płci iwyznania. 2) Prowadzenie studiów porównawczych nad religiami, filozofią inauką. 3) Badanie nieznanych praw natury iukrytych sił człowieka”67.

Nie przypadkiem wedycji Dzieł Korczaka (tom X, Warszawa 1994, s. 161) felietonowi Samotność starości towarzyszy zdjęcie przedstawiające Korczaka (wczarnym ubraniu zkrawatką) igenerała Tokarzewskiego (zobnażonym torsem) wraz zdwoma chłopcami przed remontowanym dworkiem Polskiego Towarzystwa Teozoficznego wMężeninie.

Jesienią roku 1937 Korczak pisał do wychowanka Domu Sierot, Edwina Markuze: „Dwa miesiące spędziłem wgłuchej wiosce na Podlasiu. Jeden ztych dwóch miesięcy towarzyszył mi Ludwik Pasteur. Napisałem dla dzieci jego życiorys. Co za wspaniała postać, jakie piękne życie wwalce oprawdę” (list z14 września 1937 roku).

Wjednym zrozdziałków tej pięknej opowieści ofrancuskim uczonym Korczak wspomina, jak był wkinie ioglądał film dokumentalny ozdobywaniu Himalajów: 

Obrazy nie są bardzo wyraźne, bo podróżnicy nie mieli już sił kręcić aparatów, żeby dobrze fotografować. 


Potem już obrazy się nie ruszają. Już tylko widać na ekranie zwyczajne fotografie, góry, lód iśnieg.

Ijuż widać mogiłę jedną idrugą towarzyszy, co zabłądzili iumarli zgłodu izimna.

Potem ukazały się na ekranie już tylko napisy. Jest to pamiętnik wyprawy. Jednemu zuczestników starczyło siły, żeby pisać pamiętnik odmrożoną ręką.


Ten fragment książki został chyba dopisany już po wyjeździe zMężenina, ponieważ niemiecki film Franka Leberechta Die Kampf um den Himalaya, oparty na autentycznym materiale filmowym nakręconym przez uczestników nieudanej próby wspinaczki na Nanga Parbat, powstał wroku 1938. 

Dlaczego ta opowieść jest ważna? Korczak sam wierzył wszczególną rolę gór. Wkwietniu roku 1938 pisał do Józefa Arnona, że chciałby wyruszyć wgóry: 

Trzeba je poznać: wszystko, co wielkie, działo się wgórach. Ararat, Synaj, Góra Błogosławieństw, teraz – Scopus68. To nie frazes: jeśliby Żydzi zapewnili oszalałemu wniewiedzy światu, że znajdą drogę, można by oddać Arabom żyzne doliny imorze, karmiliby Żydów, jak karmili klasztory, które zawiodły, nie zdały egzaminu.

Znamienne to połączenie mistyki gór zposzukiwaniem nowoczesnej formuły życia klasztornego. Taka myśl mogła się zrodzić watmosferze Mężenina, skąd generał Tokarzewski woził swoich zagranicznych gości na Jasną Górę, na Wzgórze Wawelskie ido Zakopanego, wTatry – wmiejsca magiczne, promieniujące siłą. Awkontekście Newerlego (który miał zatarg na tle osobistym zFerdynandem Antonim Ossendowskim69) warto tu przywołać książkę Witolda Michałowskiego osłynnym polskim podróżniku. Otóż wlatach 1925–1926 Rosjanie zorganizowali kilkunastomiesięczną ekspedycję „malarza, Mikołaja Rericha, który wraz zbratem, synem imałżonką wybrał się do Mongolii, Sinkiangu iTybetu”. Celem było nie tylko odszukanie wlamajskich klasztorach śladów pobytu Chrystusa ustóp Himalajów, ale też zlokalizowanie mitycznej krainy Szambala („Ośrodek icentrum dyspozycyjne tajemnej władzy – nawet jeśli już nie istniała, to na pewno działała na wyobraźnię iemocje [...]”). Rosyjski autor Oleg Szyszkin wydał wroku 2003 książkę pod tytułem powtarzającym tytuł oglądanego przez Korczaka filmu – Walka oHimalaje – wktórej stawia tezę, że wyprawa była wgruncie rzeczy zorganizowana przez czekistów. Czy domyślał się tego autor artykułu, októrym będzie mowa wrozdziale Trzy kropki Rericha? Chyba nie. 

Postać generała Tokarzewskiego jako teozofa iMężenin bądź pobliski Hruszniew trafiły wzniekształconej formie na karty literatury polskiej. Najpierw wpowieści Tadeusza Dołęgi-Mostowicza Kariera Nikodema Dyzmy, gdzie występuje dwór Borów, wktórym działa Powszechny Zakon Szczęścia iloża Pątniczej Trzypromiennej Gwiazdy, atakże odbywają się alkoholowo-narkotyczno-erotyczne ekscesy ozacięciu satanistycznym.

Drugim utworem literackim (amoże było ich więcej?) inspirowanym postacią generała Tokarzewskiego jest „humoreska ponura” Janusza Korczaka Senat szaleńców. Sztuka, niedrukowana za życia autora (po raz pierwszy wydał ją Newerly wroku 1958 wczwartym tomie Wyboru pism Korczaka), była grana wteatrze „Ateneum” wroku 1931. Kluczowa jest tu postać Smutnego Brata, mająca pewne rysy samego autora, zwłaszcza wkwestiach odnoszących się do tematu dziecko awojna, ale też niewątpliwie czerpiąca zbogatej, wielowarstwowej postaci Michała Tokarzewskiego-Karaszewicza. Już pierwsza kwestia Smutnego Brata, otwierająca sztukę, kończy się motywami militarnymi („Niecę igaszę pożary. – Bunty iwojny. – Zapalam lont. – Eksplozje, gazy trujące. – Ruiny, strzępy, zgliszcza, maligna dur. Cześć bohaterom”), po czym Smutny Brat schodzi ztrybuny iwpatruje się przed siebie. Widzi, jak Krasnoludki wnoszą szklaną trumnę ze Śpiącą Królewną. Szaleńcy (rzecz dzieje się wszpitalu dla wariatów) zastanawiają się, czym ma być budowla, którą wznoszą: „albo mogiła Nieznanego Żołnierza, albo domek Krasnoludków”.

To połączenie elementów wojskowych inawet swoistego kultu wojska, munduru, ceremoniału z... wiarą wkrasnoludki było typowe właśnie dla generała Tokarzewskiego. Jego monografista podaje przykład zachowania generała, który potrafił zatrzymać się wpustym pokoju iwybuchnąć śmiechem, bo widział „dwa duszki”, którym spodobał się jego mundur ikłóciły się tylko owężyki igwiazdki. Wśród książek wlondyńskiej bibliotece generała były – upstrzone licznymi adnotacjami – takie pozycje jak The Coming of the Fairies Arthura Conan Doyle’aczy Fairies at Work and at Play Geoffreya Hodsona.70

Smutny Brat wsztuce Korczaka fascynuje się, jak Tokarzewski, Indiami („Jogowie indyjscy wzięli przykład od ptaków. Ibisy posługują się dziobami”). Wkrótkiej modlitwie, zaczynającej się od wezwania „Mistrzu mistrzów, osnuj myśl błękitem”, nawołuje do oddawania czci przyrodzie: „Cześć roślinom ileśnym śpiewakom. – Cześć korzeniom, konarom, liściom, pąkom, kwiatom, owocom”. Po śmierci generała Tokarzewskiego znaleziono wkieszeniach jego ubrań mnóstwo starannie opisanych paczuszek isaszetek, awnich „parę ziarnek lubelskiej pszenicy, źdźbło trawy zMężenina, kamyk zkrólewskich grobów na Wawelu [...]”71. 

Obok Smutnego Brata wdramacie pojawia się też Stenograf. (Biografowi Newerlego zapala się światełko.) Posłuchajmy Stenografa: „Nie uważam czasu, który tu spędziłem, za stracony – dużo czytałem imyślałem. Życie wwypukłym zwierciadle, myślenie pod ciśnieniem”.

Newerly był zresztą osobiście związany zgenezą Senatu szaleńców. Ato za sprawą seminarium Ludwika Krzywickiego wWolnej Wszechnicy Polskiej. Napisał tam wroku 1929 pracę seminaryjną na temat Zachowanie się ludzi wobliczu śmierci. Praca była „niezupełnie na temat”, ale za formę autor dostał piątkę iprofesor rzecz zakwalifikował do druku. Newerly rozmawiał na te tematy zJanuszem Korczakiem, opowiadając owrażeniu, jakie wczasie wojny domowej na Ukrainie wywarła na nim obojętność wobec śmierci, okazywana przez batalion Mongołów, Kałmuków czy innych Azjatów: „Siedzieli sobie wkucki na gołym polu ize spokojną sumiennością ostrzeliwali się”. Iwysunął tezę, że „strach to nie byle jaki czynnik wdziejach narodów”. Korczak zaoponował, przeciwstawiając mu wizję społeczeństwa wolnego od strachu. Mówił też oeugenice. Newerly komentuje: „Dopiero wnastępnym roku, gdy zabrał się do Senatu szaleńców, zrozumiałem, że wlekko ironicznej odpowiedzi na moje pytanie zawarł całe swe credo izarazem panaceum na choroby świata”. 

Aco się stało zotrokiem Bolkiem, zchłopcem, którego Newerly przywiózł kajakiem do Mężenina iprzekazał Korczakowi? Zapewne nie został na miejscu, Korczak zabrał go do Warszawy. Nie mam żadnych niezbitych dowodów, ale lubię sobie wyobrażać, że to znim rozmawia Stary Doktor wradiowej „gadanince” Smutny czy zły?, zapisanej wroku 1939. „Nie bój się! – zastrzega zgóry. – Nie powiem, jak się nazywasz. Czego się boisz?”. Ikreśli portret chłopca nieufnego, skrytego, konfliktowego, który własny smutek izagubienie rekompensuje sobie zaczepnością wobec innych. To chłopak zlasu: „Lew zaszyje się wgąszcz, tam liże swoją śmiertelną ranę. Ty tak samo”. Nieobnoszący się ze swoimi troskami ibólami („...Niech wiewiórka skacze wesoło, chociaż mnie brzuch boli, niech gołąbek grucha, asłoneczko świeci...)”. Mądry wychowawca stawia diagnozę iproponuje radę: „nie zły jesteś, tylko smutny. Uchyl rąbek twej tajemnicy. Przyjdziesz jutro, powiesz?”. Taki właśnie, nieufny, ostrożny jak leśne zwierzątko, ale wgłębi serca dobry, był otrok Bolko zPolesia.


	
		Ocalony

		
Wiadomo dość powszechnie ozasługach Newerlego wniesieniu pomocy prześladowanym wczasie wojny Żydom – będzie otym jeszcze wniniejszej książce mowa. Mniej natomiast znany jest jego wkład wrozwój nowoczesnej biografistyki, wynikający zwysłania wodpowiednim czasie do Londynu przyszłego autora cenionych biografii Trockiego iStalina – Izaaka Deutschera.

Barwna to była postać. Pochodził zrodziny żydowskiej zChrzanowa. Jego ojciec był człowiekiem uczonym, autorem napisanej po hebrajsku, choć wydanej pod łacińskim tytułem, broszury oSpinozie, wielbicielem literatury niemieckiej. Izaak, przeciwnie, preferował Mickiewicza iSłowackiego. Wgimnazjum zorganizował kółko literackie, wktórym dyskutowano też ofilozofii. Pewnego dnia wszczął dyskusję na temat „Chrystus był Żydem ikomunistą”, która przerodziła się wbójkę. Zacytujmy znamienny fragment wspomnień Izaaka Deutschera: 

Ojciec miał bardzo przesadne wyobrażenie na temat mojego talentu literackiego iuważał, że powinienem wyrażać go wjęzyku „uniwersalnym”. „Niemiecki, mawiał, jest najbardziej uniwersalnym językiem. Dlaczego chcesz pogrzebać wszystkie swoje talenty wprowincjonalnym języku? Jak się przedostaniesz na drugą stronę Auschwitz – Oświęcim był blisko nas, na granicy – jak tylko dostaniesz się za Auschwitz, nikt nie zrozumie Twojej pięknej polskiej mowy. Musisz się porządnie nauczyć niemieckiego!”... Niestety, mój ojciec nigdy się nie przedostał na drugą stronę Auschwitz. Wczasie drugiej wojny zginął właśnie wAuschwitz!72

Wroku 1923 szesnastoletni Deutscher zamieszkał zrodzicami wKrakowie itu zadebiutował jako poeta. Był też wolnym słuchaczem Uniwersytetu Jagiellońskiego. Po dwóch latach usamodzielnił się iprzeniósł do Warszawy. Formalnie aż do samej wojny pracował jako korektor – w„Naszym Przeglądzie” ioczywiście też w„Małym Przeglądzie”, stąd bliska znajomość zNewerlym. Równocześnie publikował recenzje teatralne oraz wywiady zpisarzami (między innymi zThomasem Mannem, zŻeromskim).

W„Naszym Przeglądzie” zaprzyjaźnił się zpisarzem Bernardem Singerem, rodzonym bratem późniejszego noblisty, ijego żoną Esterą. Zamieszkali razem (szerzej ibarwnie pisze otym związku znający dobrze Singerów Aleksander Wat wMoim wieku), apo latach Deutscher ściągnie Singerów do Londynu. Przez dom Singerów przewijali się pisarze iartyści zRosji, bywali tam także radzieccy dyplomaci. Poseł Rosji Radzieckiej, Władimir Antonow-Owsiejenko, który wlatach dwudziestych był trockistą, przyniósł kiedyś na przechowanie dzieła Trockiego. Tak zapoznał się ztym autorem jego późniejszy biograf.

Deutscher stał się komunistą, ale został zKPP usunięty, kiedy wswych artykułach zaczął nawoływać do wspólnego frontu lewicy przeciwko hitleryzmowi. Potem stał się trockistą. Metodologicznie – podobnie jak Ludwik Krzywicki – do końca uważał się za autora stosującego prawidła marksistowskiej dialektyki. 

Deutscher miał, podobnie jak Newerly, umiejętność podpatrywania historii wtrakcie jej powstawania, spoglądania na nią zwłasnej perspektywy przypadkowego – czasem – obserwatora. Ładnym tego przykładem jest jego wspomnienie zmaja 1926 roku:

Przypominam sobie, że jak jako 19-letni początkujący dziennikarz spędziłem trafem pierwszą noc przewrotu majowego na Wareckiej 7. Wgabinecie Feliksa Perla, redaktora „Robotnika”, historyka ijednego znajwybitniejszych przywódców P[olskiej] P[artii] S[ocjalistycznej]. Perl był głęboko zaniepokojony iwzburzony. Co pewien czas chwytał za słuchawkę telefoniczną, łączył się ze sztabem Piłsudskiego igenerałem Tokarzewskim, jeśli się nie mylę, iukładając twarz wsłodko-kwaśny grymas zapytywał: „Co tam słychać unas na frontu, towarzyszu-generale? Jakie nasi czynią postępy?”. Odłożywszy słuchawkę, przechadzał się nerwowo po gabinecie inie zwracając uwagi na moją obecność, mruczał do siebie: „Ale nam ten awanturnik nawarzył piwa” – „awanturnik” odnosiło się do Piłsudskiego. „Jeśli przegra, to źle, jak wygra, to nam sprawi łaźnię”. Scena ta powtarzała się kilkakrotnie wciągu nocy. Wtym samym czasie wdrukarni „Robotnika” tłoczono odezwę do ludu stolicy, wktórej wielbiono „awanturnika” jako wypróbowanego przyjaciela klasy robotniczej isocjalizmu.73 

Ironiczny wyraz twarzy Perla idrwina wynikają zrozbieżności między jego oceną sytuacji apoczynionymi krokami praktycznymi. Podobnie Newerly pisał wŻywym wiązaniu omieszanych reakcjach na przewrót majowy.

Deutscher był korektorem, anie redaktorem w„Naszym Przeglądzie” zpowodów ideologicznych – uważał, że komunista nie powinien pracować wredakcji burżuazyjnej gazety. Nie przeszkadzało mu to publikować w„Naszym Przeglądzie” iwprzeróżnych czasopismach – miał dobre pióro, ostry styl. Widział też jasno, do czego zmierza rozwój sytuacji politycznej wEuropie, izaczął czynić starania owyjazd do Anglii. Była to, jak się zdaje, swego rodzaju transakcja wiązana: Deutscher odstąpił etat korektora synowi jednego zkolegów, sam zaś został wysłany jako korespondent „Naszego Przeglądu” do Londynu.

We wspomnieniach jednego zmłodocianych autorów „Małego Przeglądu”, którego Newerly uczył pisać, aDeutscher – myśleć, ten wyjazd rysuje się jako opatrznościowy: „To uratowało Izaakowi życie. Aczytającej publiczności ocaliło autora wielkich książek, takich jak polityczna biografia Stalina itrylogia oTrockim iuznanego na całym świecie eksperta od spraw sowieckich isocjalizmu”74. 

Newerly wspomniał ten wyjazd krótko wszkicu oswych kajakowych wędrówkach (wtomie Za Opiwardą, za siódmą rzeką...): 

Kiedy Deuczer wyjeżdżał do Anglii, czuło się wnim skupioną dojrzałość człowieka, który zna swą wartość ima coś do powiedzenia, ale ściskając wówczas jego dłoń na pożegnanie, nie przeczuwałem, ma się rozumieć, że będzie dłonią głośnego pisarza politycznego, nie zdziwiło to mnie jednak po latach, jakbym się czegoś podobnego spodziewał po nim [...].

Deutscher zrobił wwojennym Londynie błyskotliwą karierę. Pisał bieżące analizy polityczne, kolega tłumaczył je na angielski, asłynny „The Economist”, zczasem zaś także „The Observer” iinne gazety londyńskie drukowały na poczesnym miejscu. Przeciwko zatrudnianiu Deutschera przez „The Economist” protestowali wpewnej chwili zarówno Rosjanie, ostrzegający przed tym „trockistą ipolskim nacjonalistą”, jak iPolacy, przestrzegający przed „komunistą iagentem sowieckim”. 

Po wybuchu wojny Deutscher zgłosił się na ochotnika do polskiego wojska. Zczasem władze polskie wLondynie zaczęły doceniać korzyści płynące zfaktu, że Polak jest jednym zczołowych komentatorów politycznych wprasie angielskiej.

Zaraz po zakończeniu wojny Deutscher ruszył zżoną Tamarą na kontynent zzadaniem przygotowania reportaży dla „The Economist”. Zachwyt zpowodu klęski faszyzmu nie przytłumił wnim krytycznego spojrzenia na rzeczywistość. Niemcy oczywiście zasłużyli na karę, ale przymusowe wysiedlenia były jego zdaniem rodzajem tortury, ijeśli Polacy oraz Czesi chcą udowodnić, że stoją cywilizacyjnie wyżej od Niemców, winni natychmiast przerwać te praktyki.75 Takie stanowisko bliskie było temu, jakie Newerly zajął wtym samym czasie wobec Niemców na Ziemiach Zachodnich.

Po wojnie nigdy się zNewerlym nie spotkali ani też, oile wiadomo, nie korespondowali. Uścisk dłoni Newerlego na warszawskim dworcu wkwietniu 1939 roku był dla uciekającego przed Zagładą Deutschera dyskretnym znakiem błogosławieństwa. 


	
		Miejsce: wojenna Warszawa

		
Opewnych aspektach działalności Newerlego wokupowanej Warszawie piszę winnych rozdziałach, „zawodowych”, wiążą się one bowiem zwykonywaną wtym czasie pracą szklarza istolarza. Tu mowa będzie głównie odziałaniu Newerlego na rzecz ratowania Żydów.

Najpierw jednak trochę okupacyjnej codzienności. Awięc częste wyprawy na Bielany, do kuzynki Natalii, córki wuja Stefana Seferyniaka zBiałowieży, obecnie żony radiotechnika Walka Prieobrażenskiego (coś dłubał wdomu przy wtyczkach idrutach, wczarnej siatce na włosach ize skwaszoną miną). Utej kuzynki Newerly zamówił, jak wspomina syn, „niebieski kostium dla mamy, wktórym jej było bardzo ładnie”. Apotem Basia nauczyła się sama robić na drutach, na urodziny (trzydzieste ósme? trzydzieste dziewiąte?) zrobiła mężowi długi za kolana, gruby sweter zowczej wełny – miał się przydać na spływach kajakowych.

Wtym czasie Newerly cierpiał na chroniczne zapalenie tęczówki. Syn wspomina: „Zamykał się wtedy wciemnym pokoju ikładł do łóżka. Poza kroplami atropiny żadnego lekarstwa wówczas nie było. Zapalenie samo musiało przejść. Czasami trwało parę dni, czasem tydzień. Nie wiadomo było, kiedy się zacznie ikiedy skończy. Nieznana też była przyczyna”.

Do aresztowania doszło wnocy z7 na 8 stycznia 1943 roku. Wieczorem państwo Newerly zsynem byli uznajomych na V Kolonii, awięc wpobliżu. Wrócili po północy, ukradkiem (obowiązywała godzina policyjna). Ze wspomnień syna wiemy, jak ojciec był ubrany: wyjściowa pelisa zdużym kołnierzem zwydry („Nigdy go nie zapinał iwnajwiększy mróz szedł rozchełstany”). Do tego jedwabny biały szalik zfrędzlami (tej nocy miał go wkieszeni). Na dłoniach rękawiczki „renifery”, awłaściwie jedna, bo „drugą zfasonem trzymał wdłoni – tak jak robią to oficerowie”. Na głowie brązowy pilśniowy kapelusz.

Ledwie zdążyli zasnąć, jak zdozorcą Wiśniewskim przyszło trzech gestapowców. Szukali „Jerzego Abramowa”, skoro takiego nie było, wzięli Igora. 

Tu wżyciu Newerlego następuje chwila krytyczna. Wiemy otym zmarginalnego wspomnienia wŻywym wiązaniu, które odnosi się do warszawskiej Cytadeli: „do dziś nie wiem, dlaczego właśnie tu kazali wysiąść zauta, apotem się spierali między sobą omoje życie...”.

Wkońcu jednak Niemcy nie rozstrzelali go na Cytadeli, tylko zamknęli wwięzieniu na Pawiaku. Stamtąd – wcale nie od razu – przyszła do rodziny pierwsza wiadomość. Stamtąd też został wywieziony na Majdanek.

Oratowaniu Żydów przez Newerlego najwięcej dowiadujemy się zobszernego niedrukowanego listu na ten temat, wystosowanego 25 sierpnia 1981 do Very Prausnitz zDepartamentu Sprawiedliwych Instytutu Yad Vashem przez „małoprzeglądowca” ipisarza Kazimierza Dębnickiego.

Itak kolejno: zaraz po zamknięciu tzw. dzielnicy żydowskiej Igor Newerly postanowił udać się na spotkanie zDoktorem. Było to zracji jego kalectwa wysoce ryzykowne. Udało nam się jednak zorganizować, przy pomocy socjalistycznego ruchu podziemnego, samochód zniemieckimi papierami isfałszowaną przepustką do ghetta. Wten sposób Newerly mógł, zdużym zresztą ryzykiem, nie tylko spotkać Korczaka, ale także zawieźć pewną sumę pieniędzy (oile pamiętam – ponad 1000 zł, co wówczas miało wartość) iśrodków spożywczych dla Domu Sierot. Wyładowaliśmy to na podwórku domu, asam Newerly, mimo kłopotów zprotezą, zaniósł wszystko do Doktora”.

Dębnicki: 

Na początku lata 1942 roku Newerly znowu udał się do ghetta zpieniędzmi dla Domu Sierot. Tym razem poszedł sam, piechotą, zniesprawną protezą nogi imarnie sfałszowaną przepustką. [...] Wtym też czasie działał już nieformalny komitet, coś wrodzaju Rady Opiekuńczej Domu Sierot po „aryjskiej” stronie Warszawy, do którego należałem, aktórego powstanie zainspirował właśnie Newerly. Ta, nigdy dokładnie nie nazwana, „Rada” istniała niezbyt długo: wielu ludzi zostało aresztowanych, inni musieli uciekać, apotem nastąpiła wsierpniu 1942 roku ostateczna tragedia Zagłady.

Idalej: 

Niemniej wczasie, októrym wspominam, wmieszkaniu Newerlego przebywali: 1.– Nasz przyjaciel, „małoprzeglądowiec” Kuba Hersztajn, który przed blokadą postanowił wracać do ghetta, uważając, iż będzie wstanie pomóc swojej rodzinie. Niestety zginął. Telefonował do mnie wtrakcie rozpoczynającej się już na jego ulicy wywózce, prosząc, bym pożegnał Igora Newerlego ipodziękował mu za pomoc. Działo się to wokresie zimy 1941 do początku lata 1942.

Żywe wiązanie: „Tak było zKubą, zwątłym, nieśmiałym Kubą Hersztajnem, który nie wiadomo dlaczego, może właśnie dlatego, że wątły inieśmiały, pasjonował się areną, kortem iboiskiem” – pisze Newerly. Wspomina ostatnie spotkanie ztym chłopcem: „został uwylotu swej Franciszkańskiej, aja odchodziłem do siebie na Żoliborz – iostatnie słowa tamtego – atę łyżkę niech pan jednak podniesie, pan wie, gdzie ją zgubiłem, leży pewnie, jak spadła, pod samym brzegiem, tam tak płytko...”.

Wtedy, wczasie okupacji, Newerly nie miał pojęcia, ojakiej łyżce mówił na rogu Franciszkańskiej Kuba Hersztajn, po latach, pisząc książkę oKorczaku iprzeglądając dostarczone zKomitetu Korczakowskiego fotokopie „Małego Przeglądu”, znalazł wypowiedź Kuby zokazji Stuliścia (czyli: publikacji setnej korespondencji), awniej takie zdanie: „Dotychczas na sumieniu mam dwa tematy ijedną łyżkę, utopioną wWiśle pod Głodną Wsią”. Ijeszcze jedno zdanie zwypowiedzi Kuby („Umrzeć chciałbym jak Nemeczek: wkapitańskiej czapce”), które Newerly tak komentuje: „WTreblince duszono spalinami zwybrakowanych, zdezelowanych silników czołgowych, ale kto wie, Kubo, może itam...”.

Dębnicki: 

2.– Podobnie pomoc idach znalazła dzięki Newerlemu inna osoba z„Małego Przeglądu” – Renia zSierakowskiej, której nazwiska nie pamiętam, ale przypominam sobie, iż znajdowała się pod opieką Newerlego wokresie mniej więcej od jesieni izimy 1941, kiedy warunki stawały się zuwagi na porę roku szczególnie ciężkie, aRenia była dziewczynką słabowitą. Następnie wróciła do rodziny, gdyż tego sobie życzyła.

Dębnicki: 

3.– Wczasie już trwającej akcji blokady ghetta warszawskiego ilikwidacji fizycznej Żydów, awięc latem 1942 roku, zbiegł zpociągu, wiozącego ludzi na zagładę, nasz przyjaciel, kolega z„Małego Przeglądu”, Lejzor Czarnobroda. Przypadek zrządził, iż Lejzor Czarnobroda natknął się na ludzi nie tylko przyzwoitych, bo takich było wielu, ale mających kontakt zWarszawą. Ci zaalarmowali Newerlego. Przyjechał on po Lejzora, by go zabrać do siebie do Warszawy. Było to przedsięwzięcie niezmiernie trudne: raz dlatego, że Lejzor, padając zwagonu, złamał nogę, dwa dlatego, że iNewerly miał kłopoty zchodzeniem. Mimo to, nie chcąc ze względów konspiracyjnych czynić zbędnego alarmu, nie zawiadamiając innych przyjaciół otym, co zamierza uczynić, pojechał po Lejzora.


Przywiózł go pociągiem, jeśli dobrze pamiętam, do Warszawy, itu, usiebie wdomu, mając bodajże jeszcze innych „lokatorów”, przetrzymał tak długo, aż Lejzor mógł zacząć chodzić. Newerly nie chciał ryzykować przewiezienia Lejzora dokądś inąd, mimo że takie propozycje dawaliśmy, bo, wrzeczy samej, Warszawa wtym okresie była wyjątkowo niesprzyjającą dla transportowania kogoś ze złamaną nogą imającego silny typ semicki. Igor wolał więc ryzykować życiem swoim, swojej żony imałego synka”.


Sam Newerly wŻywym wiązaniu nieco inaczej tę sprawę przedstawia. Zgadza się ucieczka ztransportu („Uciekł ztransportu do Treblinki, gdzieś parę kilometrów za Dworcem Wschodnim”), ale potem ktoś go podwiózł na Pragę, adalej szedł pieszo przez Warszawę. Zgadza się kontuzja nogi („Opatrujący go lekarz twierdził, że ztak rozbitym biodrem iść niepodobna”), ale Lejzorek sam zapukał do drzwi Newerlego. Zgadza się przechowanie wdomu, aczkolwiek Newerly skromnie nie mówi otym wprost, fakt wynika zkolejnego zdania („Przewiozłem go po tygodniu na Bielany do Rysi Pięcińskiej, wdowy po Janku, moim przyjacielu”). Ale po tym tygodniu jest jeszcze okres pobytu Lejzorka na Bielanach, kiedy Newerly wmiarę możności codziennie przynosił mu żywność oraz książki, „których pragnął, wygłodzony, nie mniej niż chleba itłuszczów”. 

Dębnicki: 

Po doprowadzeniu Lejzora do stanu mobilności Newerly wynalazł dla niego schronienie uswoich przyjaciół na wsi. Było to chyba wokolicach Kazimierza nad Wisłą, ale zracji konspiracyjnych Newerly nam tego adresu nie podał dokładnie. Wiem tylko, że gospodarze Lejzora byli chłopami iże przyjęli go bez żadnych ekwiwalentów pieniężnych.

Żywe wiązanie, Newerly mówi do Lejzora Czarnobrody: 

Do Kazimierza. Jest tam jeden przystaniowy, taki chłopski filozof, przegadałem znim ostatnio całą noc. Ma rodzinę na wsi. Będziesz tam robił cygańską robotę, garnki lutował, kotły pobielał, wieś ma teraz mnóstwo rupieci iforsy, aCyganów brak, bo wobozach. 

Dalej Newerly opowiada, jak odprowadził Lejzorka do przystani „Vistuli”, zaopatrzonego wmetryczkę ślusarza itorbę znarzędziami. 

Dębnicki: 

Wiem również, że Lejzor miał nakazane przez Igora Newerlego nie wychodzenie zdomu wciągu dnia, by nie narazić siebie na śmierć, agospodarzy na podobny koniec wprzypadku ujawnienia, kto pomocy udzielał. Jakiś czas Lejzor stosował się do tego polecenia. Któregoś jednak dnia nie wytrzymał iwyszedł na dwór. Potem, kiedy nic mu się nie przydarzyło, zaczął ponawiać te przechadzki izostał zatrzymany przez patrol niemiecki. Słuch onim zaginął. Najpewniej został zabity wjakimś obozie, amoże, co hitlerowcy często robili, po prostu wnajbliższym lesie. Nikogo jednak nie zdradził. Nikt zjego powodu nie był prześladowany.

Tu znów wersja Newerlego wygląda nieco inaczej, choć końcówka, niestety, podobna. Wedle Żywego wiązania po tygodniu przyszła od Lejzorka pocztówka (że się „urządził, ale zupełnie inaczej”), apo miesiącu czy dwóch zjawił się jakiś chłop zkarteczką od Czarnobrody iswoją wersją dalszego ciągu: że płynął tym samym statkiem, że obronił Lejzorka przed zaczepkami pijanych podróżnych, którzy chcieli go topić wWiśle, że chłopak do niego przylgnął iuniego wdomu, parę kilometrów od Kazimierza, lutuje garnki. Później już ani się Lejzorek nie odezwał, ani chłop nie wrócił do Newerlego. „Aco potem zaszło wtej wsi, której nazwy nie znam, gdzieś pod Kazimierzem – pisze Newerly – tego nigdy nie udało mi się doszukać, tak że nie wiem inigdy się chyba nie dowiem, jak zginął Lejzor, ostatni sekretarz «Małego Przeglądu»”. 

Wzakończeniu swego listu Dębnicki datuje akcję ratowania Lejzora Czarnobrody na drugą połowę roku 1942, ewentualnie początek 1943, iwyraża przekonanie, że podane fakty „usprawiedliwiają wysunięcie Igora Newerlego do grona «Sprawiedliwych»”.

6 grudnia 1981 roku odwiedził pisarza Zygmunt Hoffman zŻydowskiego Instytutu Historycznego inagrał jego relację. „Zaczął bardzo interesująco – pisze Hoffman cztery dni później do Very Prausnitz zYad Vashem – jak to wlistopadzie igrudniu 1939 roku sam już jako wyuczony szklarz (pierwsze jego okupacyjne zajęcie) oszklił Korczakowski Dom Sierot, pozbawiony szyb wpierwszych dniach oblężenia, podobnie jak wiele innych budynków wcentrum miasta”. Dalej Newerly mówił ospółdzielni stolarskiej, która była zarazem przykrywką dla tajnego nauczania. „Wtrakcie tego opowiadania powrócił do mówienia oKorczaku iwtym momencie przerwał, stracił wątek ioświadczył, że musimy przerwać zapis. Był wyraźnie zmęczony”. Były to, wyjaśnia Hoffman, skutki czegoś, „co miało charakter wylewu krwi do mózgu”. 

Prace Instytutu szły swoim biegiem ioto 23 kwietnia 1983 roku, wosiemdziesiąte urodziny pisarza, medal Sprawiedliwego Wśród Narodów Świata, wręczył mu przybyły do Warszawy dyrektor Yad Vashem, dr Yitzhak Arad. 

Drzewka Sprawiedliwego, które zasadzono na jego cześć wJerozolimie, Newerly nigdy nie zobaczył. Wroku 1992 jego syn zerwał na pamiątkę „gałązkę zszyszką ztej już dużej sosenki”.


	
		Zawód: szklarz

		
Aleksander Wat zachwycał się jednowyrazowym wierszem Stefana Napierskiego: Szklarz. Jest wtym słowie zawód mający wsobie potrzebę siły fizycznej, ale iszczególnej delikatności iostrożności wobchodzeniu się zkruchym materiałem. Dziś szklarz operuje przyrządem ztwardego metalu, ale dawniej posługiwał się diamentem, przez co może kojarzyć się ze szlifierzami diamentów ize szlifierzem soczewek oraz filozofem Baruchem Spinozą. Wmiędzywojennej Warszawie wędrowni szklarze – przeważnie Łemkowie lub Żydzi – chodzili po mieście zdrewnianym stelażem zpoprzecznych desek na plecach, na którym nosili szyby otypowych wymiarach; Henryk Berlewi namalował takiego rzemieślnika wroku 1921. Ale szklarz to też wytwórca szkła – dmuchający przez długą rurkę, by zrozpalonej magmy wyczarować doskonały kształt, jak rzemieślnicy-artyści na weneckiej wyspie Murano. Wtakim szklarzu tkwi coś ze średniowiecznego alchemika. Jest też taki owad, rodzaj ważki, który po serbsku nazywa się vilin konjic, czemu po polsku odpowiadają słowa szklarz albo szklarek, albo szklarka, albo... świtezianka. Bardzo poetyckie nazwania. Dlaczego po serbsku? Bo współczesny serbski autor Jovica Aćin napisał opowiadanie oczłowieku-szklarku, który nie chodzi: mieszka na dachu wysokiego domu istamtąd opada na specjalnych skrzydłach. Pomalował je „według wzoru zpewnego atlasu zobrazkami chińskich smoków-latawców”76.

Otym wierszu Napierskiego docenionym przez Wata iotym opowiadaniu serbskiego pisarza myślę, kiedy staram się wyobrazić sobie Igora Newerlego wroli szklarza. Uprawiał ten zawód wWarszawie, wpierwszym okresie po wybuchu wojny zNiemcami. Wposłowiu do Zostało zuczty bogów wspomina: 

Po oblężeniu Warszawy musiałem przekwalifikować się zredaktora na rzemieślnika, zostałem szklarzem wSpołecznym Przedsiębiorstwie Budowlanym. Ciąłem tafle lub chodziłem ze skrzynką szkła po domach, wstawiając szyby tej wyjątkowo mroźnej pierwszej zimy wojny, gdy ptaki marzły wlocie. Po roku znów przekwalifikowałem się ze szklarza na stolarza.

Po roku – zatem był szklarzem gdzieś do jesieni 1940. Wtym czasie (wlutym 1940), jak już wiemy, przeniósł się nawet na dwa tygodnie do Domu Sierot przy Krochmalnej, żeby pomóc oszklić zniszczony budynek. Wwolnych chwilach spotykał się zKorczakiem. Otóż Janusz Korczak pasjonował się wtym czasie... latawcami. Wliście napisanym na kilka dni przed wybuchem wojny wyznawał: „Jeżeli dorośli uważają, że chwila nie odpowiednia, że nie wypada – mylą się”. Myślę, że Newerly, który nieznacznie kuśtykając, wspinał się zpozorną lekkością na piętra warszawskich kamienic iDomu Sierot, dobrze rozumiał tę potrzebę swobodnego lotu na przekór ciężkim czasom. Wliście Newerlego do Zarządu Głównego ZLP z12 marca 1952 roku, który cytuję wcałości wrozdziale Najpiękniejszy człowiek, zachowało się wspomnienie jednego – znamiennego – epizodu tej rzemieślniczej kariery: 

Wlutym 1940 roku, kiedym się przeniósł na dwa tygodnie do Domu Sierot przy ul. Krochmalnej 92, aby pomóc starszym chłopcom woszkleniu zniszczonego gmachu (byłem wtedy szklarzem wSPB), Korczak przeczytał mi pewnego wieczoru wstęp. Napisał tylko wstęp iznów odłożył. 

Nieco szerzej pisze Newerly oswojej jednorocznej karierze szklarza wopowiadaniu Auf Wiedersehen, Tschlowiek! (wtomie Za Opiwardą, za siódmą rzeką...). Zaczyna skromnie, że niby robili to prawie wszyscy: „Zostałem szklarzem, to był wówczas najbardziej aktualny imasowy zawód – zbombardowana Warszawa nie miała szyb, co piąty mieszkaniec trudnił się szklarką”. Potem określa miejsce akcji, że swojskie: „Zacząłem pracować wSpołecznym Przedsiębiorstwie Budowlanym na terenie naszej Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, gdzie wszyscyśmy się znali”. Dość niefrasobliwie charakteryzuje kompetencje kolegów isamego szefa: „Wszklarskiej brygadzie nikt dotąd tym się nie zajmował zawodowo, ani żaden zosiemnastu szklarzy, ani szef szklenia Władysław Uziembło, znany działacz PPS, były wiceprezydent Lublina iRadomia”. Taki ton wskazuje, że praca jako szklarz służyła jako zasłona dla innej działalności. Władysław Uziembło (1887–1980) pisze wswoich wspomnieniach: „Na terenie Warszawskiej Spółdzielni Mieszkaniowej na Żoliborzu mogłem się zakonspirować, dostać pracę [...]”77. Newerly kontynuuje wspomnienie oszefie: „traktował nas zojcowska surowo, ale nie bez wyrozumiałości, tak że kosztem niemałej tłuczki nauczyłem się kroić szkło, wstawiać szyby ikitować”. Ipotem jeszcze dodaje omiejscach szklenia wpodziale na poszczególne pory roku: 

Piekielnie ostrą zimę 1939–1940 roku przechodziłem ze skrzynką szkła na plecach od mieszkania do mieszkania wnaszym osiedlu, wiosną ilatem szkliłem na budowie, bo SPB nadal mimo wojny budowało, nie wiem, czy jakiekolwiek przedsiębiorstwo polskie to robiło. Aod jesieni zostałem stolarzem. 

Tak go sobie wtej roli wokupowanej stolicy wyobrażam – jak szklarkę, czy raczej szklarka zielonego (Cordulia aenea). Owad ten porusza się szybko, preferuje niższe temperatury imiejsca zacienione. Kojarzy się nieodparcie zklejnotem. Tak ita praca szklarza nie była jedynie dorywczym zarobkiem dla utrzymania rodziny po zamknięciu pisma. Była przykrywką.


	
		Zielony aksamit

		
Wśród kajakowych wspomnień zebranych przez Igora Newerlego wtomie Za Opiwardą, za siódmą rzeką... znalazło się jedno, opisujące wodną wyprawę wdrugiej połowie czerwca roku 1941. 

Wpewnym sensie jest to opowieść oznajomości inieznajomości języków ikodów zachowania. Jej rytm wyznaczają trzy rozmowy po niemiecku. Wpierwszej urzędnik Arbeitsamtu proponuje autorowi pracę rosyjskiego stenografa na służbie Wehrmachtu. Nie mogąc, jako wychowany wRosji syn rosyjskiego oficera, zasłaniać się nieznajomością języka, Newerly wykręcił się inwalidztwem. Wdrugiej, zniemieckim podoficerem dokonującym kontroli na statku „Vistula”, przed ciosem szpicruty ratuje autora starsza pani. Zwyglądu „baba dragon”, wdalszej rozmowie okazuje się osobą zkręgu postępowej inteligencji przełomu wieków, obracającą się wśród takich postaci, jak Abramowski, Krzywicki, Nałkowski czy Brzozowski. Ookrutnym podoficerze powiada ona, że jest „ztych najdziwniejszych. Ztych szczęśliwych, co na wojnie śnią tęczowe sny osobie...”. Iwyjaśnia, że człowiek ten był może wcywilu nic nieznaczącym subiektem wTybindze, który turystom sprzedawał „pamiątki icygara wpółciemnej trafice pod arkadami, zwidokiem na przepiękny stary ratusz”, ateraz czuje się panem życia iśmierci. Partnerem trzeciej rozmowy jest pilnujący mostu na Wiśle Austriak, zktórym, jak się okaże, łączy autora zamiłowanie do kajaków ido poezji. Przytoczę ten fragment wcałości:


– Pan jednak może mówić po niemiecku!

– Nie, mam tylko zapas słów. Nigdy nie mówiłem po niemiecku, uczyłem się podług samouczka, ze słownika, żeby czytać wiersze...

– Wiersze? – Wzdziwieniu jego pobrzmiewało jakieś przyjemne zaskoczenie. – Pan lubi poezję?

– Lubiłem kiedyś wmłodości, dawno temu...

Iwprzypływie pewnego wspomnienia zarecytowałem melancholijną strofę:

War es vor Jahren, war es gestern,

kenn ich es nicht. Genug das es so war...

– Vrchlický! – wykrzyknął Niemiec. – Zna pan Vrchlický’ego woryginale?

– Nie, tylko wprzekładzie niemieckim. Czytałem wmłodości. Pamiętam te tomiki wzielonym... wzielonym...

Wypadło mi zpamięci, jak po niemiecku „aksamit”, ale on pomógł.

– Samt! – podpowiedział, kładąc mi rękę na ramieniu. – Czytał pan sonety Jaroslava Vrchlický’ego wzielonej aksamitnej, oprawie, wydane unas wWiedniu, te same, co ja czytałem!

Patrzyliśmy na siebie wjakimś osłupieniu, żeśmy obaj, Niemiec iPolak, przeżywali wzruszenie nad sonetami czeskiego poety. Kiedy to było?


Jest jakiś osobliwy urok widentyfikowaniu, odszukiwaniu iczytaniu książek, októrych wiemy, że kogoś wzruszyły. Wtym wypadku wszystko wskazuje na to, że owym wydanym wWiedniu po niemiecku tomem wierszy znanego czeskiego poety zprzełomu wieków była „antologia utworów Jaroslava Vrchlický’ego” wobcych iwłasnych przekładach, opublikowana wWiedniu wroku 1893 pod tytułem Neuere Poesie aus Böhmen (Nowsza poezja zCzech) ipod nazwiskiem tłumacza, Eduarda Alberta. 

Ioto mam wręku tom wierszy wzielonej aksamitnej oprawie. Ugóry złocony tytuł, litera P, jak Poesie, wypracowana wkunsztowny inicjał na czerwonym tle. Na środku złoty ptak siedzi na złotej gałązce, wkółku, jak wpętli siatki ptasznika. Amoże waureoli? Dedykacja tłumacza ma dwóch adresatów. Pierwszym jest kompozytor Antonín Dvořák, drugim rzeźbiarz Josef Myslbek78. 

Antologia wierszy czeskiego poety, blisko czterystustronicowa, obejmuje wszystkie czterdzieści tomików, jakie wydał był do roku 1893. Niestety, jedyne większe polonicum, jakim jest poemat Twardowski (1885), zostało tu tylko streszczone. 

Cytowany przez Newerlego wczasie wojny fragment pochodzi zwiersza zatytułowanego po niemiecku Erdbeeren. Znalazł się on wantologii wprzedostatnim, trzydziestym dziewiątym rozdziale, zatytułowanym Leben und Tod. 

Porównanie ztekstem (War es vor Jahren, war es gestern? Scheiden / kann ich es nicht. Genug, daß es so war) wykazuje, że Newerly zapomniał tylko jedno słowo, adrugie lekko zmienił dla zachowania sensu. Skoro czytał ten wiersz, zsamouczkiem ize słownikiem, wprzekładzie niemieckim, spróbuję ija przełożyć go zniemieckiego, nie sięgając do czeskiego oryginału: 

Czy to było przed laty, czy wczoraj? Tego nie mogę rozstrzygnąć. Dość, że tak było. Pamiętasz, jak drzewa skrywały nas mrokiem? Pamiętam, jak lśniły twe niebieskie oczy. Zrywaliśmy owoce... pod nieruchomymi wierzbami głośno biło źródło, czysto śpiewały ptaki.


Mówiłem: „Widzisz tam wcałej krasie gęsty las? Trudno by się było przezeń we dwoje przedzierać! Słońce ledwie może się tam dostać promieniem, wokół modrzewi tańczy jego skąpy blask, adalej rządzi noc ze swoimi strachami – ajednak chciałbym być tam ztobą!

Musiałbym Cię wtakim miejscu objąć iod czasu do czasu wspierać Twój krok, chronić przed gałęziami fale Twych włosów, kłonić się ku Twej piersi, uboku bok, iunieść Cię, aż źródło, ukryte wmchu, obrzuci Twą suknię setką pereł.

Musiałbym tam...”. ATyś milczała długą chwilę, Twe oczy ipoliczki pałały własnym żarem. Wargi tak jasno iczerwono płonęły wpustelni drzew. Czy to była krew owoców? Chciałem ją scałować... ATy: „Pora nam do domu!”. Ach, jak ważki tańczyły nad wodą! 

Ajam Cię posłuchał. Iszybciej poszliśmy razem, teraz już mądrzejsi. Już nie zust, tylko zręki braliśmy owoce jak skromną nagrodę. Zaś kiedy ptak przestał śpiewać, zaczął się wsercach śpiew... Pamiętasz to jeszcze?

Nie zerwaliśmy purpurowej róży, choć tajała od zapachu ipromieniała jak świt, ptaszka szczęścia nie płoszyliśmy ni słowem, swą pieśń dośpiewywał nam we śnie, błogość, jaką obdarowała nas ta godzina, wciąż wnas płonie inie umiera zbiegiem lat.

Więc czy to było przed laty, czy wczoraj? Tego nie mogę rozstrzygnąć. Dość, że tak było. Pamiętasz, jak drzewa skrywały nas mrokiem? Pamiętam, jak lśniły twe niebieskie oczy. Zrywaliśmy owoce... pod nieruchomymi wierzbami głośno biło źródło, czysto śpiewały ptaki. 


Erdbeeren to po niemiecku truskawki, ale też poziomki. Leśna sceneria wiersza wskazuje, że chodzi raczej oto drugie znaczenie. Wkontekście literatury polskiej nasuwa się oczywiście skojarzenie zcyklem Leśmiana Wmalinowym chruśniaku. Czytany razem zwierszem czeskiego poety cykl ten wykazuje zadziwiające zbieżności, nie tylko wsamej sytuacji, łączącej grę miłosną zczynnością wspólnego zbierania owoców, ale iwposzczególnych sformułowaniach: okrwistym soku („Palce miałaś na oślep skrwawione ich sokiem”), ojedzeniu zdłoni („Gdym wargami wygarniał zpodanej mi dłoni / Owoce”), owspółbrzmieniu przyrody zkochankami (tam ważki nad wodą, tu „Żółty motyl się chwieje na żółtawym koprze”), nawet wzbitce róży zwonią isnem („Nie potrafi określić upojeń tej woni, / Co zciebie, jako zróży, snem potartej, płynie”). Oczywiście są też różnice, ito zasadnicze. Cykl Leśmiana mówi omiłości dojrzałej, świadomej swych rytuałów, wiersz Vrchlickiego opierwszych erotycznych wtajemniczeniach. Ijako taki odegrał swą rolę wżyciu Newerlego, że przypomnę: „wprzypływie pewnego wspomnienia zarecytowałem melancholijną strofę”.

Jaki był tytuł oryginału? Poziomki to po czesku jahody. Itaki też tytuł – Jahody – nosi oryginał wiersza, który po raz pierwszy ukazał się wroku 1892 wtomie Život asmrt. 

Odkładając książkę wzielonej oprawie, zastanawiam się, gdzie mógł ją młody Newerly czytać. Być może ten niemiecki tomik czeskiego poety stał wbiblioteczce wgabinecie dziadka wpałacyku myśliwskim wBiałowieży. Wtedy jednak Igor był chyba na taką lekturę za młody. Niemieckiego uczył się wJabłonnie. Czy Vrchlický powędrował wraz zrodowymi srebrami iinnymi ruchomościami (meble zostały wwarszawskim składzie) do Penzy? Amoże, wtejże Penzie, pożyczył mu tę książkę Czech, nauczyciel robót ręcznych? Tak czy siak, zapewne tam kilkunastoletni chłopak mógł się fascynować tymi zmysłowymi, ale niedopowiedzianymi do końca obrazami. Marzył wówczas oOli ze wspólnego łóżka wSzpitalu Ujazdowskim oraz zastanawiał się, czy to było przed laty, czy wczoraj. 


	
		Miejsce: obozy

		

	
		Wyspy Sołowieckie

		
Najpierw, wpoczątku lat dwudziestych, chciano go wysłać do łagru. Rzecz się działa wOdessie, wsiedzibie miejscowego GPU, wgabinecie starego („lat trzydziestu pięciu”) czekisty. Kiedy wrozmowie zczekistą dwudziestoletni Newerly powiedział buńczucznie (tak to przynajmniej relacjonuje wswej powieści autobiograficznej): „Wasze panowanie będzie jak lodowiec, ludzie będą wiedli jaskiniowe życie, amądrzy iuczciwi będą kryli się po najgłębszych pieczarach, dziękuję za takie życie, możecie mnie rozstrzelać!”, usłyszał: „Nie podobało wam się nad Morzem Czarnym, pojedziecie nad Białe”. Kiedy się upierał, że mu wszystko jedno, padło stwierdzenie: „Odessa aSołowki to nie to samo”. Dwudziestolatek wiedział, co oznacza ta nazwa: „Awięc tam chcą mnie uplasować, wpoklasztornych murach na Wyspach Sołowieckich oblanych zewsząd Morzem Białym, gdzie pół roku noc, gdzie wichry śnieżne śpiewają panichidę żywcem pogrzebanym – mroźne zimno ozwało się wdołku podsercowym iprzebiegło po krzyżu [...]”. 

Zręczna ekwilibrystyka słowna podczas przesłuchania, apotem udana ucieczka do Polski sprawiły, że groźba obozu odsunęła się na pewien czas. Odroczenie trwać miało dwadzieścia lat.


	
		Majdanek 

		
Pierwszy obóz, Majdanek na przedmieściach Lublina, był bardzo ciężki. Przede wszystkim dlatego, że go zpoczątku praktycznie nie było. Szczere pole, na którym trzeba było dopiero, wluty mróz, stawiać baraki. Do tego dochodziły epidemie tyfusu iczerwonki oraz głód.

Opobycie Newerlego wobozie na Majdanku wiemy sporo ze wspomnień syna (Lwy mojego podwórka), awięc zpunktu widzenia rodziny. Najpierw przyszedł od ojca urzędowy druczek, wktórym podał „swój numer, adres inazwę obozu. Majdanek” (numer, dodajmy, brzmiał: 3568). Zaczęło się przygotowywanie iwysyłanie paczek, które musiały być właściwie zapakowane iściśle odpowiadać przepisanym normom zawartości iwagi. Barbara Abramow korzystała wtym celu zżoliborskiego sklepu pana Gniazdowskiego, który wyspecjalizował się wtakich przesyłkach: 

Można tam było dostać pudełka żądanych rozmiarów, szary papier odpowiednio przycięty, sznurki, szpagat iczerwony lak, którego wymagano, następnie pojemniczki wszystkich wielkości na topiony tłuszcz, miód iinne produkty, które mogły się roztopić. Pudełeczka te były specjalnie impregnowane inieprzepuszczalne.

Zpierwszą paczką od żony wiąże się jedna zboleśniejszych historii wżyciu Newerlego, śmierć więźnia, którego nazywa Gamelem79. Zacznijmy od tego, że wtrakcie uciążliwych apeli Newerly stosował taktykę uciekania myślą od obozowej rzeczywistości. Wtedy, jesienią roku 1943, uprawiał historię alternatywną, zastanawiając się, jak by to było, gdyby wpiętnastym wieku król nie posłuchał kardynała Oleśnickiego: 

Polska łączyła się zCzechami wieczystą Unią Cieszyńską, ruch husycki zlewał się zpolską odnową, górę brał stan trzeci igospodarność, itolerancja, więc nigdy nie doszło do czasów saskich, Targowicy, rozbiorów, nawet Hitler musiał się cofnąć przed tak potężnym imądrym sąsiadem. 

Snuł chyba zarazem jakąś powieść historyczną, której bohaterem pozytywnym miał być podskarbi Jerzy zOstrołęki, abohatera negatywnego, wspomnianego kardynała, nienawidził „bardziej niż kapo Schmucka”. Iwtakiej właśnie chwili poczuł, że ktoś sięga mu do trzymanej pod pachą paczki, pierwszej paczki od żony, iwyciąga zniej jabłko. Złodzieja pewnie by pobito, ale uratował go wygląd („oczy miał śnięte icerę jak spalona ziemia”), świadczący nieomylnie, że osobnik itak długo nie pociągnie. Akilka dni później, wstając zpryczy, Newerly nadepnął na zwłoki tego człowieka. Inie opróbę kradzieży miał do niego pretensje, tylko oto, że ostatnim wysiłkiem, czołgając się po cuchnącej podłodze, dobrnął do jego pryczy, aby „zostawić jak klątwę swe ciało”, iże „na to nie było argumentu ani rady, dusza mi się kurczyła igardło zalewało jego gipsowe milczenie”.

Miał status więźnia politycznego, wzwiązku zczym przysługiwało mu prawo noszenia czerwonego trójkąta. Informuje otym żonę pośrednio izsobie właściwym humorem, pisząc wgrypsie z8 lutego 1944 roku: 

Krawiec za pół bochenka chleba zcebulą pięknie wyhaftował mi na piersi numer zczerwonym winklem ioto złachmaniarza przeobraziłem się wdostojną reprezentację bloku – doprawdy gdyby nie zielone portki, mógłbym wystąpić zniedzielnym kazaniem.

Zokresu pobytu Newerlego na Majdanku, we wczesnej fazie, mamy jego własne świadectwo zamieszczone wŻywym wiązaniu, które trudno czytać obojętnie.80 Newerly pisze, że koledzy namówili go, anawet złożyli się na łapówkę, żeby został Kinderkapo, nadzorcą grupy trzystu dziewczynek ichłopców, przywiezionych do obozu po powstaniu wgetcie warszawskim. Newerly przyjął propozycję, licząc, że będzie mógł jakoś pomóc dzieciom, ale po trzech dniach zrezygnował zfunkcji. Okazało się, że prawie wszyscy byli czytelnikami, aniektórzy także autorami „Małego Przeglądu”. „Byliśmy wkomplecie: czytelnicy, współpracownicy iredaktor”. Izgodnie ztą triadą rytm dalszych wydarzeń odmierzany jest trzema krótkimi frazami, które tłumaczą apatię izobojętnienie młodocianych więźniów:

„ – Mamę wzięli do gazu”. 

„ – Nas wnocy wieszali”.

Iwreszcie puenta rozważań przerażonego losem tych dzieci ilękającego się zarazem owłasne bezpieczeństwo pisarza:

„Żaden nie wydał”.

Te trzy frazy są jak wiersz, jak epitafium dla czytelników iwspółpracowników „Małego Przeglądu”:

Mamę wzięli do gazu.

Nas wnocy wieszali.

Żaden nie wydał.

Na Majdanku Newerly został następnie przyjęty do pracy wstolarni (Tischlerei). Jego „majstersztykiem”, dziełem, które zdecydowało, że utrzymał się wtej pracy, był stół pingpongowy. Miał już wtej materii niejakie doświadczenie, wczerwcu 1941 roku pod kierunkiem majstra Gosińskiego wykonał był taki stół dla świetlicy RTPD, teraz „drugi taki stół wypadło robić wTischlerei na Majdanku wsytuacji, że gdybym sfuszerował, tobym nie żył, bo kapo Pinkus na to tylko czekał, żebym sfuszerował, miał chęć na mnie, byłby mnie zaknyplował, ale musiał znaleźć pretekst, obawiając się kapo Tischlerei, który po przyjęciu mnie przyglądał się, jak sobie radzę...” (opowiadanie Auf Wiedersehen, Tschlowiek!).

Kapo Pinkus? We wspomnieniach Konrada Charmatza zOświęcimia pojawia się osławiony kapo Pinkus, polski Żyd zFrancji, który lżył nowo przybyłych więźniów, odbierając im złoto ikosztowności. „Pinkus (jeśli się nie mylę, na nazwisko miał Chmielnicki) był najgorszym ze wszystkich blokowych”, pisze Charmatz. Idalej: 

Niemcy pozwalali jednostkom pozbawionym serca iskrupułów pomagać wtorturowaniu ilikwidacji współbraci. Ate potwory wiedziały, że same też są skazane na śmierć, więc odreagowywały własną rozpacz igorycz na słabych ibezsilnych. 

Pinkus był „niski, gruby, ubrany jak hrabia, wwyprasowanej koszuli, wbutach na wysoki połysk igarniturze wpaski, który uwypuklał jego zdeformowaną sylwetkę. Oczy miał przekrwione, głos ochrypły. Musiał wywodzić się ze świata przestępczego, bo przeklinał tak, że Kozak by się zawstydził”81.

Dobry obraz życia codziennego wobozach dają grypsy Newerlego, wysyłane do żony zMajdanka za pośrednictwem robotnika nazwiskiem Krawczyk, który był zatrudniony wobozie, ale nie był więźniem ina koniec tygodnia wracał do Warszawy, na Stare Miasto. Oto jeden ztych zachowanych wzbiorach rodzinnych grypsów. Na odwrocie ma, dla pewności dwukrotnie napisane, imię adresatki: „Basia”. Sam list brzmi tak:

Dziś taki jasny dzień wiosenny, podwójnie jasny, przed chwilą wróciłem zcodziennej porannej przechadzki do kancelarii (już nie wzielonych pumpach, zafundowałem bowiem sobie b[ardzo] przyzwoite szare spodnie), zjadłem sam śniadanie (bo wstaję pierwszy, budząc wszystkich, załatwiam sprawy, idopiero potem przyrządzam sobie na piecyku posiłek) ijak zwykle wpiątek wymyłem się gorącą wodą zmydłem. Tak rześko się poczułem po nieprzespanej nocy, bo do późna rozprawialiśmy nad Tristanem – tę przepiękną legendę czytało się przez kilka wieczorów na głos. Atu przybiegają zwieścią, że jest okazja – żebym zaraz napisał do domu. Więc, powtarzam, stało się podwójnie jasno – oto siedzę ipiszę – otym, co czuję, otym, co mnie otacza. Więc doktór, przyjaciel mój serdeczny, jak zawsze skupiony, milczący – bada, leczy; Geniek, obierając kartofle, nuci modlitwę poranną – ma piękny tenor ijest głęboko religijny, Zenek – blady, strzyżony po tyfusie uczy się chodzić, Franciszek szykuje narzędzia do operacji – zaraz będziemy pompować wodę zbrzucha, inni zamiatają, sprzątają, słowem – zwyczajnie, pogodnie. Bardzośmy się wszyscy zżyli ipokochali – jak jedna rodzina – do tego stopnia, że znamy ikochamy bliskich każdego kolegi – bo najmilsze rozmowy odzieciach iżonach. Ciebie, Basieńko, wszyscy znają iogromnie szanują – po prostu urosłaś do symbolu Miłości – jak Izolda. Muszę kończyć, bo wołają. Całuję, tulę itęsknię bez miary


Jerzy


PS Wszystko, co przysłałaś – otrzymałem (po raz drugi kwituję): 300 zł ilekarstwa. Paczki doszły N[umer] 1, 2, 3, 4 idziś mam dostać. Szpinaku nie przysyłaj, bo drogi, dużo miejsca zajmuje, amało pożywny. Wszystko dochodzi świeże (mięso imasło); jajka całe. Czy otrzymałaś mój list przez kancelarię? Teraz wolno będzie pisać raz na miesiąc. Pocztówki drukowane są podobno skasowane. Wysyłam jeszcze, bo mam kilka sztuk. Bądź dobrej myśli, Jedyna.

Ijeszcze dopisek na marginesie: „Niech Jarek pisze do mnie pocztówki – przecież wolno co 14 dni”.

Takie drukowane pocztówki służyły też więźniom do kwitowania odbioru paczek. Pod groźnie brzmiącym nadrukiem „Konzentrationslager Waffen SS Lublin Obóz Koncentracyjny – Majdanek” 3 grudnia 1943 roku Newerly mógł pokwitować nadejście aż trzech paczek, awzdaniu „Jestem zdrów – chory” skreślić ostatnie słowo.

Nie zawsze był zdrów. Wgrypsie zpoczątku maja 1944 roku pisze: „przez trzy tygodnie miałem temp[eraturę] 41°. Zapalenie płuc – powiedzieli lekarze, aimoże jeszcze coś – aco – nikt nie badał”. Przez listy przewija się postać zaprzyjaźnionego doktora – to prototyp późniejszego bohatera powieści Chłopiec zSalskich Stepów. Jak tamten powieściowy doktor, potrafi czynić cuda („widząc moje zmartwienie, wystarał się cudem jakimś ooryginalną lwowską szczepionkę Weigla”).

Podobnie jak Aleksander Wat wradzieckich więzieniach, Newerly był na Majdanku zdolny do zachwytu. Wpowieści autobiograficznej wspominał: „kromkę świeżego chleba wyczuwaliśmy na Majdanku zodległości kilku metrów”. Wliście do żony pisał 8 lutego 1944 roku: „nigdzie skowronki nie śpiewają tak pięknie jak nad Majdankiem”. To prawda, głód inostalgia wyostrzają zmysły, ale chyba tylko niektórzy umieją wtym stanie odczuwać piękno.


	
		Oświęcim 

		
Wporównaniu zMajdankiem Oświęcim, paradoksalnie, wydawał się niemal kurortem. Tak przynajmniej opowiadał Newerly rodzinie po powrocie zobozowej tułaczki: „Był to już obóz stary izasiedziały, zprzyzwoitymi barakami iwewnętrzną organizacją więźniów na bloku [...]”. 

Do Oświęcimia (tu więzień miał numer 180972) paczki od żony docierały jeszcze częściej. Wgrypsie z4 czerwca 1944 roku czytamy: „Dziękuję Ci serdecznie, Ukochana, za Twój list z1 VI ijedenaście paczek żywnościowych, które otrzymałem wmaju izktórych ostatnia nadeszła dzisiaj. Wszystko wdobrym stanie (oprócz dwóch stłuczonych jaj) za sprawą Twojego starannego pakowania”. 18 czerwca Newerly dziękuje za kolejne sześć paczek. Ipisze, że wsłoneczne dni, kiedy zOświęcimia widać góry, wspomina wyprawy kajakowe. Azwłaszcza jedną, wspólną: „Czy myślisz czasem onaszej ostatniej wycieczce Leśną? Ileż było wtedy słońca iTwojego śpiewu! Ten śpiew płynie do mnie poprzez te góry, wówczas jestem jak echo Twego głosu”.


	
		Sachsenhausen-Oranienburg 

		
Pod koniec roku 1944, wobec zbliżania się Armii Czerwonej, więźniów Oświęcimia ewakuowano, przewożąc ich lub pędząc wtak zwanych marszach śmierci do innych obozów. Newerly trafił do obozu Sachsenhausen koło Oranienburga (otrzymał nowy numer 114335). Był tu na pewno wBoże Narodzenie, sam otym pisze, już po wyzwoleniu, wliście do żony z16 października 1945 roku: „Ostatnią wiadomością od Ciebie był list do komendanta Oświęcimia. Wywołali mnie nagle po wieczornym apelu. Było to wOranienburgu 24 grudnia. Pożegnałem się zkolegami. Mieli łzy woczach, sądzili, że wołają mnie na rozwałkę. Tymczasem wkancelarii odczytano Twój list ikazano natychmiast odpowiedzieć. Taki upominek – najpiękniejsza gwiazdka!”.

Ta odpowiedź nie doszła do żony, która otrzymała tylko wiadomość od komendanta Oświęcimia, że jej list przekazano do Oranienburga, apotem dowiedziała się, że Igor jest wBergen-Belsen. 

Ale między tymi obozami musiał przebyć, on, inwalida, tak zwany, nie bez przyczyny, marsz śmierci. Sam otym nie pisał, ale obozowy przyjaciel zMajdanka iOświęcimia, Adolf Klimek, spytał go kiedyś: „Jak Ty sobie radziłeś wtym długim marszu?”. Usłyszał: „Szedłem, ciężko, ale mówiłem sobie: jeden krok za Basię, jeden za Jarka...”.


	
		Bergen-Belsen 

		
Jak wyglądał ten obóz? Mamy na ten temat liczne konkretne świadectwa. Arne Moi, norweski marynarz, został przywieziony do Bergen-Belsen wtym samym czasie co Newerly, wlutym roku 1945. Zrampy kolejowej, pisze, oddalonej od obozu osześć kilometrów, popędzono nowych więźniów żwirową drogą do obskurnej bramy idalej, do niskich szarych baraków, nigdy niemalowanych. Wobozie kobiecym, po prawej, rosło kilka drzew, wmęskim nie było ani źdźbła. Pośrodku znajdowały się budynki kuchenne, zcegły. 

Baraki składały się zpodłogi, ścian idachu. Nie było przepierzeń ani prycz. Okna były przeważnie zabite. Na jeden barak przypadało siedmiuset pięćdziesięciu więźniów, potem ta liczba wzrosła do tysiąca. Więźniowie byli podzieleni na „izby” (Stuben), choć przestrzeni baraku nie było czym podzielić. Sztubowi rozkładali ręce iwten sposób dzielili więźniów na grupy po dwadzieścia–trzydzieści osób. Do nich też trzeba było się zwracać zkażdą sprawą, oni wydawali jedzenie. Wody wtej części obozu nie było, musiała wystarczyć lurowata kawa. Zzapadnięciem zmierzchu trzeba było przebywać wbaraku. Okiennice zabijano gwoździami, przed każdymi drzwiami stał strażnik. Nie wolno było wyjść za potrzebą.

Scenka ze stołem, trupem ibutami, którą Moi zaobserwował pewnego dnia: oprawcy wbaraku, gdzie przyjmowano nowych więźniów, pałkami zatłukli młodego człowieka, który coś ukradł isam zjadł, nic im nie dając. Ciało zakatowanego wyrzucili przez okno baraku. 

Trup wylądował na stole, który prawdę mówiąc nie miał czego szukać na dworze pod oknem. Już stół jako taki był wbaraku przyjęć rzeczą zadziwiającą, awdodatku na zewnątrz? Młodzik leżał na plecach, wyciągnięty na całą długość stołu. Zmasakrowana głowa zszeroko rozwartymi ustami zwisała poza krawędź stołu. Prawa noga od czasu do czasu gwałtownie drgała. Muzułmanin, który przemykał się wpobliżu, ocknął się, kiedy spostrzegł buty trupa. Obejrzał je, apotem te szmaty, wktóre miał owinięte stopy. Zaczął rozsznurowywać buty. Odskoczył przerażony, kiedy noga drgnęła. Przystanął, obserwując uważnie, niczym wróbel, co dziobnąwszy miękisz chleba, odskakuje na wszelki wypadek wbok, nim znów nabierze odwagi, żeby jeszcze raz dziobnąć.

Dzień zaczynał się od dźwięku, który norweskiemu marynarzowi trudno zapomnieć – dziwi się, że innym mniej on przeszkadzał. Były to przeraźliwe uderzenia młotem wzawieszone na metalowej lince szyny kolejowe. Górne tony musiały chyba mieć moc śmiercionośną. „Dziw, że nie zabijały zmiejsca wszystkich wszy inie sterylizowały wszystkich gryzoni”.

Dzień kończył się innym dźwiękiem, do znudzenia powtarzanym. Sztubowym Norwega był niski Ukrainiec, który nie wiadomo jakim sposobem przemycił do obozu akordeon. Ale umiał na nim zagrać tylko jedną melodię: najpierw jedną zwrotkę zagraną dwa razy, potem drugą, znów dwa razy, apotem całość od początku.

Wszystko wskazuje na to, że zachowało się plastyczne świadectwo tego, jak wyglądał Newerly podczas pobytu wostatnim niemieckim obozie. Istnieją mianowicie ukradkiem sporządzane rysunki Léona Delarbre, francuskiego więźnia kilku obozów. Zostały one opublikowane tuż po wojnie, wroku 1945. Portrecik, wktórym dopatruję się rysów Newerlego, figuruje wtym wydaniu na karcie podpisanej: „La dysenterie, l’épouillage, types de russes. Bergen-Belsen, avril 1945”82. Biegunka, iskanie, typy rosyjskie. Wtakim kontekście znalazł się Newerly na karcie francuskiego rysownika. „Rysunek niewątpliwie przypomina ojca” – odpisał Jarosław Abramow-Newerly, kiedy posłałem mu skan tego rysunku. 

Léon Delarbre (1889–1974) był malarzem, azarazem kustoszem muzeum wBelfort. Za udział wruchu oporu został aresztowany wstyczniu roku 1944, awkwietniu zesłany do Auschwitz. Przeszedł potem przez obozy Buchenwald iDora, a5 kwietnia 1945 roku został wysłany do Bergen-Belsen. Świadom ryzyka, przywiózł tam ukryte pod pasiakiem rysunki zpoprzednich obozów. Po wyzwoleniu obozu, sam niemal śmiertelnie wyczerpany, nadal szkicował, szczególne wrażenie czynią słowa trop tard („za późno”) na jednym zwykonanych wówczas przez niego rysunków, przedstawiającym trupy. Dobrze, że dla Newerlego nie było za późno.83

Cienie zBergen-Belsen wracały po wojnie do Newerlego jak upiory powrotniki. Na przykład przy każdym przekroczeniu progu Biblioteki Uniwersytetu Warszawskiego, której dyrektorem był przed wojną Stefan Rygiel: 

Zaraz po wejściu przemknął jak zawsze cień Rygla. Był tu dyrektorem, wOświęcimiu żył wspomnieniami swego skarbca, żył jeszcze wOranienburgu, dobito go wBergen-Belsen na bloku gamli pałką po apelu ipajdka dostała się sztubie. Przed samym końcem, dziewiątego czy dziesiątego kwietnia, apiętnastego nas wyzwolono...

Stefan Rygiel (1887–1945) był nie tylko dyrektorem BUW-u, także Wileńskiej Biblioteki Publicznej iUniwersyteckiej oraz Biblioteki im. Wróblewskich wWilnie. Otym, że rzeczywiście traktował bibliotekę jako skarbiec, można się przekonać zjego eseju Czarodziejska moc książki albo zjego broszury ouniwersyteckiej bibliotece wileńskiej, wydanej wroku 1925, konkretnie zaś zopisu Czytelni Publicznej: 

Cień rzucają zzewnątrz rosochate topole, azwewnątrz – ciemna, niesmaczna bizantyńska dekoracja ścian isklepień: to niejaki Griaznow tak „unieszkodliwił” wroku 1868 freski Smuglewicza. Wkrótce może uda się przystąpić do wydobycia ich spod tej „griazi”. 

Tak pisze ktoś zakochany wpowierzonych jego pieczy zbiorach iwzawierającym je gmachu, azarazem czujący smak słów. Rygiel miał wiele zainteresowań wspólnych zNewerlym. Wjego spuściźnie, przechowywanej wArchiwum PAN wWarszawie, zachowały się wypisy zarchiwum wIrkucku, dotyczące powstania zabajkalskiego wroku 1866. Sam był członkiem Mieszanych Komisji – rewindykacyjnej ispecjalnej – wMoskwie. Na zachowanych zdjęciach zWilna widać twarz poważną, melancholijną, zwysokim czołem irzadkimi włosami zaczesanymi do tyłu; głowa przechylona na bok, okulary wcienkiej oprawce, kąciki ust opadające. Wczasie drugiej wojny działał wkonspiracji, co, jak wiemy, przypłacił życiem. Zamordowany za kromkę chleba wprzeddzień wyzwolenia. 

Po wyzwoleniu obóz wBergen-Belsen pozostał obozem. Brytyjskie władze okupacyjne umieszczały tu uchodźców iosoby zatrzymane, które oczekiwały na papiery umożliwiające im wyjazd zNiemiec. Jeszcze wiosną roku 1948 trafił tu szesnastoletni David Guttmann, później profesor logopedii. Wksiążce o„trudnym powrocie” do Izraela84 wspomina, jakim szokiem było dla niego znalezienie się wtym osławionym miejscu, wktórym nie było już hitlerowców, tyfusu iniesamowitego przepełnienia, ale poza tym niewiele się wjego odczuciu zmieniło, aprzytłaczała myśl otych, którzy tu tak niedawno cierpieli iumierali.


	
		Miejsce: Bardowik

		
Okres między wyzwoleniem obozu wBergen-Belsen apowrotem do kraju Newerly spędził wobozie dla dipisów wBardowicku koło Lüneburga. Araczej: wBardowiku, takiej bowiem spolszczonej formy używali mieszkający tam Polacy, łącznie zNewerlym – pozostańmy zatem wierni tej tradycji.

Nazwisko Newerlego, zracji alfabetu, otwiera (wbrzmieniu: „Abramow Newerli Igor”) obejmującą 1488 osób Listę b[yłych] członków ob[ozów] koncentracyjnych zamieszkałych wBardowiku koło Lüneburga, którą to listę sporządzono 19 sierpnia 1945 roku.85 Wrubryce „Obozy” odnotowano przy jego nazwisku tylko „Lublin”, co oznacza obóz na Majdanku.

Warto przyjrzeć się, czym był Bardowik, ten mało znany epizod wdziejach polskiej diaspory. Zacznę od źródeł niemieckich. Wjubileuszowej publikacji zokazji 1200-lecia miasteczka (wpółnocnych Niemczech używa się określenia „Flecken” dla oznaczenia miejscowości, która stanowi centrum dla okolicznych wsi iposiada prawo urządzania jarmarku) wątki słowiańskie pojawiają się od pierwszych stron. Już wpoczątkach dziewiątego wieku Bardowik był istotnym punktem na szlaku handlowym wiodącym ku terenom słowiańskim na północ od Łaby. Jeszcze wcześniej prowadzono stąd działalność misyjną wobec Słowian, zmierzającą do „całkowitego podporządkowania pokonanych”. Od tamtych czasów, kiedy to planowano powołanie wBardowiku biskupstwa, najstarszy miejscowy kościół nazywany jest katedrą (Dom). Wdwunastym wieku rozpoczął się zmierzch miasteczka – punkt ciężkości wekspansji na Wschód przesunął się do Lubeki. Gdyby nie to, dziś czytalibyśmy pewnie powieść olosach rodziny (nawet lepiej to brzmi) Buddenbrooków zBardowika.

Bardowik musiał się zadowolić rolą regionalnego ośrodka hodowli warzyw. Jego mieszkańcy wiedli żywot bez wydarzeń, jedyny miejscowy obyczaj zanotowany wkronikach to „spacer zielonoświątkowy” – doroczna przechadzka mieszkańców wpierwszy dzień Zielonych Świątek, kończona konsumpcją słodkich ciastek wkształcie krążków.

Zwyczaj zanikł po roku 1945, kiedy to Zielone Świątki stały się dla bardowiczan początkiem traumatycznego „roku polskiego”. Traktuje otym wjubileuszowej publikacji rozdział Bardowick 1945/46: Das Jahr der Evakuierung.

Wnajwiększym skrócie: na tydzień przed świętami, 19 maja, miejscowy herold Martin Menke obwieścił mieszkańcom rozporządzenie aliantów, że wciągu siedmiu dni (awięc do owych, tym razem „polskich”, Zielonych Świątek) wszyscy mieszkańcy muszą opuścić Bardowik, który otrzyma status strefy zamkniętej. Bardowiczanie rozproszyli się po okolicznych miejscowościach, gdzie mieli rodziny lub przyjaciół. Ścisk był tam straszny, ale przeważała narodowa isąsiedzka solidarność. „Kiedy mieszka się razem na niewielkiej przestrzeni, trzeba po prostu trzymać się razem” – wspomina ktoś tamten czas.

Do opróżnionych domów wprowadziło się ponad pięć tysięcy Polaków. Dopiero 29 marca 1946 roku ogodzinie dwunastej, przy biciu dzwonów, oznajmiono, że alianci rozwiązali strefę zamkniętą. Mieszkańcy zajęli się przywracaniem porządku wdomach iogrodach oraz uprawą leżących przez rok odłogiem pól.86 

Ciekawym źródłem informacji na temat „polskiego roku” wBardowiku są prace młodzieży zLüneburga, przygotowane wroku 1985 na konkurs historyczny pod patronatem prezydenta RFN.87 Można na tym materiale obserwować, jak uczniowie gimnazjalni konfrontują zasłyszane od rodziców istarszych sąsiadów pogłoski na temat strasznych czynów (mordów, rabunków igwałtów), jakich na wypędzonych zwłasnych domów mieszkańcach Bardowiku dopuszczać się mieli Polacy, jak dobijają się do archiwów zprośbą odokumenty, jak wreszcie zestawiają przekazy ustne zdrukowanymi iokazuje się na przykład, że gwałtu dokonali czarnoskórzy żołnierze amerykańscy albo że niemieckie bandy rabusiów przebierały się za Polaków, żeby na nich zrzucić winę za rabunki. Zwłaszcza uczniowie, którzy przygotowali pracę o„rządach Polaków” wBardowiku, zadbali oto, żeby wczuć się wsytuację ówczesnych polskich mieszkańców miasteczka: ludzi, którzy wiedzieli, że są tu tylko przejściowo, awkraju, do którego wkońcu wrócą, sytuacja jest po kilkuletniej okupacji jeszcze gorsza niż tutaj, więc wszystko może się przydać.

Osoby Igora Newerlego nie dotyczą oczywiście zarzuty rabunku (zobaczymy zresztą za chwilę, że wzasadzie unikał on kontaktów ze swymi rodakami wBardowiku), natomiast dwa wątki wydobyte przez młodych szperaczy warto tu upamiętnić.

Po pierwsze: walizki. Wrozdziale omawiającym ponowne zasiedlenie własnych domów przez Niemców wiosną roku 1946 czytamy: 

Podczas rozpoczętych teraz prac porządkowych okazało się, jak Polacy poradzili sobie zbrakiem kufrów. Otóż do wszelkiego rodzaju szuflad, do których poupychali ubrania, cenniejsze przedmioty iżywność, poprzybijali gwoździami tylne ścianki szafek iwten sposób porobili sobie prowizoryczne walizy. 

Walizka, zktórą zBardowika przyjechał do Polski Newerly, była zrobiona profesjonalnie, zfugami itak dalej. Można jednak przypuszczać, że albo on sam, albo któryś zjego współpracowników wstolarskiej spółdzielni pracy mógł podsunąć rodakom taki prosty sposób na prowizoryczne kufry iwalizy. 

Po drugie: czasopismo. Uczniowie, szperając po strychach, znaleźli sporo papierów pozostałych po polskich mieszkańcach Bardowiku. Niektóre znich reprodukują. Zdokumentów tych wynika, że było wmiasteczku polskie harcerstwo („IDrużyna Męska im. Zawiszy Czarnego wBardowiku”). Oprócz wielu czasopism wydawanych wLondynie iksiążek, opublikowanych zaraz po wojnie wHamburgu, znaleziono też lokalne publikacje. Wniosek niemieckich uczniów: „Wszystko to pokazuje całkiem wyraźnie, że życie Polaków wBardowiku miało nie tylko strony negatywne, które tak bardzo dały się we znaki Niemcom, ale iwiele pozytywów”. 

Reprodukowane przykłady to strony – pojedyncze niestety – zpism londyńskich („Dziennik Polski iDziennik Żołnierza” zartykułem Wacława Solskiego), zkatechizmu iinnych druków religijnych zHamburga oraz zdwóch miejscowych pisemek młodzieżowych. Jedno nosiło tytuł „Mój Przyjaciel. Dwutygodnik dla dzieci imłodzieży” (zdatą 15 grudnia 1945 ukazał się numer dziesiąty), drugie zaś było zatytułowane, niezbyt zgrabnie, „Gazetka Szkolna dla Młodzieży Szkolnej wBardowiku”. 5 lipca 1945 roku ukazał się trzeci numer tego pisemka, redagowanego przez „Grono Nauczycieli Szkoły Powszechnej wBardowiku”.

Pojedyncze strony to oczywiście za mało, żeby rozstrzygnąć, czy ido jakiego stopnia Newerly był wredagowanie tych pism wciągnięty. Już wszakże na podstawie uważnej lektury tych fragmentów mogę zaryzykować tezę, że duchowi ifilozofii „Małego Przeglądu” bliższa była „Gazetka Szkolna”. Więcej, cechy stylu Jerzego Abramowa (bo tak się w„Małym Przeglądzie” podpisywał) zdradza wstępny artykuł trzeciego numeru, zatytułowany tak samo jak pismo iopowiadający ojego powstaniu – spontanicznym, oddolnym, zwymiany ogłoszeń między uczniami. Ten szacunek dla przedmiotu, umiejętność opisania jego wyjątkowości to cechy dla tego autora typowe. Przeczytajmy:


Olek zgubił scyzoryk, więc podczas przerwy chodził wśród kolegów ipytał:

– Może ktoś znalazł mój scyzoryk? Wczarnej oprawie zmasy, zbiałymi żyłkami, jedno ostrze złamane na samym czubku, adrugie trochę tępe?

Koledzy odpowiadali, że nie, awdodatku śmiali się; taki sam scyzoryk! Kup sobie nowy! Ale scyzoryk podarowała mu mama, ito był scyzoryk pamiątkowy. Podczas drugiej przerwy Olek napisał kartkę:

Zgubiono scyzoryk. Kto znalazł, niech odda Olkowi klasa III-cia.

Posmarował kartkę klejem iprzylepił ją na parkanie szkolnym tuż przy furtce. Dopiero potem zauważył, że na drugiej deseczce parkanu bieliła się druga, taka sama kartka.

Przeczytał:

Znalazłem scyzoryk. Jan Piekarczyk, klasa IV-ta.

Olek aż usta otworzył ze zdziwienia, po czym odszukał tego Piekarczyka.

– To ja zgubiłem scyzoryk – rzekł.

AJan Piekarczyk zapytał:

– Jak wyglądał twój scyzoryk?

– Czarny zbiałymi żyłkami, jedno ostrze złamane na czubku, adrugie tępe.

– Wporządku – rzekł Piekarczyk ioddał Olkowi jego zgubę.


Ze źródeł polskich na temat Bardowika warto przywołać wspomnienia Teodora Kiczki, spisane pod koniec życia na prośbę rodziny, aobecnie dostępne winternecie. Autor (rocznik 1909) był przed wojną nauczycielem wWągrowcu. Aresztowany za tajne nauczanie, przeszedł przez kilka obozów koncentracyjnych, wyzwolenia doczekał wobozie Dora koło Nordhausen. Teodor Kiczka pisze: 

Osiedlono nas wośrodku polskim wBardowiku koło Lüneburga. Zwioski tej Anglicy ewakuowali wszystkich Niemców, adomy ich przydzielono Polakom. Do końca maja wioskę zamieszkało około 4000 Polaków. Byli wśród nich byli więźniowie, zwolnieni jeńcy wojenni, samotne osoby icałe rodziny polskie, które pracowały wniemieckim przemyśle irolnictwie. Powstał tu polski ośrodek zpolskim Zarządem Gminnym, zpolskimi nazwami ulic, zkościołem, wktórym księża pełnili swe duchowe usługi. Na każdym domu powiewała nasza, polska, biało-czerwona flaga.

Warto też wtrącić dwa słowa na temat księdza, który został proboszczem polskiej parafii wBardowiku. Na tej samej liście byłych więźniów niemieckich obozów, którą otwiera nazwisko Newerlego, pod numerem 469 figuruje ksiądz Stanisław Kądziołka zadnotacją: „Oświęcim”. Młody wikary zRaby Wyżnej (nawiasem mówiąc, trzymał do chrztu Stanisława Dziwisza – przyszłego kardynała) trafił do obozu za działalność konspiracyjną. Po kilkuletnim pobycie wBardowiku nie wrócił do kraju, tylko wyemigrował do Kanady. Uczniowie niemieccy szukali księdza Kądziołki, zaintrygowani wielką liczbą ślubów, jakich udzielił Polakom wBardowiku (273 wciągu 314 dni!), ale nie udało im się odnaleźć go wKanadzie. Igor Newerly był wBardowiku sąsiadem księdza Kądziołki, jako że mieszkał – adres ten widnieje na jego legitymacji „dipisa” – przy ulicy Katedralnej (Polacy nie tylko spolszczyli nazwę miasteczka, ale inazwy ulic). 

„Ośrodek taki – wspomina Teodor Kiczka – nie mógł być bez polskiej szkoły. Zdokonanego spisu wynikało, że wOśrodku przebywa około 500 dzieci. Nauczycieli, uczących przed wojną wróżnych szkołach, było około 15. Mieliśmy do dyspozycji dwa opuszczone budynki szkolne, bogato wyposażone wniemieckie podręczniki, mapy iobrazy zniemieckimi podpisami. [...] Wprzekazywaniu wiadomości główną rolę spełniał nauczyciel, mając do pomocy kredę, tablicę oraz własny zasób wiedzy. [...] Korzystając zpewnych umiejętności kreślarskich, sam wykonałem ścienną mapę fizyczną Polski, zuwzględnieniem sieci rzecznej ikanałowej, umiejscowieniem ważniejszych miast ipołożeniem krain geograficznych. Mapa ta często – jako jedyna polska pomoc naukowa – wędrowała od szkoły powszechnej do gimnazjum”.

Jak zachowywał się wBardowiku Newerly? Wiadomo, że założył Spółdzielnię Pracy Stolarskiej ikierował nią przez pół roku, do czasu powrotu do Polski. Wliście do żony 16 października 1945 roku pisał: 

Wtym nowo powstałym osiedlu polskim mamy szkoły, gimnazjum, dom ludowy, teatr, klub sportowy, warsztaty itd. Ale ja nie byłem ani razu wlesie, ani wteatrze. Zagrzebałem się wśród maszyn. Po tylu latach bezmyślnej pracy niewolnika nareszcie odzyskałem godność irozkosz pracy wolnej.

To znamienne wyznanie. Wymowna jest wzmianka otym, że nie chodził do teatru – on, człowiek kultury. Wybrał samotność na strychu nad stolarnią, przy kominku, który sam zbudował, wieczory przy książce („Słychać tylko szelest odwracanych stronic ichrobotanie myszki – zupełnie już oswojonej”), awdzień nauczanie dobranych kolegów stolarskiego rzemiosła. Czy uczył też robót ręcznych wszkole? Na ile pomagał uczniom wredagowaniu „Szkolnej Gazetki”? Te pytania pozostają otwarte.

Symbolicznym rezultatem tego okresu stała się duża walizka zdrewnianych listew, którą sam wykonał według własnego projektu. 11 listopada pisał do żony: „Wykańczałem właśnie walizkę, kiedy wpadli koledzy, że jest okazja, żebym zaraz skreślił parę słów. Napisałem ioto czekam: «czy ja do Ciebie, czy Ty do mnie?»”. To nie było pytanie dwojga kochanków umawiających się na randkę, tylko prośba owspólne podjęcie decyzji co do przyszłości. Żona wezwała go do Warszawy itak rozpocząć się miała druga połowa życia Igora Newerlego.


	
		Formacja

		
Pora zatrzymać się nad formacją ideową Newerlego. Dotychczasowa jego droga życiowa zdaje się świadczyć otym, że był człowiekiem wrażliwym na krzywdę innych iniesprawiedliwość. Spędziwszy młodość wogarniętej rewolucją ikontrrewolucją Rosji, miał niejedną sposobność obserwowania, jak rozmaite opcje polityczne sprawdzają się, araczej jak się nie sprawdzają wdziałaniu. Jako gimnazjalista wPenzie wykazywał się zamiłowaniem do dyskutowania, do podejmowania rozmów na tematy zasadnicze. Wprawdzie wstąpił do Komsomołu, ale szybko się wypisał, uznawszy, że to nie dla niego. Następna organizacja, do jakiej należał, już jako student Uniwersytetu Kijowskiego, była bodajże młodzieżową przybudówką partii mienszewików, ograniczającą się wpraktyce do roli kółka dyskusyjnego – nie uchroniło go to wszakże przed aresztowaniem. WOdessie angażował się wobronę bezrobotnych, znów spontanicznie reagując na krzywdę iniesprawiedliwość. Do tych wpływów ideowych, do lektur Maksyma Gorkiego, Nikołaja Bucharina iPiotra Kropotkina, dodać trzeba otwartość na zjawiska wykraczające poza racjonalistyczne, materialistyczne pojmowanie świata. Mieszkając przez pewien czas wKijowie zuduchowionym instruktorem stenografii, stosującym medytację ipraktykującym jasnowidzenie oraz własną metodę leczenia metapsychicznego, miał sposobność zbliska obserwować praktyczne zastosowanie nauk tajemnych. Ztakim podwójnym bagażem ideologicznym trafił do międzywojennej Polski. Widzimy go, jeśli wierzyć jednemu tylko świadectwu, wczytelni Bundu. Czego szukał wśrodowisku żydowskich socjalistów, współpracujących wtym okresie zPPS-em? Czy miał dla nich jakieś zlecenia zRosji? Dziś już się tego pewnie nie dojdzie. Nieco później widzimy go uboku Janusza Korczaka (który był wolnomularzem) oraz wMężeninie, wkręgu polskich masonów iteozofów. Nadal więc przeplatają się dwie opcje, nazwijmy je: socjalizująca imistyczna. Zarazem jednak Newerly trzyma się na uboczu. Owszem, pisze w„białej” prasie rosyjskiej, ukazującej się wWarszawie, ostre antykomunistyczne teksty, ale pod pseudonimem. Wpowojennych ankietach będzie podawał, że do żadnych partii ani stronnictw wprzedwojennej Polsce nie należał, ichyba rzeczywiście tak było, wkażdym razie żadnego dowodu organizacyjnej przynależności nie znalazłem. Do PPS-uwstąpi dopiero wroku 1947, pełniąc kierowniczą funkcję wambitnym przedsięwzięciu organizowanym pod egidą Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Ale zdrugiej strony już wlatach trzydziestych miał osobisty kontakt zkomunistami przez żoliborskich spółdzielców, przez wspólne mieszkanie zrodziną Bieruta. Kazimierz Dębnicki iinni współpracownicy Newerlego z„WoTuM” będą po wojnie podkreślali komunistyczną tendencję tego pisma. Taka była maniera, podobnie postępowali niektórzy poeci awangardowi, Anatol Stern nie wahał się przed fałszowaniem własnych tekstów zlat dwudziestych, przed dopisywaniem do nich radykalnych sformułowań. Ale teksty opublikowane w„WoTuM” wcale tego nie potwierdzają. Owszem, polityczne komentarze Newerlego są mocno krytyczne, ale nie tylko wobec takich czy innych ekscesów władz sanacyjnych (Bereza, Brześć). Generalnie, przestrzegają przed narastającym wEuropie totalitaryzmem imilitaryzmem, bez względu na to, jakiej maści (przypominam opowiadanie Newerlego oodbywającej się wParyżu rozmowie). Potem, po wojnie, owszem, wstąpi do PPS-u, ale zaledwie na rok przed rozpłynięciem się tej partii wPZPR, rychło zdominowanej przez komunistów (to, że się wniej znalazł, będzie ex post uważał za największy życiowy błąd – przecież był wRosji, przecież wiedział, czym to pachnie...). Ale będzie pewnie wtej decyzji (przejścia wraz zinnymi socjalistami do nowej, zjednoczonej partii) lęk, że może się wyda, że bezpieka wpadnie na ślad jego przedwojennej antykomunistycznej twórczości. Dojdzie też zapewne zbiegiem czasu euforia pisarza zpowodu milionowych nakładów – po części niewątpliwie zasłużonych, wynikających zautentycznej poczytności jego książek, ale po części spowodowanych faktem, że autor należy do partii ipodejmuje tematy zgodne znową tendencją socrealizmu. Będzie ceniony, odznaczany, prasa będzie zabiegała owywiady. Ale Newerly nigdy się nie posunie do służalczości. Nie będzie pisał wbrew własnemu sumieniu, nie będzie wysławiał Stalina. Przeciwnie, tuż po jego śmierci wystąpi do sądu oprzywrócenie wmetryce swej zmarłej kilkadziesiąt lat wcześniej matki jej katolickiego imienia. Symbolicznie... Awięc nie będzie poddawał się presji ioczekiwaniom czasu. Wlatach pięćdziesiątych zaangażuje się nie wdziałalność partyjną lub polityczną, tylko związkową, literacką. Będzie kształcił młody pisarski narybek, będzie bronił pisarskiej braci przed cenzurą, wreszcie złoży partyjną legitymację. Ale ipotem, konsekwentnie ewoluując wkierunku opozycji demokratycznej ipublikując wobu obiegach pozacenzuralnych, krajowym iemigracyjnym, będzie wykorzystywał dawną pozycję izwiązaną znią łatwość docierania do najwyższych władz – nie dla interesu swojego czy swoich bliskich, tylko dla tych kolegów, którzy właśnie znaleźli się wpotrzebie. Zachowa zatem młodzieńczą wrażliwość na cudzą krzywdę iniesprawiedliwość, wykorzystując własną pozycję ku pożytkowi innych. Jak nazwać taką postawę? Socjalista? Społecznik? Dobry człowiek? 

Aprzy tym zachowa do końca jasność patrzenia iumiejętność nazywania rzeczy po imieniu. Może najlepszym przykładem będzie tu ten fragment posłowia do ostatniej jego książki, gdzie zestawia tak zwane państwa socjalistyczne zpaństwami chrześcijańskimi. Ipisze, że oba rodzaje państw okrzepły jakby wbrew głoszonym przez nie ewangeliom, akosztem swoich wrogów iofiar. Wtym śmiałym zestawieniu spotkają się jak wkrzywym zwierciadle oba jego młodzieńcze ideały, socjalistycznej sprawiedliwości imistycznej prawdy, oba zanegowane, wynaturzone poprzez wtłoczenie waparat państwowego przymusu. Antykomunizm, do którego dojrzał, łączy się tu zantyklerykalizmem. Itu dotykamy sedna ideowej formacji Igora Newerlego. Owszem, bywał socjalistą, zwłaszcza gdy innym działa się krzywda. Bywał mistykiem, gdy trzeba było umieć wyjść poza ciasne ramy racjonalizmu. Ale gdy dochodzi do konfrontacji zbrudną polityką iprzeważającą potęgą państwa, odzywa się wnim przekorny duch anarchizmu. Ten sam, który kazał mu kiedyś przyjąć zlecenie na spisanie kroniki oddziału obdarzonego nieprzeciętną fantazją atamana Kotowskiego. Duch Mazepy, duch Odyseusza, duch Hermesa. 


	
		Środek

		
Koniec wojny wyznacza matematyczny środek życia Igora Newerlego. Wroku 1945 Igor Newerly miał czterdzieści dwa lata, pozostało mu, oczym wiedzieć nie mógł, również czterdzieści dwa lata. 

Nel mezzo del camin di nostra vita, mógłby zawołać za Dantem, alubił takie porównania (na przykład wZostało zuczty bogów opisuje, jak był wSymbirsku prowadzony przez żołnierza na przesłuchanie: „tu mój Wergili powiedział, że mam czekać, towarzysz śledczy zawoła, izostawił mnie wtym przedsionku piekła”), więc mógłby zawołać wpołowie roku 1945, że jest na półmetku drogi swego żywota, na rozdrożu, tyle że nie był wprzedsionku piekła, zpiekła obozowego właśnie szczęśliwie, choć wychudzony izmaltretowany fizycznie iduchowo, wyszedł. Aco go czekało? Trudno było przewidzieć. Zjednej strony mógł mieć nadzieję na spełnienie socjalistycznych marzeń osprawiedliwym społeczeństwie. Mógł liczyć na żoliborskie lewicowe przyjaźnie (na nich się nie zawiódł), mógł się spodziewać, że wrazie kłopotów przyda się sublokatorska znajomość zżoną Bolesława Bieruta. Zdrugiej strony – wiedział zwłasnego doświadczenia, zlosów bliskich izlektur, czym pachnie komunistyczny aparat przemocy. Jako „biały” Rosjanin, człowiek, który uciekł zKraju Rad na chwilę przed wysłaniem do łagru na dalekiej Północy – mógł być narażony na represje ze strony NKWD. Ajeszcze miał wswej biografii tajemną szufladkę wpostaci współpracy zwydawanym wWarszawie pismem białych Rosjan, miał na swym koncie artykuły wyśmiewające Stalina iobnażające prawdziwe oblicze radzieckiej policji politycznej. Decyzja opowrocie do Polski na pewno nie była łatwa.

Co do samego powrotu – niewiele na ten temat było dotąd wiadomo. Którędy jechał, jaką trasą, kiedy? Szczęśliwym trafem wśród papierów Newerlego warchiwum związku literatów zachowało się kilka jego własnoręcznie wypełnionych ankiet iżyciorysów, wśród nich jeden sporządzony dziesięć lat później, 7 grudnia 1955 roku. Awnim takie dwa zdania: 

Po likwidacji Majdanka w1944 roku dostałem się do Oświęcimia, akiedy iten się skończył – do Oranienburga pod Berlinem, wkońcu do Belsen-Bergen [!], skąd Anglicy wmaju 1945 roku wywieźli do Bardowika pod Luneburgiem [!] (obozowe osiedle polskie). Założyłem tam spółdzielnię pracy stolarskiej, którą kierowałem do listopada, po tym wyjechałem po kryjomu do Lüneburga iprzyłączyłem się do transportu zwyspy Sylt na Szczecin. 

Wtej trasie – Bardowick – Lüneburg – Sylt – Szczecin – Warszawa – najbardziej intrygującym ogniwem jest położona na pograniczu duńsko-niemieckim, kształtem przypominająca bardzo wydłużone ucho (połączona zresztą sztucznie zlądem), wyspa Sylt. 

Polacy rzadko zawadzali oSylt. Pod sam koniec dziewiętnastego wieku mieszkał tu imalował Michał Gorstkin Wywiórski zWarszawy (podobnie jak Newerly syn rosyjskiego oficera). Wroku 1922 wpodróży poślubnej zahaczyli owyspę autor wiersza Szklarz, Marek Eiger (Stefan Napierski), isiostra wielkiego poety, Irena Tuwim. 

Pod koniec drugiej wojny schronienia szukali tu, na północnych krańcach chwiejącej się ku upadkowi Rzeszy, hitlerowscy zbrodniarze. Przez pewien czas ukrywał się na wyspie, wszkole łączności niemieckiej armii, komendant obozu wOświęcimiu, Rudolf Höss. Po wojnie burmistrzem Westerlandu na wyspie Sylt został pacyfikator Woli wczasie powstania warszawskiego, Heinz Reinefarth. Wtrzydzieści lat po wojnie odwiedził go tu polski reporter Krzysztof Kąkolewski, co opisał wksiążce Co upana słychać?

Dlaczego Newerly wracał przez Sylt? Trudno odpowiedzieć na to pytanie, skoro dotąd jego pobyt na tej wyspie wcale nie był znany. Mam jednak na ten temat swoją teorię, którą nazwę „Klappholttal”. Tutaj, na diunach iplażach wyspy Sylt, na przełomie wieków wojsko niemieckie zbudowało sobie obóz. Po pierwszej wojnie miejsce to przejął ruch młodzieżowy (Jugendbewegung). Organizowano tam obozy letnie dla młodzieży zwielkich miast. Zkońcem wojny wzielonych barakach umieszczono osierocone przez wojnę iwwyniku przesiedleń dzieci. Powstało coś wrodzaju „wioski dziecięcej”. Wkrótce zaczęli też przyjeżdżać dawni, przedwojenni obozowicze. Zbudowano dla nich osobny dom, wktórym zimą, kiedy nie było gości, spały dzieci zwioski dziecięcej. Jak pisał autor artykułu na temat Klappholttalu wtygodniku „Die Zeit” wroku 1949: 

Słusznie mówi się wNiemczech ookropnej sytuacji powracających do ojczyzny iuchodźców. Ale za mało mówi się odzieciach, które wskutek wojny potraciły rodziców. Zainteresowani wiedzą jednak, że trudno opiękniejsze zadanie niż to, jakie stawiają sobie wwioskach Pestalozziego iwKlappholttalu na wyspie Sylt: słowem iczynem troszczyć się ote dzieci, które są samotne iktóre na zawsze zostaną samotne.88

Hipoteza moja brzmi tak: wśród dzieci wpolskim miasteczku wBardowiku było jedno, które zjakichś względów (może za słabo znało polski, może było dzieckiem niemieckim, które przypadkiem trafiło do polskiego środowiska) czuło się przez kolegów prześladowane. Newerly ujął się za ofiarą iwkońcu nie widział innego wyjścia jak opuszczenie miasteczka. Trudno jednak mu było zniemiecką sierotą wracać do żony ido Polski. Odwiózł zatem swego podopiecznego do stworzonej zmyślą otakich sierotach wioski dziecięcej Klappholttal.

Fantazja? Może. Nie większa jednak niż fragment powieści autobiograficznej, wktórej Newerly opowiada, jak wpołowie lat dwudziestych wOdessie zBelą iLową przygarnęli bezdomnego chłopaka, wyszorowali go, nakarmili iodziali wnocną koszulę (uciekł po paru dniach, przywołany gwizdem koleżki), albo niż opowiadanie Jak dobrze czasem być waregiem oprzygarnięciu sieroty wpołowie lat trzydziestych, dokładnie wroku 1935, awięc na dziesięć lat przed domniemanym epizodem zwyspą Sylt, przyodzianiu go idostarczeniu Januszowi Korczakowi do Mężenina. 

Niezależnie od tego rysuje się bardziej prozaiczne wytłumaczenie: na wyspie Sylt był stosunkowo niewielki tymczasowy obóz dla polskich dipisów89 (stacjonowała tu także przejściowo polska jednostka wramach sił angielskich, utworzona zbyłych uczestników powstania warszawskiego, wywiezionych do północnych Niemiec wcharakterze jeńców wojennych90). 

Co dalej? Jak dostał się zwyspy Sylt do Polski? Nic bliżej nie wiadomo otransportach polskich repatriantów zwyspy Sylt do Szczecina.91 Może była to jakaś spontanicznie zorganizowana grupka? Płynęli statkiem wokół Danii czy drogą lądową, pociągiem lub ciężarówką? Dość, że Newerly do Szczecina dotarł, anapisał otym wtekście pod tytułem Wspomnienia, wktórym pod pozorem mówienia oswoich dość luźnych kontaktach zBierutem najwięcej mówi osobie: 

Stłoczyliśmy się, oszołomieni ocaleniem ipowrotem do ojczyzny, wwielkiej sali Urzędu Repatriacyjnego. Iwtedy zgłośnika radiowego popłynął głos – nieśpieszny, skupiony. Ojciec isyn, przyszło mi do głowy, obaj mają słowa niegłośne, odmierzone. Bolesław Bierut nie wygłaszał przemówienia, ale zwyczajnie mówił okłopotach izadaniach odbudowy, osprawach oczywistych idrogich tak, że każdemu się zdawało, iż właśnie do niego mówi, ito stwarzało atmosferę bezpośredniej rozmowy, kontaktu osobistego.

Ta wielka sala istnieje do dziś: to sala gimnastyczna budynku szkolnego przy ulicy Jagiellońskiej 65. Stąd Igor Newerly – wedle zaświadczenia PUR zarejestrowany przez „Punkt Przyjęcia Szczecin” dnia 28 listopada roku 194592 – ruszył do Warszawy, do żony isyna. Ruszył wgłąb Polski zdominowanej przez komunistów, kraju już wówczas wdużej mierze zależnego od Moskwy.


	
		Walizki, kuferki, szkatuły i szkatułki

		
Na wystawie poświęconej Newerlemu wBibliotece Narodowej (2003) szczególne emocje budził jeden przedmiot: walizka – wykonana zdykty, nieco toporna, przypominająca raczej dużą skrzynkę na narzędzia. To znią późną jesienią roku 1945 Newerly wrócił do Warszawy zobozowej tułaczki. Tę walizkę wykonał własnoręcznie wwarsztacie stolarskim wBardowiku. Zawierała nieliczne rzeczy, które ze sobą przywiózł. Ale przede wszystkim mieściła bagaż doświadczeń, które Newerly będzie po wojnie wykorzystywał jako materiał do swoich książek. Były tam wspomnienia zczasów rewolucji iwojny domowej wRosji (Zostało zuczty bogów), formujące go doświadczenie wpostaci spotkania iwspółpracy zJanuszem Korczakiem (Żywe wiązanie, Rozmowa wsadzie piątego sierpnia), wreszcie przeżycia obozowe (Chłopiec zSalskich Stepów). 

Wtwórczości Newerlego najdoskonalszym bodaj przykładem budowy szkatułkowej jest opowiadanie Kasztelanka, na podstawie którego Marek Nowicki nakręcił sugestywny film (1983). Jest to tekst obudowie symetrycznej, wktórym prawda otym, co się dzieje, stopniowo dociera do czytelnika. Rolę motywu przewodniego wtym utworze osadzonym wautobiograficznych realiach wakacyjnej miłości pełni walizeczka, zktórą Tosia, panienka zdworu, ucieka kajakiem narratora do babci wWarszawie. Od samego początku walizeczka przedstawiona jest jako rzecz cenna, skarb: „Usiadła zwalizeczką na kolanach. Chciałem zabrać iumieścić ztyłu, ale mocniej przycisnęła oburącz do kolan, jakby zlękiem, nie, tak lepiej... Zdziwiło mnie to, ale jak nie, to nie, trzymaj sobie ten swój skarb...”. 

Dziewczyna sama („zawsze tak jakoś się składało”) przenosi swą walizeczkę. Kiedy po pewnym czasie zdarza się, że bierze ją do rąk narrator, jest zdumiony ciężarem („najmniej dwadzieścia kilo”). Panna chce mu ją wyrwać, dochodzi do szamotaniny, są skutki:

Może zamek był niedomknięty, amoże popsuty, walizka była mocno sfatygowana, dość że się rozwarła, wszystko wysypało się izkupy damskich fatałaszków błysnęło woczy złoto. Tak się wydało wpierwszej chwili. Na trawie leżał duży zegar zpozłacanego brązu.

Pierwsze wrażenie: złoto. Awięc walizeczka jako szkatuła na kosztowności, jako przenośny skarbczyk, skrytka. Pod koniec opowiadania ten motyw powraca na płaszczyźnie psychologicznej, wwyznaniu: 

Serce mi cierpło, tym spojrzeniem bowiem dotarła do najskrytszej skrytki wktórejś komorze. Każdy ma taką skrytkę, choć nie zawsze wie, co zawiera. Ja wiem – opiekuńcze instynkta, mówiąc starym stylem. Mogę to wyszydzać, kpić zsiebie, oblewać się zimną wodą icynizmem, ale szczypta samowiedzy wystarczy, by uświadomić sobie tę prawdę, że każda kobieta owinie mnie sobie dookoła palca, jeśli będzie nieszczęśliwa albo zagrożona wsposób ponętny, to znaczy, że ja będę jej pocieszycielem, opiekunem lub wybawcą. 

Wróćmy jednak do otwartej walizeczki. Od starożytności po barok irokoko wytwarzano wiele wymyślnych zwierciadlanych szkatuł (catoptric cistula), wielobocznych skrzynek wyłożonych lusterkami, wktórych wnętrzu umieszczano jakąś wyszukaną scenę (bibliotekę, miasto, las, skarb) albo żywe zwierzę, na przykład kota, iobserwowano interakcję. Wopowiadaniu Newerlego rolę takiego kunsztownego cacka we wnętrzu szkatuły pełni zegar: 

Nie był tak bardzo duży, ale ciężki. Po obu stronach cyferblatu stały figurki, zjednej strony wdzięczna pasterka wkrynolinie zowieczką, azdrugiej pasterz jak antyczny efeb zfujarką. Nad nimi sklepienie zliści akantu, winnej latorośli iwszelkiego bluszczu, wszystko wspaniałej, mistrzowskiej roboty. 

Pasterka iefeb zfujarką to ironiczne przedstawienie dwojga bohaterów opowiadania, toczącej się między nimi gry pozorów iprawdy.

Zegar ma swoją historię („To angielski zegar zosiemnastego wieku. Mój pradziad ze strony mamy, starosta radomski, kupił go, będąc wLondynie”) itechniczną osobliwość („Jeden zpierwszych zegarów na świecie ze swobodnym wychwytem kotwicowym”). Ma też swoją cenę („Unas najmniej dwadzieścia tysięcy złotych, awLondynie dwa razy tyle”), którą narrator wmyślach przelicza na techniczny konkret („Trzy razy zatrzymywaliśmy się, wynosiliśmy rzeczy gdzieś pod dach lub drzewo, uważając na walizkę zkurantami, owiniętą wnieprzemakalne płótno przedsionka, bo co by to było, gdyby tam się dostała woda, do skarbu wartości dwudziestu tysięcy złotych, czyli pięciu włoskich fiatów!”). 

Zegar zwalizki pełni też rolę nośnika aluzji literackich. Oto scena, wktórej Tośka wciela się wrolę pasterki-nimfy izarazem – ten jeden jedyny raz wcałym opowiadaniu – odgrywa wobec narratora rolę mentorki wkwestiach literackich:

Nakręciła – wciszy poranka popłynęły nad Narwią melodyjne istareńkie, metalicznie czyste dźwięki menueta. Unosząc oburącz jak amfory kuranty nad głową, tanecznym ruchem obróciła się na palcach bosej stopy izanuciła:


– Bije zegar kuranty, amisterne flety co kwadrans, co godzina dudlą menuety... Czyje to?

– Nie wiem.

– Krasicki. Wieszcz wuja Anzelma. Nieraz to recytował, lubił stać przed kominkiem isłuchać, jak dudlą.


Tak, cytat zsatyry Marnotrawstwo współgra zistotnym dla opowiadania Kasztelanka wątkiem deklasacji izubożenia polskiej szlachty wokresie międzywojennym. Ale nazwisko biskupa Krasickiego może też być aluzją do innego jego utworu, do czterowiersza Szkatuła pełna złota, wór zkaszą:


Szkatuła pełna złota śmiała się raz zwora.

Tegoż właśnie złodzieje do skarbcu wieczora

Wkradli się, zamek zdarli, zawiasy odkuli

Iżeby złota dostać, szkatułę popsuli.


Walizeczka zdrogocennym zegarem stanowić ma posag panny. Symbolizuje jej cnotę, skarb dziewictwa. Rozwalająca się na początku opowiadania walizka to zapowiedź dalszego rozwoju akcji, aż do końcowego żądania zapłaty za miłość. Nie przypadkiem pojawia się obrazowe sformułowanie „nieprzemakalne płótno przedsionka”... Także utwory literackie, których streszczenia iomówienia występują wKasztelance (opowieść Tołstoja omnichu Sergiuszu, tajemniczy wiersz oDon Juanie), krążą wokół wątku ceny dziewictwa.

Rolę motywu pobocznego pełni rymująca się zwalizeczką panienki walizka kajakowa własnej konstrukcji zdykty, którą narrator zaprojektował, żeby móc wkajaku wozić garnitur: „Podawałem jej wszystko, co zagradzało otwór do rufy. Wyjąłem stamtąd walizkę odziwnym konusowatym kształcie, otworzyłem, pokazując złożony tam wyjściowy garnitur”. Ta osobliwa walizka jest zresztą symbolem życiowej filozofii. Na uwagę dziewczyny: „Porządny jesteś”, narrator odpowiada: „Wcale nie, raczej kontrolowany flejtuch. Wszafie mam bałagan ina biurku, iwszufladach”. Azatem: walizka własnej konstrukcji jako odpowiedź na chaos (pomijam bardzo ciekawe geometryczne, anatomiczne, lingwistyczne ierotyczne konteksty określenia „odziwnym konusowatym kształcie”).

Było trochę takich walizek, kuferków, szkatułek wpolskiej literaturze dziewiętnastego idwudziestego wieku. Choćby tytułowy motyw opowiadania Prusa Szkatułka babuni (1878). Czy walizka Baryków, ojca isyna, wPrzedwiośniu Żeromskiego.

Innej szkatułce zawdzięcza swe powstanie książka Czesława Jankowskiego Zczeczotkowej szkatułki. Odgłosy ginącego świata. Można przypuszczać, że zwróciła uwagę Newerlego swym „stolarskim” tytułem, informującym owykonaniu zdrewna odznaczającego się charakterystycznym splątanym układem włókien. Jankowski opisał zawartość szkatuły, którą na czas pierwszej wojny zdeponował wBibliotece Krasińskich, apotem odebrał. Aściślej rzecz biorąc – spisał wspomnienia, jakie obudziły stare zdjęcia, listy, bilety wizytowe, zaproszenia. Oto na przykład wpadło mu wręce zaproszenie wystosowane przez burmistrza Wiednia na przyjęcie zokazji międzynarodowego kongresu literackiego wroku 1881: 

Są takie drobiazgi, jakiś scyzoryk, jakieś pudełko, jakaś pieczątka, których nic inikt od człowieka nie odpędzi. Trzymają się go jak ślepy płotu. Poginą mu najcenniejsze ruchomości, fortunę diabli wezmą, bibliotekę spalą niemieckie pociski lub rozszarpią hordy bolszewickie; bezcenne dokumenty ipamiątki zaprzepaszczą się bez śladu – atu taki strzępek nie wiedzieć jak odległych czasów – patrzcie! – przyciągnął się za tobą jak wierny pies... aż tu – pod twoją rękę, przed oczy twoje, iwlazłszy ci na biurko, ipołożywszy się cichutko przed tobą, zdaje się, cichuteńko, nieśmiało pytać:


– Czy pamiętasz?


Iczerpie Jankowski ze wspomnień idokumentów po równo, jakby chciał nadrobić dawniejsze grzeszki nadmiernej fantazji. 

Książka Czesława Jankowskiego zjednego jeszcze względu mogła zwrócić uwagę Newerlego, wnuka dwojga Czechów: przez wątek zbliżenia polsko-czeskiego. Doszło do niego niejako przypadkiem, kiedy wKrakowie wroku 1881 zmarł osiadły tam od lat czeski poeta iteolog Karel Eugen Tupý, publikujący pod bardzo polskim pseudonimem Bolesław Jabłoński. Jankowskiego poproszono, żeby szybko przełożył kilka wierszy zmarłego. Wuroczystym pogrzebie uczestniczyli malarze (Jan Matejko, Juliusz Kossak), poeci (Adam Asnyk), historycy literatury (Stanisław Tarnowski). „Na szerokich szarfach jednego zwieńców – wspomina Jankowski – był wydrukowany wmoim przekładzie wiersz Jabłońskiego Do Polki”. Tak zaczęła się kilkudziesięcioletnia działalność Jankowskiego na rzecz zbliżenia zCzechami, jego przyjaźń zczeskimi literatami ipublicystami.

Ijuż tylko jako drobny dodatek do stolarskich pasji Newerlego zacytuję zksiążki Jankowskiego wspomnienie oznanym pieśniarzu amatorze, zaprzyjaźnionym zNorwidem Arturze Bartelsie: „Lubił też Bartels – posiadający wybitny talent malarski – puszczać wodze fantazji po specjalnie dla niego preparowanych, gładziutkich deszczułkach usianych fladrami – sęków.93 Nader pomysłowo idowcipnie wciągał Bartels owe plamy od sęków wkompozycję wykonaną tuszem, sepią lub akwarelą”. Podobne fantazje snuł młody Igor wdomu dziadka wBiałowieży, kiedy wciągał wpłuca zapach żywicy iświerku ipatrzył, jak „żywica bursztynowymi kroplami polśniewała na belkach sufitu”.

Zliteratury rosyjskiej, którą zaczytywał się przed przyjazdem do Polski, mógł Newerly pamiętać tomik I.F. Annienskiego Кипарисовый ларец (Cyprysowa szkatułka), który wroku 1910, roku ślubu Anny Achmatowej zGumilowem, wywarł na nią tak wielki wpływ.

Sam po Rosji wciąż poruszał się zkuferkiem, wktórym przechowywał swoje rzeczy, wtym rozmaite skarby (największym była podówczas książka, Elementarz komunizmu Bucharina). WŁugańsku kuferek stał wpokoju siedziby komsomołu, gdzie wdzień Igor pracował czy urzędował, anocą aktywiści spali pokotem na podłodze. Wklubie kuferek nie był zamknięty, jeden zkolegów Igora, Rappaport, pożyczał sobie czasem bez pytania jedną zjego trzech koszul (brudną rzucał wkąt). Ale Igor pamiętał, żeby wniezamkniętym kuferku nigdy nie zostawiać Bucharina („żeby, broń Boże, nie zginął”). Zklubu kuferek trafił do mieszkania Nadii, dziewczyny, która kurowała Igora pobitego przez starych Kozaków ze wsi nad Dońcem, skądinąd poważnej kandydatki na żonę („miłość nasza nie mieści się wkuferku!”). Wspominając tamten czas po ponad pięćdziesięciu latach („sierpień 1920 – październik 1970”), Igor Newerly będzie pisał osobie: „stary człowiek pamięta ten ranek pierwszej miłości, dni inoce owego sierpnia, przebiera wszczegółach, drobiazgach kochanych, szkatułkowych [...]”.

Kuferek został wmieszkaniu Nadii, kiedy Igor, wydobrzawszy, pojechał, wezwany przez matkę, do Penzy. Liczył, że wróci ipo kuferek, ipo Nadię najdalej za dwa tygodnie. Gdy przyjechał, przyjął go ojciec dziewczyny: „Nadii nie ma, ale kuferek jest, proszę bardzo, powiedział, jak gdybym przyjechał po kuferek”. Ityle zostało zmiłości, co nie mieściła się wkuferku: trwałe wspomnienie isam kuferek.

Ten sam kuferek (ite same wspomnienia?) będą mu towarzyszyły wwędrówce po więzieniach, na przykład wCharkowie („Po zwolnieniu musiałem usiąść na kuferku tuż przed bramą, wgłowie mi się zakręciło od świeżego powietrza, od blasku słońca izapachu nagrzanej ziemi, zktórej schodziły ostatnie liszaje brudnego śniegu”); jakaś kobieta pomoże Igorowi dźwigać kuferek, myśląc, że wyszedł ze szpitala. 

Inną cenną szkatułką wokresie rosyjskim była skarbonka miejskiego klubu młodzieży szkolnej, założonego zinicjatywy socjalistów przy spółdzielni sklepowej, klubu, którego Igor był skarbnikiem. Skromna szkatułka, właściwie pudełko („pudełko zwykaligrafowanym napisem «Kasa»”), zawierała nieraz do trzystu rubli („arubel był jeszcze rublem, suma zawrotna dla sztubaka”). Ale to pudełko prowadzi nas do prawdziwej szkatułki wszkatułkowej opowieści. Awszystko przez namiętność do stolarki, do pracy wdrewnie. Przez tę namiętność Igor zdefraudował zklubowej kasy dziesięć rubli, żeby sobie kupić „piękny aparat do wypalania wdrzewie” (pewien młody architekt likwidował właśnie mieszkanie, uciekając zRosji do swej rodzimej Rygi). Żył wciągłym strachu, że pożyczka-kradzież się wyda, wyobrażał sobie, co to będzie, jak przyjdzie ojciec kolegi, który od czasu do czasu kontrolował prowadzenie kasy. Wreszcie poszedł odwiedzić Wieniamina Lwowicza, ojca swego ojczyma, który go lubił, ana święta Bożego Narodzenia zawsze mu dawał „monetkę, złoty imperialik na osobiste wydatki”. Była nadzieja, że iteraz coś da. Irzeczywiście, przybrany dziadek, schorowany izrezygnowany („Przepadła Rosja” – jęczał), na prośbę obrakujące jeszcze trzy ruble isześćdziesiąt kopiejek kazał mu przynieść szkatułkę („Przyniosłem zgabinetu podłużną, czarno lakierowaną szkatułkę, otworzyłem, były tam same farby”), otworzyć przemyślną skrytkę („Odciągnąłem blaszkę na gumce izza jej przegródki wysypały się papierki, tu była jego skrytka, gdzie chował przed Anastazją swe żałosne resztki na wstydliwe malarskie potrzeby, nigdy by tu nie zajrzała, brzydząc się farbami iwszystkimi jego, Wieniamina Lwowicza, brudnymi praktykami zmalowaniem gołych drzew idziewek”) iwziąć wszystko, co wniej było (no bo przecież Rosja przepadła!).

Wdrogę przez zieloną granicę do Polski kuferka zabrać nie sposób. Zastępuje go ceratowa torba „na trochę suchego prowiantu, koszulę, ręcznik, mydło”, ale iwniej, niczym wskrytce szkatułki, zabrał Igor swój mały skarb: „ostatnią pamiątkę po ojcu, chińską ślicznie inkrustowaną wkości słoniowej brzytwę [...]” (skonfiskują mu ją, jak wiemy, na polskiej granicy). 

Zabrał też przekonanie, że każdy człowiek ma prawo posiadać coś własnego, zamykanego na kluczyk, niedostępnego dla innych. Jego najstarsza wnuczka wnagraniu do filmu dokumentalnego Andrzeja Titkowa powie: 

Moje dzieciństwo było usłane zrobionymi przez niego meblami. Pamiętam taką szafkę, którą otrzymałam jeszcze jako niemowlę, [...] zszufladą na rzeczy dziecinne, na froncie był wypalony jamnik trzymający wielką kość, to Lotka, jego ulubiony pies, ana wierzchu napis-dedykacja, która mnie wzrusza do dziś, amianowicie: DZIADEK BARDZO SIĘ CIESZY, ŻE ROBI TO DLA CIEBIE, MAGDUSIU, MYŚLĄC OTYM, JAKA JESTEŚ IJAKĄ BĘDZIESZ.


To jest pamiątka z1969 roku, roku mojego urodzenia.

Zrobił mi biurko ifotelik, który miał ztyłu skrytkę, gdzie mogłam chować swoje tajemnice.


Itak właśnie tworzył swoje książki, tak budował swoją biografię. Niby wszystko jest tu powiedziane, ale wszufladce otwiera się kolejna szufladka, aztyłu jest skrytka, wktórej schowana została tajemnica.


	
		Miejsce: powojenna Warszawa

		
Powojenna Warszawa to przede wszystkim nowe wcielenie Igora Newerlego: zapowiedziana poniekąd ślubnym zdjęciem zroku 1930 rola – najpierw urzędnika, dyrektora, przedsiębiorcy, apotem działacza związku literatów, stowarzyszenia zarazem zawodowego itwórczego.

Polem działania były wpierwszym przypadku ruiny na północ od Umschlagplatzu, między torami kolejowymi na zachód od Dworca Gdańskiego apierwszymi domami Żoliborza, wdrugim – kamienica na Krakowskim Przedmieściu przy placu Zamkowym. 

Tę pierwszą akcję, tę swoją, jak ją nazywa, „największą przygodę życia” zrelacjonował Newerly wopowiadaniu Opowieści zDzikiego Zachodu wtomie Za Opiwardą, za siódmą rzeką.... Sprawę przedstawia za pomocą literackiej metafory. Kiedy na prośbę przyjaciela szkicował projekt „Instytutu Produkcji Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci”, ażona spytała go, co pisze, odpowiedział: „Ataka aktualna nowelka...”.

RTPD, stowarzyszenie oprofilu socjalistycznym, istniało od roku 1919. Wgrudniu 1945 roku Newerly zaprojektował wramach RTPD całą instytucję, która miała wymyślać iwytwarzać na potrzeby dzieci imłodzieży przedmioty kultury: zabawki, pomoce szkolne, ubrania, meble. Dla realizacji tych zadań trzeba było zorganizować „warsztaty mechaniczne, pracownię zabawek, pracownię konfekcji dziecięcej ifabrykę stolarską”. Ale zamysł był głębszy: chodziło ostworzenie niezależnych ekonomicznie struktur spółdzielczych. Newerly nie był wswym myśleniu odosobniony: podobne wzałożeniu, choć mające zupełnie inne oblicze polityczne, Stowarzyszenie PAX zaczęło budować wroku 1947 cały koncern, mający mu umożliwić wmiarę samodzielną działalność.

Wspomniałem ometaforze literackiej. Opowieści zDzikiego Zachodu zawdzięczają swój tytuł podobieństwu podejmowanych przez Newerlego wypraw na Ziemie Zachodnie (wposzukiwaniu poniemieckich maszyn) do romantyki wypraw na amerykański Dziki Zachód, zawartej wksiążkach Jamesa Fenimore’aCoopera czy Karla Maya. Newerly otrzymał propozycję stworzenia Instytutu Produkcji od swego przyjaciela zkręgu Korczaka, ówczesnego szefa RTPD, Stanisława Żemisa – dzięki swej pasji stolarskiej połączonej zzacięciem pedagogicznym („Zawsze byłeś blisko dzieci imłodzieży, no ilubisz stolarkę [...]”), azdecydował się chyba dzięki romantyce pionierskiego zadania („Przedsięwzięcie zaczynało wyglądać ponętnie – coś, czego nigdy jeszcze nie robiłem, budowa od podstaw gdzieś na odgruzowanym terenie, wyprawa na Dziki Zachód...”). 

Ale właśnie porównanie zpowieściami przygodowymi oDzikim Zachodzie pokazuje od razu różnice. Newerly jeździł na Ziemie Zachodnie nie po to, żeby walczyć zniedobitkami Indian, czyli wtym wypadku Niemcami. Przeciwnie, zetknąwszy się zżebrzącymi zgłodu dziećmi niemieckimi, formułuje pozytywny program dobrego gestu: „Mamy szansę dobrego gestu zwycięzcy wobec dzieci, kobiet istarców naszego wroga. Ktoś pierwszy musi wreszcie zrobić taki ludzki gest. Właśnie po tej wojnie. Iwłaśnie nam by pasowało...”.

Ciekawa była lokalizacja instytutu. Newerly opisuje, jak pewnego dnia, kierując się odgłosem piły tarczowej, znalazł koło Dworca Gdańskiego budynek bez dachu iokien. Dowiedział się, że Niemcy mieli wtym miejscu „podręczny, przydworcowy obozik dla ludzi chwytanych włapankach, zgazkomorą nawet”. Od razu zaczyna pracować wyobraźnia, połączona ze specyficznym poczuciem humoru: „Podobała mi się nawet komora gazowa, komórka właściwie, taka mała, że najwyżej dwudziestu mogłaby zmieścić, prymitywny warsztacik wporównaniu zindustrią Oświęcimia – tu zrobię suszarnię drzewa [...]”. Posługując się zdrobnieniami – komórka gazowa, warsztacik – Newerly dokonuje jakby oswojenia tego miejsca, dostrzega zarazem jego wymowę ideową: „miałoby to także pewien sens symboliczny – ośrodek przemysłowy Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci na terenie b. obozu hitlerowskiego dla łapanej ludności Warszawy!”.

Dalszych badań wymaga kwestia, jak się miało opisane przez Newerlego miejsce, które znajdowało się na północ od torów kolejowych wiodących do Dworca Gdańskiego (nazywa je „obozem łapankowym”), do Konzentrationslager Warschau, do dziś dokładnie nie rozpoznanego, ale który – wedle przyjmowanych na ogół ustaleń – rozciągał się na południe od tego dworca, wkierunku Dworca Zachodniego.

Teoretyczne zaplecze projektu zawarł Newerly wdwóch artykułach opublikowanych wroku 1948 na łamach „Biuletynu RTPD” na prawach „głosów dyskusyjnych”. Pierwszy, Aktualia przeoczonej kultury, pokazuje sytuację przemysłu zabawkarskiego wróżnych krajach. Jeden przykład, najbardziej jaskrawy: 

Oglądając najstraszliwszą zbrodnię, która kiedykolwiek była dokonana nad dzieckiem, zbrodnię rozbestwienia przez zabawki wmetodycznym opracowaniu icyklicznym stopniowaniu od pospolitych żołnierzyków żywych, rannych ikonających poprzez fascynującą precyzję automatów śmierci, czołgających się, mknących, latających ibuchających ogniem, aż do artystycznie rozwiązanej egzekucji zczarnymi szubienicami iwisielcami wpasiakach – odgadniecie od razu, że jesteśmy wRzeszy za panowania Hitlera. 

Polska też wypada wtym przeglądzie nie najlepiej, jako kraj tandetnych zabawek, wytwarzanych bez myśli przewodniej, dla zysku. Jak to się stało, pyta retorycznie i, powiedzmy, nieco demagogicznie, Newerly, że wczasie generalnej przebudowy pominięta została „dziedzina racjonalnego zaspokajania potrzeb jednej trzeciej części ludności?”.

Apod artykułem dyskusyjnym ogłoszenie, które podsuwa praktyczne rozwiązanie. Oto „Pracownia Artystyczna” przy dyrekcji „Przedsiębiorstw Przem[ysłowo]-Handl[owych] RTPD” pod adresem „Warszawa-Żoliborz, Felińskiego 1” oferuje „planowanie, projekty, wykonanie – wnętrz, mebli, stoisk, wystaw, pawilonów, dekoracji, kostiumów, wydawnictw, reklam, plakatów, wywieszek, druków, planowanie przestrzenne”, atakże „poradnictwo artystyczne”. Zdumiewająco szerokie spektrum oferowanych usług, pokazujące, że instytut był rzeczywiście zakrojony na wielką skalę.

Następny artykuł, OInstytut Kultury Materialnej Dziecka, idzie jeszcze dalej, kreśli bowiem wizję specjalnego instytutu badawczego idaje konkretny projekt jego regulaminu. Proponowany instytut „musi mieć radę naukową ikomisje przedmiotowe, rzeczoznawców, bibliotekę, muzeum, pracownię modelarską imusi wydawać czasopismo specjalne”. Przypomina się wizja czasopisma dla dzieci, nakreślona przez Korczaka wprospekcie „Małego Przeglądu”. Jak to było wŻywym wiązaniu? „Własny gmach, telefonów dwanaście, kino na parterze, samochody, samoloty, naturalnie nic ztego, to wszystko pozostało wprospekcie. Ale pismo powstało, pierwsze pismo dzieci imłodzieży szkolnej”. Podobnie iteraz: śmiałe plany trzeba było nieco zredukować, urealnić, ale wrezultacie tym razem powstał instytut produkujący zabawki, gry, pomoce szkolne, meble iodzież oraz sprzęt sportowy dla dzieci zgodnie zzasadami nowoczesnej pedagogiki, higieny iestetyki. 

Lekką, pogadankową historię tego przedsięwzięcia opowiada podpisany charakterystyczną sygnaturką IgAbr artykuł w„Świecie Przygód” (z11 stycznia 1948) oniekonwencjonalnym tytule: zamiast wydrukowanych dużą czcionką słów – fotografia, na której widać tablicę znapisem „RTPD / INSTYTUT PRODUKCJI / FELIŃSKIEGO 1”. Osobie iinnych zapaleńcach zRTPD, którzy wzięli się do stworzenia na gruzach całego kombinatu, mówi tu Newerly per wariaci, „cudaki”. Ana koniec zgodnie ze swym zwyczajem wciąga młodzież do współudziału: „Prosimy wszystkich czytelników «Świata Przygód», awiemy, że jest ich blisko 100.000 onawiązanie korespondencji zInstytutem. Prosimy onadsyłanie nam modeli, uwag, pomysłów wszelkiego rodzaju zabawek igier. Po raz pierwszy przemysł składa dzieciom imłodzieży ofertę współpracy”.

Pod koniec swej pracy nad budową Instytutu Produkcji Newerly zaczął pisać po nocach cykl audycji radiowych, który rozrósł się do krótkiej, ale niezwykle wśród czytelników popularnej książki: Chłopca zSalskich Stepów.

Ważną rolę wżyciu Newerlego odgrywał wtym czasie przedwojenny przyjaciel, który namówił go na stworzenie Instytutu Produkcji ipotem osłonił przed przykrymi konsekwencjami, może iwięzieniem – Stanisław Żemis.

Znali się od czasu, gdy wlatach trzydziestych Żemis był kierownikiem żoliborskiej szkoły RTPD, wktórej Basia uczyła śpiewu. Stanisław Żemis to barwna postać. Urodzony wroku 1902, był – podobnie jak Barbara Abramow – sierotą, swoich rodziców wogóle nie pamiętał. Ambitny iwytrwały, zdał maturę idostał się do Warszawy na kursy nauczycielskie im. Wacława Nałkowskiego. Tam zetknął się zKorczakiem. Niepokorny socjalista, walczący zkażdym przejawem niesprawiedliwości, został po pewnym czasie odsunięty od nauczania. Wokresie okupacji partyzant, po wojnie został prezydentem Siedlec (jego dziennik czynności ztamtego czasu, dostępny obecnie winternecie, jest lekturą zajmującą; autor nie owijał wnim spraw wbawełnę – na przykład pisał: „Żołnierze Radzieccy urządzili połów ryb wMuchawcu koło młyna Zbuckiego. Do zabijania ryb użyli granatów, którymi uszkodzili na dnie rzeki kabel wysokiego napięcia igłówny rurociąg wodociągu miejskiego, skutkiem czego miasto pozbawione zostało na dłuższy czas wody”). Kochał, jak Newerly, drzewa, co miało praktyczne skutki dla jego dalszej kariery. 

Kiedyś przeczytał w„Gazecie Lubelskiej”, że miejscowy wojewoda wydał zarządzenie, aby do odbudowy zniszczonych podczas wojny wsi przeznaczyć drzewo zpaństwowych lasów. Oburzony tym, napisał skargę do Bolesława Bieruta, którego dobrze znał sprzed wojny. Wwyniku tej interwencji zarządzenie wojewody cofnięto, aStanisław Żemis został mianowany przez rząd lubelski naczelnym dyrektorem Lasów Państwowych, co równało się randze ministra.94

Wroku 1950 nastąpiła tragedia, wktórej wyniku stracił wzrok (jeśli wierzyć tradycji ustnej, było to tak: „słynny Żemis, włeb sobie strzelił, nie zabił się, tylko oślepił ido końca życia snuł się po osiedlu, którego był jednym ztwórców. Wielki, zwalisty, postukiwał białą laską, strasząc bezwiednie okoliczne dzieci, wśród nich niżej podpisaną, wówczas wwieku przedszkolnym”95). Newerly odwiedzał go wLaskach: 

Do niedawna jeszcze pełen rozmachu pracy iambitnych zamierzeń, siedział skulony na ganku zakładu dla ociemniałych. Miał zapachy nagrzanego lasu wokoło, alfabet Braille’awręku idwie pieczęcie czarnych szkieł na oczach. Jeszcze przed miesiącem żył bujnie wświecie skomplikowanych zagadnień, teraz zagadnieniem dla niego był słup, drzewo, latarnie, zktórymi się zderzał, cała złożoność drogi prostej...


– Zamknij oczy – mówił – spróbuj zrobić sto kroków jak strzelił, azrozumiesz, co to znaczy przejść prosto!96 


Po opanowaniu alfabetu Braille’aŻemis został zastępcą dyrektora żoliborskiego domu kultury, działaczem związku niewidomych, zramienia którego zajmował się bibliotekami iczasopismami dla niewidomych. Zmarł wroku 1978.

Polem innego rodzaju działalności Newerlego wpowojennej Warszawie był Związek Literatów Polskich. Newerly – przyjęty jako kandydat 2 maja 1949 roku, jako członek rzeczywisty 1 lipca 1950 roku – zajął się pracą społeczną: opieką nad młodymi pisarzami, potem, wlatach sześćdziesiątych, sporządzeniem memoriału osytuacji pisarzy. Będzie otym jeszcze mowa. Tu chciałbym zankiet, wypełnianych przez Newerlego na żądanie ZLP, powyłuskiwać jego wypowiedzi wykraczające poza poetykę odpowiedzi na ankietę. Są to ważne, anieznane dokumenty autobiograficzne, świadczące zarazem oswoistym poczuciu humoru.

18 sierpnia 1950 roku wrubryce Prace na warsztacie:

Wwyniku myszkowania wterenie (Włocławek, trzy miesiące wFabryce Celulozy), pracuję obecnie nad powieścią pomyślaną jako życiorys robotnika „zpowierzonego materiału”. Buduję na stosunkach rzeczywistych, wdużej mierze zludzi iwydarzeń autentycznych, toteż budulca wciąż przybywa iwciąż zachodzi potrzeba uzupełniania, sprawdzania, konfrontacji – słowem, ciągłe wyjazdy wteren, ito do różnych miejscowości (wczoraj, na prz[ykład], wróciłem od flisaków zUlanowa).


Pewną grupę robotników z„Celulozy” wziąłem na „spólników” tej książki wtym sensie, że od nich otrzymałem podstawowy materiał, który po literackim przetworzeniu będą mogli skorygować iuzupełnić wdyskusji wświetlicy (tam będziemy tę rzecz czytać iomawiać). Awięc – znów niejeden jeszcze wyjazd do Włocławka.

Nie wiem, czy zdążę na termin (wg umowy z„Czytelnikiem” rękopis Itomu, obejmującego lata międzywojenne iokupację, do 1945 roku, mam doręczyć przed 1.II.1951 r[oku]) ijak to wszystko wypadnie, wiem tylko, że żadną pracą nie żyłem tak mocno ibez reszty jak tą.


22 lutego 1952 roku wrubryce Plany na rok 1952:


Wtej chwili kończę ostatnie strony powieści iwprzyszłym tygodniu oddaję do druku.

Chciałbym przez parę miesięcy popracować zmłodymi kadrami Związku.

Atakże – żeby tak znów puścić się kajakiem imachnąć cykl opowieści zterenu?


Dalej nie sięgam, bo kto tam wie, co człowiekowi strzeli do łba.

To ostatnie zdanie znalazło się wzwiązkowej ankiecie personalnej wroku 1952, wapogeum stalinizmu. Nic dziwnego, że już niedługo wypisujący osobie takie rzeczy Newerly zainteresuje się osobą itwórczością „niepokornego” młodzieńca – Marka Hłaski. 

7 grudnia 1955 roku powstał obszerny, szczegółowy życiorys Newerlego, którego fragmenty cytuję winnych miejscach książki. Tutaj chciałbym przytoczyć jeden fragment, dotyczący wystąpienia zKomsomołu iaresztowania przez GPU. Wprawdzie koniec roku 1955 to czas „odwilży”, ale jednak umieszczając tego typu informacje wżyciorysie, Newerly okazywał chyba ponadprzeciętną śmiałość: 

Od 1917 roku matka pracowała wmiejscowym wydziale oświaty, jako kierowniczka polskiego domu dziecka, ja się wyżywałem wKomsomole (na szczeblu aktywu miejskiego, najczęściej wsekcji polityczno-oświatowej). W1921 roku kończę szkołę średnią ina skutek zamętu zNową Polityką Ekonomiczną występuję zorganizacji razem z„jaczejką” szkolną, zwracając legitymację komsomolską.


Staramy się opowrót do Polski iwtym celu jedziemy do Kijowa. Wmiędzyczasie zostaję aresztowany przez GPU zgrupą studentów uniwersytetu kijowskiego, posądzonych onielegalną działalność socjalistyczną (wrzeczywistości były to zażarte „rozmowy zasadnicze” wgronie różnych młodzieńców, poszukujących nieskażonej sprawiedliwości społecznej).


Życiorys kończy się informacją oaktualnych dokonaniach: „Po Zjeździe Literatów w1954 roku otrzymałem tzw. urlop twórczy iznów piszę. Jak dobrze pójdzie, to wkrótce ukończę Szu-hai, powieść, której ostatnią, trzecią część, mam teraz na warsztacie”. Książka, dodajmy, ostatecznie otrzymała tytuł Leśne Morze. Dwa jej rozdziały – Droga przez tajgę iDoszli do bieguna – były niecenzuralne. Po latach Newerly napisze do Jerzego Giedroycia, proponując mu druk tych dwóch rozdziałów: 

Dwadzieścia lat temu miałem do wyboru: albo zgodzić się na kastrację, albo wogóle książki nie wydać, stracić cztery lata żmudy nad tą chińską egzotyką.97 Szkoda było książki, przywiązałem się do niej. Pozostało jednak tyle przyrody, przygody imiłości, że wytrzymała pięć wydań polskich iileś tam wkrajach socjalistycznych.98

Wogóle końcówki ankiet są zwykle najciekawsze. 18 lutego 1958 roku Newerly zeznaje, że posiada bibliotekę, awniej siedemset–osiemset tomów. Deklaruje też, że na zakup książek może miesięcznie wprzybliżeniu wydawać trzysta złotych. 

Ile książek można było wtedy za trzysta złotych kupić? Nowych sporo. Ale czasem opłaciło się Newerlemu za całą sumę kupić jedną starą, dla jednego słowa. Wprzypisach do Leśnego Morza opowiada otakim przypadku: „Uźrocza. Słowa tego nie wymyśliłem, kosztowało mnie 300 złotych, tyle bowiem dałem za Kardeka wpolskim wydaniu”. Icytuje pełen tytuł spirytystycznej Księgi duchów (autor: Allan Kardec, dziewiętnastowieczny francuski teoretyk spirytyzmu), wydanej we Lwowie wroku 1878. Trzysta złotych miesięcznie na książki – trzysta złotych za jedno słowo. Taka czasem bywa ekonomia procesu twórczego. Acharakter zakupionej książki świadczy, że iwtym czasie pisarz nadal interesował się zagadnieniami nadnaturalnymi. Uźrocze (franc. perisprit) to ciało fluidyczne, łączące ciało materialne człowieka zjego eterycznym duchem; wedle polskiej spirytystki itłumaczki Kardeca, Malwiny Gromadzińskiej, „uźrocze nie jest wcale zamknięte wgranicach ciała, jak wjakim pudełku, lecz przez swą fluidyczną naturę wylewa się, błyszczy na zewnątrz iformuje około ciała rodzaj atmosfery, której myśl isiłę woli rozciągnąć mogą mniej iwięcej”. Gdzie nie poskrobać – szkatułka.

Wiele lat później, 12 stycznia 1977 roku, kolejną ankietę zakończy Newerly wsposób inaczej niekonwencjonalny. Wrubryce Inne dane bibliograficzne zrobi statystyczne zestawienie nakładów, wjakich wydane zostały jego dotychczasowe książki. Okazuje się, że do wyrażenia łącznych sum wystarczą dwie cyfry, dwójka izero. Polskie książki zostały wydane włącznym nakładzie 2 220 000 egzemplarzy. Apod spodem zdumnym wykrzyknikiem autor dodaje: „Przekłady na języki obce około 2 000 000!”.

Dokumenty, jakie zachowały się wZLP-owskiej teczce Igora Newerlego, dają wgląd wniektóre praktyczne aspekty życia pisarza wWarszawie wokresie powojennym. Pod pismami wprzyziemnych, choć ważnych sprawach znajdujemy niekiedy autografy wielkich pisarzy.

Itak 5 stycznia 1965 roku Jarosław Iwaszkiewicz zwracał się do Wydziału Handlu stołecznej Rady Narodowej zpoparciem prośby kolegi Newerlego (wyliczając dla przydania powagi sprawie jego ordery inagrody państwowe) o„sprzedaż samochodu osobowego wpierwszej kolejności”. Pismo Antoniego Słonimskiego wsprawie wyjazdu do Niemiec zacytuję wrozdziale Zosia. 

17 października 1951 roku kierownik sekretariatu ZLP, Erwin Wolf, zwrócił się do Urzędu Telefonów Miejskich oprzyznanie Newerlemu telefonu służbowego. Na piśmie widnieje adnotacja, że telefon nr 6507 będzie funkcjonował od 13 listopada od godziny szesnastej.

Jan Maria Gisges kilkakrotnie zwracał się do „Władz Bezpieczeństwa Publicznego” bądź Komendy MO, zaświadczając, że Newerly jest członkiem ZLP (wjednym piśmie, z30 maja 1958, uzasadnia, że zaświadczenie „wydaje się celem uzyskania przedłużenia na broń myśliwską”, przy czym nie miał raczej na myśli jakiejś nasadki na lufę, ajedynie prolongatę pozwolenia).

Igor Newerly, opiekując się młodszymi kolegami, pamiętał też owłasnych prawach autorskich. Wroku 1951 pozwał do sądu RSW „Prasa” jako wydawcę gazety „Gromada”, która bez zwrócenia się do autora ozgodę wydała bezpłatną wkładkę zChłopcem zSalskich Stepów wnakładzie miliona dwustu tysięcy egzemplarzy, korzystając wdodatku zwcześniejszej edycji, anie najnowszej, poprawionej, przez co wyrządziła „powodowi szkodę moralną”. Sąd „uwzględnił pozew ob. Newerly izasądził na jego rzecz całą żądaną sumę zł 4434 zprocentami ikosztami sądowymi”. 

5 kwietnia 1972 roku wiceprezes ZLP, Halina Auderska, wystąpiła do Ministerstwa Kultury oprzyznanie koledze Newerlemu renty specjalnej.

Skoro mówimy opracy wZwiązku Literatów Polskich, trzeba tu wspomnieć długoletnią sekretarkę Newerlego, Marię Szulecką (1920–2008).

Znali się z„Małego Przeglądu”, dokąd małą Marię Kunowską zBrwinowa zawiózł pewnego dnia na czwartkowe zebranie pisujący już do tego „pisma dzieci” Kazimierz Dębnicki. Entuzjastka Króla Maciusia Pierwszego iradiowych pogadanek Starego Doktora liczyła przede wszystkim na to, że pozna Korczaka. 

Pierwsze wrażenie nie było nadzwyczajne. Pokój zawalony belami gazetowego papieru itylko na środku grupki rozgadanych dzieciaków wróżnym wieku. Onieśmielona ioszołomiona, ado tego rozczarowana, bo nie tak sobie to wyobrażałam, utknęłam wjednym miejscu, podczas gdy Kazio witał się ze wszystkimi iwkońcu znikł wbocznym pokoiku, wktórym urzędował redaktor Igor Newerly iinne ważne redakcyjne osoby.99

Po przełamaniu początkowych oporów „Marysia zBrwinowa” (ta forma sygnowania tekstów była swego rodzaju nobilitacją młodocianych autorów, zdaniem Newerlego „Marysia zBrwinowa” brzmi równie dobrze jak Tales zMiletu) została regularną korespondentką. Za opowiadanie Jojne, zabawnie opisujące targowanie się żydowskiego domokrążcy, otrzymała nagrodę wkonkursie „Małego Przeglądu”. To przesądziło, że stała się później pisarką.

Wczasie wojny Maria Szulecka brała udział wpowstaniu warszawskim, wprzedostatnią noc sierpnia przedostała się kanałami ze Starego Miasta do Śródmieścia. Apo wojnie odnaleźli się zNewerlym. Na łamach „Świata Przygód” Szulecka publikowała wodcinkach swoją powieść. Gdy jedna zczytelniczek, Józefa Orłowska zWarszawy, pisała: „Ogromnie zainteresowały mnie odcinki powieści Nurt od Lubuszy. Czy wydana jest ta książka?”, Newerly odpowiadał kompetentnie: „Powieść Nurt od Lubuszy nie została jeszcze wydana, nie jest ukończona, nie wiemy nawet, jak się skończy. Młoda autorka nie może niestety zająć się wyłącznie pracą literacką. Pisze wwolnych chwilach, na podstawie własnych obserwacyj iprzeżyć na Ziemiach Odzyskanych, ico tydzień przysyła zWrocławia następny rozdział” (numer z23 marca 1948).

Wokresie współpracy wzwiązku literatów prezes Oddziału Warszawskiego ijego sekretarka stanowili popularną, rozpoznawalną na ulicach Warszawy parę. Także poza najbliższymi okolicami Krakowskiego Przedmieścia. Oto na przykład wspomnienie zbazaru Różyckiego: 

Chodził po bazarze pewien facecik ubrany wpół smokinga. Okazało się, że przed wojną był kamerdynerem na jakimś dworze. Przechowywał swój garnitur gdzieś, gdzie były mole, ale jemu to nie przeszkadzało. Kiedy szła jakaś artystka zteatru, to ją zatrzymywali irobili koncerty. Maria Szulecka zNeverlym przychodziła.100

Pięknym świadectwem wdzięczności młodszej adeptki literatury ibliskiej więzi, jaka ich oboje łączyła, jest Dedykacja pierwsza inajważniejsza zbajką serdeczną, którą Maria Szulecka wpisała do ofiarowanego Newerlemu egzemplarza swej pierwszej dużej książki, Wybojów: 

Był sobie raz mistrz bardzo mądry, aczkolwiek nie sędziwy, ibyło tłuste, brzydkie kaczątko. Mierzyło sporo latek. Mistrz się na Olimp wgramolił. Zbrzydkiego kaczątka (łabędzia ani słychu!) wyrosła pyskata gęś, która wtym miejscu chciałaby położyć serca, „wiernego jak pies” kawałek, kwiatów najpiękniejszych całą naręcz isłów najczulszych pełen słownik za


twórczą krytykę, mądre rady

iprzyjaźń w1-szym gatunku


ponieważ jednak miejsca mało, niech więc wystarczy stwierdzenie, że bez Igora Newerlego, jedynego wPolsce Ludowej człowieka, dla którego sprawa „narybku literackiego” nie jest frazesem, nigdy nie doszłabym do „mety”, jaką jest wydanie tej książki.


Autorka

Maria Szulecka


Warszawa, dn[ia] 16.VI.1955 r[oku].



Wcytowanym wyżej wspomnieniu Maria Szulecka napisała: „«Mały Przegląd» zaowocował też wmoim życiu kilkoma pięknymi przyjaźniami, które przetrwały wszystkie burze półwiecza imimo, że niektórzy oddaleni są osetki czy tysiące kilometrów, są mi bardzo bliscy”. Taki charakter miała przede wszystkim przyjaźń zpierwszym literackim mentorem; „Osoba owielkiej dobroci” – stwierdzili wnekrologu Marii Szuleckiej syn isynowa Igora Newerlego. Nie mogło jej zabraknąć wniniejszej książce biograficznej.


	
		Rama

		
Pamiątka zCelulozy swój samodzielny byt powieściowy zawdzięcza znanemu później leksykografowi Władysławowi Kopalińskiemu, który wówczas, pod nazwiskiem Jan Stefczyk, pracował wjednym zwarszawskich wydawnictw. Pierwotnie bowiem, wroku 1948, życiorys robotnika, który stać się miał Szczęsnym Bidą, stanowił fragment radiowych opowieści mazurskich, zktórych powstawała książka Archipelag Ludzi Odzyskanych. Rada redaktora Stefczyka brzmiała: „Wtej formie nie nadaje się do druku. Ale warto rozwinąć, bo to jest właściwie szkic powieści”.

Dzieje robotnika Szczęsnego wfabryce celulozy we Włocławku, rzucone na tło przemian społecznych ipolitycznych wpolskim miasteczku wpołowie lat trzydziestych, to temat dobrze znany, zważywszy na to, że powieść Newerlego przez dziesięciolecia utrzymywała się na liście lektur obowiązkowych. Czytając ją dziś na nowo, warto się przyjrzeć kunsztownej konstrukcji, awszczególności jednemu jej elementowi (można go nazwać elementem nośnym), amianowicie narracyjnej ramie, jaką stanowią pierwsze dwa rozdziały irozdział dwudziesty czwarty, czyli ostatni. Do chwili przybycia głównego bohatera do fabryki celulozy iod chwili opuszczenia przezeń Włocławka, kiedy po krwawych starciach zpolicją musiał wyjechać zmiasta.

Newerly traktował ramy poważnie, zrzemieślniczą solidnością. Nie trzeba dać się zwieść żartobliwą scenką wopisie wieczoru autorskiego wArchipelagu Ludzi Odzyskanych, kiedy „pani zCzytelnika” zaczyna swe wystąpienie sztywno: „Wramach akcji Spółdzielni Wydawniczo-Oświatowej Czytelnik...”, aKuba zaraz komentuje pod nosem: „Jakie znów ramy? Pewnie bejcowane...”. Ten wtręt jest właśnie wyrazem szacunku dla ram, tego elementu, który spaja dwa uprawiane przez Newerlego rzemieślnicze fachy: stolarza iszklarza.

We wstępnych rozdziałach Pamiątki zCelulozy narrator opowiada, jak zetknął się zpamiętnikiem Szczęsnego na konkursie zorganizowanym przez związki zawodowe ijak wrozmowach zdość małomównym autorem pamiętnika szukał szczegółu, który by pomógł ukonkretnić jego wspomnienia, nadać im głębszy wymiar. Takim motywem przewodnim stał się wkońcu namalowany przez wędrownego „obraźnika” widoczek, który wisiał nad łóżkiem rodziców Szczęsnego wRzekuciu ipóźniej wRosji: „modra Wisła dołem płynąca, agórą, na wysokich brzegach, łany zboża, falując, ścielą się pod kopulastą katedrą wPłocku zjednej strony, azdrugiej – pod strzelistą bazyliką we Włocławku, najeżoną poczwarami, które wprzelocie snadź wieże obsiadły”. Malarz podarował ten obrazek rodzicom Szczęsnego. „Jeszcze ich domek domalował, apo kolacji nawet gruszę przed domkiem – jednym maźnięciem iwciąż gratis – tak był zmieszkania zadowolony”.

„Na pozór drobny szczegół – ten obraz – awarto onim pomyśleć” – powiada dalej Newerly idaje małą egzegezę. Przede wszystkim podkreśla, że wśród oleodruków, jakie woził ze sobą malarz, był to jedyny obrazek „nieświęty”. Przez domalowanie domu igruszy pejzaż znad Wisły stał się dla obdarowanej nim rodziny namiastką własnego świata, czy może raju („Wtym świecie zamkniętym włocławską ipłocką świątynią”), apotem, wRosji, namiastką ojczyzny („własne morgi woczach im rosły zlatami, iobraz Polski jak na druczku olejnym, iżrąca tęsknota za domkiem wRzekuciu”). 

Przyjrzyjmy się bliżej owej „nieświętości” obrazu. Kiedy Kozacy wczasie pierwszej wojny wypędzają Polaków zRzekucia, matka Szczęsnego wpadła do chaty „po obraz święty, ale że tam już się zajęło, złapała bodaj ten nieświęty”. Ale zarazem na obrazku, tak manifestacyjnie świeckim, wyobrażone są aż dwie ważne świątynie: katedra wPłocku ibazylika we Włocławku. Kiedy wroku 1923 uszczuplona rodzina wraca ostatnim transportem repatriantów do Polski, „nad wyrkiem cieśli wisiał jak zwykle obrazek zRzekucia”. Wzmianka ozawodzie ojca Szczęsnego nie jest chyba wtym kontekście przypadkowa, odwołuje się do ewangelicznego cieśli, św. Józefa. Akiedy na tej samej stronie czytamy, że matka zwana była we wsi „suchą Jewą”, to ta wiejska, azarazem staropolska forma odsyła do archetypu pierwszej kobiety, matki ludzi ido mitu utraconego raju.

Szczęsny, patrząc na nadwiślański pejzaż „suchym okiem”, nie pozwala sobie na sentymentalizm ani na biblijne aluzje, on widzi fałsz oleodruku. „Malarz ocmanił: nie było tu płockiej ani włocławskiej świątyni, tylko błonia rozległe, pod skraj nieba iwiechcie wierzb, iWisła wcale nie modra inie taka znów wielka”. 

Czytelnicy pierwszych wydań Pamiątki zCelulozy nie podejrzewali zapewne, że cały wątek dzieciństwa Szczęsnego wSymbirsku ma podłoże autobiograficzne, że Newerly sam spędził młodość wtym mieście iże zwłasnych wspomnień wysnuł taki opis, skądinąd mocno zakorzeniony wtradycjach narracyjnych dziewiętnastowiecznej prozy rosyjskiej, Iwana Turgieniewa czy Michaiła Sałtykowa-Szczedrina: 

Miasto było nie duże, ale inie małe – średniej wielkości miasto rosyjskie, budowane nie tyle przez kupiectwo, ile przez szlachtę. Dlatego mniejsze tu były hale targowe iuboższe cerkwie niż winnych miastach gubernialnych na lewym brzegu Wołgi, ale okazalsze zimowe rezydencje ziemiaństwa, ładniejszy teatr ikonserwatorium, więcej młodzieży, bo aż kilka gimnazjów ikorpus kadetów.

Zwłaściwą sobie – znaną choćby zChłopca zSalskich Stepów – skłonnością do mieszania tropów autobiograficznych irozdwajania głównego protagonisty watażce, „hetmanowi” Szczęsnemu, synowi niezdarnego cieśli, biorącemu na swoje barki ciężar utrzymania rodziny, postaci, która przez swoich rówieśników postrzegana jest jako wcielenie opiewanego przez Kazimierza Tetmajera Janosika Nędzy Litmanowskiego – Newerly przydaje jeszcze bardziej autobiograficznego Jurka „Spinozę”: chłopca spokojnego, pogrążonego wksiążkach. Świetny jest opis uprawianej przez niego lekturowej „trójpolówki”, amianowicie naprzemiennego czytania Kapitalu, Etyki oraz powieści przygodowej Dumasa: „Marksa czytał po to, by zostać marksistą, Spinozę – przez snobizm, dla samego nazwiska, októrym wszkole nikt nie słyszał, aktóre trąciło najgłębszą filozofią; Trzech muszkieterów wreszcie czytał dla przyjemności”. Cytat ze Spinozy („Gdyby kamień, rzucony naszą ręką, mógł myśleć, myślałby na pewno, że leci zwłasnej woli”) budzi niepokój, skłania do pytania ogranice wolnej woli. Nie znalazłszy odpowiedzi ufilozofa, młody Jurek szuka jej uMarksa: 

Ale Marks jakoś nie śpieszy zodpowiedzią wtej sprawie, rozkłada produkcję na wszystkie cząsteczki ipokazuje: tu sama praca, tu surowiec dostarczony przez pracę, atu zysk, wyciśnięty zcudzej pracy. Tylko co to znaczy ekwiwalent? Co to znaczy: adekwatny? Tyle słów niezrozumiałych, że trudno się połapać, co do czego izczym. 

Ta charakterystyka Marksa jako pisarza niezrozumiałego iniedającego odpowiedzi na proste pytanie filozoficzne ukazała się wPolsce wroku 1952, na rok przed śmiercią Stalina, wapogeum literatury socrealistycznej!

Dwadzieścia–trzydzieści lat później nie mogła się zpowodów cenzuralnych ukazać autobiograficzna książka Newerlego (Zostało zuczty bogów), wktórej pisarz wspomina Symbirsk („Miasto nam się spodobało, ładniejsze od Penzy, strzeliste, przewiewne, tchnęło rześkością inadzieją, polubiliśmy je wkrótce ijak się okazało, nie zawiedliśmy się na nim”) iprzyznaje, że sympatia dla tego miasta kazała mu „wybrać Symbirsk na przyczółek akcji Pamiątki zCelulozy”. Lekturowa trójpolówka jest teraz opisana wpierwszej osobie, przy czym najczulej mówi się tu oSpinozie, myślicielu-rzemieślniku, niemal bracie-szklarzu, acytat okamieniu wtopił się wszkliwo pamięci: 

[...] deus sive natura, szeptał smutny mądry Żyd zAmsterdamu, szlifując swe szkiełka, ledwo dostrzegalny pyłek unosił się nad nimi, szkło pod ścierniwem szeleściło, szept drążył, tyleż ty znaczysz imożesz co pyłek, zrozum, gdyby kamień rzucony naszą ręką mógł myśleć, myślałby na pewno, że leci zwłasnej woli [...].

Zaś Jurek zSymbirska powraca wostatnim rozdziale Pamiątki zCelulozy, wroli redaktora, wktórym Szczęsny po znaku szczególnym, wytatuowanej na dłoni kotwicy, rozpoznaje dawnego kolegę zSymbirska. Przyjrzyjmy się tej scenie zpunktu widzenia autobiograficznego, postarajmy się wgłosie redaktora usłyszeć autora. Pokazując na widoczne wdole „czerwone znaki” (robotnicze sztandary przemycone na chłopską manifestację), redaktor pyta strachliwego Potoczka: „Widział pan?”. Wjego głosie nie ma „oburzenia ani zachwytu. Raczej nutka wesołości psotnej jak po dobrym kawale”. Wdalszych jego wypowiedziach pojawiają się zwroty typowe dla samego Newerlego (na przykład: „Miał klecha niucha”). 

Rama zamyka się na przedostatniej stronie powieści scenką niezwykle wyrafinowaną, zudziałem Szczęsnego iredaktora. Przeczytajmy uważnie:

Spojrzał przez ramię. Redaktor podawał mu lornetkę. Na brzuścu dłoni była kotwica. Nie patrzył na Szczęsnego, chłonąc krajobraz zdobrze znanym skądinąd wyrazem szczeniackiej łapczywości: – Ciekawe, czym to się wszystko skończy...


Szczęsny podniósł szkła do oczu zaskoczony odkryciem, zuwagą rozdwojoną. Bo wdali widziało się młodzież rzekucką, jak maszerowała zWładkiem na czele, wznosząc okrzyki: „Niech żyje front ludowy!”. Cała przyszłość ostro wsoczewce odbita. Awyżej, ojeden zaledwie szczebel drabiny, było minione. Był Jurek zSymbirska, cudacznie zawłosiony na modłę młodopolską, obródce zducha. Jurek zkotwicą żeglarską, którą mu Pachom wytatuował. Ztym swoim zachłannym skupieniem na twarzy, jak gdyby przez dziurkę od klucza podglądał tajemnice wszechświata. Nic się wgruncie rzeczy nie zmienił, ciekawski wszystkiego co uMarksa, aco uDumasa, żądny przygód iżycia – Spinoza od Trzech muszkieterów”.


Szczęsny patrzy najpierw „przez ramię” – jak „przez ramę”. Apo chwili, gdy podnosi do oczu szkła, sytuacja mocno się komplikuje zpunktu widzenia optyki. Oto bowiem główny bohater powieści widzi wlornetce równocześnie to, co będzie, to, co jest, ito, co było. Nie dość na tym. Stojąc obok postaci autobiograficznej, jaką jest redaktor, widzi go zarazem po drugiej stronie szkieł, jak ten, odmłodzony, podgląda tajemnice wszechświata przez dziurkę od klucza. Która też jest obramowaniem, ramą.


	
		Koloryt lokalny

		
Po przyznaniu Newerlemu nagrody państwowej za Pamiątkę zCelulozy zaczęły się ukazywać, obok artykułów pisarzy ikrytyków, także głosy szeregowych czytelników. Jeden znich, pióra Artura Chołowni, może posłużyć za punkt wyjścia do rekonstrukcji pracy wykonanej przez pisarza wcelu wiernego oddania kolorytu lokalnego. 

Pierwszy etap to wizje lokalne. Było ich bodaj cztery, wtym jedna trzymiesięczna (inne źródła mówią orocznym wsumie pobycie). Newerly zapoznał się ze strugaczami iich pracą (skądinąd wiemy, że im zaimponował umiejętnością posługiwania się strugiem), zwiedzał hale maszyn, „odnalazł starych robotników-weteranów ruchu strajkowego zokresu międzywojennego we Włocławku, spisywał ich wspomnienia, studiował dzielnice Włocławka, aszczególnie dzielnicę Grzywno, zwaną kiedyś Kozłowem od nazwiska jej założyciela – Kozłowskiego, którego Newerly zdołał odszukać iod którego zebrał bogaty materiał odzielnicy bezrobotnych, żebraków inędzarzy mieszkających wlepiankach. 

Potem, wroku 1950, wsali Teatru Ziemi Kujawskiej we Włocławku odbył się wieczór autorski, podczas którego Newerly czytał początkowe rozdziały powstającej powieści. Chołownia pisze: „[...] przyznam się szczerze – powieść nie zrobiła na mnie wrażenia. Ot, tam jakieś Rzekucie, jakiś Szczęsny, potem charakterystyczny motyw obrazka zkatedrami: włocławską ipłocką i... nic więcej. Ale to były pierwsze rozdziały, ściślej mówiąc – fragmenty pierwszych rozdziałów”.

Po spotkaniu grupa szczególnie zainteresowanych dziejami miasta udała się za kulisy: „Chcieliśmy porozmawiać zautorem Archipelagu ludzi odzyskanych onowej powieści, której akcja toczyć się ma przecież wnaszym Włocławku”. Kiedy Chołownia zwrócił pisarzowi uwagę, że właściwiej byłoby używać nazwy Grzywno zamiast nieużywanej od lat nazwy Kozłowo, 

Newerly uśmiechnął się iwyjaśnił, że owszem, będzie używał nazwy „Grzywno”, tylko nieco później... Itu wkilku zdaniach opowiedział nam dalsze fragmenty powieści, kiedy to Szczęsny będzie musiał zapłacić policjantowi karę za użycie nazwy „Kozłowo”, gdyż używanie tej nazwy było policyjnie wzbronione. No, jak się obecnie okazało – Szczęsny kary nie zapłacił, ale to tylko dzięki towarzyszom swoim, flisakom, którzy ułatwili mu ucieczkę zrąk policjanta. 

(Czytając te słowa, ma się wrażenie, że mieszkaniec Włocławka starał się możliwie wiernie oddać tok mówienia pisarza, dostosowany do prostej mowy jego słuchaczy.)

Newerly wtrakcie spotkania we Włocławku wiele czasu poświęcił kwestii zbierania, azwłaszcza selekcji, materiału. 

Zwywiadu, który przeprowadził zpisarzem „Express Wieczorny” na wiadomość oszykowaniu przez Newerlego scenariusza do filmu opartego na Pamiątce, dowiadujemy się, jak wyglądały pobyty studyjne we Włocławku: „Za każdym razem czytałem moim doradcom, robotnikom zfabryki, napisane rozdziały, ajednocześnie uzupełniałem materiał. Najwięcej trudności miałem zmateriałem autentycznym”. Pierwowzór Szczęsnego okazał się postacią bladą ipapierową. 

Przekonałem się, że na podstawie materiału autentycznego jest owiele trudniej pisać niż zwyobraźni. Swoich bohaterów tworzę jako postacie fikcyjne, ale obmyślam je do najdrobniejszych szczegółów. Pamiętam przy tym, że[by] ludzie, fakty iwypadki były należycie umiejscowione wdanym autentycznym środowisku. Dzięki temu po półrocznej przerwie udało mi się stworzyć własny obraz bohatera, jakim jest Szczęsny. 

Oposzukiwaniu pierwowzoru bohatera powieści dowiadujemy się zrelacji ze spotkania zczytelnikami, które odbyło się wlutym 1953 roku wdomu akademickim przy ulicy Bystrzyckiej wŁodzi: 

Po ukazaniu się powieści wdruku we Włocławku powstał ruch pod hasłem „Szukamy Szczęsnego”. Efekty poszukiwań były zdumiewająco pomyślne. Znaleziono około dwunastu Szczęsnych. Jeden znich jest traktorzystą wpodwłocławskiej wsi, drugi kolejarzem, trzeci...

Dwunastu Szczęsnych... Wymieniwszy ich zawody ilosy, Newerly ze zręcznością prestidigitatora wyciągnął zkapelusza trzynastą postać: „Za prototyp Szczęsnego posłużył autorowi życiorys, opowiedziany mu przez jednego zprzyjaciół, warszawianina, życiorys ten zresztą uległ dużej przeróbce” („Dziennik Łódzki” z17.02.1953). 

Tym przyjacielem, jeszcze zRosji, zsierocińca prowadzonego przez Teresę Newerly, był Wiktor Flera, który po powrocie do Polski zamieszkał na Żoliborzu, wIV Kolonii WSM, ibył komunistą (azarazem, czego nie ukrywał, praktykującym katolikiem). 

Wwieczorach autorskich brali też czasem udział robotnicy sportretowani wpowieści. Itak na spotkaniu złódzką młodzieżą akademicką pojawili się „dwaj robotnicy fabryki celulozy we Włocławku: Głodowski iKempiński – starzy działacze KPP-owscy”. 

Głodowski miał na imię Stanisław. „Przyszedł wprost od warsztatu wgrubym, ochronnym, roboczym fartuchu. Obecnie jest szlifierzem wfabrycznym warsztacie mechanicznym. Aco robił wdawnej Celulozie Steinhagena? Co robił tam wlatach międzywojennych? Wiele znich spędził na placu przy struganiu drewna [...]” – czytamy wrelacji „Głosu Koszalińskiego” (11–12.04.1953) zinnego spotkania autorskiego. Na pytanie oPamiątkę robotnik ten odpowiada: „Ja całą książkę znam na pamięć, bo razem zNewerlym wszędzie jeździłem, wiele godzin opowiadałem mu owalce ipracy towarzyszy zCelulozy. Uważam się do pewnego stopnia za współtwórcę tej książki”.

Szczęsny był na tyle postacią pełnokrwistą, że na adres rady zakładowej Fabryki Celulozy iPapieru we Włocławku przychodziły zaadresowane do niego listy. Itak na przykład młodzież zMińska Mazowieckiego pisała: „Na Waszym przykładzie, towarzyszu Szczęsny, uczymy się zwalczać trudności izwyciężać. [...] Toteż pragniemy poznać Was osobiście inawiązać zWami kontakt”. Trudno olepszą nagrodę dla pisarza realistycznego niż ta, że jego fikcyjni bohaterowie stają się dla młodych czytelników żywymi osobami, które pragnęliby poznać osobiście, zktórymi chcieliby korespondować, porozmawiać.

Ze wszystkich spotkań autorskich promujących tę powieść najważniejsze były te, które odbyły się na miejscu akcji, we Włocławku. 

Podczas jednego, wroku 1953, na pytanie, kim jest Szczęsny Bida, autor odpowiedział: 

Takich osobników jak Szczęsny było wowych czasach bardzo wielu [...]. Spośród tych wszystkich uciemiężonych iwalczących ozrzucenie jarzma kapitalistycznego wyobraziłem sobie postać szlachetną, bojową, rewolucyjną idałem jej nazwisko Szczęsny Bida. Czyż takich Szczęsnych spośród was, bojowa załogo, nie można wybrać więcej? Jest was cała masa.

Charakter powtórnej wizji lokalnej miało też spotkanie autorskie wStalowej Woli wmaju 1953 roku. Przyszło sto trzydzieści osób, kilkanaście wzięło udział wdyskusji. Dlaczego akurat tam? Bo końcowy rozdział powieści dzieje się wNowosielcach wpowiecie przeworskim. Lokalna prasa pisała: „Przed napisaniem powieści autor był wnaszych stronach. Był też iwUlanowie, sławnym ongiś ze swoich tradycji flisackich. Tradycje te, nieco już zapomniane, przypomniał Newerly wswej książce” („Nowiny Rzeszowskie” z9–10.05.1953). Świadkiem manifestacji chłopskiej zczerwca 1936 roku była Jadwiga Małkiewicz: 

Pamiętam dokładnie moment, gdy maszerowali robotnicy zdalekiego Rzekucia, jakie to na nas wywarło wrażenie ito wszystko znalazłam wksiążce. Jako Kierowniczka Biblioteki Powiatowej interesuję się oczywiście poczytnością Pamiątki zCelulozy wpowiecie. Wczasie wieczorów głośnego czytania ludzie chętnie słuchają fragmentów tej książki; widzę, że ich to naprawdę interesuje. 

Przytaczam tę wypowiedź ze względu na osobę Jadwigi Małkiewicz, która kierowała biblioteką wPrzeworsku wlatach 1952–1974 iwlokalnych opracowaniach jest określana jako „siłaczka”, co nie szczędziła sił „wzmaganiach ztrudnościami napotykanymi wkrzewieniu kultury iczytelnictwa”101. Wtakich zmaganiach książka Newerlego była bardzo przydatna właśnie przez swe zaczepienie wlokalnej historii, przez to, że nie jest oderwana od życia, wydumana, że czytelnicy mogli wniej znaleźć sprawy imiejsca znane im często zustnej tradycji.


	
		Między detektywem a złodziejem

		
10 marca 1952 roku wsekcji prozy Związku Literatów Polskich odbyło się zebranie poświęcone Pamiątce zCelulozy – wiadomość ojego przebiegu zawdzięczamy artykułowi J.Z. w„Dziś iJutro” (z20.04.1952). Sprawozdawca od razu na wstępie podkreślił „zupełną odrębność, anawet przeciwstawność” pisarskiej metody Newerlego wobec Kazimierza Brandysa, „bohatera” poprzedniego posiedzenia. Newerly mówił otrudnościach, jakie napotykał przy zbieraniu materiałów do powieści. Jednak jeszcze trudniejsza okazała się następna faza, przekształcania zebranych obserwacji wfikcję literacką. Trzeba też było rozwikłać kwestię przypadku. Na ten temat Newerly powiedział: „Przestaliśmy się ze Szczęsnym bać przypadku ipozwoliliśmy mu działać umiarkowanie”. Sprawozdawca widział wtych słowach wzruszający dowód zżycia się autora zbohaterem. Zpewnością, ale jest chyba też wtej formule coś więcej – dopuszczenie elementu irracjonalnego, nieprzewidywalnego, tej drobnej nadwyżki, która sprawia, że dobra proza realistyczna nie da się zredukować do suchej relacji ofaktach.

Dalszy ciąg streszczenia wypowiedzi Newerlego warto przytoczyć dosłownie: 

Wzwiązku zzagadnieniem typowości Newerly rzucił kilka uwag ogólnych, które zyskały szczerą aprobatę zgromadzonych. Typowość nazwał soczewką, która ogniskuje pewne rozproszone cechy ludzkości, tymczasem, twierdził, pisarze wlęku przed nietypowością trzymali się barwy szarej, jako pewnej barwy realizmu. Każda jaskrawa plama to według nich – egzotyzm; dotyk izapach – naturalizm; coś przedstawione nie tak, jak się zwykle widzi – impresjonizm. Wobec tego jedynym ratunkiem jest pokrycie wszystkiego co ludzkie szarym kolorem – to zawsze od zła uchroni. Gdy powieść zagęści się takimi postaciami typowymi to, zdaniem autora, wszystko będzie wporządku, prócz realizmu. Wpowieści chodzi przede wszystkim orealistyczną tendencję, której mogą służyć nawet nietypowe postaci. [...] Zastosowanie wpowieści dwóch rodzajów narracji tłumaczył Newerly możliwością skrótów oraz wybiegania wprzyszłość, które były mu wpowieści potrzebne, aktóre dawał właśnie pamiętnik Szczęsnego.

Znamienne, kto najostrzej wystąpił wdyskusji przeciwko takiej koncepcji „podwójnej narracji”: Jerzy Putrament. Poparł go Bogdan Hamera, oficer, autor typowego dla socrealizmu dzieła pod tytułem Na przykład Plewa. Do „umiarkowanych zwolenników” tez Newerlego należeli Lesław M. Bartelski iHelena Bobińska, która miała tylko zastrzeżenia do nadmiernego sentymentalizmu wscenach zmałą Brońcią.

Dalsza dyskusja dotyczyła stosunku fikcji do autentyczności. Niepokój budziła teza Newerlego o„koniecznej zgodności postaci prawdziwej ifikcyjnej”, Lucjan Rudnicki przyznawał pierwszeństwo „dobrej postaci fikcyjnej jako wypadkowej wielu postaci żyjących – zrodzonej wumyśle świadomego pisarza”. 

Wpodsumowaniu Newerly bronił swej techniki podwójnej narracji, zwłaściwą sobie przekorą ihumorem zastrzegając: „coś musi być złego wtym pamiętniku, jeżeli wszyscy mają jakieś zastrzeżenia”.

Większość czytelników Pamiątki zastrzeżeń nie miała – świadczą otym sprzedane nakłady, relacje ze spotkań zczytelnikami, artykuły ilisty do redakcji.

Świadectwa takiej pełnej zachwytu lektury znaleźć można wnajróżniejszych miejscach. Na przykład popularne pismo „Moda iŻycie” prowadziło ankietę na temat opinii owybranych (przez redakcję) książkach. Gdy tylko rozluźniono formułę, zgłosiła się Maria Czajkowska zWarszawy: „Cieszę się, [...] że teraz każdy może do Was napisać oksiążce dowolnie wybranej”. Inapisała oPamiątce zCelulozy, którą czytała wkolejnych numerach „Twórczości”. Ciekawy jest jej odbiór tej powieści nie jako pisarskiego konceptu, tylko jako czegoś, co ma własne, organiczne życie, lektury, dodajmy, wcale nie naiwnej: „Imimo iż odcinki ukazywały się wmiesięcznych odstępach czasu, nigdy nie zacierał mi się wpamięci ostatni obraz, ostatnie przeżycie bohaterów. Nie myślałam też, jak autor dalej poprowadzi losy bohaterów, ale co też im życie przyniesie. Bo Newerly stworzył tak prawdziwych, tętniących życiem bohaterów, że widziałam wnich żywych ludzi” (numer z1.09.1952). 

Wróćmy jednak do zebrania wsekcji prozy ZLP. Wstreszczeniu przebiegu dyskusji pominąłem początkowo jeden element. Otóż wprowadzając kolegów wtajniki swego warsztatu, Igor Newerly wyznał, że wfazie zbierania materiałów musiał być „czymś między detektywem azłodziejem”. Nie powinna nas dziwić ta formuła, już raz przecież twierdził, że trzech ludzi wywarło nań największy wpływ, ajednym ztych trzech był złodziej. Pisarz, zwłaszcza pisarz, który, jak Newerly, czerpie zautentycznych ludzkich losów, musi mieć świadomość, że porusza się na delikatnym terenie. Apojęcie „złodziej” oznacza wtym wypadku fach, nie charakter, iobejmuje wysoko rozwinięte poczucie zawodowej etyki.


	
		Trzy kropki Rericha

		
Obok czerwonego krzyża, czerwonego półksiężyca czy czerwonego diamentu istnieje jeden jeszcze, niestety mniej powszechnie znany, czerwony znak graficzny. Składa się on ztrzech czerwonych kropek na białym tle, ułożonych wtrójkąt wwiększym kole, aoznacza się nim dobra kultury mające podlegać ochronie wczasie wojny ipokoju. Kropki interpretuje się na ogół jako naukę, sztukę ireligię zjednoczone wkole kultury bądź teraźniejszość, przeszłość iprzyszłość zjednoczone wkole nieskończoności. Znak ten nazywany jest niekiedy Pax Cultura iwywodzi się go zbuddyzmu (Trzy Skarby bądź Trzy Klejnoty, wsanskrycie: triratna). Najczęściej jednak wiąże się go znazwiskiem jego twórcy, rosyjskiego malarza imistyka Mikołaja Rericha, izzawartym zjego inicjatywy wroku 1935 tak zwanym paktem Rericha. 

Pakt ten, podpisany przez przedstawicieli kilku krajów, głównie Nowego Świata, znalazł odzew także wEuropie Wschodniej. Na przykład na Litwie już wroku 1935 – zinicjatywy filozofa Lwa Karsawina (skończył włagrze) – powstało Towarzystwo Rerichowskie. Wkwietniu 1998 roku wRostowie nad Donem zorganizowano konferencję na temat „Człowiek wprzestrzeni kultury” dla uczczenia „63. rocznicy podpisania pierwszego whistorii rozwoju ludzkości międzynarodowego aktu prawnego na rzecz ochrony światowego dziedzictwa kulturalnego – umowy oochronie placówek artystycznych inaukowych oraz pamiątek historycznych (Paktu Rericha)”, jak głosi podtytuł wydanej wrok po tej konferencji książki. 

Co to ma wspólnego zNewerlym?

Zajrzyjmy do przedostatniego rozdziału Pamiątki zCelulozy. Szczęsny przegląda bieżącą prasę (wszystkie przywołane fakty miały miejsce wroku 1936, choć nierównocześnie). Inagle:

[...] zdenerwował go artykuł Pakt Rericha wakcie samotnej rozpaczy. Zaczął czytać, bo nigdy nie słyszał oRerichu. Okazało się – że to malarz zRosji, prorok wAmeryce, właściwie wIndiach, gdyż porzuciwszy uczniów, sławę imajątek, osiadł wHimalajach, skąd śle listy do przyjaciół. Świat stoi przed zagładą, pisze, zbawić może tylko sztuka, wielka sztuka, wychowanie mas wpoczuciu piękna iprawdy, idzie wojna, jakiej świat nie widział – ratujmy póki czas kulturę ijej przybytki!


Pod wpływem jakoby tych listów zawarto wJaponii pakt imienia Rericha oposzanowaniu Flagi Kultury, którą to flagą ma być sztandar biały, ana nim koło (znak wieczności) itrzy kropki. Wszystkie muzea, biblioteki, budowle zabytkowe, uniwersytety iinne obiekty kultury, na których będzie powiewał ten sztandar, mają być uszanowane ioszczędzane wczasie działań wojennych.

To był ten „pakt”. Ale gdzie „akt samotnej rozpaczy”?

Otóż Europa do „paktu” nie przystąpiła iwogóle całą imprezę zbyto milczeniem. Ale dowiedział się oniej ubogi malarz wWarszawie itak się przejął ideą Rericha, że pożyczył pięćset złotych nie po to, by ratować chore na gruźlicę żonę icórkę, ale żeby prawdę objawić iupowszechnić. Chodził po Warszawie, rozdając broszurki własnego układu inakładu: Opamiętajmy się, kochani, do czego to prowadzi?

Na Senatorskiej spotkał go dziennikarz ipod świeżym wrażeniem napisał sążnisty artykuł osile samotnej rozpaczy, obarbarzyństwie naszych czasów, ozapomnianym sercu ludzkim, które nie jest tylko pompą ssąco-tłoczącą osile sto tysięcy kilogramometrów na dobę... – wszystko to bardzo pacyfistycznie ihumanistycznie. Na jedno mętniactwo naszło drugie mętniactwo iwkońcu nic już nie można było rozeznać.


Jak widać zpowieści Newerlego, opartej przecież na solidnych, rozległych lekturach (obejmujących także rzadkie dokumenty iprzede wszystkim przedwojenną prasę), plan Rericha został przed wojną dostrzeżony także wPolsce. Ichyba trafnie autor streszczonego artykułu za główną słabość paktu uznał to, że został on zlekceważony przez opiniotwórcze państwa Europy.

Szczęsny bardzo krytycznie ocenia sam artykuł, zwłaszcza odkąd pod tekstem dostrzegł imię inazwisko swego przyjaciela sprzed piętnastu lat zSymbirska, Jurka. Wspomina, że wtedy było odwrotnie: 

On, Szczęsny, wołał: „WPolsce nie ma komunistów, ajeśli są, to ja znich pasy będę darł!”. Iwłaśnie Jurek, komunizujący, mądry ioczytany, mitygował go, pouczał, agitował!


Jak to się stało – bił się zmyślami Szczęsny – że on wkońcu przyszedł do komunizmu, aJurek odszedł? 


Izżyma się na dawnego przyjaciela, że po latach „znalazł się wmatni intelektualnych zanurzeń, wślepym zaułku pięknoduchów, wkółku ztrzema kropkami”. 

No dobrze, powie ktoś, ale przecież na łamach Pamiątki pojawiają się dziesiątki, setki faktów, nazwisk iartykułów. Co to ma wspólnego zdziałalnością Newerlego?

Zajrzyjmy do redagowanego przez Newerlego tygodnika „WoTuM”. Wprawdzie nie wroku 1936, tylko później, 14 marca 1937 roku, ukazał się tam na pierwszej stronie duży artykuł pod takim właśnie tytułem: Pakt Rericha wakcie samotnej rozpaczy. Autor – októrym za chwilę – powiada wnocie wstępnej, że ktoś wrzucił mu do skrzynki „broszurę oprzemilczanym przez prasę pakcie”. Ale wtekście artykułu opisuje – jak wstreszczeniu Szczęsnego – swoje spotkanie na ulicy (jej nazwa nie pada) zubogim malarzem, który rozdaje, wręcz wciska ludziom broszurę. Wspomina, jak przeglądał broszurkę wtramwaju („na stojaka, trzymając się rzemiennej rączki nad głową”) izastanawiał się: „Wariat czy anarchista?”. Sam, podobnie jak Szczęsny, jest zpoczątku dość sceptyczny. „Wzwierzęcych naszych czasach gwałcone są najświętsze paragrafy iwszystkie znaki bierze się na muszkę. Czy kółko zkropeczkami uchroni Wawel przed bombą, jeśli będzie wojna? Przed radykalnym zdemolowaniem, jeśli odźwiernym przypadkowo będzie Żyd?”. Iproponuje, żeby „przekreślić całą treść broszurki opakcie Rericha”. Awzamian? Wzamian napisać: „[...] jest ciekawy człowiek. Nazywa się Rerich. Mikołaj Rerich”. Izaczyna, niejako na kanwie broszury ubogiego malarza, snuć swoją opowieść, opartą owłasne źródła, przede wszystkim owe listy słane przez Rericha zTimur Ghady iUruswati do przyjaciół wAmeryce. Cytuje takie na przykład natchnione zdania: „Do budowy potrzebne jest światło, ażeby wjasnych promieniach znajdować materiał mocny ipiękny... Kultura nie może być czymś abstrakcyjnym”. Iwyciąga własne wnioski: że „tylko jasny człowiek potrafi stworzyć jasne życie”. Iże „wpołączeniu myśli zsercem tkwi cała siła sugestywna wszystkich ruchów społecznych iprawo do człowieczeństwa”.

Wszystko pięknie, powie ktoś, ale jaki to ma związek zbiografią Newerlego?

Zajrzyjmy jeszcze raz do powieści. „Szczęsny spojrzał na podpis: – niemożliwe! Spojrzał ponownie na Flagę Kultury, na imię inazwisko pod spodem, nie wierząc własnym oczom, bo było to imię inazwisko Jurka zSymbirska”. 

Zajrzyjmy jeszcze raz do artykułu w„WoTuM”. Jest wnim podobizna Znaku Pokoju. Apod spodem nieco ironiczny komentarz: „Trzy kropki, kółko jakieś... Chyba symbol wieczności. Ale po co ten drążek icztery gałki na kręconym kółku?”. Natomiast nad artykułem, nie pod spodem, tylko usamej góry, widnieje imię inazwisko autora: Jerzy Newerly. Nie Jerzy Abramow, nie Igor Newerly, tylko właśnie tak: Jerzy Newerly. Jurek zSymbirska.

Odszukanie broszury ubogiego malarza (Szczęsny podaje tytuł, którego nie ma wartykule, stąd wniosek, że Newerly miał ją jeszcze po wojnie, kiedy pisał Pamiątkę) to już tylko kwestia czasu. Mniejsza, czy pisarz znalazł ją wskrzynce, czy dostał od malarza na jakiejś ulicy, jak wartykule, czy też akurat na Senatorskiej, jak wpowieści (ten ostatni wariant wydaje się najbardziej prawdopodobny). Ważne, że podpisanie artykułu w„WoTuM” iartykułu wpowieści imieniem Jerzy staje się podwójną sygnaturą, którą Igor Newerly potwierdza swą tożsamość zJurkiem zSymbirska. Azatem identyfikuje się zpostacią pomniejszego bohatera powieści, niech będzie, pięknoducha, azarazem człowieka, który wmłodości wprawdzie komunizował, teraz jednak od komunizmu odszedł. Nieźle jak na sztandarową powieść okresu realizmu socjalistycznego...


	
		Pasja: myśliwy

		
Ztą stroną wielobarwnej osobowości Newerlego najtrudniej mi dojść do ładu. Ale dla niego była niewątpliwie bardzo ważna, nie sposób jej pominąć.

Zbronią miał do czynienia od małego. WBiałowieży wnuczek wielkiego łowczego carskiego strzelał zwłasnoręcznie zrobionego łuku, abonę straszył rewolwerem. WJabłonnie strzelał zwłasnego floweru. Wpowieści autobiograficznej wspomina, jak potem wPenzie, jako czternastolatek, zamówił sobie za zaliczeniem pocztowym idostał zfabryki wIżewsku pierwszą własną broń zprawdziwego zdarzenia: „Była leciutka ikształtna, osylwetce sportowego sztucera, miała suwany zamek karabinowy, angielską kolbę lakierowaną na zielono izupełnie młodzieżowy kaliber 28. Mówiono mi później, że wmagazynach Zakładów Iżewskich została spora liczba luf do jednostrzałowych berdanek wojskowych zubiegłego wieku, po dwudziestu latach postanowiono upłynnić te buble, rozwiercono więc gwintowane lufy, przerabiając je na tanie śrutówki najmniejszego kalibru”. Wspomina ją zczułością: „była piękna, najpiękniejsza ze strzelb”. 

Następny był konstabl102, wyniesiony zsymbirskiej składnicy broni krótkiej: „ten muzealny pięciostrzałowy bębenkowiec, który ponoć należał niegdyś do uzbrojenia Królewskiej Konnej wKanadzie” wybrał, „żeby nie mieć kłopotów zamunicją, pasowały doń bowiem naboje karabinowe, były tylko nieco przydługie, obrzynając zatem łuski pod wymiar bębenka iodlewając wglinie kule, byłem samowystarczalny”. Konstabla oddał, występując zKomsomołu.

Wkażdej prawie powieści Newerlego mamy sceny myśliwskie. Leśne Morze rozpoczyna się rozdziałem napisanym zperspektywy polującej na rogacza tygrysicy. Wdalszym ciągu powieści tygrysica zostanie zastrzelona. Autorowi nie wystarcza opis polowania, daje jeszcze szczegółowy, anatomiczno-aptekarski opis rozbieranego cielska. Lewy płat wątroby, powiada, reguluje krążenie krwi iprzedłuża życie. Serce leczy melancholię. Śledziona, „gdy ją rozetrzeć zmiękiszem świeżych rogów jelenia plamistego”, przywraca młodość starcom. Woreczek żółciowy pomaga na choroby umysłu ijęzyka. Tygrysie sadło goi rany. Aszpik wpołączeniu zmandragorą „leczy każdą chorobę”. 

Wtej samej powieści rozmowa pary bohaterów, Wiktora iAszyche, na temat różnic wprzeżywaniu miłości fizycznej przez mężczyznę ikobietę schodzi na porównanie ze światem zwierząt ikończy się brutalnym wspomnieniem opostrzelonym jeleniu: „Albo byki iłanie. Raz strzeliłem jednego, to się powlókł ze strzaskanym badylem, ajeszcze ryczał za nimi, choć wszystkie pouciekały”. 

Rozwinięciem tej migawkowej sceny jest rozbudowany opis polowania na jelenia wŻywym wiązaniu. Wzorem żony Augusta III czas oczekiwania na strzał wypełnia sobie Newerly lekturą. Tym razem wiemy, jaka to książka (Anatole France, Poglądy księdza Hieronima Coignarda). Pisarz siedzi na trzech przybitych między konarami dębu deskach, czyta iczeka. Potem nadchodzi noc, znią wspomnienia idalsze czekanie. Migawkowe opisy przyrody, znów czekanie. Wreszcie pojawia się jeleń, podchodzi, oddala się, wraca. Mała scenka zpsychologii zwierząt, wreszcie „błysk olśnienia istrzału prawie że się zlały”. Pierwszy od piętnastu godzin papieros dziwnie jednak nie smakuje.

„Leżał niedaleko, sto metrów od dębu, trafiony na komorę. Wspaniały koronny czternastak, jakiego jeszcze nie miałem”. Plastycznie opisane polowanie nie przyniosło satysfakcji. „Nie będę więcej strzelał jelenia, pomyślałem, izrobiło mi się jeszcze gorzej na duszy, tyle razy przecież już to sobie przyrzekałem”. Więc dlaczego, po co ta recydywa? Odpowiedź jest gotowa, choć wcale nie pomaga: „Ubiłem przez ambicję, przez tę głupią próżność, która od szczenięcych lat kazała mi szukać guzów, gdzie trzeba inie trzeba [...]”. 

Wprozie Newerlego także, poza opisami polowań, pojawiają się często odwołania do myślistwa – konkretne terminy, powiedzonka. Itak na przykład sens etyczny ma określenie „strzał zprzyrzutu”: „Tylko strzały zprzyrzutu naprawdę się liczą, mawiał wuj Stefan, mając na myśli postępowanie iczyny zodruchu”. Awięc działanie spontaniczne, odruchowe, zpotrzeby serca. Młodzi stażyści zGPU, przesłuchujący Igora ijego kolegów wOdessie, porównani są do szczeniaków na tropie: „Zachowywali się jak szczeniaki na pierwszym tropie wpierwszym polu bez starych ogarów, rwali się do nas iobskakiwali na różne sposoby, pojedynczo, we dwójkę icałą sforą na jednego [...]”. Przy późniejszym przesłuchaniu wtejże Odessie Igor zastanawia się, czy śledczy nie chce go wysłać do Kijowa „na wabia wcharakterze mannoj pticy” – czyli żywej przynęty. Jeden zżołnierzy atamana Kotowskiego, zresztą Czech, otrzymuje znaczące przezwisko strzelca futerkowego (który strzela tak, by nie zniszczyć pożądanego futerka igotów jest na wiele dla zdobycia pięknej skórki). 

Myślistwo było zatem inspiracją, źródłem pięknych, choć często brutalnych opisów, wzbogacało język iwyobraźnię. Newerly traktował rzecz poważnie, jak wszystko, do czego się zabierał. Wspominałem winnym miejscu opozwoleniach na broń. Był oczywiście członkiem Polskiego Związku Łowieckiego, bywalcem sklepu myśliwskiego na Kruczej. Obok innych pisarzy-myśliwych, jak Roman Bratny, Michał Sumiński czy tłumacz Bronisław Zieliński, uczestniczył worganizowanych przez Mariana Przewoskiego polowaniach wLutówku, gdzie świat kultury przeplatał się ze światem władzy idyplomacji (to tam podpisano wstępny kontrakt na produkcję polskiego Fiata). Wreszcie, wroku 1981, Newerly został wyróżniony tak zwanym Złomem – jako dwieście osiemdziesiąty siódmy laureat tego odznaczenia, ustanowionego jeszcze przed wojną „dla ideowych działaczy na polu łowiectwa”103. Złom to wtym wypadku nie stare żelastwo, tylko odznaka, kształtem nawiązująca do myśliwskiego zwyczaju łamania gałązki wmiejscu ubicia zwierzyny idekorowania tą gałązką szczęśliwego strzelca.

Sam pisarz musiał mieć niekiedy wątpliwości co do tej akurat swojej pasji. Wteczce dokumentów dotyczących działalności Newerlego wKole Łowieckim Literatów „Pióro” (depozyt Muzeum Literatury) zachowało się podanie z31 maja 1976 roku, wktórym informuje, iż 11 maja „podczas sprawdzania paśników wnaszym obwodzie Płytnica” nieumyślnie spowodował pożar lasu, iwyciąga wobec siebie surowe konsekwencje: „To zbyt ciężkie przeżycie, bym mógł nadal polować”. Równocześnie składa rezygnację zfunkcji przewodniczącego iwystępuje zkoła. 

Ajeśli chodzi omotywacje myśliwskich pasji, to chyba najpełniejszą ich prezentację dał zaprzyjaźniony zNewerlym Kazimierz Dębnicki wniepublikowanej części szkicu Niejedno słowo oIgorze. Na pytanie „jak ty to możesz lubić?” otrzymał taką odpowiedź: 

Zabijanie to tylko fragment. Konieczność selekcji. Możliwie najhumanitarniejszej. Rzecz nie wzabijaniu. Pomyśl: las świtem, dubeltówka na ramieniu, idziesz... Przyglądasz się, podsłuchujesz las. Imyślisz. Możesz wtedy myśleć bardziej intensywnie iprawdziwie niż kiedykolwiek. Polowanie to dodatek. Można powiedzieć: ekonomiczny. No i, żeby nie skłamać, męska satysfakcja. Ale jednak tylko dodatek. Wejście wnaturę to sedno sprawy.104 

Nie do końca przekonany Dębnicki interpretuje to tak: 

Newerly-pisarz, awięc łowca tematów, szuka ich także tam, wlesie, oświcie. Przy bladym, młodym słońcu. Dzięki temu mógł dać wyśmienite opisy wLeśnym Morzu. Sam widok by nie starczył. Trzeba przeżyć: iwidok, ipędzącą zwierzynę, iten moment, ten strzał, trafienie. 

Ale to nie wszystko. Dębnicki przypomina wyczytany kiedyś uNewerlego opis zmagania się zsamym sobą podczas kajakowania. Iprzekłada to doświadczenie na myślistwo: 

Kiedy zamierzał płynąć, odejmował protezę. Iszedł wwodę. Także zapewne myśląc: – Potrafię. Umiem. Zrobię to. Popłynę.


Więc wędrowanie kilometrami po lesie. Często samotne. Więc pojedynek ze zwinnością iszybkością zwierzęcia. Zarazem zsamym sobą.

Rozumiem. Chociaż myśliwym nie będę.


To konkluzja, pod którą mógłbym się śmiało podpisać.


	
		Uczeń marnotrawny

		
Pedagogiczne iwarsztatowe pasje Newerlego realizowały się na terenie Związku Literatów wopiece nad młodymi pisarzami. Przez tę szkołę przeszli najróżniejsi autorzy. Niektórzy, jak Włodzimierz Odojewski czy Piotr Guzy, znaleźli się potem na emigracji. Inni zmienili uprawiany gatunek: Jan Himilsbach, który debiutował wwydanym pod auspicjami Newerlego almanachu jako poeta, przekwalifikował się rychło na prozaika. Wszyscy zwdzięcznością wspominali ten okres literackiego terminowania.

Najbardziej znanym (co nie znaczy: najlepszym) uczniem Newerlego był niewątpliwie Marek Hłasko. 

Poznali się wiosną roku 1953. Hłasko już wcześniej szukał kontaktu zpisarzami, chciał koniecznie poddać swoje pierwsze teksty fachowej ocenie. Najpierw, przez swe kontakty wśrodowisku homoseksualistów, dotarł do wrocławskiego literata Stefana Łosia, autora wydanych przed wojną powieści dla młodzieży Strażnica (opowieść oharcerzach, którzy podczas pobytu na obozie na Kresach walczą zbolszewicką dywersją) iSzajka. Łoś, który był prezesem Wrocławskiego Oddziału ZLP, skierował go do pisarzy warszawskich, radząc, jak się wydaje, by Hłasko przedstawiał się im jako szofer bez wykształcenia, który wwolnych chwilach próbuje pisać. Wpoczątkach grudnia 1952 roku Hłasko otrzymał obszerny list od świetnego stylisty Bohdana Czeszki. Potem zajął się młodym adeptem sztuki pisarskiej Newerly. 23 marca 1953 roku ofiarował mu Pamiątkę zCelulozy ze znamienną dedykacją: „Kol[edze] Markowi Hłasko / wnadziei, że otrzymam od niego także książkę zdedykacją – zserdecznymi pozdrowieniami / Igor Newerly”. Bodaj nigdy takiej dedykacji nie miał ujrzeć...

Wlipcu ubiegłego roku zgłosiłem się do przewodniczącego Komisji Młodzieżowej przy Z[arządzie] G[łównym] Związku Literatów Polskich – ob[ywatela] Igora Newerly, zopowiadaniem pt. Sonata Marymoncka. Ob. Igor Neverly [!], po przeczytaniu, orzekł, że wtej formie opowiadanie jest do kitu, ale warto popracować iprzerobić, ponieważ materiał bezwzględnie jest. Przyznano mi trzy miesięczne [!] stypendium. 

Tak sprawę relacjonował Hłasko wsprawozdaniu, które wpłynęło do ZLP 17 kwietnia roku 1954.

Wcześniej jednak, bo wlipcu 1953 roku, Newerly trafił do jedynego chyba wiersza, jaki Hłasko wżyciu napisał. Ów żartobliwy poemat odaremnych próbach nabycia na prośbę ciotki, Teresy Czyżewskiej, czajnika zawiera następującą zwrotkę:


UNewerlego byłem – przyjął mnie owszem

Poklepał po plecach – powiedział, że dobrze

Otuchy mi dodał, że przyszłość mnie czeka

Ipowrót do pracy, znów wóz, ot żywot człowieka.105


Dalszy ciąg sprawozdania Hłaski dla ZLP świadczy niewątpliwie oinspiracji autora Pamiątki zCelulozy – to przecież jego metoda zbierania materiałów do powieści poprzez wywiad środowiskowy połączony zbadaniami archiwalnymi:

Zacząłem pisać. Przyszły mi na myśl inne koncepcje. Przyjechałem do Warszawy, poszedłem na Marymont, na fabryki, wyszukałem starych towarzyszy zK[omunistycznej] P[artii] P[olski], przez kilka dni studiowałem materiały wBiurze Historii Partii: odszukałem największych przedwojennych bandziorów, którzy mi barwnie iwszczegółach (niestety nie mogę ich umieścić wsprawozdaniu ze względów zupełnie zrozumiałych!)106 opowiedzieli swoje życie, wten sposób, po wielu spotkaniach iprzyjazdach do Warszawy (byłem ok[oło] sześciu razy) otrzymałem pełny obraz przedwojennego, warszawskiego Marymontu. Bez przesady mogę powiedzieć, iż obecnie znam wtej dzielnicy każdą ulicę izaułek, każdego ciekawszego człowieka ijego historie. Dopiero wtedy, to znaczy po wszystkich spotkaniach irozmowach, zacząłem pisać.


Wgrudniu ub[iegłego] roku przedstawiłem część swojej pracy do oceny. Dostałem dalsze trzy miesięczne [!] stypendium [...]. Obecnie, po przeszło półtorarocznej (wsumie!) pracy, zakończyłem prace nad pierwszą częścią książki, której prowizoryczny tytuł brzmi Zatoka Szczęśliwej Przygody. Jest to opowieść oczłowieku zMarymontu, który wdwudziestoleciu szuka szczęśliwego życia.

Podpisałem umowę zP[aństwowym] W[ydawnictwem] Iskry. Termin ukończenia pracy: 1 grudzień 1954. Obecnie przerabiam, koryguję pierwszą część tej książki – po rozmowach zob[ywatelem] Igorem Newerly, redaktorem książki, irecenzentami.107


Podany tytuł książki, dodajmy, świetnie się plasuje między Archipelagiem Ludzi Odzyskanych apowieścią oSzczęsnym Bidzie...

Wkońcu sierpnia 1953 roku wliście do mieszkającej we Wrocławiu ciotki, Teresy Czyżewskiej, Hłasko pisze: 

Jestem teraz wWarszawie. Siedzę całymi dniami wWydziale Historii Partii przy KC PZPR. Muszę przestudiować stare pisma KPP-owskie „Czerwony Sztandar”, „Towarzysza” i„Więźnia Politycznego”. Roboty jest do cholery. Wdomu na razie dość przyjemnie. ZWarszawy pojadę do Baligrodu, na miejsce walk generała Świerczewskiego, to mi jest potrzebne.

Do wywiadu środowiskowego ibadań archiwalnych dochodzi studiowanie prasy zdanego okresu iwizja lokalna. To znów metody, jakie stosował Newerly wpracy nad Pamiątką. Można się domyślać, że starszy pisarz nakłaniał młodszego do spisania dziejów radykalnych działaczy marymonckich, którzy brali udział wwojnie domowej wHiszpanii. Dlaczego jednak Hłasko woficjalnym sprawozdaniu nazywa ich „bandziorami”? Amoże, przekornie, zbierając materiał, nie poprzestawał na wywrotowej działalności politycznej inotował także barwne historie ze świata pospolitej przestępczości?

Ze strony Newerlego sprawa została naświetlona, bez wymieniania nazwiska Hłaski, wobszernym artykule w„Nowej Kulturze” (z31 stycznia 1954 roku), pierwszej wersji wstępu do Almanachu Młodych, antologii, wktórej ma się ukazać opowiadanie Hłaski Baza Sokołowska. Newerly pisze między innymi opierwszym spotkaniu zmłodym autorem, który umyślnie (za radą Łosia) stylizował się na zwykłego robotnika: 

Starannie przepisany maszynopis wyjął zza pazuchy ostrożnie, by nie ubrudzić czarnymi od smarów paluchami, iprzepraszał najmocniej, że przychodzi do Związku Literatów, że zdaje sobie sprawę, jakie to pisanie jego nic nie warte, ale nie może się od niego odczepić, więc niech już mu pisarze powiedzą, raz na zawsze... itd. 

Trudno się oprzeć wrażeniu, że doświadczony życiowo Newerly nie do końca uwierzył wautentyzm Hłaski-robotnika. Zbyt wielu poznał wżyciu szarlatanów imagików. Ale zachwyciła go dobra proza. Wdalszym ciągu artykułu opowiada, jak Hłasko otrzymał stypendium, apo trzech miesiącach przyniósł maszynopis Syberii. „Pierwszy rozdział uderzał ogromnym jak na trzy miesiące rozwojem twórczym. Doprawdy, pojąć trudno”. Awięc znów – entuzjazm połączony zniedowierzaniem. 

Niestety, znakomity był tylko rozdział pierwszy – do druku w„Twórczości”. Potem autorowi głos się zerwał. Zgubił główny motyw, pomieszał tonacje ico gorsza, zmęczony zaczął grać pod redaktora. Sam to zresztą przyznał zzawstydzeniem. Młody – to się jeszcze wstydzi, ale jak się wdroży, to ztakich sztuczek sztuki nie będzie.

Redaktor, pod którego „gra” Hłasko, to oczywiście sam Newerly. Znamienne są te słowa ozerwanym własnym głosie, opomieszaniu tonacji, ogrze pod kogoś isztuczkach. Nie mamy wątpliwości, że Newerly nie dał się sztukmistrzowi Hłasce zbajerować, omamić. 

Po paru miesiącach, relacjonuje dalej Newerly, młody autor przedłożył Komisji Młodzieżowej „spory szmat” Syberii (około dwustu stron). Niestety, maszynopis odkryło pewne wydawnictwo izaproponowało „ponętną umowę”. Hłasko dał się skusić. „Szkoda, za wcześnie na powieść” – komentuje zgryźliwie Newerly.

Potem następuje apogeum, apo nim upadek. Almanach, pod zmienionym nieco tytułem (Almanach Literacki), wychodzi wmaju 1954 roku wnakładzie stu tysięcy egzemplarzy, Hłasko staje się gwiazdą jako autor najobszerniejszego tekstu wantologii, tekstu wyróżniającego się nowością isiłą narracji. 

Ale już wczerwcu Hłasko wraz zEdwardem Bernsteinem („był piękny jak młody bóg” – napisze onim Hłasko wPięknych dwudziestoletnich) wyjeżdża na Mazury, tam wdają się wpijacką bójkę ztajniakiem, są zatrzymani, robi się skandal. Newerly reaguje 16 czerwca pryncypialnym listem, zaadresowanym: „Marek Hłasko / Orzysz, Poste-restante”: „Związkowi Literatów, zwłaszcza młodym, wyrządziliście krzywdę moralną, bo dokoła nazwisk Hłasko-Bernstein powstała obrzydliwa legenda. Ikrzywdę materialną wpostaci zniszczonych po pijanemu urządzeń. Dość, że «sprawa Hłaski» stanęła na Zarządzie ZLP”. Newerly oczekiwał od Hłaski jakichś wyjaśnień, skoro ich nie otrzymał, wypowiada wostrych słowach dotychczasową opiekę: „Nie będziemy inie chcemy nadal Wami się zajmować, dopóki nie wylegitymujecie się rzetelną pracą lub nauką. Wtej chwili interesuje nas nie powieść jaką piszecie, ale niezbite dowody przełomu wWaszej postawie itrybie życia”. Jeszcze ostrzejsze są słowa pod adresem przyjaciela Hłaski („Nie życzymy sobie Bernsteina wżadnej postaci”).

Sprawa była dość skomplikowana, okazało się bowiem, że na Mazurach do młodych ludzi przyczepił się osławiony pułkownik Jacek Różański. Zapałał on do Hłaski jakąś sympatią, namawiał go do pisania oUrzędzie Bezpieczeństwa.108 Wkontekście tych informacji ciekawej wymowy nabierają słowa Hłaski wliście do matki z15 lipca 1954 roku: 

Chwilowo zamieszkałem ukogoś. Itu dziwna sprawa. Nie mogę Ci podać adresu – złożyłem uroczystą, formalną przysięgę, że absolutnie nikomu nie powiem gdzie przez ten miesiąc mieszkałem. Mieszkam ujednej znajwybitniejszych postaci wPRL. Mam wszelkie warunki do pracy, ale dałem słowo honoru, złożyłem przysięgę, no imyślę, że powinienem dotrzymać.

Wtym samym liście do matki mamy konflikt zNewerlym wnieco innym naświetleniu, zpunktu widzenia Hłaski: 

Mieliśmy zmoim kolegą trochę przykrości ze strony Związku. Ponieważ kolega E[dward] Bernstein był trunkowy tudzież uwiódł wPoznaniu, skąd pochodzi, żony swoim wszystkim kolegom, ma wybitnie zapaskudzoną opinię, aponieważ iTwojemu idiocie też się przewróciło troszkę włebku (dlaczego – nie wiem?), cóż, zaczęliśmy prowadzić życie trochę błyskotliwe. To raziło naszych przyjaciół, no ijak to przyjaciele – donieśli. IIgor Neverly, człowiek poniekąd święty, nadzwyczaj wyrozumiały, postąpił troszkę dziecinnie. Żądał mianowicie, abym zerwał zBernsteinem. 

Hłasko odmówił, doszło do „awanturki” irozstania. Ale sprawa ma, zdaniem Hłaski, jeszcze inny aspekt: 

Widzisz, tu, wzwiązku, są rozmaite jakby ugrupowania. Neverly ma swoje, Adolf Rudnicki swoje, [Kazimierz] Brandys też swoje. Ija poszedłem, przeszedłem do drugich. No, uraziłem Neverlego iten, że tak powiem, wyrzekł się, ponieważ uważał, że powinienem słuchać tylko jego światłych rad. 

Nie koniec na tym. 27 lipca Hłasko pisze do matki: „Aha, dobre stosunki zN[ewerlym] – naprawione. Sam twierdzi, że źle postąpił. Ale ile mnie to kosztowało, ile głupstw narobiłem!”.

WPięknych dwudziestoletnich Hłasko wspomina zsympatią irady Newerlego, ipożyczoną od niego maszynę do pisania. Pisze też, że kiedyś zwierzył się Newerlemu zpewnego swojego pomysłu literackiego. Newerly spojrzał na niego ipowiedział: „Pan jest człowiekiem chorym”. 

Pewnie już się nigdy nie dowiemy, jaki to był pomysł...


	
		Nocny telefon

		
Jak to jest, kiedy bohater opartej częściowo na faktach powieści dzwoni wśrodku nocy do autora? Nie, nie mówię opowieściach Paula Austera. Właśnie coś takiego przydarzyło się rzeczywiście Igorowi Newerlemu wroku 1957.

Ale najpierw był Majdanek iwspomniany wliście do żony doktor, co potrafił wyczarować wobozie „oryginalną lwowską szczepionkę Weigla”. Nazywał się Władimir Iljicz Diegtiariew, był szefem baraku szpitalnego, azarazem, podobnie jak Newerly, chorował na tyfus. Leżąc prycza wpryczę, opowiadali sobie nawzajem różne historie zżycia izlektur. Potem obaj znaleźli się wOświęcimiu. Diegtiariew zgłosił się do grupy „malaryków”, których miano wywieźć gdzieś wgóry, „gdzie nie ma komarów”. 

Cała ta grupa trafiła do ciężkiego obozu we Flossenburgu; Newerly był pewien, że jego przyjaciel nie przeżył wojny. Stało się inaczej, Diegtiariew ocalał ipo wojnie wrócił do ZSRR. Pracował jako weterynarz wosadzie Cymlanskaja na Salskich Stepach, nie wiedział, że jest znany wPolsce pod nieco zmienionym nazwiskiem, jako bohater popularnej książki. 

Tutaj wkracza tłumaczka, Zinaida Szatałowa. Nazwisko Newerlego nie było jej obce, tłumaczyła na rosyjski listy dialogowe do obu filmów Jerzego Kawalerowicza na motywach Pamiątki zCelulozy. Usłyszała oChłopcu zSalskich Stepów izdobyła egzemplarz. Zafascynowana książką, starała się oprawo przekładu. Kiedy wroku 1956 Newerly przyjechał do Moskwy na obchody ku czci Dostojewskiego, dowiedziała się od niego, kto był pierwowzorem powieści.

Poszukiwania zajęły jej prawie rok. Ale oto pewnego dnia, wlutym 1957 roku, mieszkający wgłębi Salskich Stepów weterynarz otrzymał depeszę „Przyjeżdżam pociągiem 42 wagon 8 Szatałowa”. Wyszedł po nieznajomą idowiedział się, że jest bohaterem polskiej powieści. Ajakiś czas potem oboje zadzwonili do Warszawy. Po nocnej rozmowie przyszło zaproszenie iDiegtiariew zżoną pojechali do Polski. 

Odnalezienie bohatera popularnej książki wywołało sporą sensację. „Życie Warszawy” opublikowało (28 marca 1957 roku) rozmowę swego moskiewskiego korespondenta ze sprawczynią zamieszania, utrzymaną wkonwencji wywiadu zgwiazdą („Zina Szatałowa uśmiecha się wzamyśleniu i, machinalnym ruchem poprawiając lok kruczoczarnych włosów, wspiera się opoduszkę fotela”). „Sztandar Młodych” z7 maja tego roku opisywał Pasjonującej książki sensacyjny ciąg dalszy. Biblioteki idomy kultury ubiegały się ospotkania zpisarzem ijego bohaterem. Newerly opowiada otym wszystkim wposłowiu, które od roku 1973 towarzyszy wznowieniom Chłopca zSalskich Stepów. Nie obyło się bez motywu tajemnicy iposzukiwania. Diegtiariew chciał odwiedzić wioskę, wktórej się ukrywał, ale zapomniał (po tylu przejściach...) jej nazwę, pamiętał tylko dojazd, białą dzwonnicę ifakt, że prawie każdy mieszkaniec nazywał się tak samo jak wieś. Newerly natrafił na tę białą dzwonnicę, dojechał do wsi Kostry-Litwa ido gospodarza, który miał wkufrze brezentowy woreczek zrzeczami Diegtiariewa: „narzędzia chirurgiczne, słuchawka, notes ifotografie”. Znów kuferek, awnim cenne zawiniątko...

Apotem Diegtiariew wrócił do Rosji iuznał, że skoro Newerly mógł napisać książkę ojego wojennych losach na podstawie kilku nocnych rozmów, to on, który sam to wszystko przeżył, zrobi to równie dobrze albo ilepiej. Iwroku 1962 wRostowie nad Donem wyszła jego książka ozwycięstwie odniesionym nad śmiercią: Pobieżdaja smiert’. 

Iteraz zaczął się ruch wdrugą stronę. Wroku 1963 fragment książki Diegtiariewa opublikował w„Kamenie” długoletni dyrektor Muzeum na Majdanku, później działacz akcji Znak Pokuty, Edward Dziadosz. Wroku 1970 ukazało się wWydawnictwie Lubelskim pierwsze polskie wydanie książki Diegtiariewa pod tytułem Zwyciężając śmierć; przełożył ją neuropsycholog badający mechanizmy pamięci, Marceli Klimkowski.

Warto czytać dwie książki, Newerlego iDiegtiariewa, razem. Tu zestawię tylko poszczególne momenty. UNewerlego: 

Pewnego dnia wrócił blady zschreibstuby iledwo dowlókł się do swojej pryczy – padł na pół zemdlony. Okazało się, że po raz trzeci, mimo ostrzeżenia, wypisał zapotrzebowanie na calcium.


– Chcesz sanatorium na Majdanku założyć? – krzyczał lagerarzt. – Coraz dziksze wymagania!

Ikazał mu wykonać czterysta przysiadów.


UDiegtiariewa:


– Skąd macie lekarstwa, skoro ich nie wydajemy? – pytali oburzeni gestapowcy. 

[...] Następnie nieproszeni goście podeszli do mego stołu. Wszufladzie znaleźli wpośpiechu schowane strzykawki, ampułki zkofeiną, glukozę, kamforę, strychninę iniektóre narzędzia. Jeden zgestapowców ze wściekłością uderzył mnie.

– Dwadzieścia pięć kijów na gołą... – rozkazał.


Pod koniec książki Diegtiariewa narrator zakłada na Majdanku konspiracyjną siatkę pomocy medycznej. Pisarzem (sekretarzem) siatki czyni swego przyjaciela Igora Mikołajewicza Abramowa: „On, oczywiście, był najbardziej odpowiednim kandydatem. Nawiasem mówiąc, mieli go już wypisać zrewiru iprzenieść do pracy wobozowej stolarni. Ale czy to było miejsce dla niego? Był przecież inwalidą, nie miał nogi, apoza tym przeszedł tyfus izapalenie płuc”. Wieczorami pisarz opowiadał: „obohaterstwie Kotowskiego, oprzygodach na morzu, owyprawie na wschód rosyjskiego bohatera Kurdiumowa itp”. Akażdą opowieść kończył optymistyczną nutą nadziei na „nowe, szczęśliwe życie”. (Owyprawie Kurdiumowa nie udało mi się znaleźć bliższych informacji, ale jej kierunek rymuje się zopowieścią obohaterskim żołnierzu Riabowie.)

Ostatni rozdział książki Diegtiariewa to reportaż odepeszy Szatałowej, otelefonie do Newerlego, opodróży do Polski. Autor opisuje spotkanie wGorzowie zElżbietą Gross, uczennicą, która wroku 1955, awięc dwa lata przed jego odnalezieniem, napisała wwypracowaniu, że wierzy, iż bohater książki Newerlego nie zginął.

Anocny telefon (na Salskich Stepach był ranek)? Diegtiariew zapamiętał to tak: 

To był jeden znajbardziej radosnych dni wmoim życiu powojennym. Ileż to razy wspominałem przyjaciela – Igora Abramowa! Ioto wsłuchawce telefonu słyszę drogi głos, rozmawiam zbliskim mi człowiekiem, drogim przyjacielem.

Szatałowa wrozmowie zkorespondentem „Życia Warszawy”:


– Igor! Czy to naprawdę ty, drogi przyjacielu?!... – usłyszał Newerly przez telefon głos dygoczący zprzejęcia.

– Wie pan, stałam wtedy obok Diegtiariewa – wtrąca Zina Szatałowa. – Nigdy wżyciu nie zapomnę jego wzruszenia. 


Zaś Newerly wspomina zsobie właściwym humorem:


Amnie wWarszawie wkrótce po tym zbudził nocny telefon:

– Was wyzywajet Cymlanskij!

Chciałem odpowiedzieć, że pomyłka, nie znam pana Cymlańskiego, wtem rozległ się dobrze znany głos:

– Igor! Mówi Diegtiariew, tak, tak, ten sam... Zdrawstwuj!


Ityle.


	
		Zosia

		
Ten rozdział wbiografii Igora Newerlego dla wielu czytelników będzie zapewne zupełną nowością. Dla mnie otworzył się dość nieoczekiwanie przed paru laty wtrakcie przygotowań do wystawy oNewerlym, kiedy wśród przeglądanych wycinków prasowych natknąłem się na artykuł zprasy olsztyńskiej oZofii Łapickiej, tłumaczce zjęzyka rosyjskiego, aprzez autora artykułu dotarłem do wspaniałej pary entuzjastów, Ireny iRyszarda Gałeckich, którzy po śmierci Igora Newerlego iZofii Łapickiej są właścicielami iopiekunami ich domu wZgonie. Dzięki nim na wystawę trafił zielony kajak, atakże własnoręcznie wykonane przez Newerlego meble iinne pamiątki. Dziś wZgonie funkcjonuje Mazurski Dom Pracy Twórczej Igora Newerlego. Aniniejsza książka jest bogatsza oniepublikowane materiały – dedykacje, listy – iowspomnienia dotyczące osoby pani Zofii ipobytu Newerlego wZgonie.

Zacznijmy od dedykacji na przechowywanych wZgonie książkach, składają się one bowiem na powikłaną historię tego związku. Przytaczam je wcałości, chronologicznie.

Pierwsza. Na Pamiątce zCelulozy:


Koziołkowi – autor

Tak samo uparty.

Krynica, 3. VIII 52


Druga. Na Chłopcu zSalskich Stepów:


Na pamiątkę gwiazdki 

wWarszawie 

zserdecznymi pozdrowieniami.

6.I53 [1954?] r[ok] Igor Newerly


Trzecia. Na Wyborze pism Korczaka:


Mojej mądrej Sekretarce

Mojej dzielnej szoferzycy

Mojej kuchcie zcenzusem 

– Ukochanej, Najdroższej

Sarence

Igor

który ręcznik odwiesza

który dba opodłogę, osiebie

ibardzo, bardzo się stara

we wszystkich innych sprawach

by nie być trudnym mężem.

W[arsza]wa

24. II 58


Czwarta. Na Leśnym Morzu:


Wymknęło mi się wielkie szczęście. Mogłem przecież mieć dziecko zTobą. Ale nie zrozumiałem, nie chciałem. Za karę widać urodziła nam się ta rzecz. Jaka jest, taka jest – ale cała nasza, ijeśli ma jaką urodę, to wzięła ją chyba po Tobie, Kochanie.

Igor

Mazury,

ta nasza Puszcza Piska

11.VII 1960


Piąta. Na Żywym wiązaniu:


Przyjmij, Kochanie, pierwszą jaskółkę tej drugiej rzeczy, zrodzonej pod Twoimi auspicjami wTwoim domu między jednym adrugim jeziorem, gdzie jesteś, gdzie będziesz do Zgonu dobrotliwą panią mego sadownictwa, stolarstwa ipisarstwa.

16. V 1966


Szósta. Na wznowieniu Żywego wiązania:


Innej Zosi

Stary Igor

16. IX 78


Siódma. Na wstępie do książki Nasz Dom:


Sarence 

do kompletu Jej zbiorów 

Igor

5. II 82


Ósma. Na książeczce Rozmowa wsadzie piątego sierpnia. Chłopiec zbardzo starej fotografii:


Sarenko, przynoszę dzisiaj 

Tobie kornie 

kamizelkę męską 

itę książeczkę zko-

biecą, bardzo czułą dedykacją.

Igor 

28. III 84


(Na karcie tytułowej naklejony medal wyróżnienia „JANE ADDAMS PEACE ASSOCIATION – JANE ADDAMS CHILDREN’S BOOK AWARD – WOMEN’S INTERNATIONAL LEAGUE FOR PEACE AND FREEDOM”).

Dziewiąta. Na Za Opiwardą, za siódmą rzeką...


Kochanej Sarence,

przepraszając, że prosi oprzyjęcie

tego imieninowego prezentu

nie 15, ale 16 maja

nieuleczalnie zakochany

Autor

W[arsza]wa, 16 V 85


Dziesiąta. Na Wzgórzu Błękitnego Snu:


Wszystkie płody fantazji 

mojej mają jedną cechę wspólną – 

– wszystkie gromadzą się uCiebie, Sarenko. 

W[arsza]wa, 12. XII 86


Jedenasta. Na Zostało zuczty bogów wwydaniu NOW-ej:


Zosiu, proszę przyjąć tę książkę na gwiazdkę 

wraz znajlepszymi życzeniami wszystkiego 

dobrego wNowym 1987 Roku 

Igor

17. XII 86


Jedenaście dedykacji wciągu trzydziestu czterech lat. Spróbujmy na podstawie tych zapisów zrekonstruować dzieje tego nietypowego związku. Pierwsza dedykacja, zKrynicy, jest zapewne pamiątką wakacyjnego romansu dwojga ludzi otrudnych charakterach. Druga powstała, jak sądzę, wkrótce po wyprowadzeniu się Newerlego zdomu, co miało miejsce tuż przed świętami Bożego Narodzenia 1953, ijest pamiątką pierwszej Gwiazdki spędzonej wspólnie zZofią Łapicką. Wtrzeciej po raz pierwszy używa Newerly wobec niej pieszczotliwego określenia Sarenka, wobec siebie zaś – mąż. Mamy tu też wyliczenie rozmaitych funkcji, jakie Zofia Łapicka pełniła wobec pisarza. Wczwartej, chyba najintymniejszej, mowa oprzegapionej szansie ukoronowania związku wspólnym potomkiem. Wpiątej Newerly wylicza trzy swoje pasje, którym mógł się oddawać wdomu Zofii Łapickiej ipod jej życzliwym okiem. Wszóstej mamy bodaj lapidarny ślad jakiejś przezwyciężonej burzy. Wsiódmej powraca pogodny ton. Wósmej upominek (Zofia Łapicka lubiła nosić męskie kamizelki) łączy się ze sprawami literackimi. Wdziewiątej autor deklaruje nieodmienność swych uczuć. Wdziesiątej, pisanej przed kolejną Wigilią, manifestuje się poczucie długiego trwania tej fascynacji. Wjedenastej, skierowanej nie do „Sarenki”, tylko do „Zosi”, inie wprost („proszę przyjąć”), czuje się jakiś inny ton, jakby pewnego oddalenia.

Zofia Łapicka, która wedle katalogu Biblioteki Narodowej dawniej używała imion Sora Rochel (stąd Sarenka), urodziła się wroku 1917, była więc od Newerlego oczternaście lat młodsza. Redaktorka itłumaczka zjęzyka rosyjskiego (ale nie tylko pisarzy rosyjskich, także gruzińskich czy litewskich), przełożyła między innymi trzytomowy „dziennik frontowy” pod tytułem Leningrad walczy.

Wojnę spędziła wZwiązku Radzieckim, gdzie mieszkała kolejno wŁunińsku, wKijowie, we Lwowie, wLeninabadzie (dziś Chodżent wTadżykistanie), aod roku 1944 wMoskwie – jako pracownica powołanej przez Związek Patriotów Polskich agencji Polpress (jej szefem był późniejszy minister spraw zagranicznych Zygmunt Modzelewski). Nigdy nie wyszła za mąż, ale trzech mężczyzn odegrało wjej życiu ważną rolę. Pierwszym był Jan Karol Wende, który wspomina ją kilkakrotnie wksiążce Ta ziemia, od innych droższa jako swą żonę, Sarenkę Łapińską. Zdrugim miała córkę Hanusię.109 Kiedy się rozstali, już po wojnie, pojechała zcórką nad morze, zrozpaczona, przeświadczona, że nie umie kochać. Wtym czasie poznała trzeciego inajważniejszego mężczyznę swego życia – Igora Newerlego.

Spotykali się najpierw dorywczo – wOborach, wleśniczówkach. Potem zamieszkali wWarszawie przy ulicy Sieleckiej, akolejnym wspólnym adresem stał się kupiony przez Zofię Łapicką dom wZgonie na Mazurach.

Była kobietą piękną, choć oinnym typie urody niż Barbara Newerly. Na wiszącym wZgonie portrecie, który malowała mieszkająca wsąsiedztwie Zofia Haas (jako pendant do niego powstał pośmiertny portret Newerlego), widać kobietę majestatyczną, pewną siebie. Jeśli jednak zapomnieć otrwałej fryzurze ibluzce zżabotem, atrybutach czasu, sama twarz jest jak wycięta zikony. Dużo wcześniej, wroku 1947, za Zofią Łapicką chodził wŁodzi jakiś mężczyzna – okazało się, że to malarz nazwiskiem Just, który szukał modelki do postaci Madonny na ołtarz do kościoła na Podlasiu. Powstał wówczas jej portret, ana tej podstawie kilka Madonn, które może do dziś wiszą po podlaskich kościołach.

Wroku 1959 jeździli razem za granicę (zachowało się pismo Antoniego Słonimskiego, ówczesnego prezesa ZLP, do Ministerstwa Kultury, popierające „podanie kol[egi] Igora Newerly wsprawie jego wyjazdu zżoną Zofią Łapicką do Kliniki Ortopedycznej Charite wNRD” – pobyt miał być sfinansowany zniemieckich honorariów autorskich Newerlego). Ale niesformalizowany związek obojga przeżywał też kryzysy. Zabawnym ich świadectwem jest dedykacja znakomitej tłumaczki zrosyjskiego iangielskiego, Wacławy Komarnickiej, na egzemplarzu powieści Wiktora Niekrasowa Wmieście rodzinnym: „Kochanym / państwu / Newerlym / na pamiątkę / tłumaczka // WKom / 8. IV. 56” zdopiskiem ugóry: „Jeżeli się rozejdą / to tylko Zosi // WK”.

Wpoczątku lat sześćdziesiątych, po wielkiej awanturze, Zofia Łapicka postanowiła wyemigrować zcórką do Izraela. Zrzekła się obywatelstwa polskiego iwyjechała. Ale tam też nie była szczęśliwa. Newerly natomiast był niepocieszony ipodejmował wszelkie możliwe starania, by jej umożliwić powrót. Wzbiorach Ireny Gałeckiej zachował się kapitalny dokument: maszynowa „kopia listu odręcznego”, jaki Newerly wystosował 7 września (bez roku na kopii – początek lat sześćdziesiątych) do konsula PRL wIzraelu, Zdzisława Tomczyka. Oto treść listu:

Drogi Towarzyszu Konsulu


Bądźmy wspaniałomyślni wobec błędów popełnionych znieświadomości irozpaczy. To nie są słowa tow[arzysza] Gomułki ani ks[iędza] prymasa Wyszyńskiego – ja Was oto proszę, mając na myśli Zofię Łapicką. Jest impulsywna, uparta itrudna jak każdy człowiek bez kompromisu, ale uczciwa wkażdym odruchu, wierna sobie izobowiązaniom. Wybaczcie jej zatem jako obywatelce, bo ja jej wybaczam jako kobiecie.

Wtym wysilonym humorze wyczuwacie chyba głęboką troskę olos tak bliskiego mi człowieka, bo co tu ukrywać – wie otym każdy, kto się naszym prywatnym życiem interesuje – Zofia mieszkając ze mną od szeregu lat, stała się towarzyszką mego życia ipracy. Dziś będąc wjej sprawie wMinisterstwie, oświadczyłem dyr[ektorowi] Sobierajskiemu, że jeśli potrzeba, podpiszę wszelkie poręczenia izobowiązania.

Zgodę Ministerstwa na wizę dla Zofii Łapickiej Towarzysz Konsul zapewne już otrzymał. Proszę więc usilnie okazać jej ze swej strony wszelką możliwą pomoc, aby jak najprędzej wróciła iabyśmy obchodząc szczęśliwy koniec nieszczęsnej wyprawy, mogli zwdzięczną pamięcią wychylić lampkę wina za Wasze zdrowie.


Objaśnień wymagają personalia. Adresat, konsul Zdzisław Tomczyk, ma już poniekąd swoje miejsce wszeroko rozumianej historii literatury polskiej. „Nie pisz mi nigdy, że się nie gniewasz. Jeśli nie gniewasz się, to znaczy, że nie kochasz. Ajeśli nie kochasz, to znaczy, że mogę zaprzestać swoich wizyt wkonsulacie, gdzie ciągle nie wiedzą, gdzie ciągle nie ma żadnego konkretu, gdzie nie urzęduje wtej chwili konsul Tomczyk. Sprawą małżeństwa na odległość zainteresuję się jeszcze, bo ja tu nic nie jestem wstanie wskórać” – to cytat zopublikowanego wroku 1972 wpiśmie „Na Antenie” (redagowanym przez Radio Wolna Europa) listu, który Marek Hłasko napisał do Agnieszki Osieckiej. Rzecz działa się wroku 1959, Hłasko chodził do polskiego poselstwa wTel Awiwie, próbował rozmawiać zszefem placówki (był nim Antoni Bida, przed wojną dziennikarz, po wojnie szef cenzury idyrektor Urzędu do Spraw Wyznań – dumny posiadacz tego samego nazwiska, co bohater Pamiątki zCelulozy...), ale wsprawie jego małżeństwa per procura zOsiecką ipowrotu do kraju rozmawiał znim właśnie konsul Zdzisław Tomczyk.

Drugie nazwisko należy do Wiesława Sobierajskiego, który po Październiku był dyrektorem Biura Konsularnego MSZ, awięc przełożonym konsula Tomczyka. Przedtem, wokresie stalinowskim, złożył obciążające zeznania wśledztwie przeciwko Marianowi Spychalskiemu (przesłuchiwano go, stosując „niedozwolone metody”). Ajeszcze wcześniej – ciekawe, czy Newerly mógł otym wiedzieć? – będąc naczelnikiem Wydziału Południowo-Wschodniego MSZ wlatach 1945–1947, należał do nieformalnej grupy, która chciała doprowadzić do ponownego przyłączenia do Polski Zaolzia.110

Wtym kręgu osób doszło do podjęcia decyzji (dyrektor Sobierajski) itakiego jej wykonania (konsul Tomczyk), że uparta Zofia Łapicka mogła wrócić do Polski ido Newerlego. 

Na kilka lat przed śmiercią pisarza znów doszło do kryzysu. Igor Newerly zsynem wspólnie kupili dom na ulicy Dąbrówki na Saskiej Kępie. Pani Zofia natomiast kupiła mieszkanie na ulicy Gagarina. Utrzymywali jednak przyjazne kontakty, jak otym świadczą choćby zacytowane dedykacje, apo pewnym czasie Newerly znów zaczął latem przyjeżdżać do Zgonu.

Sama chciała napisać książkę oswoim życiu, ale nigdy tego nie zrobiła. Pisywała wierszyki, które były wydane na serii kart pocztowych zilustracjami Danuty Imielskiej-Gebethner. Jej autorstwa, jak otym świadczy zachowany rękopis, jest stylizowany na bajkę początek opowieści oPustolce, włączonej przez Newerlego do Mazurskiej historii: „Pustolka mieszkała sama na skraju wsi zkogutkiem tylko wzagrodzie itrumną dla siebie na strychu”.

Po śmierci Newerlego Zofia Łapicka postanowiła też nie żyć. Kiedy upadła izłamała kręgosłup – odmawiała leczenia. „Ile razy byliśmy – wspomina Irena Gałecka – prosiła, żeby ją zabić. Chyba zagłodziła się na śmierć”. Zmarła wkwietniu 1995 roku. 

Była muzą Igora Newerlego przez większą część drugiej połowy jego życia, dobrym duchem domu wZgonie, który był ijest nadal miejscem magicznym. Dość powiedzieć, że zaszczepiona przez pisarza za radą profesora Szczepana Pieniążka grusza faworytka, która po jego śmierci zupełnie przestała owocować, wroku 2008, kiedy wokół Newerlego znów zaczęło się sporo dziać, urodziła dwie dorodne gruszki.


	
		Tłumaczki

		
Powieści Igora Newerlego były tłumaczone na wiele języków, zniektórymi tłumaczami pisarz nawiązał przyjacielskie kontakty. Dobrym przykładem jest tu tłumaczka jego książek na język czeski, Helena Teigová (1902–1986). Niemal rówieśnica pisarza, podobnie jak on miała wswej biografii wątki czeskie ipolskie. Przyjechała na ziemie polskie jako dziecko, zrodzicami. Tu uczęszczała do gimnazjum, tu zakochała się wpolskiej literaturze (aprzy okazji nauczyła się dobrze francuskiego). Tyle oficjalna biografia. Więcej informacji udzieliła mi córka tłumaczki, skądinąd też tłumaczka Newerlego, Helena Stachová, 28 października 2008 roku: 

Ojciec mojej matki był wojskowym, akonkretnie dyrygentem orkiestry wojskowej. No iarmia austriacka wysłała go do Galicji, jak wtedy dużo Czechów. Był Czechem, pochodził zzachodnich Czech – tak jak imoja babka, która tam do niego uciekła, mając dwadzieścia lat. Babka wprawdzie wróciła na poród do swojej mamy do Czech, dlatego mama urodziła się wCzechach, ale potem znów babka pojechała zdzieckiem do męża do Tarnopola, później byli we Lwowie iwBielsku. Po ogłoszeniu Republiki Czechosłowackiej (akurat mamy dziś 90. rocznicę) cała rodzina wróciła do Kraju. Nie zaraz, bo była wtedy tak zwana wojna śląska ipociągi nie kursowały... Mama miała wtedy 17 lat. 

Helena Teigová nazywała się zdomu Pešlová, wyszła za mąż za profesora matematyki ifizyki nazwiskiem Karel Teige. Ma wswym dorobku jedną powieść tłumaczoną zfrancuskiego, jeszcze przed wojną, oŻydzie Wiecznym Tułaczu, iokoło osiemdziesięciu książek polskich, zautorów dawniejszych głównie Bolesława Prusa iHenryka Sienkiewicza, ze współczesnych Jerzego Andrzejewskiego, Kazimierza Brandysa, Poli Gojawiczyńskiej, Jarosława Iwaszkiewicza, Tadeusza Konwickiego, Leona Kruczkowskiego, Igora Newerlego, Jerzego Szaniawskiego, Wojciecha Żukrowskiego iinnych. Przekład Pamiątki zCelulozy wyszedł wroku 1953, Chłopca zSalskich Stepów w1963, Leśnego Morza w1964, Żywego wiązania w1970. 

Między polskim pisarzem czeskiego pochodzenia ajego czeską tłumaczką zpolskim dzieciństwem ułożyły się przyjacielskie, wręcz rodzinne stosunki. Newerly zsynem był wPradze (szukał wówczas śladów swych czeskich przodków), Helena Teigová przyjeżdżała do Polski, ajej zdjęcia ukazywały się wprasie. Komplikacje wżyciu osobistym pisarza miały swoiste przełożenie na stosunki zczeską tłumaczką ijej córką, która tak to wspomina: 

Ja spotykałam Igora bardzo rzadko, raczej przychodziłam wWarszawie do matki Jarka Barbary, która była raz naszym gościem wPradze. Moja matka jeździła do Igora ipani Zosi na Mazury, aIgor zZosią jeździli do mojej matki wGóry Izerskie, do chałupy blisko granicy polskiej. Szczerze mówiąc, mnie przy tym nie było, pani Zosi nawet nie znałam. 

Helena Stachová, absolwentka praskiej polonistyki, była zamieszana wtak zwaną sprawę „taterników” (przenoszących nielegalnie przez góry emigracyjne publikacje) isądzona wCzechach za współpracę zparyską „Kulturą”. Literaturę polską tłumaczy od lat studenckich, ostatnio głównie Witolda Gombrowicza, Gustawa Herlinga-Grudzińskiego, Czesława Miłosza. Otrzymała wiele polskich iczeskich nagród. Po śmierci matki Helena Stachová przełożyła Wzgórze Błękitnego Snu (pisze: „Niestety zostało skreślone zplanu wydawniczego tak jak wszystkie polskie tytuły w1990 roku. Przepisałam owe 500 stron na komputerze imam je wszufladzie”).

Inną swoją tłumaczkę poznał Newerly, zanim wydał pierwszą książkę, amianowicie wroku 1932. Estera Goldberg, Estusia zBiałegostoku (przypominam: jak Tales zMiletu), miała wówczas niespełna dziesięć lat. W„Małym Przeglądzie” wyczytała ogłoszenie okonkursie na opis ciekawej zabawy iwysłała tekst zatytułowany Zabawa wokręt. Po paru tygodniach dowiedziała się, że wygrała konkurs. „Do domu – wspomina – ku zdumieniu moich rodziców, którzy oniczym nie wiedzieli, nadszedł list zpowinszowaniami izprośbą, żebym, kiedy przyjadę do Warszawy, niezależnie od terminu, zgłosiła się do redakcji po dyplom inagrodę. WBiałymstoku wywołało to sensację, notatkę omoim sukcesie zamieściła miejscowa żydowska gazeta «Unzer Lebn» («Nasze Życie»)”111. 

Podczas najbliższej wizyty wWarszawie, gdzie mieszkali jej dziadkowie, Estera wtowarzystwie ciotki wybrała się do redakcji „Małego Przeglądu”. Była trochę rozczarowana, że nie zastała autora swojej ulubionej książki (Króla Maciusia Pierwszego): „Zamiast Janusza Korczaka przyjął nas nikomu wówczas nieznany Igor Newerly, jego sekretarz ifaktyczny redaktor «Małego Przeglądu»”. Otrzymała „dyplom, jakieś książki idwa bilety do teatru na dziecinne przedstawienie”. 

Losy Estery są jak zpowieści, nic więc dziwnego, że można onich przeczytać wdwóch książkach, jednej własnej, drugiej napisanej przez wnuczkę. Jej ojciec, Jakub Goldberg, był zamożnym właścicielem domu bankowego. Do czasu, gdy na trzy dni pożyczył znajomemu nazwiskiem Nejman (ojciec znanej aktorki filmowej Nory Ney) większą sumę. Znajomy pożyczki nie zdołał oddać ipopełnił samobójstwo. Arok był 1929, kryzys światowy. Goldbergom przestało się dobrze powodzić, ale Jakub nie chciał dopuścić do całkowitej pauperyzacji, zachowywał pozory. Mawiał, iż nie zależy mu na tym, by na jego pogrzebie mówiono, że sumiennie spłacał długi. Bez powodzenia próbował szczęścia winteresach (kupił wagon świec, ale okazało się, że nie mają knotów), wkońcu został przedstawicielem triesteńskiego towarzystwa ubezpieczeniowego – tego samego, wktórym pracował Franz Kafka. Po wybuchu wojny trafił do getta izginął na Majdanku. Nora Nej wroku 1940 odszukała Esterę wMoskwie.

WMoskwie, bo po zajęciu Białegostoku przez Armię Czerwoną Estera zgłosiła się na studia do Moskwy. Przezabawne są opisy językowych perypetii przy egzaminach wstępnych (zdawała wkońcu wjidysz ipo hebrajsku). Ale wkrótce zaczęły się inne, groźniejsze perypetie. Po wybuchu wojny zTrzecią Rzeszą autorka została skierowana do pracy jako kierowca ciężarówki (mężczyzn zmobilizowano na front). Gdy Niemcy zaczęli się zbliżać do Moskwy, ewakuowano ją do Aszchabadu. Tam listownie odszukała ją matka, mieszkająca wówczas, jak parę tysięcy Polaków iŻydów zzajętego przez Niemców Białegostoku, wBijsku. Estera przeniosła się do matki, pracowała najpierw wfabryce broni („robiłam zpiasku, gliny ispoiwa formy odlewnicze”), apotem wrozlewni wódek, gdzie wdrażano ją do picia („Po pewnym czasie wypijałam już wciągu zmiany co najmniej pół litra, zagryzając wnajlepszym wypadku kawałkiem cebuli”). Umiejętność ta przydała jej się wpóźniejszym życiu: 

Miałam dwóch mężów [...]. Jeden walczył na froncie wregularnej armii, drugi woddziale partyzanckim na Białorusi. Obaj nauczyli się tam pić niezgorzej, ale wychylić jednym haustem szklankę spirytusu, nawet się nie marszcząc, umiałam tylko ja, czym obu jednakowo niezmiennie wprawiałam wpodziw. 

Po wojnie Estera, po mężu Gessen, zamieszkała wMoskwie. Dalsze jej przeżycia też są powieściowe. Uzdolniona do języków, dostała posadę tłumaczki wŻydowskim Komitecie Antyfaszystowskim. Gdy przyszła do pracy, zastała drzwi zaryglowane iwartownika: poprzedniego dnia cały komitet aresztowano. Po paru tygodniach Estera dostała propozycję pracy tłumaczki zhebrajskiego wMinisterstwie Spraw Wewnętrznych. Tym razem od ryzykownej posady uchroniła ją wrodzona wada wzroku. Wreszcie trafiła na odpowiednią dla siebie pracę: tłumaczki iredaktorki wpolskiej redakcji pisma „Literatura Radziecka”. Zbiegiem czasu zaś zaczęła też przekładać polskie książki: Spiżową Bramę Tadeusza Brezy, Pasażerkę Zofii Posmysz, Opowieści biblijne Zenona Kosidowskiego, Balladę oJanuszku Sławomira Łubińskiego, Kirgiz schodzi zkonia Ryszarda Kapuścińskiego. Przełożyła też kilka książek Igora Newerlego – między innymi Pamiątkę zCelulozy, Wzgórze Błękitnego Snu iZostało zuczty bogów, oraz Aliantów Jarosława Abramowa-Newerlego. Wroku 1978 była zaproszona na międzynarodową konferencję oJanuszu Korczaku wWarszawie, ale zróżnych powodów nie mogła przyjechać. Pożaliła się Newerlemu, on przysłał jej na pocieszenie „stare, przedwojenne zdjęcie pamiątkowe «małoprzeglądowców» zmiłą dedykacją”.

Za swe przekłady Estera Gessen otrzymała między innymi nagrodę ZAiKS-u. Igor Newerly, który wedle świadectwa syna „twierdził, że nigdy nie podjąłby się tłumaczenia swoich utworów” (choć przecież rosyjski był jego pierwszym językiem), „wszystkie przekłady Estery Gessen wysoko cenił ipodziwiał”. Zaakceptował też zmianę tytułu powieści autobiograficznej na zwrot Wminuty rokowyje, zaczerpnięty zoryginału wiersza Fiodora Tiutczewa, który wtym miejscu różni się od polskiego przekładu Juliana Tuwima.

„Jego śmierć była dla mnie doprawdy dotkliwym ciosem” – napisała wDrogach, których nie wybieramy Estera Gessen, iczuje się, że nie był to pusty frazes. Wkońcu ich współpraca trwała zprzerwami pięćdziesiąt pięć lat.

Warto też opowiedzieć oinnej tłumaczce, autorce angielskiego przekładu Pamiątki zCelulozy, który ukazał się wroku 1957 pod tytułem ANight of Remembrance. Jej życiorys jest jakby wyjęty zegzotycznej powieści sensacyjnej.

Ilona Ralf Sues urodziła się wŁodzi. Córka skrzypaczki iczłowieka interesów, po matce odziedziczyła miłość do muzyki ipoczucie humoru, po ojcu – wyczucie precyzji, uczciwość imiłość do koni. Nauki pobierała wszkołach polskich, niemieckich ifrancuskich. Jako nastolatka wyjechała do Kanady, gdzie uwujostwa zaczytywała się wtakich autorach, jak Charles Dickens, Edgar Allan Poe iGeorge Bernard Shaw, opanowując przy tym świetnie angielski. Po pierwszej wojnie wróciła do Polski, była wWarszawie tłumaczką amerykańskiej agencji pomocy, anastępnie prywatną sekretarką majora Ryana, Amerykanina, doradcy polskiego Ministerstwa Kolejnictwa. Znim wyjechała do Berlina, potem pracowała wParyżu dla innego wojskowego amerykańskiego, pułkownika Edwarda Lowry’ego, który reprezentował wEuropie interesy amerykańskiego przemysłu filmowego. 

Na ulotce reklamowej wydanej przez jej agenta po opublikowaniu książki widać kobietę owyrazistych rysach (orli nos), wdużych okrągłych okularach wrogowej oprawce (trochę podobnych do tych, które nosił Newerly, ale bardziej eleganckich), zpapierosem wpalcach, zwyrazistym makijażem iwmęskim ubraniu: kapelusz zopadającym rondem, biała koszula zkrawatem, czarna marynarka zchustką wkieszonce.

Przez wiele lat pracowała wGenewie, wAnti-Opium Information Bureau, próbując przekonać Ligę Narodów do skuteczniejszego zwalczania handlu tym narkotykiem. Niezadowolona zrezultatów swych starań, sama pojechała do Chin. Nauczyła się języka ipracowała najpierw dla Australijczyka W.H. Donalda, doradcy Czang Kaj-szeka, anastępnie zdobyła posadę rzeczniczki prasowej pani Song Meiling, żony tego chińskiego przywódcy. Spędziła wChinach ponad dwa lata (1936–1938). 

Tytuł jej książki, wydanej wroku 1944 wNowym Jorku, jest przeciwstawieniem „płetw rekina” – brutalnego, stosującego gangsterskie metody handlu opium – i„prosa” – ryżu dla ubogich. Agent zachwala Shark’s Fins and Millet jako „agresywną, oświecającą iprowokacyjną książkę odzisiejszych Chinach”. Najbardziej prominentni jej bohaterowie – chiński Generalissimus iMadame – pokazani są nie na piedestale, tylko jako ludzie, zktórymi można porozmawiać, poznać ich intencje iambicje (ate były wysokie – pani Song Mailing widziała siebie wroli First Lady of the World). 

Anita Daniel, zaprzyjaźniona dziennikarka zGenewy, która wroku 1941 przybyła do Nowego Jorku, pisała: „Najbardziej rzucające się woczy cechy charakterystyczne panny Sues (adla przyjaciół krótko: Ralfa) to nieustraszona prawość, sense of humour, serdeczność, szalone poczucie sprawiedliwości iwreszcie jej kotka Gueidze, która była znią wChinach”. Imię kotki, dodajmy, znaczy po chińsku Szafa.

Po wojnie Ilona Ralf Sues wróciła do Polski, tu zmarła. Oprócz powieści Newerlego wroku 1982 ukazało się wjej przekładzie angielskie wydanie Miłosierdzia gminy, ilustrowane obrazami Jacka Malczewskiego.112 Wyobrażam ją sobie wpowojennej Polsce niczym bohaterkę Leśnego Morza albo Wzgórza Błękitnego Snu, próbującą się odnaleźć wzmienionej ojczyźnie, awieczorami rozpamiętującą barwne minione życie, odtwarzającą egzotyczne zapachy wielkiego świata.


	
		Rozmowa nie rozmowa

		
Kwestię niemożności opisania doświadczenia obozowego zawarł Newerly po latach wŻywym wiązaniu wformie rozmowy zamerykańskim prozaikiem Johnem Steinbeckiem, którego gościł na Mazurach jesienią roku 1963. „Okupacja znaczy wPolsce memento” – powiada na początek Newerly. Pamięć obejmuje dobrych: „Na Majdanku iwOświęcimiu ujrzałem pięknych ludzi narodowości niemieckiej, którzy znaleźli się tam długo przede mną”. Obejmuje też złych – przedstawicieli gatunku homo rapax (Raubmensch, człowiek drapieżny) – jak ten Schutzhaftlagerführer na Majdanku, który żonie icóreczkom prezentował miejsce swej „pracy”, pokazywał, jak osobiście kieruje więźniów do krematorium. Tłumacząc Steinbeckowi, dlaczego nie powstała synteza doświadczenia obozowego, Newerly posługuje się porównaniem zjego książki Ulica Nadbrzeżna: „Są woceanie pewne istotki tak drobne idelikatne, że niepodobna ich chwycić ręką ani siatką. Pękają irozpadają się przy najlżejszym dotknięciu. Jedyny sposób na nie to zanurzyć nóż iczekać, aż same wypełzną na klingę noża... Mam, widzi pan, ocean, anie mam noża. Drobnostka, ostrze noża...”. Iprzywołuje inne jeszcze zdanie ztej książki: „Trzeba po prostu otworzyć stronicę ipozwolić opowieściom, aby wpłynęły na nią same...”. 

Zamknijmy jednak Żywe wiązanie izastanówmy się, oczym, teoretycznie rzecz biorąc, mógłby Newerly rozmawiać ze Steinbeckiem. Pierwszy domysł: oRosji, do której Amerykanin jeździł już wlatach trzydziestych, azpowojennej wyprawy wtowarzystwie znakomitego fotografa Roberta Capy przywiózł książkę ARussian Journal. Wtrakcie tej wyprawy Steinbeckowi udało się zobaczyć wiele miejsc, do których zreguły nie wpuszczano zachodnich korespondentów. Mogliby więc na przykład porozmawiać sobie oKijowie, gdzie mieszkał kiedyś Newerly igdzie po jego wyjeździe do Polski pozostała matka. 

Rozmowa mogła też pójść wwielu innych kierunkach. Oprócz pisania mieli bowiem wspólne, aprzynajmniej podobne, pasje. Steinbeck żeglarstwo, Newerly kajakarstwo. Obaj lubili majsterkować – Newerly robił na własny użytek idla swej rodziny meble, Steinbeck wswym domu wSag Harbor „poza centralnym ogrzewaniem zdaje się wszystko wykonał własnoręcznie”.

Powyższe stwierdzenie pochodzi ze szkicu oamerykańskim pisarzu, umieszczonego przez Kazimierza Wierzyńskiego – także mieszkańca Sag Harbor – wjego książce Moja prywatna Ameryka (pierwodruk ukazał się wlondyńskich „Wiadomościach” 16 października 1966). Wspomnienie Wierzyńskiego wyjaśnia też, dlaczego ze Steinbeckiem trudno się rozmawiało: „Steinbecka nie łatwo wyciągnąć na rozmowę, ajeśli już to się uda, lepiej zacząć np. ozakładaniu elektryczności, anie oliteraturze. Nie lubi tego tematu, to jego wodowstręt”.

Gdyby rozmawiali opływaniu, Steinbeck mógłby polskiemu koledze opowiedzieć, co na początku swej wschodnioeuropejskiej podróży powiedział wHelsinkach dziennikarzowi „New Yorkera”: „Àpropos nagród, uznania literackiego iinnych takich – przed paroma tygodniami dostałem list od księgarza wzapadłej dziurze wDanii, który pisze: «Mam wrażenie, że powinien Pan otym wiedzieć. Pewna kobieta wiosłowała wotwartej łodzi osiem mil, żeby przywieźć do mojej księgarni dwa kurczaki na wymianę za jedną zPańskich książek wwydaniu kieszonkowym». Coś podobnego! Ktoś wiosłuje osiem mil wjedną stronę iosiem mil zpowrotem, razem szesnaście mil, po to, żeby kupić whandlu wymiennym twoją książkę! Dla tego warto pisać! To najlepsza nagroda, jaką można otrzymać”113.

Zachował się kieliszek, zktórego Steinbeck pił „Soplicę” na Mazurach, wgościnie uNewerlego. Wysoka kryształowa lufka zokrągłym uchwytem, na bocznej ściance wyrżnięty motyw roślinny, kwiat ztrzema łodygami, augóry abstrakcyjne trzy sztaby. Ten splot form organicznych igeometrycznych jest jakby szyfrem podwójnej drogi, jaka stoi przed pisarzem, który pragnie przebić się przez warstwę realiów na drugą stronę.

Agdyby Steinbeck zNewerlym mieli więcej czasu imogli się zaprzyjaźnić, pewnie odkryliby jeszcze jedną rzecz, która ich łączyła: prawdziwie ojcowski stosunek do własnych dzieł. Ze wspomnień Jarosława Abramowa-Newerlego wiemy, że jego ojciec, pisząc kolejną książkę, mawiał osobie, robiąc przy tym ustami charakterystyczny ryjek, że jest wciąży. Zkolei Steinbeck wwywiadzie – udzielonym wkrótce przed przyjazdem do Polski – powiedział: „Wprodukcji książki jest takie delirium wysiłku – to jak rodzenie dziecka. Ijak przy rodzeniu dziecka zaraz potem zapominasz obólu, więc kiedy zasiadasz do pisania następnej książki możesz się na to poważyć”114. 

Spekulacje na temat wspólnych tematów, jakie mogli wrozmowie po polowaniu poruszać obaj pisarze, amerykański ipolski, muszą pozostać domniemaniami, świadcząc jedynie oistnieniu takich wspólnych tematów. Ale rozmowa, zapisana przez Newerlego iwłączona do Żywego wiązania, gdzie zajmuje kilkanaście stron druku, też jest spekulacją. To typowy przykład esprit d’escalier, sytuacja, jaka zdarza się czasem wbezsenne noce, kiedy rozpamiętujemy jakieś spotkanie izastanawiamy się, jak potoczyłaby się rozmowa, gdybyśmy wpewnym momencie wypowiedzieli słowa, które wypowiedzieć należało. Taka też jest sceneria tej książkowej rozmowy nie rozmowy. WZgonie zaprowadzono niedawno elektryczność, przed gankiem od strony studni pali się żarówka, jej światło rozprasza Newerlego („Wynaturzono mi tu noce”), czuwającemu pojawiają się zjawy („Może elektryczność, może Steinbeck”). 

Skąd się wtedy, wlistopadzie roku 1963, wziął wPolsce John Steinbeck? Za sprawą amerykańskiego prezydenta, Johna Fitzgeralda Kennedy’ego, który wysłał zaprzyjaźnionego pisarza zmisją kulturalno-dyplomatyczną do wschodniej Europy. Miał on za żelazną kurtyną pokazać, jak prezentuje się współczesna literatura amerykańska. 

Wtrakcie jednego ze spotkań wPolsce zapytano Steinbecka, jaką cechę ceni sobie wludziach najbardziej. Odparł, że grzeczność. „Rycerskość? Odwagę?” – dopytywano. „Tak, ale nie tylko, obok rycerskości iodwagi mam na myśli uprzejmość, serdeczną grzeczność, oraz to wszystko, co wczłowieku szczere, indywidualne iniepowtarzalne”115. 

Polowanie na Mazurach było, jak się zdaje, polską improwizacją podjętą na skutek życzenia wyrażonego przez amerykańskiego gościa. Newerly wspomina, że miał na jego zorganizowanie zaledwie jeden dzień. Wdodatku Zofia Łapicka znajdowała się jeszcze wIzraelu, wZgonie nie było pani domu. Ale Newerly zorganizował ipolowanie znagonką, inocleg wnadleśnictwie, iprzejażdżkę bryczką, isutą kolację: 

Nadleśniczy zarżnął barana igęś, był bigos, (byghos, powiedzmy za nimi). Uszanowano, jak przystoi, iwhisky, i„Soplicę”, [...] biesiadka toczyła się wartko, rzec by można, znurtem Krutyni szemrzącej na dole, wartko do północy iciepło wksiężycowym podcieniu świerków zdębami.

Jay Parini wsolidnej biografii Steinbecka pisze, że polski epizod wschodnioeuropejskiej podróży rozpoczął się 15 listopada. Elaine iJohn Steinbeckowie „jeździli po Polsce ispotykali się zpolskimi pisarzami, dziennikarzami iuczonymi wróżnych miastach, dużych imałych. Aby uniknąć kolejnego kryzysu zwyczerpania, spędzili kilka spokojnych dni nad jeziorami mazurskimi, gdzie Steinbeck, ku swej wielkiej radości, wziął udział wpolowaniu na dzika. WKrakowie przemawiał do sali, pękającej od zainteresowanych literaturą amerykańską studentów. Zwiedził też muzeum średniowiecznej broni: rzecz, która rozpaliła jego wyobraźnię”116.

Steinbeckowie wrócili do stolicy złowieszczego 22 listopada, gdy przyszła wieść ozamachu wDallas. Elaine wspomina: „Polacy zbierali się wokół nas, obejmowali nas, mówili, jak im przykro zpowodu tej strasznej, okropnej wiadomości”. Na sugestię departamentu stanu Steinbeckowie polecieli na kilka dni do Wiednia. Tam wkatedrze wzięli udział wmszy żałobnej po Kennedym – prezydencie, który wysłał Steinbecka wtę podróż. 

Po zakończeniu misji we wschodniej Europie Steinbecka, oczekującego na lotnisku we Frankfurcie na samolot do Stanów, zagadnął Sam Bauman, dziennikarz pisma „Stars&Stripes”. Na pytanie owolność za żelazną kurtyną Steinbeck odparł: „Pewna doza wolności – swego rodzaju – daje się teraz odczuć. Szczególnie Polacy polemizują zoficjalną linią. Ale mają jeszcze przed sobą długą drogę”117. Mówiąc to, palił wąskie cygaro ipopijał polską wódkę, którą polscy przyjaciele przynieśli mu wWarszawie na lotnisko. „Dobra rzecz – miał powiedzieć przy ostatnim łyku. – Działa szybko inie powoduje przykrych skutków następnego dnia”. Czy była to „Soplica”, októrej wspomina Newerly?

Amerykański dziennikarz pozostawił relację odozie wolności iszybko działającej wódce. WPolsce zachował się zagadkowy kieliszek itrochę zdjęć, na jednym znich Steinbeck wgrubej kufajce ifantazyjnej futrzanej czapce, zlornetką na szyi mówi coś do stojącego obok niego Newerlego. Aprzede wszystkim pozostał zapis wksiążce Żywe wiązanie, zapis tak sugestywny, że sprawia wrażenie stenogramu. 

Powiedziałem na początku, że tematem rozmowy Newerlego ze Steinbeckiem jest niemożność opisania rzeczywistości obozowej. Przy bliższym wejrzeniu wsprawę okazuje się, że mamy tu do czynienia zciekawym przypadkiem fikcji pokonującej fakty. Nie było rozmowy oobozach, była „biesiadka”. Siła pisarstwa Newerlego tkwi jednak właśnie wsugestywności, wumiejętności takiego przedstawiania opisywanych wydarzeń, że niejako zastępują one rzeczywistość. Autor nie oszukuje, od początku zaznacza półsenny charakter rozmowy, jej warunkowy tryb. Ale zarazem uwodzi czytelnika isam poddaje się tej magii wyobraźni. Co ztego, że rozmowy oobozach naprawdę nie było? Przecież jest jej stenogram... 


	
		Pogrzebana sprawa

		
Biografia Newerlego byłaby niepełna, gdyby nie wspomnieć oziemi, którą pokochał wpierwszych latach powojennych, która dawała mu inspirację, na której mieszkał inad której losem do końca życia bolał. 

Mazury. Sam opisał swoją przygodę ztą krainą wszkicu Mazurska historia, zamieszczonym wtomie Za Opiwardą, za siódmą rzeką... Po raz pierwszy na dłużej przypłynął tu kajakiem wmaju 1948 roku iszybko dał się zauroczyć imiejscom, iludziom. Jego, ucznia iwspółpracownika Janusza Korczaka, interesował szczególnie eksperyment pedagogiczny, jakim był – opisany potem wsposób powieściowy wArchipelagu Ludzi Odzyskanych – dom dziecka wBartoszycach (pełna nazwa: Centralny Ośrodek Wychowawczo-Szkoleniowy im. Janusza Korczaka). Atakże eksperyment edukacyjny: założony przez Karola Małłka wRudziskach Mazurski Uniwersytet Ludowy. 

Zamyka zaś Mazurską historię gorzki okrzyk: „jak to się mogło stać, do cholery jasnej?! Amen”. 

Między początkowym entuzjazmem akońcowym rozgoryczeniem rozpina się opowieść otym, jak Polska straciła Mazurów. Newerly cytuje zwiersza Norwida Idącej kupić talerz pani M. słowa opokoleniach iludach, co nikną, „podawszy nam nie żadne cuda, lecz garnków parę”, istosuje je do dziejów Pojezierza Mazurskiego, krainy skolonizowanej ongiś przez polskich chłopów pańszczyźnianych, których potomkowie muszą teraz wybierać iwybierają. „Wyjechali do Niemiec ibędą Niemcami, aci, co mimo wszystko zostali wPolsce – są Polakami”. Coś wtym rodzaju chciał Newerly powiedzieć nad grobem swego zmarłego wroku 1969 przyjaciela Małłka, ale się bał, że nie zostanie zrozumiany.

Awcześniej, wprzedmowie do książki Jest dąb nad Mukrem napisanej przez Andrzeja Jareckiego (na podstawie dostarczonych przez Małłka materiałów biograficznych omazurskich działaczach lewicowych), ten sam dylemat pokazywał Newerly zaforystyczną zwięzłością: „Trzeba było wybierać. Serce ciągnęło ku Polsce, arozum przemawiał za Niemcami”. 

Karol Małłek był naturalnym sojusznikiem Newerlego, niemal przybranym bratem. Kiedy się czyta relację zrozmowy mazurskiego dziennikarza zNewerlym wiosną roku 1955, ma się wrażenie, że pisarz projektuje program realizowany potem przez Małłka: „Winniśmy nie tylko zapoznawać Warmiaków iMazurów zproblemami całej Polski, ale ina odwrót – zich historią bogatą wtyle pięknych kart patriotyzmu. [...] Dlaczego by nie miał np. powstać tam jakiś zespół pieśni itańca? Własny tygodnik czy miesięcznik literacki? Może to wszystko posiadać Śląsk – mogą Warmia iMazury”118. Awprzedmowie do Jest dąb nad Mukrem Newerly namawia Małłka, by „we własnym pamiętniku podzielił się uzbieranym bogactwem folkloru iutrwalił zagrożone niepamięcią rzeczy wartości historycznej” – znów postulat, który został zrealizowany wczterech tomach ciekawych pamiętników, wydanych wlatach 1967–1972. Jest wnich też mowa ospotkaniach zNewerlym, są zdjęcia ze Zgonu.

Mazurska historia to pieśń miłosna do ziemi ido ludzi. Znalazło się wniej miejsce idla domu wZgonie, idla jeziora i„pływającej wyspy” („Wybłysło przede mną duże jezioro zprzeciwległym brzegiem gdzieś za widnokręgiem. Wodległości pół kilometra dwie kędzierzawe wysepki, adalej spora wyspa porośnięta wysokopiennym lasem”), idla polowania na kaczki, idla dialogu Frejtaga zNiedzielą, iprzede wszystkim dla Zofii Łapickiej. Echa cytatu zwiersza Norwida dopatrywać się można wjej przyszłej opowieści oodwiedzinach pewnej pani, która namawiała ją do kupna maszyny do zmywania. Ale to już inna historia. 

Mazury pociągały Newerlego pięknem krajobrazu, prawie nieskażoną naturą, możliwością polowań, spokojem. Były odskocznią od hałaśliwej, rozpraszającej Warszawy, pozwalały we względnym spokoju pisać kolejne książki. Na końcu Leśnego Morza widnieją słowa „Puszcza Piska, 1954–1958”. Apod Wzgórzem Błękitnego Snu: „1981–1983, Warszawa–Mazury”.

Skoro zatem tak tu było pięknie, skoro był tu szczęśliwy, dlaczego poczucie klęski, dlaczego rozgoryczenie? Nie ze względów osobistych. Sprawa mazurska była wodczuciu Newerlego sprawą przegraną dlatego, że powojenna Polska nie umiała odzyskać potomków swoich dawnych osadników. Aon odbierał to osobiście, jak krzywdę wyrządzoną kochanej osobie. Wyznawał: 

Pokochałem Mazury. Przez dwadzieścia pięć lat będąc „małorolnym powiatu mrągowskiego”, żyłem wśród tego ludu, przejmowałem się jego przeszłością, jego aktualną sytuacją, miałem sąsiadów iprzyjaciół. Aż zrobiło się pustawo bez Mazurów icicho po pogrzebie sprawy mazurskiej. 


	
		Pasja: kino

		
Pierwszy raz był wkinie („iluzjonie”) wwojennej Warszawie, dokąd przybyli zmatką zPenzy na spotkanie zojczymem, który uzyskał dwudniowy urlop zfrontu nad Bzurą. Zobaczył wówczas rosyjski Potop zIwanem Mozżuchinem wroli Kmicica. Wspominając, spekulował, że twórca tego filmu, Chanżonkow, chciał powtórzyć sukces ekranizacji Quo vadis, amoże iwładzom chodziło opewien gest wobec Polaków „wstylu mętnych obietnic aż do autonomii Królestwa Polskiego włącznie [...]”. Nie pisał natomiast opolskiej genezie tego projektu, związanej zosobą pioniera krajowej kinematografii, Edwarda Puchalskiego, który wroku 1913 podjął próbę przeniesienia na ekran całej Trylogii. Skończyło się na okrojonej wersji Potopu (Wobronie Częstochowy), bo władze carskie nie zgodziły się wówczas na wykorzystanie żołnierzy jako statystów. 

Newerly daje mistrzowski opis akustycznej magii kina niemego: 

Taper grał tętent kopyt iwycie wilków za saniami, to znów grał słowika za klasztornym murem imodlitwę cudnej dziewczyny, jej miłość do rotmistrza, co ją znieważył, co hulał wjej domu zkolegami biesszabaszno, po petersbursku, po gwardyjsku, apotem łkał, fatalny ipiękny jak anioł po przepiciu, ispowiadał się przed siwiutkim księdzem, rozumiało się każde słowo, chociaż oni tylko poruszali ustami, słyszało się wszystko – taki to był iluzjon! – zdawało się, że słychać, jak śnieg skrzypi pod butami Szwedów nadchodzących zniemiecka rytmicznie igroźnie, ciarki przebiegały po grzbiecie od zgrozy, kiedy indziej znów rzewność brała albo szalona rycerska ochota, że tylko tupać iryczeć: bij zabij! 

Synestezyjny odbiór filmu przez dwunastolatka był tak intensywny, że nie dziwi, iż wzruszenie rozsadzające „serce ipęcherz” skończyło się fizjologiczną katastrofą. Nie zniechęciło to Newerlego do dalszych wizyt w„palarni iluzji”, tym razem wPenzie, gdzie „nałogowo” bywał „wiluzjonie na Moskiewskiej”. Mowa tu zapewne o„elektroteatrze «Edison»”, czynnym od 30 października 1910 roku wgmachu hotelu „Rossija” wdomu nr 91 przy ulicy Moskiewskiej, albo o„Progressie”, otwartym 20 stycznia 1915 roku wbudynku hotelu „Metropol” przy ulicy Moskiewskiej 1. (Inne działające wtym czasie wPenzie „elektroteatry” nosiły dźwięczne nazwy „Awans” „Riekord”, „Modern”, „Amierikanskij”.) 

Wiluzjonie przy ulicy Moskiewskiej Newerly miał już „poczucie płótna”, ale wciąż „jeszcze się widziało, jak się chciało widzieć”, toteż „cudowne były pierwsze” filmy. Zapamiętał najlepiej dwa. Zacznijmy od drugiego – „Demon według Lermontowa, chyba kicz, jak mi się zdaje, to nieważne, porwał przecież wzawrotne regiony”. Był to najprawdopodobniej krótkometrażowy film rosyjski niesłychanie potem płodnego włoskiego reżysera nazwiskiem Giovanni Vitrotti (1874–1966). Film stał się zachętą do czytania Lermontowa, podobnie jak ujrzany wWarszawie Potop skłaniał do sięgnięcia po książki Sienkiewicza. Akiedy po przeczytaniu Trylogii przyszło rozczarowanie współczesnymi powieściami obyczajowymi Sienkiewicza, mądry gimnazjalny bibliotekarz podsunął Katedrę Marii Panny wParyżu iNędzników Victora Hugo. Magia kina przerodziła się wmagię czytania.

Pierwszy film, oglądany przez młodego Newerlego wPenzie, godzien jest bliższej uwagi. Posłuchajmy najpierw wspomnienia wZostało zuczty bogów: 

Jeden był okrólu Albercie, którego wszyscyśmy kochali. Zdarzało się, że młodzież szkolna wstawała, gdy na ekranie zjawiała się jego zgrabna sylwetka wzwykłym kepi, wpolowym mundurze oficera piechoty na dnie okopów pierwszej linii, jakże inna od sylwetki carskiej, bo cara także nam pokazywano [...], wtedy nikt na sali nie wstał, widziano przebierańca, wAlbercie Pierwszym natomiast widzieliśmy księcia zbajki, nasz ideał, nasze marzenia, był młody ipiękny, był mężny iszlachetny, iwalczył na równi zinnymi Belgami ożycie, owolność swej małej, dzielnej ojczyzny. 

Mowa tu ofilmie Król-Bohater zroku 1914, drugiej części filmowej trylogii Antychryst, nakręconej przez pioniera polskiego filmu niemego, Edwarda Puchalskiego, tego od niezrealizowanej ekranizacji Trylogii Sienkiewicza. Puchalski zaczynał jako dziennikarz iliterat. Wczasie pierwszej wojny znalazł się wRosji irozpoczął współpracę ztamtejszymi wytwórniami filmowymi. Pierwszy film jego trylogii nosi tytuł Antychryst, trzeci – Judasz wkoronie idotyczy cara Bułgarii, Ferdynanda. Filmy te nie zachowały się, stąd wspomnienie Newerlego jest jednym znielicznych świadectw dotyczących tego oryginalnego projektu filmowego. 

Newerly zapamiętał też dobrze pierwsze filmy widziane wWarszawie po ucieczce zRosji Radzieckiej – pisze otym wŻywym wiązaniu: „Nędznicy zGabrielem Gabrio wroli Valjeana iIndyjski grobowiec zcałą konstelacją gwiazd, bo iKonrad Veidt, iErna Morena, Olaf Föss [Fønss] iMya May, iLya de Putti – po tych blaskach człowiek zapadał wswe życie jeszcze bardziej szary, samotny inikomu niepotrzebny”. Pierwszy to film francuski, który miał premierę wkońcu roku 1925. Wdrugim przypadku mowa ofilmie niemieckim Das Indische Grabmal: der Tiger von Eschnapur, znacznie starszym, bo zkońca roku 1921, do którego scenariusz napisał sam Fritz Lang. 

Wdorobku Newerlego jest pewien tekst, który dobrze pokazuje jego podejście do kina. Aprzy okazji, jak zwykle, do paru innych spraw. Mam na myśli szkic Ostatni etap, zamieszczony w„Świecie Przygód” z12 kwietnia 1948 roku. Newerly zsynem byli na filmie Wandy Jakubowskiej pod takim właśnie tytułem, filmie otematyce obozowej; teraz jest późny wieczór, pieszo wracają na Żoliborz irozmawiają. 

Właściwie skoro piszę biografię, mógłbym przytoczyć tu całą rozmowę, zapisaną wkońcu przez zawodowego stenografa. Jako świadectwo, jak pisarz rozmawiał zczternastoletnim synem owego wiosennego wieczora. Taka rozmowa rozsadziłaby jednak ramy tego filmowego rozdziału, ograniczę się zatem do sporych fragmentów bliżej zfilmem związanych.


– Widzieliśmy film dokumentalny – możesz mi wierzyć. Aże tam niektóre szczegóły zostały inaczej przedstawione lub niedomówione – na to nie ma rady. To jednak film.

– Teraz już nic nie rozumiem. Raz mówisz, że to najprawdziwsza prawda, apotem – że niezupełnie prawda.

– Posłuchaj. „Są prawdy, których nie można na trąbach orkiestrą wydmuchać”... Nie pamiętam, który to pisarz powiedział, ale pięknie powiedział, że nie sposób pewnych rzeczy upowszechnić. Pełnej prawdy oOświęcimiu nie wytrzymałby żaden ekran, żaden widz. Reżyserka musiała najbardziej wstrząsające sceny urywać lub skracać. Widzisz na przykład, jak idą dzieci żydowskie do komór gazowych, ale nie widzisz samego gazowania. [...] Chcesz widzieć, jak śpią na pryczach ludzie umęczeni ioczym śnią? Awiesz ty, synu, że gdyby sny miały siłę – sny więźniów Majdanka czy Oświęcimia pierwszej nocy już rozsadziłyby ziemię wkawałki! [...]

– Rozumiem, tatko... Ale mówiłeś oszczegółach, które zostały inaczej przedstawione.

– Jakiś ty doprawdy drobiazgowy. Masz już 14 lat, achcesz jak dziecko, żeby każdy listek był namalowany na obrazie lasu... No tak, znajdujemy pewne sceny, które nie mogły mieć miejsca wobozie. Ale to są naprawdę drobnostki, listki jakieś, które możesz namalować lub opuścić – obraz od tego nie ucierpi. Wystarczy, że całość jest prawdziwa. 

[...] nie jest realna scena paniki wfinale, kiedy, pamiętasz, Niemcy tracą głowy na widok nadlatujących samolotów, uciekają wpanice, zostawiając pod szubienicą nie powieszoną więźniarkę. Otóż taka scena wrzeczywistości rozegrać się nie mogła. Ale wowym czasie (jeśli mnie pamięć nie myli – 13 września 1944 roku), wpołudnie, był przelot nad Oświęcimiem iostatni samolot wpakował trzy bomby wbarak, gdzie spali zluzowani zostatniej warty esmani. To zrobiło piorunujące wrażenie. 

Więc Oświęcim przestał być tajemnicą?! Lotnicy mają dokładne mapy, komunikaty radiowe płyną wświat, raz po raz wyje syrena, obwieszcza już ucieczkę, więźniowie polityczni opanowują stopniowo obóz, afront radziecki przysuwa się coraz bliżej. Niemców ogarnia panika – nie na placu pod szubienicą, jak pokazano na filmie, ale wzacisznych gabinetach komendantury iPolitische Abteilung. Postanowili wkońcu wywieźć wszystkich więźniów wgłąb rzeszy. Iwtedy myśmy podnieśli głowy, śledząc przelatujące samoloty radzieckie – jak te kobiety na filmie – zwiarą wbliskie wyzwolenie, wniedaleki „ostatni etap” naszej wędrówki. Nie wiedzieliśmy wtedy, że najcięższy będzie to etap iże zaledwie dziesiąta część wyjdzie wreszcie za druty... Widzisz, że wszystko to było, aże panika wynikła nie na placu, ale gdzie indziej, iże „ostatni etap” nie skończył się wtedy, ale dopiero się zaczynał – to, powtarzam, drobnostki, parę liści zaledwie. Reżyserka musiała zresztą zamknąć obraz mocnym, pogodnym skrótem. 

[...] Powiedz, na przykład, jaka scena wywarła na tobie największe wrażenie?

– Myślę, że wtedy, gdy zpochodu dzieci wyszła mała dziewczynka. Nie wiedziała, co znią chcą zrobić. Bawiła się piłką iwpewnym momencie podała ją esmanowi. Ten przyjął piłkę, uśmiechnął się i– posłał dzieciaka do komory!

– No ja widziałem gorsze rzeczy... Ale dreszcz mnie przebiegł, kiedy na naradzie uLagerkomendanta przemówił inżynier. Pamiętasz? Wstaje – postawny ipiękny, twarz uduchowiona, wysokie czoło myśliciela. Spotkawszy go na ulicy, pomyślałbyś, że mijasz poetę. Tak jest – to poeta produkcji. Wsłowach jego słyszysz rytm maszyn, harmonię ruchu iczasu. Referuje wyniki wnikliwych dociekań, ostatnie swoje odkrycie, że „...przebieg każdorazowej produkcji wOświęcimiu można przyspieszyć o10 minut, co wsumie da obrót do 50.000 sztuk na dobę!” Po to przez 30 lat uczył się, studiował, ćwiczył myśl izdolności, aby zużyć je na przyspieszenie masowej produkcji... śmierci. Zatopiony wliczbach iwykresach, nie widzi ludzi. Ma przed sobą tylko „sztuki” – duże imałe, grube ichude – surowiec jak bawełna czy tarcica drzewna. Tu padło najstraszniejsze oskarżenie pod adresem cywilizacji niemieckiej: zabijasz człowieczeństwo! [...]

– [...] Awobozie chyba najtrudniej być człowiekiem?

– Oczywiście.

– Więc skądże tylu ich tam się zebrało? Jak oni się trzymali? Amoże powiesz, że tak nie było, że to znów jakieś drobne listki na drzewie?!

– Na dobrą sprawę powinienem teraz przystanąć ikrzyknąć: jak ty mówisz do ojca, smarkaczu?! Ale taki patetyczny przystanek wymaga jednak wysiłku. Jestem na to za leniwy. Twoje szczęście. Chodźmy dalej... Zadałeś ważne pytanie: czy spotykało się takich więźniów jak Anna, Nadia, Bronek iinni? Spotykałem tylu, że palców nam obydwu nie starczy, gdy zacznę wyliczać. Zrozum, że zobozów wynieśliśmy nie tylko obrazy łajdactwa ipadliny ludzkiej. Pozostały otowarzyszach wspomnienia, które nosimy wsercu jak modlitwę. [...] Hitler przegrał bitwę oczłowieka! Ten właśnie obraz, jak on zdnia na dzień przegrywa, wydaje mi się najpiękniejszym sukcesem Ostatniego etapu.

– Mówiłeś, że to nie był ostatni etap.

– Znów łapiesz mnie za słowo? Dobrze. Zatem jest to pierwszy etap, na który od dawna czekaliśmy – pierwszy etap wrozwoju filmu polskiego wysokiej klasy, jak powiedziałby redaktor sportowy.


Cała rozmowa, pomimo śmiertelnie poważnego tematu, podszyta jest żartem, od humoru sytuacyjnego widocznego wprzekomarzaniu się ojca zsynem, po końcowe porównanie do sprawozdawcy sportowego, relatywizujące ipodważające wygłoszoną pod adresem polskiej kinematografii pochwałę. Taki był Newerly, osprawach najpoważniejszych mówił lekko, przełamując tragizm porozumiewawczym mrugnięciem. Ale jeśli się wjego teksty wczytać, cała poważna problematyka jest tam pod spodem, schowana jak zawiniątko wkuferku, jak skrytka wszkatułce. Nieraz zupełnie inna wswej istotnej wymowie od pięknie inkrustowanej powierzchni.

Wokresie powojennym Newerly będzie uczestniczył wpracach nad dwoma filmami Jerzego Kawalerowicza: Celulozą, opartą na powieści Pamiątka zCelulozy, iPod gwiazdą frygijską wedle jej – nigdy wpostaci książkowej nieopublikowanego – dalszego ciągu. Napisze też scenariusz do innego filmu Wandy Jakubowskiej – według powieści Janusza Korczaka Król Maciuś Pierwszy.

Książką napisaną jakby „zamiast” scenariusza do filmu oKorczaku jest Żywe wiązanie. Autor nie ukrywa tego od pierwszych zdań: 


Z.A.F. proponuje film. 

Nie wiem. 

Gest, owszem. Jego życie miało gest iten wyjdzie na ekranie. Ale myśl? Jak ująć wkadry dramaturgię jej powstawania, zmaganie się, rozterki?


Zamiast scenariusza powstała zatem książka. Ascenariusz filmu oKorczaku napisze zczasem córka Henryka Hollanda – jednego znajzdolniejszych młodych współpracowników Newerlego w„Małym Przeglądzie”, biografa ich wspólnego mistrza Ludwika Krzywickiego – Agnieszka Holland.

Na przełomie lat pięćdziesiątych isześćdziesiątych Newerly pracował nad scenariuszem filmu oLeninie wPolsce. Wzbiorach Biblioteki Narodowej zachowała się trzecia redakcja scenopisu filmu pod tytułem Lenin wPolsce: jak wjednym miasteczku opodwójnym autorstwie: Jewgienij Gabriłowicz iIgor Newerly. Innym śladem po tym projekcie jest zachowany wteczce Przemówienia warchiwum pisarza wMuzeum Literatury jednostronicowy tekst, wyjaśniający, dlaczego pisarz wycofał się wkońcu ztego projektu. Oto jego zakończenie: „Wielokrotnie usuwałem ze scenariusza to wszystko, co uważałem za nieprawdziwe ikrzywdzące dla logiki wydarzeń lub rysunku psychologicznego tej czy innej postaci, za każdym razem potem owe wątki iujęcia przywracano. Dalszą współpracę uważam za niecelową”.

WMuzeum Literatury zachowało się też kilka skończonych, ale nigdy niezrealizowanych scenariuszy filmowych. Najoryginalniejszy znich nosi tytuł Zniemożenie iliczy sto szesnaście stron. Jest to scenariusz filmu obyczajowego („Rzecz dzieje się wPolsce na Polesiu w1937 roku”), którego fabuła nawiązuje do epizodu jednej zwypraw kajakowych autora, przedstawionego też wopowiadaniu pod tym samym tytułem. Byłoby rzeczą interesującą dokładniejsze porównanie obu wersji, tu powiem tylko, że scenariusz jest (obyczajowo) śmielszy od opowiadania. Aumieszczona na początku charakterystyka występujących postaci wwypadku Jerzego jest po prostu autocharakterystyką: „Jerzy, Janek – dwaj kajakowcy wwieku 32 lat, przyjaciele na zasadzie kontrastu: Jerzy redaktor, towarzyski, impulsywny, szukający nowych wrażeń, przeżyć, przygód; Janek pedagog, kierownik szkoły, zamknięty wsobie, lubiany przez dzieci, abnegat”.

16 kwietnia 1961 roku ukończony został liczący osiemdziesiąt jeden stron scenariusz Broń Sekcji Tanaki, oparty na motywach powieści Leśne Morze. 

Nie ma daty krótki (dwadzieścia siedem stron) scenariusz filmu Jak dobrze czasem być waregiem, treściowo odpowiadający opowiadaniu pod takim tytułem.

Warchiwum pisarza wMuzeum Literatury zachował się też napisany przez Henryka Klubę scenariusz niezrealizowanego serialu na motywach Chłopca zSalskich Stepów (1975).

Jarosław Abramow-Newerly wspomina ten projekt tak: 

Ojciec bardzo poważnie podchodził do tych zadań. Jeździł specjalnie do Białowieży badać dialekt, język tutejszej ludności. Rozbudował wspaniałą postać olbrzyma Kiczkajły. Miało powstać dwanaście odcinków. Scenariusz był już praktycznie gotowy, ale telewizja nie wyraziła zgody.119 

Wedle syna pisarza dwaj reżyserzy – Marek Nowicki iJan Łomnicki – niezależnie od siebie przymierzali się, bezskutecznie, do ekranizacji Wzgórza Błękitnego Snu. Jeszcze ciekawszy mógłby być film fabularny ożyciu Igora Newerlego – „oczłowieku, który urodził się wPolsce, mówił po rosyjsku, przeszedł cztery obozy, nie miał jednej nogi, pracował dla Korczaka, zatrudniał Kuronia, przeżył «ukąszenie heglowskie» ipozostał przyzwoitym człowiekiem. Nic, tylko kręcić...”.


	
		Druga noga

		
Zastanawiałem się długo, czy pisać ten rozdział. Na wystawie wBibliotece Narodowej nie pokazaliśmy protezy Igora Newerlego, choć się zachowała. Uznaliśmy, że jej eksponowanie nie byłoby po myśli człowieka, który całe życie zachowywał się tak, jakby nie był kaleką120. Co innego jednak wystawiać skrywaną normalnie wnogawce spodni protezę na widok publiczny, aco innego po prostu opowiedzieć oprotezach Igora Newerlego.

Opierwszej już wiemy zrozdziału Miejsce: Jabłonna; była to skórzana proteza wykonana wFabryce Przyrządów Ortopedycznych Kuglera, której sklep mieścił się na Nowym Świecie 22.

Następna była od Altszulera.

Dowiadujemy się otym zopisu przesłuchania wOdessie (wpowieści autobiograficznej). Newerly wceli sporo się natrudził, żeby proteza przy ruchu nogą wydawała „obrzydliwy metaliczny chrobot”. Wykorzystuje to wrozmowie ze śledczym, przekonując go, że wżadnym wypadku sam się do łagru nie dostanie, trzeba go będzie transportować na noszach.


– Stopa ledwo się trzyma, ajak odleci, to...

– Można przecież naprawić. Gdzieście robili protezę?

– UAltszulera wKijowie.

– Więc tam się inaprawi.


Przesłuchiwany tylko marzy otym, żeby się dostać do Kijowa, gdzie jest matka ipolski konsulat, inadzieja na wyjazd. Ale nie może okazać radości. Pyta więc:


– AwOdessie nie można?

–Nie wiem, nie będziemy szukali ortopedy. Zresztą przed Sołowkami należy wam się widzenie zrodziną, niech zaopatrzy wkożuch iciepłą bieliznę, no izrobi tę reparację...


Proteza od Altszulera okazała się zbawcza. Pomogła najpierw wOdessie, apotem wWarszawie. Mówi otym list Aleksandra Ferbera do Jarosława Abramowa-Newerlego zJerozolimy, zlipca roku 1988. Oryginał zaginął, tłumaczę tu zprzekładu angielskiego, wydrukowanego wbroszurze poświęconej Ferberowi:

Ani zrozmów ani zautobiografii Twego ojca nigdy nie poznałem okoliczności, wjakich Igor stracił nogę. Tymczasem właśnie jego kalectwo sprawiło, że nasze drogi się skrzyżowały. Było to zaledwie wparę dni po tym, jak Igor przybył zleśnych okolic na „podbój” Warszawy. Byłem wtedy na pierwszym roku medycyny. Pewnego wieczoru zadzwoniła do mnie pani Zofia Erlich, bundystka (córka historyka Szymona Dubnowa) zprośbą opomoc. Wbibliotece Bundu – powiedziała – siedzi nielegalny uchodźca zRosji, który nie może się poruszać zpowodu złamanej protezy. Poszedłem tam natychmiast. Od samego początku polubiłem Gorię Abramowa. Zaniosłem protezę do warsztatu ortopedycznego inastępnego dnia była gotowa, naprawiona. Zaczęliśmy się spotykać izaprowadziłem go do domu moich rodziców. Moja matka szybko go polubiła ipo pewnym czasie wynikła ztego rekomendacja dla niego udoktora Korczaka, resztę wiesz. [...] Twój ojciec napisał do mnie wjednym ze swoich ostatnich listów: „Kochałem Twoją Matkę”.121

Świadectwo to rodzi nowe pytania, przede wszystkim co robił Newerly wbibliotece Bundu wparę dni po przybyciu do Warszawy, pytanie, na które wtej chwili nie mam dobrej odpowiedzi. Trudno wszakże podważać informacje Ferbera, zwłaszcza że to rzeczywiście Cecylia powiedziała Newerlemu wroku 1926, że Korczak szuka sekretarza zumiejętnością stenografii.

Zczasów okupacji proteza występuje wjednym epizodzie wobozie, kiedy Newerly godzi się wniej przechować kosztowności, apotem je oddaje, nie żądając nic za tę grożącą najgorszymi konsekwencjami przysługę.

Syn Newerlego wspomina wLwach mojego podwórka, że przez dłuższy czas wogóle nie zdawał sobie sprawy, iż ojciec nie ma jednej nogi. Potem, gdy już się dowiedział, poczytywał sobie za wyróżnienie prawo podawania ojcu dużej iciężkiej protezy.

Zokresu powojennego mamy dwa pisma ZLP ze stycznia 1951 roku. Wpierwszym Leon Kruczkowski zwraca się do Ministerstwa Finansów ozgodę na użycie przez Newerlego sumy trzechtysięcy złotych „zjego konta SFO wPKO na protezę nogi”. Wdrugim Zarząd Główny ZLP zwraca się do szwedzkiego Czerwonego Krzyża oumożliwienie Newerlemu „nabycia najlepszej protezy szwedzkiej wmożliwie najkrótszym terminie, gdyż posiadana przez niego proteza uległa niemal całkowitemu zniszczeniu”. 

Wroku 1973 Newerly wyjechał zsynem na Zachód. Zatrzymali się wsiedzibie paryskiej „Kultury” (pisze otym Zygmunt Hertz wliście do Miłosza z21 sierpnia 1973 roku). Wnagraniu do filmu dokumentalnego Andrzeja Titkowa syn pisarza wspomina: 

Był tam długo, sześć tygodni, brat, Henryk Giedroyc ijego żona Leda pomogli mu znową protezą, koło Mediolanu uprof. Schmidta. Zawsze miał ztym problem, że protezy były ciężkie, uWeissa robił, te były najlepsze, ale też ciężkie. Dopiero tamta spod Mediolanu była lekka.

Zpołowy lat siedemdziesiątych pochodzi nagrane do tegoż filmu wspomnienie wnuczki, siostry Magdaleny Newerly, dotyczące wspólnego pobytu zdziadkiem wZerwikapturze pod Kołem: 

Raz obudziłam się wcześniej niż dziadek iwtedy po raz pierwszy zauważyłam, że dziadek nie ma nogi – na stole leżały spodnie zjedną wypełnioną nogawką – nigdy wzabawach ztym się nie zdradził – chciałam odkryć kołdrę, ale nie miałam odwagi.

Zprotezą wiąże się też niepublikowany list Newerlego do Leona Harari (Glatenberga) z8 października 1985 roku:

Nareszcie jestem wdomu. Równo miesiąc byłem wklinice chirurgiczno-ortopedycznej prof[esora] Malewskiego wOtwocku na rusztowaniu zpodwieszonymi do góry nogami. Teraz jestem całkiem zdrowy, tylko chodzę ztrudem okuli, bo do podstawy prawego buta przykleili mi płat gumy grubości 2 cm, żeby podwyższając, wyprostować owo skrzywienie kręgosłupa, które dało zapalenie nerwu kulszowego, aguma waży itrudno [się] od razu przyzwyczaić chodzić wyżej. Ale to wszystko dolegliwości ikłopoty tymczasowe, do czasu sprowadzenia zNRF nowej lekkiej iwyższej o2 cm protezy.

Świadkiem postępu wtej ostatniej kwestii był cytowany już Erich Dauzenroth – dzięki jego kronice otrzymujemy nazwę kolejnej, już ostatniej, firmy ortopedycznej, zktórej protezy korzystał Newerly:

25 lutego 1986 byłem ponownie na Dąbrówki 13 iznalazłem tam człowieka szczęśliwego (na biurku Igora, którego podczas mych wcześniejszych odwiedzin zastałem bez koszuli, ciekawskim spojrzeniem dostrzegłem pismo od niemieckiej firmy Otto BOCK zDoderstadt ze wstępnym kosztorysem protezy nogi...).

Kugler wWarszawie – Altszuler wKijowie – jakaś szwedzka firma – Weiss – Schmidt pod Mediolanem – Bock wDoderstadt. Takie są stacje na blisko osiemdziesięcioletniej drodze zmagań zkalectwem, zmagań zreguły wieńczonych sukcesem: nawet najbliżsi często nie wiedzieli, że ten wysportowany, energiczny, szybko się przemieszczający mężczyzna ma tylko jedną nogę.

Wpowieści autobiograficznej Newerly raz tylko rozwodzi się na ten temat, wrozmowie, jaką wŁugańsku toczy wmyśli zukochaną Nadią: 

Musiałbym powiedzieć, co przeszedłem wzwiązku zkalectwem. Jak walczyłem znim, jak je pokonałem. Potrafię oto chodzić wytrwale idaleko, jeżdżę na koniu, pływam, próbowałem na Wołdze żeglować ijakoś mi poszło, jestem mocny idoprawdy cholernie wytrzymały, mogę pracować, mogę wiele jeszcze osiągnąć wsprawności fizycznej iwżyciu, ale są rzeczy, zktórych jestem wyeliminowany. Trudno. Nigdy nie pobiegnę, nie zatańczę inigdy nie będę kochany.

Mylił się, zwłaszcza wtym ostatnim punkcie. 


	
		Memoriał

		
14 marca 1964 roku Antoni Słonimski wimieniu własnym itrzydziestu trzech kolegów, pisarzy iuczonych, złożył wkancelarii Rady Państwa krótki list, który wywołał wielką burzę. Protestując przeciwko ograniczeniom przydziałów papieru na wydawanie książek iczasopism oraz przeciwko zaostrzeniu rygorów cenzury, sygnatariusze listu domagali się zmiany polityki kulturalnej państwa. Wobec tych, co podpisali List 34, władze zastosowały rozmaite naciski, które wpewnych przypadkach odniosły skutek wpostaci wycofania podpisu bądź przyłączenia się do innej, prorządowej enuncjacji. List 34, nagłośniony przez Wolną Europę iinne stacje radiowe, odegrał istotną rolę jako wyraz niezadowolenia części intelektualistów zciągłego ograniczania swobody wypowiedzi, jako wołanie oliberalizację na terenie kultury. 

Zpoczątkiem roku 1968 władze zakazały dalszego pokazywania Dziadów wuznanej za politycznie kontrowersyjną inscenizacji Kazimierza Dejmka wTeatrze Narodowym. Rok to był przestępny – wszczególnym, nadprogramowym niejako dniu 29 lutego zorganizowano Nadzwyczajne Zebranie Oddziału Warszawskiego, na którym protestowano przeciwko zdjęciu Dziadów zafisza i, ogólniej, przeciwko polityce kulturalnej państwa. Wkrótce potem rozpoczęły się wydarzenia, które przeszły do historii Polski pod nazwą Marca 1968.

Między marcem 1964 aMarcem 1968 miał miejsce jeszcze jeden protest, który zrodził się wśrodowisku pisarzy warszawskich, ale nie zaistniał niemal zupełnie wzbiorowej świadomości. Aihistorycy bądź historycy literatury rzadko onim wspominają. Dopiero wroku 2003 ukazał się drukiem tekst sporządzonego wówczas – między marcem aMarcem – „memoriału Newerlego” wraz zniektórymi dokumentami towarzyszącymi.

Newerly był prezesem Oddziału Warszawskiego od roku 1964 imiał na tym stanowisku pozostać przez dwie kadencje. Jako autor Chłopca zSalskich Stepów, Archipelagu Ludzi Odzyskanych, sfilmowanej Pamiątki zCelulozy iLeśnego Morza był pisarzem znanym icenionym. Cieszył się też, co, jak wiadomo, nie zawsze idzie wparze ze sławą iuznaniem, szacunkiem kolegów jako człowiek bezwzględnie uczciwy iodważny, niewahający się przed głośnym mówieniem prawdy, choćby to było niewygodne. Do umocnienia pozycji Newerlego wśrodowisku pisarskim przyczyniało się ito, że wielu młodszych kolegów miało wobec niego dług wdzięczności zokresu, kiedy autor Archipelagu Ludzi Odzyskanych był przez wiele lat opiekunem Koła Młodych. 

Inicjatywa stworzenia obszernego dokumentu, który zbierałby ogólne ikonkretne postulaty środowiska pisarskiego, pojawiła się jesienią roku 1964; można ją chyba traktować jako próbę wyciągnięcia wniosków zreakcji, jakie wzbudził List 34. Na zebraniu wdniu 30 listopada 1964 roku Zarząd Oddziału Warszawskiego postanowił „zebrać materiał, który pozwoliłby na możliwie pełne irzeczowe ujęcie spraw zawodowych środowiska pisarskiego”. Wyodrębniono następujące grupy zagadnień:

– obowiązujące ustawodawstwo iorzecznictwo sądowe zzakresu prawa autorskiego;

– współpraca autora zwydawnictwem;

– proces produkcyjny książki;

– warunki pracy zawodowej dramaturgów, ich postulaty;

– to samo wodniesieniu do tłumaczy;

– współpraca autora zfilmem, radiem itelewizją;

– prasa literacka;

– wnioski ipostulaty.122

Newerly prosił kolegów ozgłaszanie własnych spostrzeżeń ipropozycji na piśmie bądź ustnie – wtrakcie dyżurów, jakie pełnił wgmachu przy Krakowskim Przedmieściu 87/89 co poniedziałek (od godziny 12 do 14). Apelował też opośpiech, chciał ukończyć opracowanie „tak obszernego materiału” do końca kadencji Zarządu.

Porównując zakres zamierzonego przedsięwzięcia zlakonicznym, dwuzdaniowym Listem 34, można pokusić się orekonstrukcję rozumowania, które było podstawą memoriału. Skoro List 34 został potraktowany przez władze jako akt wrogi, wymierzony wpryncypia polityki kulturalnej PRL, może lepszy los spotka „pełne irzeczowe” opracowanie, zawierające konkretne spostrzeżenia ipostulaty. Jeśli takie były oczekiwania Newerlego ijego kolegów, to można od razu powiedzieć, że nie zostały one spełnione. Dlaczego tak się stało, spróbuję wdalszym wywodzie wyjaśnić.

Igor Newerly był inicjatorem manifestu, on też miał zasadniczy wpływ na jego kształt. Trudno wszakże nazwać go jedynym autorem tego dokumentu (dlatego wroku 2003 tekst został opublikowany pod funkcjonującym wśrodowisku literatów potocznym tytułem Memoriał Newerlego, anie wbardziej autorskiej formule: Igor Newerly, Memoriał). Wedle preambuły Memoriału wakcji zgłaszania uwag ipostulatów wzięło czynny udział ponad siedemdziesięciu członków warszawskiego środowiska pisarskiego. Opracowaniem wspólnego tekstu zajął się trzyosobowy komitet redakcyjny, wktórym Newerlemu sekundowali Andrzej Braun iPaweł Hertz (skądinąd jeden zinicjatorów Listu 34). Gdy maszynopis był gotów, pokazano go działaczom egzekutywy partyjnej wZLP – wrezultacie ich uwag stonowano niektóre akcenty „publicystyczne”. To istotny moment, pokazuje bowiem, że intencją organizatorów protestu było, jak to ujął Newerly wsprawozdaniu Zarządu Oddziału, utrzymanie memoriału „wbeznamiętnej tonacji przedmiotu iprawdy, jak to widzimy iodczuwamy”. Nie chodziło opolityczną demonstrację, tylko orzeczowe podejście do istotnych spraw. 

Postawmy wtym miejscu prowokacyjną hipotezę: może memoriał był odgórnie sterowaną próbą przeciwstawienia „awanturniczemu” i„nieodpowiedzialnemu wybrykowi” – jak określano wówczesnej prasie List 34 – innego protestu, „grzecznego” istrawnego dla władz? Przeciwko takiej hipotezie pojawiają się od razu dwa argumenty. Pierwszy to fakt, że główna teza Memoriału Newerlego praktycznie pokrywa się zjednym zdwóch punktów zawartych wLiście 34. Chodzi mianowicie osprawę cenzury. WLiście 34 była mowa, lakonicznie, ozaostrzonej cenzurze. Memoriał również nie domaga się całkowitego zniesienia cenzury. Ale powiada, że do „pierwszych, [...] obiektywnych czynników hamujących twórczość literacką należy działalność Urzędu Kontroli Prasy”. Iwyjaśnia, zjakiego powodu działalność tego urzędu jest tak szkodliwa: od decyzji cenzury nie ma odwołania. „Samo istnienie – czytamy wMemoriale – wżyciu literackim instytucji, od której decyzji nie ma odwołania, staje się przyczyną dowolności wpostępowaniu władzy administracyjnej”. Po czym autorzy dokumentu wchodzą dalej wcharakterystykę mechanizmów funkcjonowania już nie tylko Urzędu Kontroli Prasy, ale icałego systemu pilnowania literatury ipisarzy. Takie sformułowania nie mogły powstać „na zamówienie”. Adrugi argument przeciwko tej hipotezie to reakcja ówczesnych władz na Memoriał. Nie wytoczono wprawdzie przeciwko niemu armat propagandy, nacisków irepresji wpostaci na przykład zakazu druku (jak wobec niektórych sygnatariuszy Listu 34), ale odpowiedziano wymijającymi unikami bądź milczeniem. Nie było natomiast ze strony władz prób dyskontowania tego dokumentu – bo też przy jego jednoznacznym tonie być nie mogło. 

Jeśli zaś chodzi oosobę Newerlego, to jego krytyczne stanowisko stawało się coraz bardziej wyraziste. Jesienią roku 1964, kiedy wzwiązku ze sprawą Listu 34 wytoczono proces polityczny Melchiorowi Wańkowiczowi, Newerly był świadkiem obrony. Wroku 1966 wystąpił zPZPR. Wreszcie wjego biografii tych lat pojawia się fakt dla samego Newerlego może marginalny, ale zperspektywy późniejszej bardzo wymowny. Nieżyjący już niestety krytyk ipublicysta Jan Walc tak otym pisał: „[...] tak się złożyło, że Jacek Kuroń był sekretarzem Igora Newerlego, aAdam Michnik – Antoniego Słonimskiego. Ma to wymiar nie tylko symboliczny: ci, którzy mieliby być buntownikami, pozostawali wnajściślejszym kontakcie zelitą, co postawę buntu wistotny sposób modyfikowało”123. Być może, ale wtym rzeczywiście symbolicznym zestawieniu tkwi jeszcze jedna nauka: że prawdziwe elity intelektualne kraju szukały kontaktu zmłodszymi buntownikami ipróbowały ich osłaniać swoim autorytetem. 

Niezależnie od pewnej wyraźnie zauważalnej ewolucji światopoglądowej iradykalizacji postawy Newerly nie przestawał wtym okresie walczyć osprawy, których wyrazem był właśnie Memoriał.

Wpoczątkach grudnia 1965 roku wKrakowie odbył się XV krajowy zjazd delegatów ZLP. Przed zjazdem dziennikarz „Expressu Wieczornego” przeprowadził zNewerlym wywiad. Przytoczę obszerny fragment wypowiedzi prezesa Oddziału Warszawskiego, ponieważ dotyczy on bezpośrednio reakcji władz na Memoriał: 

Nasze wnioski ipostulaty na zjazd ujęte zostały wreferacie opracowanym przez grupę kilkudziesięciu pisarzy – członków warszawskiego oddziału ZLP. [...] Problemy poruszone we wspomnianym referacie były przedmiotem rozmów zkierownikiem Wydziału Kultury KC PZPR – WINCENTYM KRAŚKĄ iministrem Kultury iSztuki – LUCJANEM MOTYKĄ. Jakkolwiek punkt widzenia naszych rozmówców wniektórych sprawach różnił się od naszego, niemniej spotkaliśmy się zgotowością podjęcia wysiłków istarań dla załatwienia wielu przedstawionych przez nas konkretnych dezyderatów. Jeśli chodzi osprawę powołania do życia instytucji reprezentującej środowiska twórcze, dowiedzieliśmy się podczas spotkań zministrem Kultury iSztuki, że wopracowaniu znajduje się nowe zarządzenie prezesa Rady Ministrów ozreformowaniu istniejącej Rady Kultury iSztuki.124

To, że wpopularnej popołudniówce wydrukowano sformułowania, zktórych jednoznacznie wynikało, że nie ma zgody między środowiskiem pisarzy awładzami partyjnymi, było, jak na owe czasy, ewenementem. Ale zdrugiej strony Newerly łudził się, jeśli myślał, że zreformowanie Rady Kultury iSztuki przekształci to fasadowe ciało winstytucję naprawdę reprezentującą środowiska twórcze. Musiało upłynąć piętnaście lat, nim powstał Komitet Porozumiewawczy Stowarzyszeń Twórczych iNaukowych – twór oddolny, nie powołany zarządzeniem premiera, tylko zrodzony zpotrzeby porozumienia się twórców dla lepszej obrony własnych interesów iwspólnych ideałów. Wpewnym sensie: późne dziecko Memoriału. 

Na walnym zebraniu sprawozdawczo-wyborczym Oddziału Warszawskiego ZLP 31 stycznia 1966 roku przedstawicielka Ministerstwa Kultury iSztuki, Helena Zatorska, wiła się ikluczyła, żeby zjednej strony nie storpedować całkowicie inicjatywy Newerlego, azdrugiej – nie poczynić zbyt daleko idących ustępstw wobec postulatów pisarzy. Ten ton pobrzmiewał od pierwszych słów jej wystąpienia: 

Muszę powiedzieć, że czuję się ogromnie zmieszana tym, że przychodzi mi wyjaśnić pewne sprawy wimieniu Ministra, który jest dzisiaj poza Warszawą. Zdaje mi się, że Minister te wyjaśnienia wyłożyłby lepiej iautorytatywniej. Może to jedynie dobre, co wynika ztego, że mam okazję przemawiać przed tym gronem, to to, że kilka spraw będę mogła bliżej wyjaśnić. 

Dalej Zatorska próbowała odeprzeć zarzut, jakoby memoriał „nie został dostatecznie potraktowany”; twierdziła, że „bezpośrednio po przeczytaniu tego mieliśmy kilka narad bardzo rzeczowych wMinisterstwie” iże wtrakcie tych narad „wyjaśniliśmy wiele spraw”, wtym zwłaszcza sprawy „które leżą wnaszej gestii”, atakże „te, które są chwilowo bardzo trudne do rozwiązania, natomiast znajdują się wcentrum uwagi naszego resortu”. Zgłosiła też formalny wniosek, by Zarząd Oddziału Warszawskiego wezwał ją „izechciał wysłuchać informacji osytuacji”. Przyznawała, że Ministerstwo nieraz zwracało się od razu do Zarządu Głównego ZLP, „niedostatecznie informując się iprosząc oradę Zarządu Oddziału [Warszawskiego]”. 

Wkwestii honorariów Zatorska broniła się argumentami zpozoru ekonomicznymi, awgruncie rzeczy pryncypialnymi: „Jesteśmy krajem, gdzie nie ma płacenia procentowego od książki sprzedanej”. Wsprawie zabezpieczeń socjalnych nie cofnęła się przed argumentem demagogicznym icynicznym zarazem: „[...] gdybyśmy postanowili emeryturę dla zawodu pisarskiego – to żadna zemerytur nie byłaby równoznaczna temu – co się przyznaje, bo ustawa oemeryturach dla twórców nie mogłaby zbytnio odbiegać od zasady emerytur wogóle. Na przykład gdyby porównać sprawę emerytur dla twórców do zawodu wychowawcy, to nie wiem, czy twórcy życzyliby sobie otrzymać wtej wysokości emeryturę”.

Co do projektu powołania rady wydawniczej, Helena Zatorska stwierdziła krótko: „Jest wuzgodnieniu zPremierem”. Oznajmiła też, że już zarządzono („wydaliśmy polecenie”) omawianie bieżących planów we wszystkich wydawnictwach „znajszerszym udziałem konsultantów ikrytyków literackich, itych pisarzy, którzy najbardziej ciasno [!] zwydawnictwami pracują”. Na zakończenie dyrektor Zatorska zapewniła „od siebie”, że „nie tylko cenzury ani nr 2 ani nr 1 wkulturze nie ma, wMinisterstwie Kultury, ale jest bardzo ścisła zasada, żebyśmy nie byli konkurentami tej instytucji ani wnajlepszej woli konsultantami”. 

Ta ostatnia sprawa była wtrakcie zebrania przedmiotem ożywionej dyskusji, którą rozpętał donośny głos Jerzego Waldorffa. Wkontekście głównego postulatu memoriału ijego związku zListem 34 warto przytoczyć fragmenty wypowiedzi Januarego Grzędzińskiego. „To jest ciekawa rzecz – powiedział były adiutant marszałka Piłsudskiego – że dzisiaj, gdy spotykamy się zoficjalnymi wypowiedziami tow. Zatorskiej tłumaczącej, jak wrażliwym jest Ministerstwo Kultury iSztuki na postulaty memoriałów, nie usłyszeliśmy ani jednego słowa na ten najbardziej zasadniczy postulat – wolności słowa. To przechodzi obok iotym się wogóle nie mówi”. Grzędziński był wtej kwestii generalnie pesymistą: 

Tragiczna sytuacja memoriału rzeczywiście potwierdza [...] moje wystąpienie z12 czerwca 1964, kiedy po liście 34-ch powiedziałem, że nie widzę absolutnie żadnych optymistycznych znaków, które by mi mówiły, że władze się zgodzą na przywrócenie zasad ujętych wart. 71 Konstytucji PRL – zasad wolności słowa.125

Ten pesymistyczny ton podzielali też inni współautorzy Memoriału, łącznie zjego inicjatorem ispiritus movens.

Igor Newerly bywał człowiekiem porywczym. Jak odnotowała wswym dzienniku dnia 6 grudnia 1965 roku Anna Kowalska, „Newerly po lekceważącym przyjęciu Memoriału Oddziału Warszawskiego podarł kartę delegata inie pojechał do Krakowa”126.

Po latach wksiążce Za Opiwardą, za siódmą rzeką... Newerly powróci do sprawy Memoriału ipodsumuje ją wzwięzłych słowach, zwłaściwą mu precyzją określających ramy społeczno-polityczne tamtej inicjatywy ijej wymiar osobisty, który można, parafrazując, sprowadzić do formuł: „poczucie brutalnego odrzucenia”, „zerwanie zdotychczasowym życiem”, „przygnębienie iodraza”:

Zagroda po Pustolce przez parę lat była drugim, wiejskim domem, ale od momentu zerwania zdotychczasowym życiem. Nastąpiło to po odrzuceniu naszego memoriału, mam na myśli memoriał Oddziału Warszawskiego Związku Literatów Polskich na ręce Kliszki127, wynik dłuższej pracy zbiorowej pisarzy oróżnych poglądach, zgodnych jedynie co do sytuacji wliteraturze polskiej ipewnych postulatów. Byłem inicjatorem ijednym zautorów tego dokumentu. Utrzymany wściśle przedmiotowej relacji, domagał się reform, jakże skromnych reform. Odrzucono to wsposób brutalny, nie zdradzając chęci do przedyskutowania. Zrozumiałem – bezmierna pycha kadry kierowniczej ijej nieudolność utrącą każdą próbę reformy... Potem wydarzenia lat 1967–1968 unas iza granicą utrwaliły ten nastrój przygnębienia iodrazy. Wycofałem się ze wszystkiego, co wiązało mnie zdziałalnością społeczną, wybrałem osamotnienie.

Spróbuje powrócić jeszcze raz, wczasie walnego zjazdu ZLP wŁodzi wlutym roku 1972. Zgodził się wówczas, na usilne prośby kolegów, którzy zapewniali go opoparciu, na wysunięcie jego kontrkandydatury przeciwko urzędującemu prezesowi Jarosławowi Iwaszkiewiczowi. Wgłosowaniu Newerly otrzymał 46 głosów, Iwaszkiewicz 62.128 Wybory były szeroko komentowane, także wświecie. „The New York Times” napisał, że oponentem Iwaszkiewicza był „Igor Newerly, liberał”. Przedstawiciel liberalnych pisarzy powiedział korespondentowi nowojorskiego dziennika: „Uzyskaliśmy tyle, ile można było uzyskać wdanej sytuacji. Osiągnęliśmy kompromis, wrezultacie około jedna trzecia zarządu to liberałowie, jedna trzecia twardogłowi, areszta ma wolną rękę”129. 


	
		Obrońca

		
Wpowojennej biografii Igora Newerlego jest piękna karta, którą można zapisać pod hasłem: Obrońca. 

Po raz pierwszy bodaj Newerly występuje wtej roli już wiosną roku 1948, kiedy to wraz zżoną próbują za pośrednictwem Janiny Bierutowej interweniować uBieruta, bezskutecznie, oułaskawienie skazanego na śmierć dobrowolnego więźnia Oświęcimia, rotmistrza Witolda Pileckiego. Wspomina otym wwywiadach syn rotmistrza, Andrzej Pilecki.130

5 października 1964 roku aresztowano wWarszawie siedemdziesięciodwuletniego Melchiora Wańkowicza. Powodem był wysłany do mieszkającej wStanach Zjednoczonych córki list, wktórym pisarz zamieścił tekst projektu przemówienia przygotowanego na zjazd literatów. Araczej fakt, że tekst ten trafił do rozgłośni polskiej Radia Wolna Europa, gdzie wykorzystano go waudycjach „Panorama” oraz „Fakty – Wydarzenia – Opinie”. Proces rozpoczął się 26 października, a9 listopada wydano wyrok skazujący Wańkowicza na trzy lata więzienia. Igor Newerly uczestniczył wrozprawach jako rzecznik oskarżonego kolegi po piórze.131

Wlistopadzie roku 1966 Newerly znalazł się – obok Tadeusza Konwickiego, Seweryna Pollaka, Arnolda Słuckiego, Juliana Stryjkowskiego – wgronie 15 pisarzy członków PZPR, którzy podpisali list zawierający wniosek o„zrewidowanie pochopnej decyzji Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej” wkwestii usunięcia zpartii filozofa Leszka Kołakowskiego. Pod koniec miesiąca sygnatariuszy listu wzywano na rozmowy wyjaśniające, niekiedy bardzo nieprzyjemne, właściwie przesłuchania. Wedle protokołu Newerly miał powiedzieć: 

Wygrywaliśmy kampanie, natomiast przegraliśmy wojnę odusze iumysły idlatego bronię Kołakowskiego, bo wtej wojnie odusze iumysły muszę walczyć. Głęboka indywidualność Kołakowskiego może odegrać niepoślednią rolę. Autorytet Kościoła katolickiego polega na tym, że obok papieży miał też świętych imyślicieli. 

Stawiał się więc świadomie wroli obrońcy – obrońcy wybitnej osobowości. Wtrakcie dyskusji Zenon Kliszko zaatakował wpewnej chwili Newerlego: „Może mylicie się, do jakiej partii należycie?”. Wrezultacie autor Pamiątki zCelulozy, podobnie jak jego koledzy, oddał legitymację partyjną.

Na dzień 21 czerwca 1970 roku działacze tajnej antykomunistycznej organizacji „Ruch”, istniejącej od połowy lat sześćdziesiątych, zaplanowali podpalenie Muzeum Lenina wPoroninie. Organizatorzy akcji zostali zatrzymani dzień wcześniej przez Służbę Bezpieczeństwa. Proces przywódców „Ruchu” odbył się jesienią roku 1970, zapadły wyroki od czterech do siedmiu lat więzienia. Akt oskarżenia, poza zarzutem przygotowań do obalenia siłą ustroju PRL, obejmował także między innymi zrzucenie tablicy ku czci Lenina zgrzbietu Rysów oraz zamiar wysadzenia pomnika Lenina wPoroninie. Newerly był jednym zsygnatariuszy „listu 17”,wystosowanego wobronie oskarżonych, chodził wtej sprawie (wraz zJerzym Andrzejewskim, Jackiem Bocheńskim, Mieczysławem Jastrunem iTadeuszem Konwickim) na audiencje do ówczesnego ministra sprawiedliwości PRL, Włodzimierza Berutowicza, imiennie występował też na rzecz jednego ze skazanych, Stefana Niesiołowskiego.132 Pewnej pikanterii dodaje tej sprawie fakt, że wobronie ludzi walczących zmaterialnymi pamiątkami po Leninie na Podhalu stanął człowiek, który dziesięć lat wcześniej pracował nad scenariuszem filmu oLeninie wPolsce...

Wpoczątku lat siedemdziesiątych Newerly ujmuje się za innym pozbawionym pracy opozycjonistą – zatrudnia Jacka Kuronia wcharakterze swego sekretarza. Doszło przy tym, jak się zdaje, do pewnego rozminięcia się oczekiwań, Newerly bowiem nie tylko chciał pomóc człowiekowi prześladowanemu zpowodów politycznych, ale irzeczywiście liczył na pomoc wswoich pracach literackich. Kuroń natomiast uważał zaoferowaną mu posadę za rodzaj synekury, za fikcyjne zatrudnienie, inie kwapił się do wypełniania nałożonych nań obowiązków. Otym, że rzecz cała była przeprowadzona lege artis, świadczą zachowane wśród papierów Newerlego wMuzeum Literatury protokoły umowy opracę zJackiem Kuroniem zlat 1971 i1972. Natomiast Newerly znalazł sekretarkę zprawdziwego zdarzenia dopiero wlatach osiemdziesiątych, wczasie pracy nad Wzgórzem Błękitnego Snu, wosobie Beaty Pogorzelskiej.133

Iwreszcie 7 marca 1984 roku aresztowany został pisarz Marek Nowakowski. Zarzucono mu działanie na szkodę PRL, między innymi przez publikowanie na Zachodzie swych „opracowań” (tak określono Raport ostanie wojennym, Notatki zcodzienności, Zapiski na gorąco – przy czym same tytuły przyczyniły się chyba trochę do takiej „kwalifikacji gatunkowej”, zwłaszcza Raport...). 12 maja 1984 roku, jako pierwszy, poręczenie zprośbą ouchylenie aresztu tymczasowego złożył Igor Newerly. Potem, wczerwcu, nastąpiły dalsze działania. Nowakowski tak je po latach wspomina: 

Igor Newerly stara się ospotkanie zgenerałem Jaruzelskim. List do niego podpisali oprócz Newerlego Wanda Żółkiewska iAndrzej Kuśniewicz. [...] Waktach sprawy interwencja Igora Newerlego wobronie młodszego kolegi została sformułowana tak: „Nadmienić trzeba, że wtoku śledztwa napłynęły prośby ouchylenie aresztu złożone przez ZLP oraz inne znane osoby”.134 

Wpapierach Newerlego wMuzeum Literatury zachował się rękopis jego oświadczenia wsprawie Nowakowskiego. Warto sięgnąć do tego dokumentu, ponieważ rzuca on światło także na poprzednie interwencje na rzecz prześladowanych pisarzy. Newerly zaczyna wtonacji zasadniczej, potem podaje dość drastyczne przykłady, zktórych się wkońcu wycofuje:

Pisarza można zniszczyć fizycznie, nie można zniszczyć moralnie, jeśli to jest pisarz prawdziwy inie ma sprawy ohydnej. Marek Nowakowski jest pisarzem prawdziwym inie <zgwałcił dziesięcioletniej dziewczynki, nie zabił taksówkarza, nie popełnił żadnej «innej» podobnej ohydy>, nie popełnił żadnej zbrodni.

Wdalszym ciągu pisarz przypomina inny proces, wktórym uczestniczył przed dwudziestu laty: „Na ławie oskarżonych siedział starzec zbiałą głową pod strażą dwóch <policjantów> milicjantów”. Mimo skazującego wyroku Melchior Wańkowicz nie poszedł siedzieć, uwolnił go od tego Gomułka. „Popularność jego wzrosła, był jeszcze bardziej wydawany iczytany, hucznie obchodził swe urodziny, zapraszając na strusie jajo”. (Oryginalne to zaproszenie na „stypę jubileuszową” wdniu 10 maja 1972 roku, wyraz wdzięczności Wańkowicza za okazane wsparcie, zachowało się również wpapierach Newerlego.) Dalej Newerly pisze woświadczeniu, że kolejną ofiarą wśród pisarzy był Paweł Jasienica, na którego rzucono ciężkie oskarżenie. Tymczasem: „Po śmierci nazwisko jego rozbłysło pełnym blaskiem, należy do najbardziej poczytnych autorów, wydawany szeroko – klasyk eseistyki historycznej”.

Wnioski ztakiej linii rozumowania nasuwają się same: lepiej zwolnić Nowakowskiego, wyciszyć jego sprawę, bo proces tylko przyczyni się do zwiększenia jego popularności, tylko przysporzy mu sławy wkraju iza granicą.

Tym razem interwencja okazała się skuteczna, 22 czerwca 1984 roku Marek Nowakowski wyszedł na wolność. 

Igor Newerly bronił wpowojennej Polsce ludzi prześladowanych zpowodów politycznych. Można zapytać, jak sam sobie radził wpowojennej rzeczywistości, skoro już przed wojną dowiedział się na własnej skórze, czym pachnie realizacja ideałów komunizmu. Odpowiedź na to pytanie jest zarazem podsumowaniem istotnej części jego biografii. Wyróżnić tu chyba można kilka faz. Zpoczątku Newerly odnosił niezwykłe sukcesy literackie, które wynikały zkilku czynników, między innymi ze świetnego warsztatu, zżyciowego doświadczenia (pierwszą książkę wydał jako mężczyzna czterdziestopięcioletni) oraz zfaktu, że jego wizja literatury realistycznej, opartej na tym, co przeżyte, azarazem protestującej przeciwko krzywdzie iniesprawiedliwości, zbiegła się zwprowadzanymi odgórnie postulatami realizmu socjalistycznego. Gdy zdał sobie sprawę, że dalszy ciąg Pamiątki zCelulozy, opisujący wojnę domową wHiszpanii, musiałby być albo zakłamany, albo niecenzuralny, zrezygnował zjego napisania. Zajął się wychowywaniem narybku, opieką nad początkującymi pisarzami. Potem (wLeśnym Morzu) uciekł wtematykę dalekowschodnią iprzyrodniczą. Wroku 1960 wolał poświęcić dwa zakwestionowane rozdziały, żeby ocalić całą tę powieść. Wlatach sześćdziesiątych zaangażował się wkwestię poprawy sytuacji polskich pisarzy, która to akcja rozbiła się omocną rafę cenzury. Zniechęcił się do działalności publicznej po Marcu 1968, popadł wzgorzknienie iosamotnienie. Pamięcią wracał do spędzonych wRosji lat dzieciństwa imłodości, próbując woryginalnej powieści autobiograficznej – Zostało zuczty bogów – zrozumieć przyczyny obecnego stanu rzeczy. Kiedy okazało się, że taka książka nie ma szans na druk woficjalnym obiegu, zdecydował się na jej opublikowanie wobiegach alternatywnych: na emigracji iwpodziemnej „Niezależnej Oficynie Wydawniczej NOWA”. 

Uhonorowana wroku 1986 nagrodą „Solidarności” książka spełniła swoje zadanie: pokazała czytelnikom ikolegom pisarzom, że autor Pamiątki zCelulozy stoi po właściwej stronie barykady. Pokazała też, że pisarstwo oparte na doświadczeniu, twórczość zaświadczona własnym życiem, nabiera zbiegiem lat mocy. Wkilkanaście miesięcy po ukazaniu się Zostało zuczty bogów pisarz zmarł wWarszawie na wylew. 

Przyjaciel zobozowych lat, Adolf Klimek, pracował wówczas na budowie eksportowej wNiemczech. Dzwonił zwykle do Newerlego wniedzielę. Wspomina: 

Akurat wniedzielę jeszcze rozmawialiśmy, powiedział: „Wiesz, ja już mam tyle lat, ale dzisiaj się tak czuję, jakbym się dziś narodził” – mnie coś tknęło, powiedziałem, że nie wiadomo, co będzie jutro. Awponiedziałek zmarł.135

Poniedziałek 19 października 1987 roku to dzień znany whistorii jako „czarny poniedziałek” (indeks Dow Jones spadł wówczas o508 punktów). Ta wiadomość została Igorowi Newerlemu, itak już pesymistycznie oceniającemu stan planety Ziemia, oszczędzona.

Odszedł, pozostawiając syna pisarza, trzy wnuczki (wtym dwie – zakonnice), grono przyjaciół ikolegów oraz powiększające się na nowo zastępy czytelników. Także młodych, którzy chcą czytać dobrze napisaną, opartą na rzetelnej wiedzy idoświadczeniu literaturę piękną.


	
		Rosół z kury i pistacja

		
Autobiograficzne Zostało zuczty bogów kończy się rosołem zkury. Albo, ściślej rzecz biorąc, jego brakiem. Autor przypomina wschodnią bajkę optaku „podniebnego lotu ipowszechnej szczęśliwości”, który, zdobyty przez mistrza Jan-tsy, przechodził kolejno przez ręce jego uczniów, krewnych, sąsiadów. Nie wszystkie ręce były czyste, mądre, czułe. Gdy wkońcu ptak dotarł do ludzi wpotrzebie, „głodnych izgnębionych”, leżał martwy, brudny ioskubany. „Każdy wolałby zwykłą kurę wrosole” – brzmi morał tej opowieści oideale, oprawdzie. ANewerly podsumowuje swój czas: „Nawet kury wrosole nie zostało zgórnych marzeń idążeń dwudziestego wieku. Człowiek niszczy wszystko, wco wierzył, apo sobie zostawia tylko ziemię jałową, zatrutą wodę ipowietrze. Ale podbił kosmos. Ijuż się rozgląda za inną planetą...”.

„Ziemia jałowa” to aluzja literacka do T.S. Eliota. Czy nie jest nią też „kosmos”? Przecież powieść Gombrowicza kończy się podobnie: nagłym przyspieszeniem akcji, ogólnym chaosem, po którym następuje powrót do codzienności. UNewerlego kura wrosole. UGombrowicza ostatnie zdanie brzmi: „Dziś na obiad była potrawka zkury”.

Newerly pisał swą powieść autobiograficzną pod koniec lat sześćdziesiątych, Kosmos ukazał się wroku 1965. Pisarz dostawał ważniejsze publikacje Instytutu Literackiego (na przykład wroku 1953 wysłano do niego Trans-Atlantyk), mógł też czytać Kosmos wbibliotece ZLP. Zakończenia są tak podobne, że podobieństwo to sprawia wrażenie zamierzonego.

Ciekawe, że zupełnie pominęła wątek kury wrosole Magdalena Wojak, autorka szkicu omotywie jedzenia wtwórczości Newerlego, zatytułowanego Smakowanie pistacji („Wyspa” 2007, nr 4). Ale nie pominęła kulinarnego aspektu tytułu powieści, zwracając uwagę, że ta uczta bogów, daleka od platońskiej „uczty miłości czy chrześcijańskiej ostatniej wieczerzy”, oznacza „przyjemność idelektowanie się rozmaitością smaków”. Pytała tylko, czy rację ma Fiodor Tiutczew, piszący, że ten, kto ogląda świat wczasie przełomu, czuje się, jakby bogowie zaprosili go na ucztę, czy Newerly, piszący otym, co ztej uczty zostało, słowem oresztkach. 

Magdalena Wojak tropi wpisarstwie Newerlego słowa, które są jakby kluczem albo wytrychem do wnętrza tajemnicy. Iodkrywa, że często są to słowa związane zjedzeniem. Koronnym przykładem może być pistacja. Ten niewielki orzech, którego skorupa pęka, odsłaniając smaczne wnętrze, staje się „nośną metaforą określającą wielokrotność destrukcji”; wOpowieściach zDzikiego Zachodu pisarz „mianem pistacji nazywa gafę, wpadkę, przypadkowy zbieg niekorzystnych okoliczności”, ana wyjaśnienie etymologii tego skojarzenia przywołuje – zMajdanka – „historię braci chcących uczcić znalezienie skarbu, pudełka pełnego monet. Zamówiony «pistacjowy tort zlubelskiej cukierni» zdradził ich niezasłużone bogactwo, za które zostali skazani na biczowanie”. Pistacja staje się wten sposób „znakiem rzeczywistości kuszącej ipodstępnej, pysznej itrującej”. 

Ale opowieść orosole zkury nie powstała zmyślą oZostało zuczty bogów. Newerly zamieścił ją wcześniej wLeśnym Morzu (1960), zaś wposłowiu do powieści autobiograficznej ewidentnie przywoływał zpamięci, bo pominął zupełnie wątek wysiadywania jaja cudownego ptaka Feniksa. WLeśnym Morzu rzecz ma osobny kontekst lekturowy, ojajku rajskiego ptaka opowiada tam bowiem Lui-Tsin, który miał zwyczaj czytać jedną książkę na rok, ale za to dokładnie, powoli, tak, jakby sam ją pisał. Jego czytanie książek jest zmysłowe jak jedzenie: „Każda znich była czytana do zdarcia rzemyków wiążących drewniane okładzinki, znał je na pamięć, wyssał szpik każdej myśli iwszystko, złe czy dobre, przeżył do dna zautorem”. Ale też potem pamiętał, wktórym roku coś się zdarzyło: bo wtedy czytał był taką, anie inną książkę. 

Koniec opowieści jest wszakże ten sam. Nie wszystkie ręce były czyste, nie wszystkie mądre, nie wszystkie czułe. „[...] cudowny ptak leżał martwy na ziemi, brudny ize wszystkiego oskubany. Każdy wolałby zwykłą kurę wrosole...”.

Może więc było na odwrót? Może Gombrowicz (którego Giedroyc zaopatrywał zkolei wkrajowe nowości) przeczytał Leśne Morze ipod jej wpływem zamieścił kulinarne zakończenie Kosmosu?136 

Bez względu na kolejność: po kosmicznych wzlotach przychodzi codzienność, po chaosie powraca ład. Ład, zktórego czasem tylko wytrąca nas na chwilę pistacja.


	
		Początek – na końcu

		
Pierwszy większy znany dotychczas utwór literacki Igora Newerlego to opowiadanie pod tytułem Kolęda ludowa. Napisane wroku 1934, przed wojną nie było drukowane. Posłane wroku 1948 na konkurs radiowy, zostało dostrzeżone iukazało się wzbiorowym tomie zatytułowanym 17 opowiadań. 

Dziwny to utwór. Na pozór reportaż zczasu powodzi nad Wkrą, stenograficzny niemal zapis rozmowy przy wódce zudziałem narratora, który się nie wywyższa, skoro tak siebie przedstawia: „ija – rybak, złodziej iwłóczęga”. Złodziejami są zresztą wpewnym sensie wszyscy obecni. Narratora nazwijmy żartobliwie złodziejem słów itematów. Następny uczestnik biesiady, Samol, jest poniekąd złodziejem ryb – cieszy się właśnie, że wysoka woda przerwała tamę i„wszystka ryba zsadzawki glinojeckich dzierżawców wpadła wSamolowe miroże”. Piekołek, który oczekuje narodzin dziecka, jest kłusownikiem, cieszy się, że dostał odroczenie wyroku inie odsiedział „sarnich podróbek”. Czwarty uczestnik biesiady, Pierzchała, szabruje iwłaśnie „przytaszczył zlasu chojaka dobrej wagi”, apoza tym przyszedł, zobaczywszy woknie butelkę. Mężczyźni piją wódkę irozmawiają, aobok rodzi siedemnastoletnia Helenka, nieślubna żona Piekołka. Gdy wkońcu urodzi syna, padają podniosłe słowa: „Człowiek się narodził...”. Opowiadanie zamyka wcale nie prozaiczny komentarz narratora: „Ibyły te słowa jak gorzała: gorycz wnich była ijakiejś ludzkiej bezradności ukojenie...”. 

Kolęda ludowa jest próbą oddania tajemnicy Narodzin wrealiach współczesnych, polskich, wśród wyrzutków społeczeństwa. Wroku 1903, wroku narodzin przyszłego autora Kolędy ludowej, podobną próbę podjął młodopolski poeta Józef Ruffer. Powstał wówczas wiersz Lutnista zpółnocy zaszedł do stajenki wBetlejem, który, czytany dziś, stanowi jakby zapowiedź indywidualnych losów Igora Newerlego. 


Zechciej przyjąć wstajence swojej, słodki Chryste,

Przybyłego zoddali młodego lutnistę:

Jasną duszą spoglądam wTwe oczy przeczyste.

Nie król jestem, nie mędrzec zbogatego Wschodu;

Idę zzimnej Północy – syn dumny narodu,

Co pokutny, iż wiele nagrzeszył za młodu.

Zodległych, smutnych czasów – dziś je „przyszłość” zową

Przez dwa tysiące blisko lat ścieżką duchową

Przyszedłem cię oglądać, słodkie Dziecię Słowo.

[...]

Masz me lipowe skrzypki, 

Dźwięk ich, jak miód lipowy, płynny, słodki, lipki;

Potrząsaj struny.

Tak dziwnie trącasz rączkami struny,

Piszesz dźwiękami wpowietrzu runy

Iwzdychające łkania idą zpieśni Twojej:

Ból się goi...

[...]

– Miłość Twoja jest wlipie,

Lipa Twą miłość czerpie zsoków Ziemi,

Ziemia ze Słońca płynnego poczęta,

Słońce zPrzedwiecznej, Tajemnej aZnanej

Miłości początek swój wzięło...

[...]

...Słyszysz, Dzieciątko?... Zza lat przyszłych dwu tysięcy

Rozbrzmiewa granie skrzypiec, słychać pacholęcy

Imęski, iniewieści śpiew:

„Gdy się Chrystus rodzi ina świat przychodzi

Ciemna noc wjasnościach promienistych brodzi,

Dobrzy ludzie się radują...”

[...]

Lwów, grudzień 1903137


Oto wroku narodzin przyszłego pisarza powstała pieśń olutniście zPółnocy, który przybywa do Ziemi Świętej. Młodopolski poeta składał ją jakby wprezencie temu, co się niedawno narodził wpółnocnej puszczy, gdzie rosną drzewa, które nadają się na instrumenty smyczkowe. Składał temu, co potem będzie się uważał przede wszystkim za wychowawcę, będzie otaczał swoją radą iopieką dzieci, młodzież, młodych ludzi pióra. Temu, co będzie umiał zapisać, utrwalić płynące wpowietrzu runy iczytać znaki na ścianie. Temu, co zabiegi ikrzątaninę bliźnich będzie się starał umieszczać wperspektywie kosmicznej, na tle sił władających światem przyrody izdystansu długiego trwania. Temu, co wbrew materialistycznemu wychowaniu będzie umiał rozpoznać chwile mistyczne, kiedy nadejdą. Itemu, co na koniec powróci do innych ludzi, nie godząc się na krzywdę, jako ich obrońca. Tak, mowa oIgorze Newerlym. 

Autor Zostało zuczty bogów kończył swą życiową wędrówkę zgorzkniały. Czuł, że świat stoi na krawędzi katastrofy. Widział, do czego doprowadziły ideały, którym hołdował za młodu. Obawiał się nowych fundamentalizmów, które mogą się okazać równie groźne, jak dwa totalitaryzmy, jakie naznaczyły dwudziesty wiek. Aprzecież miał poczucie, że nie zmarnował życia. Że napisał dziesiątkę książek, które zostaną, które będą się przydawać pokoleniu jego wnuczek ijeszcze młodszym czytelnikom. Że posiadł sekret zajmującej opowieści. Nie grzeszył może nadmierną fantazją, był realistą, ale nie był nudny. Przenosząc na grunt literatury doświadczenia warsztatowe swoich innych, rzemieślniczych wcieleń, budował dla czytelników misternie skonstruowane szkatułki, do których klucz często chował lub wyrzucał. 

Wyobrażam go sobie, jak odepchnąwszy przewoźnika Charona, sam chwyta za wiosło iwłasnoręcznie zrobionym kajakiem przepływa przez Styks. Akajak ten ma schowaną wrufie przemyślnie dopasowaną nieprzemakalną walizkę „odziwnie konusowatym kształcie”, wktórej mieści się stosowny na pogrzeb garnitur. Pisarz robi charakterystyczny dla niego „ryjek”, apotem na jego twarzy pojawia się uśmiech tego, który przewidział, że tak to się skończy, tego, który wie.


	
		Kalendarium

		



	
1842


	
Urodził się Josef Nevrli, Czech, dziadek pisarza





	
1852


	
Urodziła się Františka Prachař, babka pisarza





	
1874


	
Urodził się Mikołaj Abramow, ojciec pisarza 





	
1875


	
Urodził się Siergiej Siemieczkin, ojczym pisarza





	
1877


	
Urodziła się Teresa Bronisława Newerly, matka pisarza 





	
1902


	
Ślub kapitana Mikołaja Abramowa zTeresą Newerly





	
1903, 24 marca


	
Białowieża. Urodził się Igor Abramow





	
1908


	
Urodziła się Barbara Szejnbaum, żona pisarza





	
1910


	
Skierniewice. Kapitan Abramow poniósł śmierć, ratując tonącego





	
1911


	
Matka Igora ponownie wyszła za mąż





	
1911–1915


	
Pobyt wJabłonnie. Igor stracił nogę





	
1915


	
Ewakuacja rodziny Abramowów wgłąb Rosji, do Penzy





	
1917


	
Urodziła się Zofia Łapicka, długoletnia towarzyszka życia pisarza (zm. 1995)





	
1918


	
Symbirsk. Matka podjęła pracę wwydziale oświaty jako kierowniczka polskiego domu dziecka





	
1920


	
Igor ukończył szkołę średnią wSymbirsku oraz kurs bibliotekarski. Przez krótki okres komisarz oświaty wŁugańsku. Przenosiny do Kijowa





	
1920–1923


	
Student prawa Uniwersytetu Kijowskiego; praca jako stenograf 





	
1923


	
Aresztowany przez NKWD, skazany na pobyt pod dozorem wOdessie 





	
1924


	
Powtórne aresztowanie. Fortel umożliwiający wymknięcie się ztransportu do łagru. Przedostał się przez zieloną granicę do Polski. Więzienie wOstrogu 





	
1925–1926


	
Warszawa. Założyciel ijedyny pracownik firmy stenograficznej Esperto





	
1926


	
Spotkanie zJanuszem Korczakiem. Został jego sekretarzem istenografem





	
1928–1932


	
Student Wydziału Nauk Społecznych iPolitycznych Wolnej Wszechnicy Polskiej





	
1930


	
Ślub zBarbarą Szejnbaum





	
1930–1939


	
Redaktor „Małego Przeglądu”, pisma młodych założonego przez Janusza Korczaka





	
1933, 17 maja


	
Urodził się syn Jarosław Abramow-Newerly





	
1937


	
Redaktor pisma „WoTuM. Wolna Trybuna Młodych” 





	
1938


	
Penza. Rozstrzelanie Siergieja Siemieczkina, ojczyma Newerlego





	
1938


	
Powieść Nurt pod chłopskim brzegiem (zaginiona)





	
1939


	
Jesienią pracował jako szklarz wSpołecznym Przedsiębiorstwie Budowlanym





	
1940–1942


	
Kierownik młodzieżowych warsztatów stolarskich Rady Głównej Opiekuńczej na Żoliborzu





	
1942


	
Założyciel Spółdzielni Pracy Stolarsko-Zabawkarskiej





	
1943, 8–9 stycznia


	
Aresztowany przez gestapo, osadzony na Pawiaku





	
1943, 17 stycznia


	
Wywieziony na Majdanek





	
1944


	
Wzwiązku zlikwidacją Majdanka przewieziony do Oświęcimia





	
1944, grudzień


	
Przeniesiony do obozu Sachsenhausen-Oranienburg





	

	
Przeniesiony do obozu Bergen-Belsen





	
1945


	
Po wyzwoleniu obozu przez Anglików umieszczony w„polskim miasteczku” Bardowik k. Lüneburga





	
1945, 28 listopada


	
Zarejestrował się wPaństwowym Urzędzie Repatriacyjnym wSzczecinie





	
1946


	
Współzałożyciel, między innymi zżoną, Komitetu Uczczenia Pamięci Janusza Korczaka (później zwanego Komitetem Korczakowskim) – będzie jego przewodniczącym do roku 1966





	
1946–1947


	
Organizował Instytut Produkcji Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci; wyjazdy na Ziemie Zachodnie wposzukiwaniu maszyn





	
1947


	
Wstąpił do Polskiej Partii Socjalistycznej





	
1947


	
Srebrny krzyż zasługi za pracę wRTPD





	
1947–1948


	
Redaktor tygodnika „Świat Przygód”





	
1948


	
Nagroda Polskiego Radia wkonkursie na opowiadanie





	
1948


	
Chłopiec zSalskich Stepów





	
1949


	
Archipelag Ludzi Odzyskanych





	
1949


	
Przekład iadaptacja sztuki E. Curiupy Ulica Anny Rudenko dla Teatru Dzieci Warszawy, wroli głównej Barbara Abramow





	
1949


	
Otrzymał legitymację członka PZPR





	
1950


	
Członek Oddziału Warszawskiego Związku Literatów Polskich





	
1950


	
Nagroda państwowa II stopnia





	
1952


	
Pamiątka zCelulozy





	
1952


	
Nagroda państwowa Istopnia





	
1952–1954


	
Opiekun Kół Młodych Literatów zramienia Komisji Młodzieżowej przy ZG ZLP





	
1953


	
Krzyż kawalerski Orderu Odrodzenia Polski





	
1953


	
Rozstanie zżoną





	
1954


	
Krzyż komandorski Orderu Odrodzenia Polski





	
1957–1958


	
Redaktor czterotomowego wydania Wyboru pism J. Korczaka





	
1960


	
Leśne Morze





	
1960–1963


	
Przewodniczący Komitetu Korczakowskiego





	
1964


	
Wybrany na prezesa Oddziału Warszawskiego ZLP





	
1965


	
Złota odznaka honorowa Zasłużony dla Warmii iMazur





	
1966


	
Żywe wiązanie





	
1966


	
Oddał legitymację członka PZPR





	
1973


	
Zmarła Barbara Abramow





	
1978


	
Rozmowa wsadzie piątego sierpnia





	
1982


	
Krzyż komandorski zgwiazdą Orderu Odrodzenia Polski





	
1983


	
Medal Sprawiedliwego Wśród Narodów Świata, przyznawany przez Instytut Yad Vashem





	
1985


	
Za Opiwardą, za siódmą rzeką...





	
1986


	
Laureat nagrody im. Korczaka, przyznanej przez niemieckie Towarzystwo Korczakowskie





	
1986


	
Wzgórze Błękitnego Snu





	
1986


	
Zostało zuczty bogów





	
1986


	
Nagroda „Solidarności”, przyznana przez Komitet Kultury Niezależnej





	
1987, 19 października


	
Zmarł wWarszawie. Pochowany na Powązkach








	
		Pierwodruki książek Igora Newerlego.

		
Krótki przegląd

Chłopiec zSalskich Stepów, Warszawa 1948, „Czytelnik”

Wwydaniach późniejszych posłowie zroku 1973, zatytułowane: Prawdziwe przygody autora ibohaterów tej opowieści.

Debiut książkowy Newerlego. Oparta na wspomnieniach zniemieckich obozów koncentracyjnych – awszczególności na losach poznanego tam „Ruskiego Doktora”, Władimira Iljicza Diegtiariewa – skierowana przede wszystkim do młodzieży opowieść oludzkiej przedsiębiorczości wniesieniu innym pomocy wskrajnych warunkach obozowych. Rzecz powstała jako cykl słuchowisk radiowych, który zplanowanych czterech rozrósł się do dwudziestu kilku audycji. Począwszy od dziewiętnastego wydania, książka jest publikowana zposłowiem, wktórym autor omawia drobne rozbieżności między zapamiętanymi faktami aich wersją literacką oraz przedstawia powojenne losy bohatera książki, odszukanie go przez rosyjską tłumaczkę, wreszcie przyjazd Diegtiarewa do Polski.

Archipelag Ludzi Odzyskanych, Warszawa 1949, „Czytelnik”

Rozdział Obrona placówki Plusk był pierwotnie wydany jako osobna publikacja (Warszawa 1950). Od wydania siódmego (1954) książka opatrywana przedmową Od autora.

Książka, która zrodziła się zpowojennych wędrówek kajakowych po Warmii iMazurach, opowieści napotkanych ludzi iobserwacji domu dziecka wBartoszycach. Pierwotnie nosiła podtytuł Opowieść historyczna zroku 1948 i– podobnie jak poprzednia książka – miała swą wersję radiową wpostaci cyklu około trzydziestu audycji. Czytając rzecz ponownie po latach, Newerly dostrzegał pewną jej nierówność („Są tu rzeczy mocne isłabe, kamień ipiasek wwielkim pomieszaniu”). Pozytywnie wyróżniał Obronę placówki Plusk, mazurską klechdę Gadka ouschniętym drzewie iniektóre opisy przyrody.

Pamiątka zCelulozy, Warszawa 1952, „Czytelnik”

Najgłośniejsza wlatach pięćdziesiątych książka Newerlego, nagradzana, wydawana wmasowych nakładach itłumaczona na wiele języków. Wielowątkowa opowieść ożyciu ludzi pracy wokresie międzywojennym we Włocławku iokolicach (zepizodami wSymbirsku, wWarszawie inad Sanem). Powieść, wychwalana wswoim czasie jako jedno znajlepszych dzieł realizujących postulaty realizmu socjalistycznego, jest napisana uczciwie ima trwałą wartość. Dziś jej wymowę zestawia się ztezami kanadyjskiej antyglobalistki Naomi Klein. 

Na podstawie powieści powstał, wedle scenariusza autora, dwuczęściowy film Jerzego Kawalerowicza (Celuloza, Pod gwiazdą frygijską, 1954).

Leśne Morze, Warszawa 1960, „Czytelnik”

Pisana pod koniec lat pięćdziesiątych wPuszczy Piskiej powieść jest próbą ucieczki od ówczesnej problematyki politycznej, gdy, jak to ujął autor wkrótkim posłowiu do wydania szóstego (1989), „literaturą rządziły – pouczając, zabraniając – nijakie anonimy na etatach”. Rzecz dzieje się wpółnocnych Chinach, wtajdze mandżurskiej, wlatach 1939–1944. Dwa rozdziały – opowiadanie dwojga zbiegów złagru idyskusja ostalinizmie – zostały wpierwszym wydaniu usunięte na żądanie cenzury.

Żywe wiązanie, Warszawa 1966, „Czytelnik”

Książka, która powstała zamiast zamówionego uautora scenariusza filmu oJanuszu Korczaku ijego środowisku. Oparta zjednej strony na własnych wspomnieniach, azdrugiej na szerokich badaniach źródłowych iwnikliwej lekturze czasopism, książka daje wielostronny, złożony portret postępowej inteligencji polskiej od przełomu dziewiętnastego idwudziestego wieku do drugiej wojny światowej. Niektóre jej fragmenty były drukowane wczasopismach jako osobne wspomnienia (na przykład ojednoosobowym biurze stenograficznym „Esperto”), jeden nabrał post factum samoistnej egzystencji – przedrukowana wantologii Ireny Maciejewskiej (Męczeństwo izagłada Żydów wliteraturze polskiej, 1988) relacja otraumatycznym spotkaniu zwychowankami korczakowskiego Domu Sierot wobozie koncentracyjnym na Majdanku.

Rozmowa wsadzie piątego sierpnia, Warszawa 1978, „Czytelnik” 

Od drugiego wydania (1984) publikowana razem zopowieścią pod tytułem Ochłopcu zbardzo starej fotografii, zaczerpniętą zposłowia Newerlego do Króla Maciusia Pierwszego Korczaka.

Napisana wformie wyimaginowanej gawędy, rozmowy zgronem dzieci (harcerzy bądź kolonistów), które odwiedzają autora wZgonie, książka wprzystępny idowcipny sposób opowiada, woparciu owłasne wspomnienia Newerlego, oJanuszu Korczaku, ojego współpracownikach, atakże o„Małym Przeglądzie”. Zserii pytań iodpowiedzi niepostrzeżenie wyłania się przemyślnie skonstruowany portret Korczaka ipraktyczny wykład jego metody pedagogicznej.

Za Opiwardą, za siódmą rzeką..., Warszawa 1985, „Czytelnik”

Zbiór trzynastu opowiadań ocharakterze autobiograficznym, przeważnie związanych zkajakowymi wyprawami autora. Tekst pod tytułem Hasło wywoławcze wyjaśnia tytuł tomu – Opiwarda to niezwykle trudno dostępne jeziorko pośród bagien (na obecnej granicy litewsko-białoruskiej). Dotarcie do Opiwardy jest symbolem bezinteresownego zwycięstwa nad własną słabością. Żejma to opowieść ochłopie obieżyświacie, który na przedwojennym pograniczu polsko-litewskim zbudował sobie chatę, awniej urządził prywatne muzeum osobliwości. Wyspa dwojga samotnych przedstawia osobliwą parę, która żyje osobno, spędzając razem co roku jedynie kajakowe wakacje. Jest wtomie opowiadanie otematyce żydowskiej (Nierentowna miłość) ihistoria porwania sieroty zPolesia (Jak dobrze czasem być waregiem). Jest znakomicie skonstruowana, szkatułkowa nowela Kasztelanka (sfilmowana przez Marka Nowickiego, 1983). Jest opowieść szlachecka (Zniemożenie) irelacja zwizyty na terenach znanych autorowi zdzieciństwa (Spojrzenie zza rzeki). Jest opowiadanie napisane przed wojną (Kolęda ludowa) iepizod zprzeżyć okupacyjnych. Moja załoga, różne szlaki iprzygody to wiązanka wspomnień zwypraw kajakowych. Osobny charakter mają ostatnie dwa opowiadania: barwna relacja zpożytecznej przygody, jaką było dla Newerlego zakładanie wpierwszym okresie powojennym tak zwanego Instytutu Produkcji (Opowieści zDzikiego Zachodu), igorzka refleksja nad tematem: jak Polska utraciła Mazurów (Mazurska historia).

Wzgórze Błękitnego Snu, Warszawa 1986, „Czytelnik”

Powieść opolskich zesłańcach na Syberii napisana wpoczątku lat osiemdziesiątych – jej genezę wiąże autor zpobytem na kwaterze sybiraków na cmentarzu Powązkowskim wDzień Zaduszny roku 1981, kiedy to uświadomił sobie, że prócz książek Wacława Sieroszewskiego ten fragment polskich dziejów nie znalazł dotąd należytego oddźwięku literackiego. Oparta na lekturze drukowanych iniedrukowanych pamiętników oraz na solidnych badaniach faktograficznych powieść daje panoramę życia na wschodniej Syberii wlatach poprzedzających wybuch pierwszej wojny światowej. 

Zostało zuczty bogów, Warszawa 1986, Niezależna Oficyna Wydawnicza (wydanie drugoobiegowe); Paryż 1986, Instytut Literacki, Biblioteka „Kultury” t. 420 

Autobiograficzna powieść, wlekko zbeletryzowanej formie przedstawiająca dzieciństwo imłodość autora, od narodzin wBiałowieży, przez lata spędzone wJabłonnie, po kolejne etapy życia wRosji (Penza–Symbirsk–Kijów–Odessa). Rzecz kończy się wraz znielegalnym przekroczeniem przez autora granicy radziecko-polskiej na rzece Horyń wokolicach Ostroga. Newerly kreśli własną ewolucję światopoglądową na tle szerokiej panoramy wydarzeń związanych zrewolucją iwojną domową wRosji. Prawie cała powieść ukazała się wokresie pierwszej „Solidarności” wosobnym zeszycie pisma „Meritum” (1981, nr 2). 

Memoriał Newerlego, opracował iwstępem poprzedził Jan Zieliński, Biblioteka Narodowa, Warszawa 2003.

Pierwsze wydanie przygotowanego wpołowie lat sześćdziesiątych zinicjatywy Igora Newerlego ipod jego redakcją memoriału zawierającego postulaty środowiska pisarzy, zwłaszcza członków Oddziału Warszawskiego ZLP – uzupełnione ozagajenie Newerlego do dyskusji nad tym memoriałem na forum ZLP oraz fragmenty sprawozdania Zarządu OW ZLP zokresu od 29 marca 1965 do 31 stycznia 1966 roku.


	
		Osobne publikacje o Igorze Newerlym

		
Helena Zaworska, Otwórczości Igora Newerlego, IBL PAN („Studia nad polską literaturą współczesną”), Warszawa 1955.

Żywe wiązanie. Stulecie urodzin Igora Newerlego. 24 marca – 17 maja 2003, Biblioteka Narodowa, Warszawa 2003. Publikacja towarzysząca wystawie (scenariusz ikomisarze: Grażyna Kasa iJan Zieliński).

Marta Ciesielska, Jerzy Abramow – redaktor „Małego Przeglądu”, Biblioteka Narodowa, Warszawa 2003. 

Jacek Gałuszka, Proza Igora Abramowa-Newerlego: poetyka ikonteksty, Katowice 2006.

Wiele miejsca poświęca osobie swego ojca Jarosław Abramow-Newerly wcyklu wspomnieniowym: Lwy mojego podwórka, 2000, Lwy wyzwolone, 2003, Lwy STS-u, 2005. 


	
		Przypisy

		
 1 Oba przemówienia warchiwum Newerlego wzbiorach Muzeum Literatury wWarszawie.

 2 Tekst wteczce Igora Newerlego warchiwum Instytutu Yad Vashem, za której udostępnienie dziękuję wtym miejscu Bożennie Rotman.

 3 Całość tego tekstu Newerlego opublikowałem pt.Intymna sprawa w„Rzeczy oKsiążkach”, dodatku do „Rzeczpospolitej”, 05–06.04.2003.

 4 Zygmunt Gloger, Białowieża walbumie, Warszawa 1903, s. 28.

 5 Tamże, s. 40.

 6 Tamże, s. 12.

 7 Por. książki Adolfa Pawińskiego: Hiszpania. Listy zpodróży, Warszawa 1881 iPortugalia. Listy zpodróży, Warszawa 1881.

 8 Zygmunt Gloger, Białowieża..., s. 42.

 9 Piszę otym wszkicu Kto był tak niesamowicie inteligentny w: „Zeszyty Literackie” 2008, nr 3 (wcześniej ukazał się po rosyjsku wczasopiśmie „Nowaja Pol’sza” 2007, nr 12).

 10 Stanisław Mikłaszewski, ZPuszczy Białowieskiej, „Ziemia Brzeska” 1920, nr 3–4. Autor używa wymiennie określeń „pałacyk myśliwski” i„pałac”, być może więc ma na myśli wielki pałac cesarski wBiałowieży. Jego opis muzeum zgadza się jednak wdużej mierze ztym, co Newerly pisze ozbiorach swego dziadka wZostało zuczty bogów.

 11 Aleksandr Ivanovich Spiridovich, Les dernières années de la cour de Tzarskoïé-Sélo, Paris 1928, s. 278.

 12 The Complete Wartime Correspondence of Tsar Nicholas II and the Empress Alexandra. April 1914–March 1917, ed. by Joseph T. Fuhrmann, Westport, CT–London 1999, s. 163–164, 166.

 13 Pisałem otym wcześniej weseju Mackiewicz oNewerlym, por.: Jan Zieliński, Rekontra iinne mackiewicziana, Lublin 2004, s. 101. 

 14 Плугалов, Список Штаб- и обер-офицерам и чиновникам 8. Эстландского полка 1862–1911, s. LIV.

 15 Friedrich Wilhelm Fröbel (1782–1852), niemiecki pedagog, proponował przedszkola na wzór ogrodów, wktórych dzieci miały się czuć jak rośliny, troskliwie pielęgnowane przez ogrodnika-wychowawcę.

 16 Jacek Szczepański, Legionowski ślad Igora Newerlego, „Rocznik Legionowski” 2006, t. II , s. 64.

 17 Antybolszewicki pucz, zorganizowany pod koniec roku 1917 przez rosyjskiego generała Ławra Korniłowa, 1870–1918, po jego śmierci wwalce zArmią Czerwoną kontynuowany przez generała Antona Dienikina.

 18 Cyt. za: Jacek Szczepański, Obóz Hurki. Dzieje garnizonu wLegionowie do 1918 roku, Legionowo 1997, s. 102. 

 19 Władimir Berżowski, Japoniec potrias podwig naszego zemliaka, „Mołodoj Leniniec” nr 39 z26.09.2000.

 20 „Liubimaja Gazieta” (Kuznieck) nr 42 z13.10.2004.

 21 Por.: Jacek Szczepański, Legionowski ślad Igora Newerlego..., s. 63–76.

 22 Aluzja do obrazu Rosjanina Karła Briułłowa (1830–1833) ipowieści Anglika Edwarda Bulwer-Lyttona (1834), przedstawiających wybuch Wezuwiusza wroku 79 n.e.

 23 Karabinek, wynalazek dziewiętnastowiecznego francuskiego rusznikarza Nicolasa Floberta.

 24 Opis gry pojawia się też we wstępie Newerlego do tomu Wspomnienia oJanuszu Korczaku, Warszawa 1981.

 25 Konstantin Finne, autor książki oSikorskim, twierdzi, że rodzina była pochodzenia czysto rosyjskiego. Por.: К.Н. Финне, Русские воздушные богатыри И.И. Сикорского, Belgrad 1930, s. 10. Ojciec wynalazcy, psychiatra, występował jako ekspert wsłynnym procesie Bejlisa, popierając oficjalną wersję, że był to mord rytualny.

 26 А.И. Дворжанский, История Пензенской эпархии, Пенза 1999, t. I, s. 341.

 27 Tak nazywa się wpowieści, wrzeczywistości chłopiec miał na imię Jurij, jak ustaliła penzeńska historyczka (Е.В. Мануйлова, И. Неверли, „Земство”, Пенза 1994, nr 3, s. 194–195). 

 28 Jan Parandowski, Pamiętnik Piotrusia (tekst wcałości niedrukowany, cytuję za: Piotr Parandowski, Mitologia wspomnień, Warszawa 2008, s. 169).

 29 Г.В. Романова, Новое в биографии И. Неверли, „Отечественные Архивы” 2000, nr 1, s. 78.

 30 Komunistyczna organizacja młodzieżowa powołana w1918 roku. Skupiała młodzież wwieku od 14 do 28 lat. Była młodzieżowym zapleczem Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.

 31 Alfred Kantorowicz, Deutsches Tagebuch. Zweiter Teil, Berlin 1979, s. 413.

 32 Свящ[енник] Анатолий Жураковский, Материалы к житию, [Сост., вступ. ст. П.Г. Проценко], YMCA-Press, Paris 1984, s. 71.

 33 Por.: Timothy Snyder, Tajna wojna. Henryk Józewski ipolsko-sowiecka rozgrywka oUkrainę, przeł. Bartłomiej Pietrzyk, Kraków 2008, s. 60–67.

 34 „Memoriał Newerlego” – przygotowany wpołowie lat sześćdziesiątych zinicjatywy Igora Newerlego ipod jego redakcją memoriał, zawierający postulaty środowiska pisarzy, zwłaszcza członków Oddziału Warszawskiego Związku Literatów Polskich. Został zignorowany przez władze.

 35 http://lwow.wilno.w.interia.pl/lwow27.htm (dostęp 16.07.2011).

 36 http://www.kapucyni.ofm.pl/archiwum/remig1.htm (dostęp 16.07. 2011).
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1. „Nagi chłopiec owydłużonej głowie imyślącej twarzy przysiadł na trupiej czaszce”. Christoffel van Sichem wg, Homo bulla. Nieuven ieucht spieghel, 1617. 
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2. „Motyw życia jako bańki itoczącej się kuli powraca uNewerlego wparu miejscach”. Jan Holewiński, Ułudy noworoczne, „Tygodnik Ilustrowany” 1914, nr 1.
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3. „Czytałem wmłodości. Pamiętam te tomiki wzielonym... wzielonym...”. Jaroslav Vrchlický, Neuere Poesie aus Böhmen, Wien 1893. 
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4. „Marszałek stoi na dużej scenie odziwnie poplamionych deskach, jakby na tygrysiej skórze”. Odczyt Piłsudskiego (stenografowany przez Newerlego) wsali „Colosseum”, Warszawa, 21 III 1926.




[image: 17_ZaSvobodu1927nr250K_opt_jpeg]



5. „Otwiera się tym samym nowe oblicze Igora Newerlego – pisarza rosyjskiego” (s. 122). Kotowszczina, „Za Swobodu” 1927, nr 250.
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6. „Trzy kropki, kółko jakieś… Chyba symbol wieczności. Ale po co ten drążek icztery gałki na kręconym kółku?”. Pakt Rericha wakcie samotnej rozpaczy, „WoTuM” 1937, nr 3.
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8. „Wygląda jak schludny, bezbarwny urzędnik”. Newerly wWarszawie, ok. 1930. 
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7. „Dumnie wyprostowany, zwypomadowanymi włosami ihiszpańską bródką, ma na nosie zgrabny cwikier” Newerly wWarszawie, ok. 1930.
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9–11. „Newerly umiał do tego stopnia zarazić wychowanków Domu Sierot swą pasją kajakową, że wprzystani Górskiego, na wysokości Żoliborza, wspólnie budowali kajaki, na których potem odbywano spływy”. 

Zdjęcia zroku 1934, na dwóch widoczna Madzia Markuze.
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12–13. Kartka do żony zwyprawy kajakowej do Gdańska, 9 VI 1937.




14–15. (obok) „Newerly opisuje, jak wlatach trzydziestych popłynął kajakiem pod samą granicę polsko-litewską”. 
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16. „Zdjęcie przedstawiające Korczaka (wczarnym ubraniu zkrawatką) igenerała Tokarzewskiego (zobnażonym torsem) wraz zdwoma chłopcami przed remontowanym dworkiem Polskiego Towarzystwa Teozoficznego wMężeninie”. Mężenin 1938.
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17. „Wędrowni szklarze – przeważnie Łemkowie lub Żydzi – chodzili po mieście zdrewnianym stelażem zpoprzecznych desek na plecach”. Henryk Berlewi, Szklarz, 1921.
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19. „Wroku aresztowania Newerlego przypadła dziesiąta rocznica ich ślubu. Wzbiorach rodzinnych zachowała się przemycona zobozu koncentracyjnego zielonkawa koperta zżyczeniami” .
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18. „Najukochańsza, dziękuję Ci za 10 lat ładnego życia”. Newerly zżoną na ulicy okupowanej Warszawy, zima 1939/40.
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21. „Przez listy przewija się postać zaprzyjaźnionego doktora – to prototyp późniejszego bohatera powieści Chłopiec zSalskich Stepów”. Odpis grypsu zMajdanka, V 1944.
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20. „Newerly mógł pokwitować nadejście aż trzech paczek, awzdaniu «Jestem zdrów – chory» skreślić ostatnie słowo”. Majdanek, 3 XII 1943.
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22. „Rysunek niewątpliwie przypomina ojca” (słowa Jarosława Abramowa-Newerlego – postać wlewym dolnym rogu). Léon Delarbre, Biegunka, iskanie, typy rosyjskie. Bergen Belsen, kwiecień 1945.
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23. „Nazwisko Newerlego, zracji alfabetu, otwiera obejmującą 1488 osób Listę”. Lista b[yłych] członków ob[ozów] koncentracyjnych zamieszkałych wBardowiku koło Lüneburga, 19 VIII 1945.
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24. „Po wyzwoleniu zobozu Bergen-Belsen Newerly prowadził Spółdzielnię Pracy Stolarskiej wzałożonym przez aliantów «polskim» miasteczku Bardowik”. Newerly wotoczeniu adeptów stolarstwa, Bardowik 1945. 
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25. „Opowieści zDzikiego Zachodu zawdzięczają swój tytuł podobieństwu podejmowanych przez Newerlego wypraw na Ziemie Zachodnie (wposzukiwaniu poniemieckich maszyn) do romantyki wypraw na amerykański Dziki Zachód”. Posłany przez okazję list do żony, 20 I1946.
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27. „Zaprojektował wramach RTPD całą instytucję”. Newerly przemawia na inauguracji Instytutu Produkcji, 1948.
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26. „Podobała mi się nawet komora gazowa, komórka właściwie, taka mała, że najwyżej dwudziestu mogłaby zmieścić”. Newerly na terenie przyszłego Instytutu Produkcji. 
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28. „Artykuł oniekonwencjonalnym tytule: zamiast wydrukowanych dużą czcionką słów – fotografia, na której widać tablicę znapisem”. „Świat Przygód”, 11 I1948).
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29. Barbara Abramow „wsztuce E. Curiupy Ulica Anny Rudenko”. Państwowy Teatr Dzieci Warszawy, 1950.




30. „Malarz, który szukał modelki do postaci Madonny” , Stefan Just, Zofia Łapicka, 1947.
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31. „Na rynku stał człowiek, który walił wbęben ioznajmiał, że przyjechał pisarz”. Irena Kuczborska, Zaproszenie na wieczór autorski, ilustracja do Archipelagu Ludzi Odzyskanych, Warszawa 1954.




32. „Zpapierosem wpalcach, zwyrazistym makijażem iwmęskim ubraniu”. Ilona Ralf Sues, tłumaczka Pamiątki zCelulozy na angielski (1957). Z ulotki reklamowej pisarki, 1945.
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33–34. „Kolejnym wspólnym adresem stał się kupiony przez Zofię Łapicką dom wZgonie na Mazurach”.
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35. „Polowanie na Mazurach było, jak się zdaje, polską improwizacją podjętą na skutek życzenia wyrażonego przez amerykańskiego gościa”. John Steinbeck iIgor Newerly na polowaniu, Puszcza Piska, XI 1963.



36. „Pomyśl: las świtem, dubeltówka na ramieniu, idziesz… Przyglądasz się, podsłuchujesz las. Imyślisz”. Newerly-myśliwy zsynem, Jarosławem Abramowem-Newerlym.
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37. Igor Newerly, lata sześćdziesiąte.
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38. „Posiadł sekret zajmującej opowieści”. Gabinet Newerlego.
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39. „Wdomu wZgonie na Mazurach, urodziny iuprzyjaciół pisarza znaleźć można meble, wykonane przez Newerlego zdużym pietyzmem ifantazją”.
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40. „drewniany «sejf»: duża szkatuła zamykana na kluczyk, osadzona na stelażu zbrzozowych prętów”. 
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41. „Dziś wZgonie funkcjonuje Mazurski Dom Pracy Twórczej Igora Newerlego”.
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42. Igor Newerly zpsem Hubertem na tarasie domu przy ulicy Dąbrówki, początek lat osiemdziesiątych.
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